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omu DieobojętDe prace imukowe, a kto ba- 
cznie śledzi drogi jakiemi na tóm polu duch ludzki 
idzie, dostrzeże z łatwością: że stólecie nasze pil- 
niej niż ubiegłe wieki zwraca uwagę i badanie 
na tę przeszłość ogromną; jaka mu w spuściźnie 
została. 

Wprawdzie już XV i XVI wiek odradzał się ba- 
daniem sztuki klasycznego świata, a są zbiory anty- 
kwarskie których istnienie od 200 i więcej lat li- 
czyć się może ; przecież istotnie naukowe traktowa- 
nie zabytków przeszłości od owych dopiero datuje 
się czasów, gdy w drugiej połowie zeszłego wie- 
ku pogarda tego co dawne a stare, u ostatecznych 
znalazła się granic. Chcemy przypomnieć te chwile 
gdy rewolucya rozwalała we Francyi groby, a na- 
wet ciało naszego Leszczyńskiego wywleczone 
z trumny i szarpane po Nancy ulicach, dopiero 

1* 
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blacharz Krantz rozbestwionej wydarł tłuszczy. 
Rozważając dążenia tych czasów w ostatecznych 
a przeciwnych sobie socyalnych kierunkach, rzęc- 
hy można: że pogarda i rozbrat z przeszłością ro- 
dziły zarazem namiętne miłowanie wszystkiego co 
już pod grobowym legło głazem a wiekowym o- 
kryło się pyłem. Lada kamyczek, cegiełkę drobną, 
gwóźdź i kosteczkę, z czcią religijną w zbiorach 
składano. U nas Ezeczpospolita runęła wtedy — a 
więc nie dziw że namiętny patryotyzm chronił 
wszystko co ojczyste. Duch narodowy zdrętwiał 
w chwili upadku Polski, więc do świątyń Sybilli 
gotowi byli znosić po garstce nawet ziemię z grobów 
i mogił, myśląc iż narody nie z ducha, ale niby 
mityczny Fenix z własnych popiołów odradzać się 
mogą. Ta miłość pamiątek zostałaby była wre- 
szcie pieBzczeniem się sentymentalnem z każdym 
okruchem przeszłości, gdyby nie trzeźwa nauka co 
tutaj przyszła odróżnić ważne od błachego, pa- 
miątkę od zabytku sztuki, ^ntykwarstwo od bada- 
nia i studyum ścisłego. Archeologii dano odtwo- 
rzyć minione wieki, aby teraźniejszość w ich spoj- 
rzała oblicze a historya na stawionych przed jej 
trybunałem wyrok wydać mogła. 

Gdy Winckelman, Zo^ga i Wisconti kładli pod- 
waliny archeologii jako nauce, i nasze nazwisko 
niepospolitego badacza bóstw prylwickich da się 
doliczyć do pocztu europejskich z tego pola imion. 
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Jest nim Jan hrabia Potocki zmarły w 1815 roku, 
o którym nie da zapomnieć choćby jnż sam Ar- 
chipdag wysp Żółtego morza, jego imieniem przez 
Klaprota nazwany. Ów Potocki pisał po francuzku — 
więc może właściwiej rozpocząć szereg 'archeolo- 
gów naszych od znakomitego Lelewela i Choda- 
kowskiego, dodając: żeśmy wcale nie ubodzy w tej 
gałęzi badań, stosunkowo nawet do nauk innych 
z większą traktowanych pilnością. 

Bo też u nas i zachęta większa do szperań po 
grobach, jak skoro świetność ojczyzny jak owo 
słońce przy zachodzie, za mogiłami a kurhanami 
się Skryła. 

Idzie to i z duchem wieku — co nowe stawiać pra- 
gnie a starego burzyć nie myśli. Stólecie XVII i 
Xyin waliło gotyckie świątynie lub je zdobieniem 
rokoko jakby loczkami peruki stroiło. Czasy te 
straciły już były smak klasyczny, a rozpływając 
się w idyllach nie umiały nawet zrozumieć roman- 
tyzmu wieków średnich. Stało się wtedy z ludzko- 
ścią jak z człowiekiem, co im sam mniej ma za- 
sad moralnych, a na bojaźni bożej opartej mądro- 
ści; toni skwapliwiej radby się zabrać do zrefor- 
mowania świata, a zwalenia tego co przypomnie- 
niem świetnej wielkości własną mu małość od- 
krywa. 

Dziś można zachowywać, chronić od upadku, 
pielęgnować i kochać zabytki sztuki i przeszłości, 
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a nie być mimo to konserwatystą pragnącym po- 
wijakami egipskiej mumii ducha ludzkiego skrę- 
pować. 

Czasy nasze chcą sąd sprawiedliwy wydać o 
tem co było minęło — więc upomie stróżujemy 
świątyni, budowli, i grobu każdego; aby przed tym 
trybunałem świadczyły o wiekach co w nich swo- 
je zostawiły idee— abyśmy sądząc, zarazem naukę 
i przestrogę brali. • 

I jęła się też cała Europa do restauracyj katedr 
i sztuki zabytków — uczeni prują ziemię szukając 
popielisk a szczątków^ aby wyśledzić można drogi 
po których dawne plemiona i narody swoje wę- 
drówki znaczyły. 

Ludy związane w społeczeństwo zwykle wtedy 
dopiero ukazują się na tle dziejów^ gdy miecz w rę- 
kę wzięły. Naród który nie stanął nigdy na pobo- 
jowisku z zwycięzkim sztandarem^ może mieć tyl- 
ko brzask swego historycznego istnienia, a mija 
wśród świata jako zorza poranna, o której w po- 
łudnie już nikt nie pamięta. 

Bjiyski mieczów, łomot walki i łuuy wojennej 
pożogi, rozdzierają zwykle owe mgły co rodzących 
się królestw okrywają kolebki. Dla tego mogiły 
pobojowisk odwiecznych^ są pierwszem polem, na 
którem archeologia zbiera plony swoje. Wydobyta 
z ziemi popielnica, miecz, zbroja, ozdoba stroju, 
naczynie na symbol przy trupie złożone; zestawiane, 



porównywane z innemi a badane pilnie, dać mogą 
dowody jakie ludy i kiedy po tej ziemi przeszły. Grób 
opowie stopień oświaty tych plemion, a z szczątek 
z niego dobytych nawet o ich obyczajach i o este- 
tycznem sądzić można wykształceniu. X. Cocbet, 
Yarsae^ Ritter^ Elemm i innych tylu, niemal równie 
jasno odtworzyli przeszłość plemion kilku badając 
ich groby, jak Couyier postać mamuta z piszczela 
odgadnął. 

Mogiła tedy i urna grobowa, są pierwszćmi 
przedmiotami od których archeologia sw(\|e poczy- 
na studya. Dalej podanie, pieśń, nuta, przysłowie 
i obyczaj, wyprowadzają badacza na to obszerne 
pole, zkąd już śledząc stopnie oświaty i wzajemne 
wpływy jednego narodu na drugi, przechodzi do 
rozkrycia tajemnic rytuałów religijnych, tłómacze- 
nia symbolów, odgadywania pism starych, ukła- 
dania w systemata monet, pieczęci, a rozjaśniania 
genealogicznych stosunków. Więc rozpada się nauka 
nasza na archeologią kościelną, grafikę, numizmaty- 
kę, sfragistykę, dyplomatykę, heraldykę i dzieje 
kultury. Ztąd rozpatrując się w zabytkach budo- 
wnictwa, rzeźby i malarstwa^ przechodzi znów ba- 
dacz do rozważania historyi sztuki, co stanowi 
jakby uwieńczenie drobiazgowych studyów. 

Są co historyą sztuki pragmatycznie wykłada 
ną, tylko w zakres estetyki włączyćby pragnęli. 
Przecież estetyka tak się ma do historyi sztuki, 
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jak psychologia do fizyologii człowieka; jak filo- 
zofia bistorji do samychże dziejów. Filozofia a 
właściwiej mówiąc estetyka, wydobywa z łiistoryi 
sztuki idee piękna, archeologia zaś cechy szkół, 
wieku i rytualnych wpływów. Pierwsza, to jest fi- 
lozofia, stawia historyą sztuki w stosunku do ogól- 
nego rozwoju ducha ludzkiego, druga zestawia ją 
z dziejami, badając o ile te w danej epoce wy- 
warły przeważny wpływ na sztukę. 

Wskazaliśmy jak szeroce rozgałęziła się dziś 
archeologia jako nauka uważana ; aby nawet mniej 
świadomy rezultatów tych badań pojąć mógł ile 
wszechstronnego pożytku spływa z takiego odtwo- 
rzenia przeszłości oblicza. 

Chcąc wskazać czyli i co zrobiła dla nauki Sek- 
cya naszego Towarzystwa oddana badaniom w tych 
kierunkach, pokrótce przebiegnę dzieje i co naj- 
główniejsze czynności Oddziału, którego zadaniem 
są stndya nad przeszłością wraz z sztuk pięknych 
dziejami^ 

Prace podejmowane przez Towarzystwo na po- 
lu archeologii, datują się od lat już dwunastu, kie- 
dy w r. 1850 w skutku projektu Karola Kremera 
utworzono najpierw Komitet w celu opieki nad za- 
bytkami przeszłości, który niebawnie w osobny 
rozwinął się Wydział. Pierwszym objawem życia 
tej nowej Sekcyi było wydanie wskazówki w celu 
nauczenia ogółu co jest właściwie zabytkiem sztu- 
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•ki i przeszłości; zasbgnjącym na poszanowanie i 
naukowe studyam. Gdziekolwiek zaszła w kraju 
ta broszura w tysiącach rozrzucona egzemplarzy, 
wszędzie jak najlepszy wywierała skutek, bo da- 
ry nadsełane do muzeum i liczne zgłoszenia się do 
Towarzystwa, dowodziły, że uwaga publiczna 
zwróconą została na to co nieraz nieposzanowane 
niepowrotnie ginęło. Zaraz też jakby na dobrą 
wróżbę dla zbiorów przyszłych, zjawił się posąg 
Światowida, staraniem Towarzystwa sprowadzony 
do Krakowa. Wyżej tysiąca monet i medali, wiele 
dokumentów i zabytków domowej przeszłości, wpły- 
nęło niebawnie do muzeów Jagiellońskiego uni- 
wersytetu, z. którym instytucya nasza aż do r. 1854 
w ścisłem zostawała złączeniu. Obecnie kiedy w To- 
warzystwie gromadzą się nadsyłane zewsząd sta- 
rożytności, to podzielenie zbioru na uniwersytecki 
i nasz, niestosownością już samą pomoże zapewne 
do wyłączenia z majątku uniwersyteckiego tych 
zabytków przeszłości, które tam za pośrednictwem 
Towarzystwa wpłynęły. Muzeum nasze uporząd- 
kowane już w nowym domu, niezadługo otwar- 
tem będzie dla publicznego użytku. Liczy ono 
około 300 przedmiotów starożytnych, 6000 mo- 
net i medali, 200 pieczęci, a prawie 400 doku- 
mentów. 

Wystawa starożytności urządzona w roku 1858, 
którą do świetniejszych owoców trudów Towarzy- 
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stwa zaliczyć można, przyczyniła się głównie do 
wzrosta pomnażającego się z dniem każdym mu- 
zeum naszego. Może da Bóg, że kiedyś cały gmach 
Towarzystwa będzie świątynią ojczystych pamią- 
tek, a narodowym zwać go będą domem. 

Pomijając podejmowane przez członków arche- 
ologicznego Oddziału spisy aktów archiwum miej- 
skiego, zarządzone w całym kraju zbieranie napi- 
sów pomnikowych^ wreszcie tworzenie gabinetu 
odlewów, który ma dostarczyć na ozdoł>ę mieszkań 
waszych popiersi królów z monumentów wawel- 
skich; wspomnę o tych rozległych pracach jakie 
nam pożar Krakowa nasunął. Pomniki i zabytki 
sztuki nległe zniszczeniu w wygorzałych światy* 
niach, natychmiastowego wymagały ratunku. Te 
przerysować, by je choć dla naukowego zachować 
użytku; inne zabezpieczyć, inne wreszcie koszto- 
wnie odnawiać wypadło. Głównie do kościołów 
00. Franciszkanów i Dominikanów zwróciło To- 
warzystwo czynność swoją. Wyrestaurowano tam 
przeszło 30 nagrobków, a nadto prócz 26 pomni- 
kowych obrazów z wizerunkami biskupów krakow- 
skich^ jeszcze 12 portretów znakomitych Domini- 
kanów i kilkanaście zabytków malarstwa szkół da- 
wnych, do stanu pierwotnej przywrócono świetno- 
ści. Między temi odnowionemi monumentami jest 
nagrobna płyta Leszka Czarnego. 

Obecnie sarkofag Kazimierza Wgo potrzebujący 
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opieki, zwrócił na siebie uwagę i staranie nasze; 
a kości Bolesława Wstydliwego w kamiennym żłób- 
ku tymczasowo w franciszkańskim złożone koście- 
le, gi-obowcem uczcić pragniemy. Za tego króla 
z największego ucisku i rozerwania gotowała się 
Polska do odrodzenia w duchu i w materyalnej je- 
dności w jaką ją Łokietkowe berło spoiło. 

Napady Tatarów; krwawe a dramatyczne walki 
w rozrodzonym Piastów rodzie^ apoteoza ś. Stani- 
sława, wreszcie zastęp niewiast świętych jaśnieją- 
cych w czasach tamtych ; bogatym mogą być dla 
artysty materyałem do kompozycyi sarkofaga^ któ- 
ryby nam XTTT uprzytomnił stólecie, nie mające do 
tąd grobowca coby o niem w naszym przypominid 
grodzie. 

Jakkolwiek w tym zbyt ogólnym obrazie czyn- 
ności Qddziału archeologicznego, pominęliśmy wy- 
liczenie rozpraw czytanych przez Żebrawskiego,. 
Muczkowskiego, Helzla, Siemieńskiego, Bogawskie- 
go, Załuskiego^ Badwańskiego, Pola i obu Kreme- 
rów ; a o pracach dokonanych przez delegacye li- 
czne, korespondencyach i dyskusyach na 65 odby- 
tych posiedzeniach, nawet wzmianki nie czynimy; 
to przecież jasno się okazuje: że czynności nasze 
więcej ku praktyce i utylitarnemu na x&zm pożyt- 
kowi, aniżeli ku teoryom i abstrakcyjnym zacie- 
kaniom skierowane były. Opisując kilka tysięcy 
zabytków okazanych na wystawie, przedmioty na- 



-- 12 - 

dsełane do rauzeum i restaurując pomniki, zaraz 
w czynie realizowaliśmy teorye nasze. 

W tem właśnie l6ży różnica kierunku badań ar- 
cheologicznych przez nasz podejmowanych Oddział; 
a tych prac jakie wychodzą z francuzkich i nie- 
mieckich naukowych Towarzystw. Im wolno roz- 
dzielać si)y na drobiazgowe studya; kiedy nam głó* 
wnie i przedewszystkiem chodzi o gromadzenie 
w narodowe ognisko i tych iskierek życia co się 
w ojczystych ^grobach' ukryły. Sąsiadom wolno a- 
nalizowaó przeszłość, czyniąc na niej niby na tru- 
pie naukowe experymenta ; nam zaś tylko ją oży- 
wiać i wskrzeszać potrzeba, aby nie utonąć w tych 
miałkich sprzeczkach gdzie najczęściąj na nawie 
hipotezy żagle swoje naukowa pycha rozdyma. 
Niemieccy uczeni analizą ważne rezultata zdoby- 
wają w naukach — nam znać je, brać, stosować 
i dalej na własny przerabiać należy pożytek ; z tą 
atoli bacznością: że inne są drogi i kierunki na- 
rodowego ducha naszego, a proste naśladownictwo 
zwykle albo zwraca go z ojczystych torów przez 
Opatrzność wskazanych, albo tylko kopie liche za- 
miast oryginałów wytwarza. 

W urządzeniu wystawy storożytności okazało 
Towarzystwie najdobitniej to dążenie swoje ku 
praktyce więcej jak do teoretycznych skierowane 
studyów. Wprawdzie umiejętnie opracowany kata- 
log zgromadzonych wtedy przedmiotów okaże żeś- 
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my i o naukowej nie zapomnieli stronie ; praecież 
Eomisya wystawy za główny wtedy cel postawi- 
ła sobie mówiące i wrażliwe zestawienie zabytków, 
a na drugim dopiero planie jej usiłowań było po- 
rządkowanie działów w system umiejętny. Prze- 
dewszystkiem chcieliśmy : aby sztandary o zwy- 
cięztwach mówiły, a rdzawe miecze i kajdany 
z jasyru ojczyste opowiadały dzieje. 

W odnawianiu też spopielałych w czasie pożaru 
lub przez czas zniszczonych monumentów, podjęli- 
śmy obowiązek który raczej obywatelskim jak ści- 
śle naukowym nazwać się godzi. 

Prawie tysiąc pomników i sarkofagów zostawiła 
przeszłość w kościołach krakowskich. Któż od 
dwóch prawie wieków troszczył się o te drogie dla 
nas zabytki? Monumenta krakowskie nie^są wła- 
snością miasta naszego, ani też proboszczów co ich 
w swoich strzegą kościołach, — to całemu narodowi 
przekazana spuścizna. Przecież niejeden oglądając 
Kraków, narzeka z oburzeniem, że pustka pajęczą 
nitką grobowce osnuwa^ a pył ich bogate odzie- 
wa ozdoby — nie pomyśli zaś podróżnik taki^ że 
i do niego należy być opiekunem a stróżem ojczy- 
stych zabytków. Toć zasłużeni nie zostawili hipotek 
coby dostarczyły funduszów na zlatanie ich trumien 
gdy się rozsypywać będą — szabla tylko, pióro i 
czyny, w narodu ich zahipotekowały pamięci. 

Nie przeczę że osobista gorliwość duchownych 
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wiele uczynić może dla zachowania przeszłości za: 
bytków,— przecież, kto żąda aby ksiądz własne upo- 
sażenie na odnowę grobowców przeznaczał, ró- 
wnem prawem powinien sam przyczynić się gro- 
szem własnym do podparcia tego co się rozpada 
a niszczy. 

Głównym zasobem użytym przez Towarzystwo 
na restauracye pomników było 2000 złr. odkaża- 
nych na te cele przez Komitet pogorzeli Krakowa 
i 3000 złr. przez hr. Augustowa Potocką złożone. 
Fundusze te już wyczerpnięte zostały, a w uzyska- 
niu nowych będziemy mieli dowód iż kraj uznaje 
pożytek pracy i trudów naszych w tym składa- 
nych kierunku. 

Wspominając o tem konserwatorstwie, jeszcze 
słowo powiedzieć nam przychodzi o urzędzie kon- 
serwatora zabytków pomnikowych, jaki od r. 1853 
w Oalicyi istnieje. Ustawa oddając konserwatorom 
pod opiekę to co z przeszłości zostało a dla sztu- 
ki lub pamiątki zachowania godne, zaliczyła do 
ich obowiązków : sporządzenie inwentarzy, staranie 
się o zabezpieczenie zabytków od zniszczenia lub 
nieodpowiednej restauracyi, zasiąganie opinii ludzi 
fachowych, wreszcie zostawanie w ścisłych nauko 
wych stosunkach z istniejącemi w kraju Towarzy- 
stwami archeologicznemi; zaś wpływanie na two- 
rzenie nowych któreby w lym kierunku zamiłowa- 
nie obudzać mogły. 
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Konserwatorowie tacy mieli być mianowani po 
obwodach^ a arzędnicy budownictwa odebrali in- 
formacje w jaki sposób czynnie im pomocni być 
mają do spełnienia obowiązków tak ważnych a za- 
szczytnych zarazem. Przecież dzieBięć lat ubiegło^ 
a wiemy dopiero o istnienia dwóch w Galicyi kon- 
serwatorów. Erakowskiemn przypadło cznwać nad 
dźwiganiem z gruzów spalonych koAciołóW; a w tru- 
dnem zadaniu i pracy, tylko tej używał pomocy 
jakiej mu centralna wiedeńska Komisya dostarczyć 
mogła. Nasze Towarzystwo i tutaj w gorliwości o 
dobro publiczne wyprzedzić się nie dało, zanosząc 
prośbę do władz, aby konserwatorowie po obwodach 
mianowani byli. Dwóch; mimo obywatelskiego po- 
święcenia z samej już fizycznej niemożności nie 
podoła zadaniom^ które wymagają przedewszyst* 
kiem dokładnych wiadomości co i gdzie się ni- 
szczy, a następnie spieszenia na miejsce by złemu 
zaradzić. Centralna wiedeńska Komisya jakkolwiek 
złożona z ludzi fachowych a istotnych miłośników 
zabytków przeszłości, przecież za daleko od nas aby 
zawsze na razie skutecznie popierać mogła kon- 
serwatora działanie, — sądzimy więc, że wyjedna- 
niem dla zabytków ojczystych zwierzchnie) domo- 
wej opieki Sejmu krajowego, ani się ubliży w czem- 
kolwiek konserwatorów powadze^ ani się też straci 
tę naukową pomoc z jaką nasze Towarzystwo i 
wiedeńska Komisya^ będą ich usiłowania popierać. 
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KończąC; trudno pominąć, źe są eo zarznt czy- 
nią Towarzystwu naukowemU; iż pilniej przeszło- 
ści chroni niż się dniem dzisiejszym i jutrem za- 
prząta. Że tak nie jest, okazało dopiero co od- 
czytane sprawozdanie dostojnegp naczelnika insty- 
tucyi naszej. Sekcya Towarzystwa kierująca prace 
swoje do badania zabyŁk<^w ubiegłych wieków, nie 
góruje nad czynnościami innych Oddziałów, ale sty- 
ka się tylko więcej z Wami, bo nie tyle praca w ciszy 
bibliotek, ile baczność na rozproszone po kraju zaby- 
tki, naszem jest zadaniem. Tyle też tylko zrobić 
możemy^ ile w kraju chętnej znajdziemy pomocy. 

Usprawiedliwiliśmy tedy^ drogi i cele nasze. 

Ten kierunek wskazały czynnościom Towarzy- 
stwa usiłowania i prace prezesów Sekcyi : Mucz* 
kowskiego, Popiela, Karola Kremera i Żebraw- 
skiego, po których odebrane w Oddziale przewo 
dnictwo , składam dziś w ręce pana Franciszka 
Pasikowskiego nowego na rok bieżący (186§) 
prezesa. Pod sterem tego zacnego obywatela a 
przy znanej gorliwości szanownych kolegów, pój- 
dzie Oddział nasz dalej tradycyjnie wytkniętą dlań 
drogą. Nie wątpię^ że się znajdą ofiary na dźwi- 
ganie upadająca eh monumentów — bo któż nie czu- 
je> że świetna historya nasza bez pomników co ją 
stwierdzają, wydałaby się światu poezyą tylko? 
Któż nie wie że te wawelskie groby, nie tego lub 
owego księdza^ ale całego są własnością narodu ? 
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Jeśli więc poszanowanie mamy dla popiołów 
wielkich ojców naszych, to nie oglądać się nam 
na edykta, nstawy i urzęda, ani spierać komn wła- 
ściwiej spieszyć z opieką nad przeszłości i sztuki 
zabytkiem ; ale wdowim groszem i staraniem ogó- 
łn, zachowujmy monumenta, te kamienne dziejów 
karty, któremi wieki wiekom znów o przeszłości 
przekażą świadectwo. 
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apłica Zygmuntów stoi przyparta do południo- 
wej dciany katedry; od strony pierwszego dziedziń- 
ca a głównego wchodu do królewskiego niegdyd 
pałacu ; tak że z kaplicą Wazów stanowi jakby bo- 
czną facyatę kościoła. Między obiema temi (jedna- 
ko zewnętrznie zbudowanemi) kaplicami jest wej- 
ście do bocznej nawy świątyni. 

Dwie widne zewnątrz ściany i trzecia od naro- 
żnika^ ułożone z wielkich płyt szarego piaskowca^ 
to w czworoboki, to w kwadraty skośne starannie 
ciosanych. Górą obiega gzyms z belkowaniem, 
wsparty na pięknych gęsto nasadzonych modelio- 
nach. Fryz opisują słowa z 25 psalmu (wiersza 8): 
Domine dilexisti decorem domua Tuae. Non nobis 
Dominey non nobis sed nomini Tuo, M. DXX. 

Na ścianie od strony wchodu do kościoła w po- 
środku zamieszczono napis świadczący że w roku 
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1520 zaczął stawiać tę kaplicę Zygmant Iszy, na 
cześć N. M. Panny, patronów polskich i na grób 
dla siebie. 

Na drugiej znów ścianie widać w pośrodku pię- 
knie rzniętego orła, który (ogółem swego rysunku 
i głoską S koło szyi i nogi przez piersi przeple- 
cioną) różni się od herbu państwa z innych epok, 
i ztąd zygmuntowskim go zwiemy. Pod orłem o- 
wym znów napis ku czci fundatora. 

Nad gzymsem obiega ośm nisz okrągłych, w któ- 
rych zamieszczone okna; a ponad temi wzniosła 
się z ciosów kopuła miedzianym grubo złoconym 
dachem w łuszczkę nakryta. 

Bzeźbami strojną wspaniałą arkadą wchodzi się 
z kościoła do kaplicy - a wchód ten zamyka mi- 
sternie z gustownych ozdób i gzymsowań ułożona 
brązowa balustruda. Zdobią ją pięknie rznięte 
Orły, Pogonie i Węże Bony Sforcyi. 

Nad balustradą zawieszono pochyło trzy wielkie 
obrazy, wystawiające w całkowitych postaciach 
fundatorów kaplicy. Na środkowym (jako i dwa dru- 
gie na płótnie malowanym) wizerunku, widzimy 
w pąsowej sobolami oszytej delii Zygmunta Sta- 
rego — w około herby dwunastu województw - 
u góry wizerunku podpis, świadczący że w roku 
1548 malowanie wykonane. 

D^a boczne obrazy wystawiają Zygmuntową 
córkę Annę Jagiellonkę — ten po lewej przypomi- 
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na nam jej postać w 8trojn koronacyjnym^ ów po 
prawej w ubiorze wdowim. 

Wejdźmy teraz w to wspaniałe wnętrze, w ten 
rozkoszny ogród> gdzie z kassetonów kopnły zdają 
się sypać róże i bogate girlandy. U wierzchu owej 
pysznej kopuły otwarła się z ośmiu oszklonemi ar- 
kadami latarnia; a z pod tramowania (trdbeatio) 
na którem tę kopułę wsparto, ośm kolistych okien 
wybiegło z ozdobnych wieńczonych nisz •), lejąc 
światłem na labirynt kwiecistych ozdób w mistrzow- 
skich wydanych rzeźbach. 

Jeśli w jakim budynku stylu odrodzenia (renais- 
sance), to w tej skończenie pięknej kaplicy, można 
się przeświadczyć : że nawet uczony Dr E. L. Stie- 
glitz zbyt surowo osądził epokę powrotu do klasy- 
cyzmu w wieku XVI, gdy orzeka : że ta archite- 
ktura raczej malowaną a nie rzeczywistą się wydaje. 

Zapewne, środkowa Europa, owo gniazdo ostro- 
łukowych katedr, co prawie po jednym wzorowym 
na każdy kraj posiada budynku w stylu wczesne- 
go odrodzenia; nie mogła nasunąć pod uwagę pi- 
szącemu autorowi doskonałych wzorów. Jak skoro 
Czechy mogą pokazać tylko pałacyk w zamkowym 
pragskim ogrodzie, a reszta ledwo przedsionek ra- 
tusza kolońskiego j część heidelbergskiego zamku ; 



*) Dwie tylko nisze bez okien, od strony wnętrza 
kościoła. 
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wreszcie tu i owdzie jakiś ornament lab gmachy 
w tym charakterze w nowszych powsts^e czasach : 
w Dreźnie, Mttnchen, Berlinie i Wiedniu. 

Ścisłe związki Polski z Włochami w XVI stóle- 
ciu i to upodobanie w klasyce zmie^ charakteryzu- 
jące literaturę naszą tych czasów, sprawiły : że nie 
jednym budynkiem z owej epoki pochlubić się mo- 
żemy. Pomijając zabytki z czasów przejścia ostro- 
łuków w styl odrodzenia, znaczniejsze w dawnej 
Polsce budowle czystego już wczesnego renesansu 
są : kolegiata w Łasku pod Sieradzem — kościoły : 
w Pułtusku, Janowcu, Okszy, Chrobrzu, Erasnem, 
Supraślu, Szamotułach, Służewie, Lublinie; zamki: 
wnętrze krakowskiego (dzieło Włochów Franciszka 
i Bartłomieja Florentczyka), w Janowcu, Krasiczy- 
nie, Szamotułach, Grodnie, Brzeźanach, Działoszy- 
nie, Ołyce, Podhorcach, Dobromilu, Strzyżowicach, 
Mirze, Gołuchowie, Szreńsku, Mokrznie, Tuczynie, 
Siewierzu — ratusze: w Pabianicach, Szydłowcu, 
Tarnowie, prochownia w Rożnowie etc. A jako do 
skonałość nie powstydzim się wskazywać zygmun- 
towską kaplicę. Jest w niej bogactwo i rozmai- 
tość ozdób a wzorów : w nagłówkach i podstawach 
kolumn, żłobkowaniach, plecionkach, palmetach, i 
tych branaowaniach (bordwre) z owych niby sznu- 
rów pereł lub równianek z liścia i owocu. W nich, 
to mignie^ główka aniołka, to zamajaczą esy flore- 
sy, lub zwinne ślimacznice {meandr^^ — to znów ca- 
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po di bove niby na kontrast lekkim oplecie ^ię wi- 
siorkiem (fesłon). A to wszystko nie bez logicznej 
zasady na ścianach się popięło, lub też usiadło na 
głowicach kary aty darni podpartych; ale pilastry^ 
te uwięzie w ścianach słupy czworogranne, po 
dzieliły każdą z nich na trzy pola, związawszy 
się obłękami wnęków i framug, gdzie stanęły po- 
sągiy — a z medalionów, niby na świadki wyj- 
rzały świętych postacie. 

A jakaż w tem wszystkiem harmonia! Oto 
patrz na boczną prawą ścianę, gdzie po fryzie 
biegnie napis: Beati qui in Domino moHutUur. 
Spoczęli snąć w Bogu Zygmuntowie, bo w niszy 
w owej ścianie zagłębionej, w dwóch wnękach 
(środkiem wysokości arkadą przedzielonych) tak 
im błogo na trumnach spoczywać. Zygmunt Au- 
gust niżej, Zygmunt Stary powyżej; w zbrojach, 
na ramionach podparci położyli się niby chwilo- 
wym spoczynkiem, na dumkę o tej przyszłości co 
się marzy w śnie ich spokojnym. Zygmunt Stary 
śni boje — bo armatury i skrzyżowane bronie 
otoczywszy tarczę z orłem, wysuwają się z głębi 
z poza postaci jego. Zygmunt August później legł 
w grobie — to też już dalej zajrzał w odległą 
przyszłość; bo Najświętsza Marya Panna z dzie- 
ciątkiem Jezus wystawiona nad nim w medalio- 
nie, zdaje się nawodzić na myśli owe czasy : kie- 
dy już nie szablom naszym, ale samej Bogaro* 
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dzicy przyszło bronić Polski , wspierając wailczą- 
cych w częstochowskiej twierdzy. 

Na podnóżach słupów podpierających obłęk ni- 
szy pomnikowej, wyrzeźbiono tarcze z Orłami Pol 
ski; Pogonią Litwy i Wężem królowej Bony. Po 
obu stronach na bocznych polach całej ściany^ 
zagłębiły się pięknie strojne wnęki, a w nich sta- 
nęły posągi : po prawej śgo rycerza (?), po lewej 
6. Fioryana. Nad arkadami nisz wystąpiły meda- 
liony, wystawiające po prawej ś. Marka, a ś. Ma- 
teusza po lewej. Nad tem wszystkiem powyżej o- 
błęku co jako tęcza objął łukiem i królów i świę- 
tych^ unosi się już prawie w podniebiu kopuły: 
Orzeł państwa i Pogan litewska. Między drobne- 
mi ozdobami obłęku otaczającego niszę w której 
jest pomnik obu królów, widny na tarczy wśród 
armatur mały medalion Zygmunta Starego. 

Też same zarysy środkowej i drugiej bocznej 
ściany. Inna przecież treść głównych przedmio- 
tów; a więc jako karty dziejfów co innego każda 
z nich nam opowie. I tak^ w pośrodku ściany 
środkowej; gdzie fryz opisuje wiersz: Deus iudi- 
ciwra Tuum regi da, widać tron (jak wszystkie tu 
pomniki, posągi i medaliony) z czerwonego ta- 
trzańskiego marmuru wzniesiony. Nad środkową 
jego stallą anieli unoszą koronę — przodowe opar- 
cie a zarazem podstawę stanowi wysunięta na- 
przód wielka płyta, gdzie w wypukło-rzeżbie wy- 



^ 
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stawiona leżąca prawie postać Anny Jagiellonki. 
Ostatnia ta z litewskiego rodu matrona, co królo- 
wała Polsce z Batorym, a zamkła cjklns dziejowy 
świątobrwj^ Jadwigą poczęty; osłoniła się wdo- 
wią szatą, i z. takim religijnym spokojem śpi tu 
na grobowcu^ że czytasz z jej czoła: iż opuszcza- 
jąc ten tron, u którego podnóża zapisać o niej 
przyszło : JagieUonorum ultima propago, wie że 
to schnące drzewo już tylko kilku konarami się 
zazieleni, a potem, jako i tym co tu w trumnach 
zasnęli, spoczywać mu prayjdzie^ niby dębowi co 
już zdała nie nęci zieloną koroną, ale tylko jego 
żałobne uschłe gałęzie nagie wyciągają ramiona. 

Jak na ścianie poprzednio opisanej, tak i tu 
w bocznych polach, w niszach posągi: po pra- 
wej ś. Zygmunta (zapewne)^ po lewej śgo Jana 
Chrzciciela. — nad temi medaliony , po prawej : 
Zygmunta Starego z zwojem historyi w ręku, po 
lewej króla psalmisty z lutnią. W tym ostatnim 
wizerunku wystawił rzeźbiarz ową pewno myśl: 
że pod te czasy pierwszy raz zabrzmiały w Pol- 
sce pokutne psalmy Dawida, przestrojone w pol- 
ski rym pieśniami Kochanowskiego a nutą Miko- 
łaja Gomółki. Na podniebiu kopufy i na tej znów 
stronie uno» się Orzeł z Pogonią. 

W niszy ściany trzeciej wschodniej^ stoi szafia- 
sty ołtarz^ a nad nim po fryzie biegnie napis po- 
częty na ścianie gdzie arkada wejścia: ConUtean* 
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tur Tibi Domine omnes genies qtd das salutem r«- 
gibu$. 

OKarz gdy jest otwarty ma wysokońd od spo- 
du prostokątnego do końea promienia górnego łą- 
ko^ 8 stóp — a prawie 6 stóp wiedeńskich sze- 
roki. Całe jego wnętrze z srebra czystego olane. 
Podają że wartość kraszen w roku 1680 złotnicy 
Jan Rnyper i Ceypler ocenili na 300,000 ówcze- 
snych złotych ; cdnsznie jednak spostrzega X. bi- 
skup Łętowski (w dziele Katedra na Wawdu)^ ie 
tntaj dwa zera przez pomyłkę dodano, bo po ich 
dopiero odcięcia zgadza się otaksowanie z dwo- 
ma póżniejszemi z lat 1806 i 1831. W części 
środkowej, wewnątrz, dzieli się ołtarz na 4 pola, 
gdzie rzeźbiarską robotą oddał Wojciech Glimm 
mistrz norymberski: Narodzenie Pańskie^ przyby- 
cie Trzech Królów, Oczyszczenie i Zaśnięcie N. 
M. Panny. Na bocznem skrzydle od strony ewan- 
gelii, taldeź w 4 polach odlewy, wystawiające: 
Obrzezanie, Historyą Zachary asza i Elżbiety, nad- 
to ś. Annę i śgo Stanisława. Z strony epistoły: 
Zwiastowanie, Spotkanie się z ś, Elżbietą, Wej- 
ście do kościoła jerozolimskiego, i ś. Wojciech. 
Zewnątrz 14 obrazów na drzewie wybornie szko- 
łą florencką malowanych, na tych sceny z Męki 
Pańskiej. 

Na srebrnej podstawie ołtarza napis po- 
świadczający: iż roka 1538 Zygmunt Iszy na 
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cześć N. M. Panny i śgo Zygmunta ołtarz ten 
sprawił. 

Odchyliwszy blachę z napisem^ w postumencie 
jest nisza, w której 6 razy orła zygmuntowskiego 
Wypukło z srebra wykuto. Po bokach tego wgłę- 
bienia na zewnątrz, są srebrne medaliony obu 
Zygmuntów. Ponad ołtarzem późniejsze czasy za- 
mieściły wypełnienie arkady drzeworzeżbą, na któ- 
rej anieli unoszą wizerunek twarzy Chrystusowej. 
W niszach bocznych posągi : śś. Piotra i Pawła — 
ponad medalionami ś. Jana i ś. Łukasza znowu 
Orzeł i Pogoń się unoszą. 

Oceniając artystyczną wartość scen ołtarza w o 
dlewie przedstawionych, trudno stawiać je na ró- 
wni z malowaniem na skrzydłach lub z ornamen- 
tem kaplicy całej. Mieszanina metalu, jak złoce- 
nia szat postaci odlanych ze srebra, nie smaczne 
czyni wrażenie. Zaśnięcie N. M. Panny umieszczo- 
ne w górnem półkolu, jakże niższe od tej samej 
sceny wystawionej w ołtarzu Stwosza ! Tutaj Apo- 
stołowie obecni chwili skonu Bogarodzicy, zasie- 
dli do rozczytywania się w księgach, prawie zu- 
pełnie tak jak na tejże treści obrazie Schaffnera ; 
kiedy u Stwosza pełni zachwytu niebo czują 
w izbie. Święty Piotr w papiezkiej tiarze urzędo- 
wo na akt cały spogląda. Chociaż Glim tworzył 
postacie swoje pod wpływem renesansu i zape- 
wne z przeznaczeniem do kaplicy, którą ten styl 
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tak wdzięcznie ozdobił; przecież odrodzenie nie 
zgłuszyło w nim jeszcze tradycyj staronemie- 
ckiej szkoły. Widoezne że ciężki Niemiec u- 
siłował dostrajać się w harmonią z przesiąkłemi 
klasycyzmem Włochami, co to zygmuntowskie o- 
ratoryum w śliczne ornamenta ubrali. 

Ściana od kościoła balustradą oddzielona, pię- 
kną arkadą różami w swojem podniebiu strój ną, 
otwiera wejście do katedry samej. 

Pan Filip Pokutyński profesor budownictwa 
w szkole technicznej krakowskiej^ wykoiu^ł z u- 
czniami (dla ich nauki) w architektonicznych 
przekrojach ściany tej zygmuntowskiej kaplicy. 
Stroobant w dwóch chromolitografiach przedstawił 
tę kaplicę; które objaśniają tekst napisany o niej 
w dziele X. biskupa Łętowskiego Katedra na Wa- 
toelu. Rzeźbiarz krakowski p. Paris Filipi odlewał 
ztąd wiele ornameutów dla p. Bolesława Podcza- 
szyńskiego; a brat mój Ludwik zrobił dla redak- 
cyi Wzorów sztuki średniowiecznej wielką akwa 
rellę otwartego ołtarza. 

Różnie kaplicę tę zowią. Opis Krakowa z 1603 
r. mianuje ją Wniebowzięcia N. M. Panny, lub 
Królewską. Inni Rorate^ od śpiewanej tam Mszy 
śtej, albo oratorium Rorantystów. X. biskup Łę- 
towski nazywa ją Jagiellońską, zaś Grabowski, 
Mączyński, i Przeżdziecki Zygmuntowską, 
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Przejdźmy do podania wiadomości o budowie i 
uposażeniu kaplicy. 

Z daty które nam zostały w napisach zewnątrz 
i wewnątrz kaplicy i z innych źródeł, twierdzić 
można : iż Zygmunt Stary po śmierci pierwszej i 
ukochanej żony swojej Barbary Zapolskiej (f 1515) 
wziął się do stawiania kaplicy na grób dla niej 
i na swoje popioły. W r. 1620 zapisanym na ze- 
wnętrznym fiyzie i przytoczonym w epigrafie de 
dykacyjnym, skończono mury. Wtedy zapewne 
architekt i sztukator Bartłomiej Florentczyk (który 
imię swoje w latarni kopuły zapisid) wziął się do 
wykładania kaplicy rzeźbą i ornamentami. Pro- 
wadził dalej fabrykę sam Zygmunt i następca 
jego Zygmunt August. Królowa wreszcie. Anna 
(jak to widać z epigrafn grobowca Zygmunta 
Augusta) budowę kaplicy skończyła, stawiając 
w niej pomniki obu Zygmuntom i sobie. Zupeł- 
nie tedy stanęła ta kaplica dopiero na lat kilka 
przed śmiercią królowej Anny (f 1596); przecież 
plan jej budowy należy do początku Xyi stólecia 
— a zatem jako zabytek owych czasów uważana 
być winna. 

Co do uposażenia, to wystarczyłoby dla jakiego 
probostwa całego i bogatem opatrzeniem zwaćby 
je można. Przed zmurowaniem tej kaplicy była tu 
inna w r. 1340 przez Kazimierza Wgo (rudioH et 
aimplici operę erecta) zbudowana i funduszami 
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opatrzona. Pozostały tedy owe kazimierzowskie za- 
pisy przy nowej budowli, pomnożone ustanowie- 
niem Collegium Roranłistarum złożonego z probo- 
szcza, 9 prebendarzy, śpiewaków i kleryka. Na 
tych włożył Zygmunt Stary obowiązek odprawia- 
nia i opiewania codzie^ mszy św. rorate; co po- 
borem 16 grzywien z żup wielickich i dziesięci- 
nami ze starostwa sochaczewskiego uposażył. 

Msza ta dotąd odprawia się z towarzyszeniem 
śpiewaków codziennie przed godziną 9 rano, z do- 
daniem anniwersarza za dusze Jagiellonów, na co 
był Zygmunt August r. 1541 dał dziesięciny z Pa 
bianic. Dalej Anna Jagiellonka przenosi tutaj dwie 
altarye i dziesięciny z Łobzowa, oraz daje na wła- 
sność Collegium Rorantystów wsie: Swoszowice, 
Mękarzów i Koryto, co Piotr Myszkowski biskup 
krakowski zatwierdził. *) 

Kaplica stała się ulubionym przedmiotem sta- 
rań i opieki królowej Anny — sprawiała tu bogate 
aparaty, lub je własną wykony wała pracą;oczem 
świadczą istniejące jeszcze: obrus z orzy i złota, 
w sposobie sieci zrobiony i antepedium pracowi- 



*) Przywileje w ciągu tego pisma cytowane, dosta- 
ły się w posiadanie X. 3. Grzybowskiego kao. kat 
krakowskiego, który je archiwum katedralnemu po- 
wrócił. Treść ich oraz napisy wszelkie znajdujące się 
na ścianach i pomnikach zygmuntowskiej kaplicy, po- 
daliśmy w Tece wileńskiej (Wilno 1858 Nr. 4) 
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cie w figury i wzory wyszyte. Spis tego czem to 
oratorium ehojnoóć królewska opatrzyła, patrz 
w Katedrze na Wawelu X. biskupa Łętowskiego 
(str. 91). Z tego co zostało, godny wzmianki prze- 
śliczny złoty relikwijarz na kość z palca śgo Zy- 
gmunta, ofiarowany do kaplicy w r. 1518 przez 
Zygmunta Starego i Bonę^ a dziś w skarbcu ka- 
tedry przechowany. Ghromolitografią i opis tego 
zabytku dali wydawcy Wzorów sztuki średniowie- 
cznej w Seryi Iszej. Trudno też pominąć pięknych 
lichtarzów z roku 1536, pochodzących z daru Zy- 
gmunta Starego, a dotąd dotrwałycb. Wreszcie 
wiele oryginalnych listów królowej Anny do pro- 
boszcza kaplicy pisanych, w archiwum zostało. 
Niektóre z nich wydał Ambroży Grabowski w swo- 
ich cennych dziełach. 

Leon X. papież szczególniejszy odpust nadał 
modlącym się w zygmuntowskiej kaplicy. 

Zejdźmy teraz do podziemnego sklepu przypa- 
trzyć się trumnom ostatnich Jagiellonów, odsyłając 
pragnących obejrzeć bogate ich rzeźby i ozdoby, 
do illustrowanego rysunkami dzieła: Monumenta 
regum Poloniae cracoviensia. Publikacya ta wyszła 
poraź pierwszy w Warszawie w r. 1822 — ryciny 
Stachowicza i Dittricha. ł^owtórnie wydał to dzieło 
Wolf w Petersburgu r. 1852. Stachowicz nie mógł 
w swoim czasie wywiązać się lepiej z zadania; 
dziś jednak wartałoby zająć się wydaniem nowych 

3 
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przerysów rzeźb i ozdób będących na trumnach 
królewskich. A. Grabowski w książce Oroby kró- 
lów polskich w r. 1835 wydanej, podał epigrafy, 
jakie się ua sarkofagach i w sklepach na wiekach 
trumien znalazły. 

W grobie pod kaplicą zygmuntowską stoi na 
órodku z piaskowca ciosany sarkofag, mieszczący 
w sobie ciało Zygmunta Starego i trumienkę cy- 
nową z zY(^łokami Wojciecha syna Zygmunta i 
Bony który zmarł niemowlęciem *). Zygmunt Au 
gust leży w pięknej rzeźbionej (a raczej odlewa- 
nej) cynowej trumnie. Wśród wielu ozdób, które 
pozwalają zaliczyć ten zabytek do nader pięknych 
utworów, zwracają głównie uwagę postacie alle- 
goryczne wystawiające pięć zamarłych zmysłów. 
Na trumnie Anny Jagiellonki, takoż cynowej, wy- 
stawiono w odlewach: wiarę, nadzieję, miłość, 
sprawiedliwość, mądrość, męztwo^ herby państwa 
i krzyż Chrystusów. Tu wreszcie w skromnej cy- 
nowej trumnie, leżą zwłoki Barbary Zapolskiej; 
a Zygmunt III zamieścił obok niej i jej niedoro- 
słą córeczkę, kiedy po zniszczeniu się dawnej tę 
nową trumnę sprawiał. 



*) Trumny te otwierał w r. 1791 Czacki. Opis 
szczegółów które tam znalazł, patrz w listach jego 
ogłoszonych przez A. Grabowskiego przy 2giem wy 
daniu Opisu Krakowa; chromolitografie zaś wielu 
z tych przedmiotów, dziś prywatną własnością będą- 
cych, znajdziesz we Wzorach sztuki średniowiecznej. 
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Kiedy nam przychodzi wyszedłszy z grobu Ja- 
giellonów^ porzucić Zygmuntów kaplicę, spojrza- 
wszy raz jeszcze na jej skończenie piękną ca- 
ło&ó; to nie możemy pominąć uwagi: ii fundusze 
stanowiące bogate uposażenie tego oratorium, zo- 
stają bądź w procesie ich windykacyi, bądź ze- 
szczętem przepadły. To co teraz zawiadowca ka- 
plicy na nabożeństwo odbiera, jest nadzwyczaj 
szczupłym dochodem i jedynym. Zaś wiązanie da- 
chowe spruchniało ; a gdy puściły śrubki którenń 
złocone miedziane łuski były doń przytwierdzone, 
więc dziś woda zacieka na kopułę, sprowadzając 
wilgoć do sklepu w którym Jagiellonów spoczy- 
wają prochy. Ornamenta opadają, krusząc się 
z zawilgnienia^ a ściana wschodnia najwięcej pod 
tym względem ucierpiała. 

Artystyczna wartość tego oratorium i zdobią 
cych je pomników^ jest niewątpliwą — więc zby- 
tecznem byłoby dowodzić: że jako zabytek sztu- 
ki zasługuje na poszanowanie. Tę znakomitość zy- 
gmuntowskiej kaplicy przyznają wszyscy^ co o niej 
pisali — począwszy od Krzyckiego i .Decyusza, a 
skończywszy na księdzu biskupie Łętowskim i 
Essenweinie architekcie wiedeńskim. Ten ostatni 
uważa naszą kaplicę za najpiękniejszy utwór re- 
nesansu, między budowlami które z tej strony Alp 
w stylu odrodzenia wzniesiono (Or gan fUr christl, 
Kwnst, K()ln. VIII N. 1). 

3* 
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Dla nas prócz zalet sztuki przybywa jeszcze 
wnga pamiątki — a zarazem obowiązek starania 
się o zabezpieczenie od upadku tego co cblubnie 
o naszej świadczy przeszłości. Tak też zrozumia- 
no potrzebę przedsięwzięcia zachowawczej odno-^ 
wy zygmuntowskiej kaplicy i grobu Jagiellonów 
jak skoro bez odezw i przypomnień złożono już 
do kasy Towarzystwa naukowego krakowskiego 
(po dzień 6 listopa da 1862 r.) prawie 100 FWA 
na ten cel, co za dobry początek datków uwa- 
żać się godzi. 



III. 



6NIEZH0, TBZEMESgKO. 



J 



uż zdała, z pośród równin wielkopolskich, z po- 
za falistego morza łanów zbożowych, ukazywało nam 
Gniezno katedralne wieże i rozstawione na sie- 
dmiu pagórkach kościoły. 

Nie spodziewałem się wprawdzie oglądać stare- 
go grodn odzianego w świetną szatę dziewięcio- 
wiekowej przezłości, ani czekałem aż się ukażą 
baszty i mury szczerbate; przecież gdym wzruszo- 
ny cały w gnieźnieńskie wjeżdżał ulice, myślałem: 
że niepodobna^ aby źtąd zupełnie dawna tradycya 
wywiała. Sądziłem^ że stolica nasza nie siadła za 
kramem w szmatach królewskiej purpury, ani prze- 
kupniów płaszczem swym odziała. Tymczasem zni- 
knęło z wielkopolskiej ziemi stare Gniezno nasze. 
Wspomnienia swoje, jak dźwięki pieśni, w sercach 
polskich skryło; a przeszłość w groby i księgi 
schowało. 500 domków niemieckiego mies/rczaó 
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stwa stanęło na rninach Lechowego grodn — po 
ulicach kramny handel sznmi. Co ta jeszcze oj- 
czysty duch schronił, w mury się katedry skupiło; 
by ztamtąd^ z za grobu śgo Wojciecha, obczyzny 
nacisk odpierać. 

A więc -— stara nuta Bogarodeicy brzmi u trum- 
ny z zwłokami świętemi — dzwon z dział ulany, 
co wieczór na mogiły za poległych szle przecią- 
głe jęki — Chrobrego wrota, w świątyni szcząt- 
ki pamiątek zawarły — a ubóstwo polskie u- 
ciekłszy z zniemczonego miasta, u progu katedry 
zasiadło. 

Oto wszystko co tutaj nasze — oto wszystko co 
ci świetne przypomina czasy. W tym odgłosie 
dzwonu, w nucie Wojciechowej pieśni, w pomni- 
kach; zabytkach i w powieści żebraka, cała tra- 
dycya przeszłości została 

Jeśli pogonisz wzrokiem za śladami orłów owych 
co z tego tutaj Lechowego gniazda leciały na po- 
gańskie Pomorze, do złotych bram Kijowa, boga- 
tej Pragi, aż tam nad Elbę i Salę — jeśli wsłuchasz 
się w powieści o świetnych czasach, r^dy z tryum 
fem Bolesławowie do starego powracali Gniezna — 
jeśli ci stanie w myśli Otton klęczący u śgo gro- 
bu, a Chrobry na złotem Karola Wgo krześle 
tronowem,— jeśli spojrzysz znów na tę niemiecką 
mieścinę, to ci się zda, że owe powieści tylko 
rozgrzana fantazya snuje. Z goryczą i smutkiem 
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spytasz: co po tej wielkiej przeszłoóci zostało? 
Czy ruiny tylko świadczyć o nas mają? 

Nie — rozrucone gniazdo stare, ale orłów tam 
pod niehieskiem poszukaj sklepieniem. 

Go wielkie i nieskalane , nie ginie ani zmarnieć 
może. W prochu grody nasze., ale czyny w dzie- 
jach ludzkości zostały. Z nich duch ojczynty ura- 
sta, a do nowej przyszłości potężnieją siły.. Darń 
opuszczoną mogiłę zieleni, a dąb wiekowy w kur- 
hanie korzenie uwięził. 

Choć rzewno i tęskno chodzić nam po tych 
rozwalinach piastowego domu; przecież bez rozpa- 
czy ani z załamauemi rękoma, na Lecbowcj usię- 
dziesz mogile , bo stare Bogarodzica hasło jeszcze 
tu po dziewięciu nie przebrzmiało wiekach. 



Jedne zaledwie dobę poświęcić mogłem na roz- 
patrzenie się w mieście i obejrzenie pamiątek 
gnieźnieńskich. Nie sądzę więc sam, aby zdobyte 
przez tę krótką chwilę wiadomości, przedstawić 
mogły studyura, godne takich zabytków, jakie 
jeszcze pozostały w Gnieźnie. Raczej tedy za no- 
tatkę, a nie za wykończoną monografią, uważam 
artykuł niniejszy; ciesząc się nadzieją, źe może 
z czasem zyskam sposobność do uzupełnień i badań 
w tym ważnym przedmiocie. 
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OniezDO może wykazać przeBzło6ć swoją jnż 
w odległych Słowiańszczyzny wiekach. Dąbrówka 
i Judyta^ grobami swojemi zaznaczają tutaj pewne 
dzieje polskiego narodu. Chrobry, Otton i śty Woj- 
ciech ^ występują głównie w owych czasach. Je- 
denasty wiek zaczyna się dla, nas w Gnieźnie ko- 
ronacyą Bolesława przez Sylwestra ligo stwier 
dzoną i założeniem arcybiskupstwa. Zapasy z Cze- 
chami a potem z Krzyżakami^ wyprowadzają ztąd 
dzieje nasze na widownią świata. Czesi w roku 
1038 pierwszą zadają klęskę starej stolicy — zra- 
bowana katedra opustoszała wtedy na długo. Od 
1319 przestają się tutaj koronować polscy królo- 
wie. W dwanaście lat potem, Krzyżacy palą i ra- 
bują Gniezno. W roku 1613 pożar je niszczy, a 
znów Karol Gustaw (1655) z bogactw odziera ; zaś 
Karol Xn (1709 r.) morowe nań nawodzi powie- 
trze. Wreszcie 1760 roku miasto i katedra ogniem 
spłonęły. 

I tak gród co za czasów Gallusa 6500 zbroj- 
nych na wojnę posyłał, w połowie XVIII wieku 
liczył ledwo 60 ubogich mieszkańców, wałęsają 
cych się wśród gruzów i popielisk. Wtedy umarła 
stolica, a dzieje małej mieściny się poczęły. Sta- 
nisław August któremu przyszło jałmużną Kra- 
ków i Gniezno obdarzać, osadził w piastowym 
grodzie władze województwa utworzonego w roku 
1768. Dziś jest Gniezno miastem powiatowem 
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w okręgu regencyjnym bydgowskim, o którem 
geografie podają: że liczy około 6000 Indnodci, 
a ma archikatedrę, seminaryum, sąd ziemskie a- 
rząd pocztowy, inspektora budownictwa i 4 jar- 
marki. Mieszkańcy trndnią się płóciennictwem^ tak- 
że garbarstwem i piwo warzą a wódkę pędzą. 

Z starych obyczajów i obrzędów tradycyjnych, 
mało ta zostało — podania ludowe zamarły. 
Wprawdzie znajduję po dziennikach^ w listach tu- 
rystów, częste wzmianki o legendach żyjących 
w ustach mieszkańców; przecież sądzę że to ko- 
munały tylko, powtirzane na domysły bez uwagi 
na dzisiejszą ludność zamieszkującą Gniezno. Cze- 
mużby bowiem owi podróżnicy nie znotowuli tych 
podań, gdyby je słyszeli ? Gdy tymczasem powta- 
rzają tylko : że pagórek zwany górą Lecha ma być 
mogiłą tego króla; a w będącem pod niem jezio- 
rze (świętem) utopiono bałwany. Że w kościółku 
śgo Krzyża jest krucyfix przez rybaka w jezio- 
rze Bididle złowiony; zaś kościół śgo Jerzego na 
fundamentach pogańskiej stanął świątyni. Gdy do 
tego dodamy dwa czy trzy podania o pagórku 
krzyżackim, zacytowane w artykule Przyjaciela lu- 
du (X. N. 9.), to już i wszystko będzie co z ust 
polskich mieszkańców wiadomo. Trudno bowiem 
uzupełniać ten poczet wrażeniowemi domysłami, 
tego rodzaju jak owe Deotimy (Tyg. iUustr, IIL 
N. 89), że w murach na których stoi kościół śgo 
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Jerzego mogła się modlić Rzepicha, lub Ziemowit 
mógł tam zwycięzkie sztandary zawieszać. Może . . . 
może nawet prawdziwym jest domysł na który 
dreszcz hłogi przebiegł Deotimę^ gdy jej się zdało: 
że tabakierka szanownego X. Dyamenta wycio- 
sana z owego dębu na którem się zwieszało gnia- 
zdo orłów lechowycb!!! Dobrze to wszystko — 
przecież nawet od wrażeniowych opisów mamy 
prawo żądać krytyki i sądn. Tćj nie znajduję i 
w geografiach naszych powtarzających o Gnie- 
źnie istne kompilacye^ przepisywane z książki 
w książkę. Toć nawet za Gwagninem prawią cią- 
gle jako Gniezno legło między opoczystemi skałamil 
Pod ręką przepisywaczy rosną pagórki na skały, 
góry i opoki wyniosłe. 

Wiele jest źródeł tyczących się dziejów Gnie- 
zna, w kronikach, dyplomataryuszach i dziełach 
o Wielkopolsce pisanych. Godziłoby się więc aby 
wygotowano opis tej stolicy, taki jakich Kraków 
jaż kilka posiada. Z radością tedy donieść nam 
przychodzi : że X. kanonik Walkowski zamyśla o 
monografii tamtejszej katedry, a nawet zebrał jnż 
materyały do tego. 

Ocenienie krytyczne zabytków sztuki przecho- 
wanych w kościołach gnieźnieńskich, to rzecz pil- 
na; boć nas uczeni niemieccy w tem wyprze- 
dzają. 

Edward hr. Raczyński podał w W^omnieniach 
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widkopolshich sztychy niektórych pomników i bu- 
dowli. Chociaż to rysunki amatorskie^ bez study- 
ów wykonane; jednak Raczyńskiemu należy się 
główna zasługa zwrócenia uwagi na artystyczną 
wartość wielkopolskich pamiątek. Łukaszewicz, 
Dr Ney, Lelewel, Sobieszczański, pisma jak Prey- 
jaciel ludu i Wzory setuhi średniawkcmf^, wiele po- 
tem o zabytkach sztuki w tych stronach podali; 
przecież sprawiedliwość każe przyznać, że Niem- 
cy także interesowali się ocenieniem naukowem 
tego co się tutaj wartością zaleca. Te niemieckie 
prace równie jak nasze ^ oczekują wprawdzie je- 
szcze krytyki; ale będą zawsze wskazówką i ma- 
teryałem komuś co się. zabierze do ocenienia ze 
stanowiska sztuki i archeologii ciekawych zabyt- 
ków budownictwa i rzeźby w jakie Wielkopol- 
ska bogata. Z owych obcych co pisali w tej spra- 
wie, wymienię: Dra H. Mullera, Fabra, Ottego, 
Mertensa^ Buschinga, Schorna, Schnaasego^ Lo- 
tza, że innych pominę. Szczególnie intei'esowali 
się oni nagrobkami brązowemi i drzwiami katedry 
gnieźnieńskiej. 



Kościoły i domy gnieźnieńskie na siedmiu roz- 
stawione pagórkach, przywodzą na myśl owe po- 
jęcia o świętych górach u wszystkich pojawiają- 
cych się ludów. Dość przypomnieć indyjskie 
Mandar i Meru, perskie Albordh arabskie Kaf, 
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że pominę Olimp, Helihm, Tabor^ Moryąy Syott' 
i B^ym siedmiopagórkowy. MarciDkowski (pseu- 
donim Nowosielski), w znakomitej książce Lud 
ukraiński w Wilnie w roku 1857 wydanej, tłó- 
maczy te odwieczne tradycye różnych wiar do 
gór i wyniosłości przywiązane. Nie powtarzane 
za nim uczonych w tej sprawie wywodów, nad- 
mienię tylko: że jak krakowska świątynia zwień- 
czyła szczyt wawelskiej skały, otoczony urokiem 
podań o Krakusie i potwornym smoku; tak i tu 
na górze zwanej Lechową, wznosi się arcybisku 
pia kate<]ra — a sześć innych kościołów stojących 
na pagórkach otoczyło ją do koła. Niewielkie to 
pagóry, ledwie ukazujące się z ponad drzew o- 
grodów co je okryły; w równiach wielkopolskich 
należą one do miejsc wyniosłych. 

Pagórki te zwią się : Lechowy, 8S, Wawr^eńca 
Piotra, Michała, górka Jarna franciszkańska i 
krzymcka. Północny spadek wzgórza Lechowego 
zwano górą mińską, i tu miał stać stary zamek, 
którego szczęty jeszcze podobno przed laty kilku- 
dziesięciu oglądano. 

Katedra w rgzkładzie tylko swoim zachowała 
ślad pozwalający się domyślać, że ją pierwotnie 
w romańskim zbudowano stylu. Wielokrotne re- 
stauracye po częstych przedsiębrane pożarach, zo- 
stawiły jej tylko w bocznych nawach i prezbite- 
ryum charakter z czasów przechodu ostrołuków 
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w odrodzenie; zaś w reszcie panuje rokoko i cięż- 
kie omamenta jakiemi zwykle wiek XVIII ubie- 
rał kościoły. Nawy boczne obiegające w okół 
świątyni, sięgają Bklepieniem do połowy jej 
wysokości. Zachowały one z XV stólecia pię- 
kne zdobienie głowic kolumn i krzyżowych że- 
ber skłepiennych. Pełno żabek i liściastych o- 
zdób; a herby i znaki kamieniarzy na zworniki 
(Schlusstein) użyte. W kaplicy św. Andrzeja 
(Siemianowskich) kapitele mają ozdobę z rzeźb 
przedstawiających figle Żydów z maciorą. Łuk 
z tego oratorium, owe głowice słupów i herby, o- 
raz znaki kamieniarskie zworników, przedstawia 
Raczyfiski (w Wspomnieniach tablica 60). Przy- 
pominają one rzeźby tegoż samego rodzaju i tre- 
ścią z czasów fanatycznej nienawiści do Żydów, 
dochowane w Magdeburga , Wittembergu, Salc- 
burgu i Bazylei. Przedstawienia tego rodzaju po- 
spolite były w wiekach średnich, a najczęś^ciej 
je dawano na zewnątrz kościołów. Górny zewnę- 
trzny gzyms poddaszny krakowskiego maryackie- 
go .kościoła, podpierają także postacie podobne 
do owych czarcików co pląsają po szkarpach i 
rynnach sztrasburskiej katedry. 

Jak tedy powiedzieliśmy, wieki XVII i XVIII 
przeważają dziś w całej budowie i w ozdobieniu 
katedry. Bije w oczy to co zrobili dla zniszczo- 
nego pożarami kościoła, arcybiskupi : Wojciech 
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Baranov?ski, Wawrzeniec Gębicki i Jan Wężyk, 
a szczególnie Maciej i Władysław Łubieńscy. 
Wielki ołtarz w zeszłym wieku wystawiony, jest 
dziełem tego ostatniego. Do tych czasów należą 
stalla w stylu rokoko (z 1648 r.), większa część 
z 14 kaplic otaczających nawy^ i górne piętra obu 
wież baniasto nakrytych. Lubiński (w Świecie) wspo- 
mina^ iż w kaplicy jego rodu są przednie malo- 
wania, a szczególnie obraz koronacyą króla Jana 
Kazimierza wystawiający. Nie widziałem tego. 
Trzy działki stalli z XV wieku, zdobne rzeżbione- 
mi figurami N. M. Panny, śgo Michała i śgo Woj- 
ciecha, stoją zestawione w całość w jednej z ka- 
plic. Restauracya licha. Chrzcielnica bronzowa, bez 
ozdób, należy takoż do Xy wieku. 

Przechował się rysunek tumu jak wyglądał w 
XVI stóleciu. Publikowano go w Przyjacielu ludu 
(X Nr. 2) i w Tygodniku Illustr. (Ul Nr. 89). 
Przedstawia budowlę w charakterze wiślano-bal- 
tyckiej odmiany stylu ostrołukowego. 

Długość kościoła wynosi wedle ostatniego po- 
miaru 98 łokci reńskich, szerokość 38, wysokość 
wież 145. Aby dać miarę porównania, przyto- 
czymy: że kościół maryacki krakowski ma dłu- 
gości w świetle 36 sążni wied. i 2 stopy, szero- 
kość największa 14 sążni 4 stopy, zaś wysokość 
wieży po najwyższy szczyt obliczono na 41 sążni 
i 1 stopę. 
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Przejdziemy teraz do obejrzenia nagrobków i 
zabytków istniejących dziś w gnieźnieńskiej ka- 
tedrze. 

Do szczegółowego stadyam pomników katedry 
gnieźnieńskiej^ jest bogaty materyał. Przedewszy* 
stkiem wymienić ta przychodzi krótką manogra- 
fią tego kościoła ze spisem pomników, wydaną 
po łacinie w dwóch edycyiach. Napisał ją X. Mar- 
cin Siemieński prałat i kustosz gnieźnieński. Przy- 
wodzi on z górą 60 epigrafów — z tych ledwo po- 
łowę przytoczył Starowolski w Monumentach, i to 
prawie wszystkie w błędnych odpisach. Paprocki 
(w Herbarm) cytiye 18 napisów nagrobkowych, 
z których 11 z Xy i XVI wiekn, Siemieńskiemu 
nieznane. Cytuje teź Paprocki z Gniezna pomniki 
z Xin i XIV wieku; przecież napisów ich nie przy- 
wodzi, bo juź za czasów jego po pożarach nie 
istniały. Tak tedy w książkach i w dochowanych 
monumentach; pozostało ^Ika pomników z XV 
wieku-— reszta znana pochodzi z XVn i XVIII stó- 
lecia. Prawie wszystkie po łacinie z wyjątkiem 3, 
4. Są to nagrobki po największej części duchow- 
nych; a szczególnie arcybiskupów, których ciała 
tutaj zwykle zwożono, chociaż gdzieindziej pomarli. 
Są tu marmurowe pomniki w stylu odro- 
dzenia i rokoko : Stanisława Karnkowskiego 
(t 1603), Wojciecha Baranowskiego (f 1616), 
Andrzeja Olszowskiego (t 1677), Piotra Gębickie- 

4 
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go> Michała Bodziejowskiego (f 1705), Dra Win- 
cefttc^ Oczka (f 1613)^ Teodora Potoekiego 
(t 1738), Stanisława Szembeka (f 1721), Macie- 
ja ŁoJbieńskiego (f 1652), Mikołaja Dzierzgowskie- 
go (t 1559) i poety prymasa Krzyckiego (f 1537). 
>S7.cz8g61ną awagę zwrócilUmy na ozdobną nagro- 
Imą płytę z wyobrażoną na niej postacią arcybi- 
skupa. Zbigniewa Oleśnickiego* Jak kilka z wy- 
mienionycłi pomników tak i ten Oleśnickiego, jest 
sztyekowany w Wspomnienidch Wielkopolskich 
Baczyńskiego; i»'zecież tak niedokładnie^ że sobie 
pozwołono poopuszczać nawet ornamenta, które 
główną wartość nagrobka stanowią. Monumen- 
tów jest z marmuru czerwonego, którego tutaj u- 
żyto do wszystkich prawie nagrobków w XV i 
XVI robionych stóleciu. Zbigniew stoi wykuty w 
wystającej rzeźbie, ubrany w strój pontyfikałny, 
txzytta księgę i pastorał. Za nim anieli podtrzy- 
HU^ą wzorzyste tło; a górą popięły się sploty ro- 
ślinne, ustrojone ptastwem co na nich usiadło. 
U spodu herb Dębno. W okół biegnie napis: 
Sbigneo de Otesemca Archi-Epwcopo Primatiąne 
Gnemensi^ summo consUio et animi magnitudine 
praestanU Dietatori et Barmii PcUriae, FamUia 
Sancto-cnteitma Dambno rndgo nuncupała, 4 No- 
nas Februar. mort»o MCCCCKCIIL 
Hapis ten jako i data śmierci (1493) owego 
Zbigniewa, objaśniają niewątpliwie osobistość je- 
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go; wskazirjąc dowodnie: że to nie Oleónieki kar- 
dynał zmarły w Sandomierzu 1455 roku. Przecież 
giy Paprocki pomieszs^ (w Herhareu) obu CHe- 
śnickłcłi i czyny ieh na jedne złożył osobę, pow- 
tórzyli za nim drudzy; tworząc gmatwaninę im- 
daJejflzą do rozwikłania gdyby »ię grobowca przed 
oczami nie miało. Malinowski w Żywotach Pry- 
fnasów (Wilno 1852 II 132) spostrzegł tę omyłkę, 
a otrząsł się z niej na drodze porównali dat i 
książkowej kwerendy. Umarł ów gnieźnieński Ar- 
cybiskup w Łowiczu. Ciało jego tutaj do katedry 
pFBmiesłone i w prezbiteryum sarkofag dlań sta. 
nął. Widać zniszczał tam^ a płytę zwi^zcłinią 
wprawiono później w mur nawy bocznej, i^kłada- 
jąe ją p<>dłażnie zamiast stojąco, jakby włości- 
wią) należało. 

Grobowiec ów wyciosany prawie równocześnie 
z sarkofagiem króla Kazimierza Jagiellończyka, 
zdobiącym katedrę krakowską. Styl rzeźby w któ- 
rym wykonane oba te pomniki, jest z czasów 
przeełiodu osirołuków w odrodzenie. Jeden wątek 
kompozycyi zdobienia^ a w odkuciu zakrój tegoż 
mmego dłata. To wszystka tak mię uderzyło^ żem 
był pewnym: iż stoję przed Stwosza znakomitym 
tworem.. Kiższe badanie okazało że domysł był 
nie mylnym. Znalazłem bowiem u dołu nad wstę- 
gą napisu, najwyraźniej wykuty monogram kra- 
kowskiego mistrza. Mamy więc teraz trzykroć już 

4* 
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ten znak powtórzony; bo na grobowca Eazimio- 
rza Jagiellończyka, tutaj na nagrobku Olei&niokie- 
go i świeżo przez br. Przeżdzieckiego odkryty 
(z datą 1523) na ołtarzu narodzenia pańskiego 
w farze bambergskioj. Uzupefaiia się tedy tym 
nowym przyczynkiem istotny poczet Stwoazow- 
skich . niewątpliwych dzieł. Monument Zbigniewa 
wypadłoby upowszecimió fotografią lub chromoli- 
tografią; bo obok wartości archeologicznej zaleca 
się niezwykłą pięknością i doskonałością rzeźby* 

Na cmentarzu kościelnym leży Jan Łaski arcy- 
biskap, pogrzebiony 1535 r. w ziemi którą sobie 
na grób z Jerozolimy sprowadził. 

Prowadząc dalej rzecz naszą o pomnikach ka- 
tedry gnieźnieńskiej, przychodzi nam nowe jesz- 
cze wymienić źródło, mogące dostarczyć wiado- 
mości, temu, kto się zechce zająć szczegółowem 
owych zabytków badaniem. Chcę tu wspomnieć o 
rozprawie wyświecającej historyą zaprowadzenia 
przy polskich, katedralnych kościołach kanonika- 
tu Doktora medycyny. Pracę tę ogłosił Dr Ludwik 
Gąsiorowski, w świeżo wydanym pełnym warto- 
ści poznańskim Bocmihu Towarisystwa prsfyjacioł 
Nauk. Po wstępie wykazującym przyczyny usta- 
nowienia owej lekarsko-duchownej posady, poda- 
je Gąsiorowski szereg kanoników-medyków mia« 
nowanych w kapitule gnieźnieńskiej począwszy 
od połowy XV wieku. Przytaczając napisy nad- 



— 53 — 

grobków, tych którzy w tamtejszej pochowani ka- 
tedrze, zi^ącza w wizerunkach pomniki: X. Dra 
Wincentego Oczka synowca słynnego Wojciecha, 
i X. Tomasza Jozicynsza fundatora katedralnej 
kaplicy świętego Łazarza, przeznaczonej na 
groby doktorów. Zwała się też capeUa docto- 
rumy dopóU' nie stan^ w niej ołtarz śgo Jana 
Nepomucena. Załącza jeszcze Oąsiorowski do roz- 
prawy swojejj wizerunki nagrobków: X,_Dra Jakó- 
ba Zagórskiego i Andrzeja Grodzickiego (f 1633^. 
Ten ostatni brązowy. W Raczyńskiego nadto 
Wspomnieniach Widkopolshich znajdujemy przery- 
sy ślicznych brązowych nagrobków: Jana Grota 
z Rudy Dybowskiej (f 1532) i Jakóba z Senna 
(t 1480). 

Przypomniawszy tutaj spiżowe także, poznań- 
skie pomniki: Łukasza Górki i Bernarda Lubrań- 
skiego, nadto krakowskie i cały szereg i podo- 
bnych rozrzuconych po kościołach polskich, zadzir 
wić się potrzeba nad wielkiem bogactwem prze- 
ślicznych brązowych monumentów jakie posiada- 
my z XV, XVI i XVn wieku. Śmiało rzec moż- 
na, że cała środkowa Europa pozazdrościć nam 
powinna skarbów takich. Przypatrując się tak wiel- 
kiej ilości owych pięknych zabytków, jako pew- 
nik postawić można: że istnieli w Polsce znako- 
miei odlewacze monumentów, chrzcielnic, dzwo- 
nów i ornamentów zdobiących dotąd kościofy. 
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Byli^ to koniecznie Niemey Itib Włosi, sprowadza- 
ni do Polaki? Etdt tdcJa z pewnością przjzoaó 
te utwory niemieckim r^om; jeśli znamy ledwo 
kilka nazwisk majstrów owych, . a tak .wieKa 
ilość tego rodzaja dziel a nas eię zaajdaje? Odj- 
hy tn cbodBito o prostjoli rzemieślników , iwzn- 
miem, że łatwo imiona ich zapomniane byćby 
mogły, tak w Niemczech skąd wyszli, jak i a nas 
gdzie prao9 snależli — przociei, ie tn sprawa o 
artystów, trndno więc przypośdó: aby Niemcy nie pa- 
miętali nazwisk znakomitości swoich wychodzą- 
oyefa za granicę. Niepodobna też mniemać, aby 
oni 00 tak skrzętnie posznknją nawet nrojonyeh 
własności swoich, nie mieli nam okazać, ie to 
ich mistrzowie nasze ozdobili świątynie. Tymcza- 
sem nczeni niemieccy oglądając i opisojąc brato- 
we zabytki u nas dochowane, podziwiają je tyl- 
ko; ale nie wskaznją nawet bliższego powinowa- 
ctwa owytdi ntworów sztnki ze swemi, pfóez 
cech ty<A, jakiemi wiek każdy piętnuje czasów 

a. Więo z tego, że o tak ważnym a 

las oddziale rzeźby niezmiernie mi^ 
nadomości, wynika przedewszyatkiem 
badań pibjycli, do których nasze dn- 
nąjwiększą przynieść m(^e prayrin- 
' ^Iko, a obliczymy się t sob^: oo 
> nam obcy dali. Ci nawet oo wiorzą 
t nie było, nie ma i nie będcie sztn- 
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ki potekiej, pomogą w tej pracy; jak skoro nie 
ulega wątpliwości, że w Potece sztuki piękne ce* 
nioBo, a w zabytkaek na to dowody zostały. Czy 
zaś te pomniki ręka rodaka^ lub obca nam stwo- 
rzyła?^ w tern pytanie właśnie, na które gołem 
słowem, bez dowodów^ odpowiedzieć tradno. 

Też same prawie uwagi spotykamy w study- 
ach Lelewela, nad br^owemi podwojami jdockie- 
mi i podobnemi do nieb wrotami katedry gnieź- 
nieńskiej. Arcy to znakomite zabytki — więc z ko- 
lei przeglądu ńaazego^ nad niemi zastanowić się 
wypada. 

Jak w herbarzach stare rody szlacheckie wy* 
wodziły się koniecznie od Grekćw i Bzymian, a 
wielce był pożądanym splendor z Kwirynału; tak 
znowu to co bogate lub starożytne, zwykle we- 
dle tradycyj z Bizancyum lub z Kijowa pocho- 
dzić miało. Podanie bierze tu często wschodnią 
szkołę wykonania zabytku jakiego, za samo źród- 
ło materyalnego pochodzenia jego. 

Tak się rzecz ma i z podwojami iLatedry 
gnieźnieńskiej. Mają one bajeczne dzicge swoje, 
które nawet u poważnych pisarzy wiarę znala- 
zfy. Marcin Broniewski opowiada w swoim opisie 
podróży do Tataryi (wydanym roku 1595 w Ko- 
lonii) jako drzwi te po różnych przygodach do- 
st^ się do Kąjowa, zkąd je Bolesław wzii^ i do 
Gniezna grzywió^. To powtarza Michajło Litwin 
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na początku XVn wieku żyjący; przywodząc w 
książce o zwyczajach Tatarów, że podwoje do 
Kijowa z Chersouezu się dostały. Współczesny 
owemu Micłiajłowi francuzki historyk Thuan, ta- 
koż podaje^ że Włodzimierz Wielki drzwi te za- 
brał w 998 roku z Eorsunia i do Kijowa je prze- 
niósł. 

Nie będziemy dalej powtarzać historyek takich. 
Dość powiedzieć : że jak skoro na drzwiach wy- 
stawione sceny z życia arcybiskupa Wojciecha, 
ńmętego rzymskiego kościoła; więc w Chersone- 
zie ani Kijowie, ani też w żadnym greckim ko- 
ściele taka treść odlewu cierpianą być nie mogła^ 
a tem mniej wykonywaną dla wyznawców wscho- 
dniego obrządku. Wreszcie jak skoro na podwo- 
jach owych przedstawiono spełnione życie śgo^ 
aż po chwilę podniesienia i uczczenia zwłok je- 
go, — więc naturalnie że anticipando robione być 
nie mogły, ale decursiye w każdym razie. 

Wielu uczonych zagranicznych zastanawiało się 
nad temi wrotami gnieźnieńskiej katedry. Wspo- 
mnę że Bemdt budowniczy rządowy pruski badał 
je z polecenia władzy; zdejmował on tak zwaną 
patinę i studyował składowe części metalu, l^rzy- 
szedł wreszcie do tego rezultatu, że obie połowy 
nie są jednoczesne; a rzeźby w stylu bizantyń- 
skim wykonane są przez trzech ariystów, z któ- 
rych jeden mógł żyć w XVI stóleciu i .być wło- 
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skim majstrem. Domydla się p. Berndt, ie Cesarz 
Otton sprawił te drzwi — że tylko lewa połowa 
z tycłł czasów zosti^a, a prawą zabrali Czesi ra- 
bując Gniezno w 1039 roku; więc ją potem 
w Xyi wieka dopiero na wzór dawnej zrobiono. 

Obejrzawszy wrota owe, sądzę f że te i tym po- 
dobne opinie z prawdą się nie zgadzają — zaś 
Lelewela zdanie jest niewątpliwe. Przytoczę je 
w streszczenia jaknajkrótszem, odsyłając badaczy 
do rozprawy ogłoszonej w tym przedmiocie w IV 
tomie Polski wieków średnich. 

Z wzmianek historycznych wyszukał Lelewel 
60 prawie drzwi w Europie, z czasów od IX do 
XIV wieku; z których ledwo połowa dotąd do- 
trwała. Zastanawiając się nad zabytkami sztuki u 
nas ź epoki bliskiej wprowadzeniu Chrześciaństwa, 
opisuje drzwi kodcioła NM Panoy w Płocku^ spra- 
wione przez biskupa Alexandra z rodu Dołęgów, 
żyjącego w pierwszej połowie Xn wieku. Robili 
je: Bykwin^ • WaHsmut i Abraham. Drzwi te podaje 
Lelewel w rysunku, a opis ich dokonany przez 
Adelunga porównywa z innemi. Dowodzi, iż w wie- 
ka XIV dostały się do Nowogrodu, tam się do- 
chowały^ w ramy oprawione^ nadpisami opatrzo- 
ne i pofliieszczone w sofijskiej cerkwi. Uczeni Bo- 
syanie zwią je korsuAskiemi. 

Przechodząc do badania drzwi gnieźnieńskich, 
żali się najpierw Lelewel na milczenie o tym ar- 
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cystarym zaby&n, które pierwgi Niemey w 1837 
roku przerv7a}iy zwracając nań uwag^ę. Po nidi 
dopiero Edward hr. Baczyński i Dr Earol Nej 
opisywać je poezji. Następnie studyuje Lelewel 
szczegółowo, bada i oznacza treść tśta scen z 2y- 
cia śgo Wojciecha^ na tych podwojach wyrobio- 
nych; a porównywając rysunek; kompozycyą i 
akcessorya owych wyobrażeń z monetami i obra- 
zowemi zabytkami XII wiekn, przychodzi do nie- 
wątpliwego twierdzenia: iż obie połowy są jedno- 
lite; w Polsce i przez Polaka za czasów Krzywo- 
ustego wykonane. Pomijając wymienienie mnó- 
stwa kombinacyj i logicznych a zasadnie posta- 
wionych dowodzeń Lelewela, tyczących się jedno- 
litości połów obu; powtórzę piękne spojrzenie jego 
na całość kompozycyi, której jednolitość; pomi- 
mo już stylu romańskiego i charakteru wykonania, 
nie pozwala mniemać iżby różne eza^y na to dzie- 
ło składać się miały. Jedna połać (mówi Lelewel) 
obejmuje szereg scen z życia śgo Wojciecha w po- 
rządku z dołu do góry, wystawiając wznosaenie 
się bogobojnego ducha do zakonnego żywota^ a- 
postolstwa, które było <* ostatecznym celem śgo Bi- 
skupa. Na drugiej pdaci szykują się obrazy scen 
z góry na dół, jako owo apostolstwo które go 
drogą męczeńską do grobu zawiodło. Bozkład o- 
brazów tak w wstępie jako i zstępowaniu, wyko- 
nany widocznie wedle jednego pomysłu. 
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Podwoje o których piseemy^ są zawiessone 
w krachcie na wejicia do katedry od strony po* 
ładniowej. Wysokość ich wynosi 5 łokei i 4 cale 
(czyli 9V,, stopy paryskiąj). Szerokość każdej 
skrzydła wynosi 1 łokieć, eeli 8* Crrubość odlewu 
z wypukłościami: zmierzona, w różnycli miojsoaeh 
nierówna, wynosi prawie 1 cal. Głowy lwie z o- 
gniwami nłatwitdy dawniej przywieranie — te zo- 
stały dotąd, wraz z śladami dawnycfai zawias. 
Obrazy wystawione na skrzydłach mają po 16 
Inb 17 cali szerokości, zaś po 10 wysokości. JciM; 
ich, jak powiedzieliśmy, 18. Pas zdobień otacza- 
jący oba skrzydła jakoby ramy, ma od 4 da 5 
cali szerokości. Wszystka rzeźba jest odlewem, 
wszędzie potem wykończanym dłutem. 

O drzwiach gaieinieńskich wspomina każda 
•książka niemiecka traktująca historyą sztuki. 
U nas niewiele się zajmowano wielostronnem kry- 
tycznem ich obejrzeniem, ani prowadzono jakie 
polemiki w t€g sprawie. Przecież prócz Baczyń- 
skiego, publikował rysunek tego zabytku Prispjch 
cid ludUf Lelewel dołączył go w przerysie, a Dr 
Ney i Sobieszozański pisali o nieb. Alexander 
Pnoeździecki kazał te podwoje w całkowitej wiel- 
kości odlać dla siebie z gipsu; zaś Karol Beyer 
porobił dla rozpowszechnienia odciski z masy pa- 
pierowej. Nowo^odzkte i hildestiejmskie wrota do- 
starczyły Ottemu i innym wydawcom niemieckich 
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archeologij elementarnych, bogaty materyał na o- 
kazanie wzorów przedstawień religijnej treści, 
właściwych XI i XII wiekowi. Godziłoby się z na- 
szych gnieźnieńskich podwoi podobny nżytek u- 
Gzynió — byłoby to uzupełnienie mozolnych Lele- 
wela studyów. 

Zanim opuścimy katedrę, wypada jeszcze wspo- 
mnieć o grobie Dąbrówki i trumnie śgo Woj- 
ciecha. 

Odwieczna tradycya wskazywała *przed stopnia- 
mi wielkiego ołtarza miejsce^ gdzie w roku 977 
złożono ciało Dąbrówki. W roku 1802 zakląknięta 
tam posadzka naprowadziła restaurujących ją na 
odkrycie podziemnego sklepu, gdzie znaleziono 
trumnę z szkieletem kobiecym. Jakkolwiek wie- 
dziano że to szczątki królowej Dąbrówki; prze- 
cież niegłoszono wówczas o tern— ale rodzaj ko-< 
rytarza wiodącego do sklepu zasypano napowrót, 
a po naprawieniu posadzki zaznaczono miejsce 
grobu owego wyrżniętym na płycie krzyżem. W 40 
lat potem, bo w roku 1842 dnia 25 kwietnia, o- 
twarto grób ten po raz drugi, a to z polecenia i 
w przytomności arcybiskupa Dunina i kapituły 
gnieźnieńskiej. Był temu obecnym i Edward Ba- 
czyński; a więc wedle opisu jego opowiem, jakie 
jeszcze szczątki zostały z trupa królowej, co 
prawie dziewięć wieków przetrwał w podziemiu. 

Po zdjęciu głazu posadzki zaznaczonego krzy- 
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źem^ okazał Bię gruz prawie do pół łokcia głębo- 
kości pod kamieniami nasnty. Gdy go sprzątnięto, 
natrafiono na zbutwiałe deski, przykrywające wej* 
ście do murowanego przechodu długiego łokci 3, 
szerokiego lVsy którym zstąpiono do grobowego 
sklepu. Był to grób murowany z cegły spruchnia- 
łej^ bo kruszącej I się w wielu miejscach za do- 
tknięciem — obszerny 5 łokci na długość, 4 na 
szerokość i tyleż na wysokość — zachodzi (jako 
krypty dawne w kościołach stylu romańskiego) 
aż pod stopnie wielkiego ołtarza. W pośrodku uj- 
rzano trumnę drewnianą^ dwa łokcie długa- na ce- 
głach ustawioną; atak spruchniidą^ że ją na płach- 
cie płuciennej wynieść musiano^ gdyż za dotknię- 
ciem drzewo się na pruchno kruszyło. 

Odkryciu temu obecni ci co pamiętali otwarcie 
grobu w r. 1802, opowiadali: jako trumienka owa 
mieściła się w innej wielkiej- wspartej na szynach 
żelaznych^ od ściany do ściany przesuniętych, a 
z ćwierć łokcia nad poziom uniesionej. 

W trumience znaleziono: kości rąk, nóg, głowy 
i wiele innych ułamków niewieściego szkieletu. 
Nadto dość wielkie kawałki materyi z szat po- 
grzebionej. Były to dwa gatunki jedwabnych su- 
kni, zwierzchniej i spodniej. Materye przybrały 
orzechowy kolor właściwy zgniliżnie. Gdy ogląda- 
no te szmaty, można jeszcze było rozpoznać, że 
bławat sukni spodniej był pierwotnie barwy lilio- 
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wej lub blado-róiowej; zaś pozostałość zwierzcbnie- 
go odzienia miała jeszcze ślady wyrobień w kwia- 

, ty, a kazała się domyślać, iż była szkarłatnego 
kolora. Szczętów koszuli nie było. Znaleziono je- 
szcze w owej trumnie jwzepaskę złotem przerabia- 
ną, która zdaniem obecnych odkryciu, mogła być 

' użytą jako rodzaj dyademu na ozdobę głowy. 
Dobytą trumnę złożono tymczasowo w kapitula- 
rzu katedry; a następnie zaopatrzoną na dalsze 
przechowanie, wstawiono do grobu. Miejsce wej- 
ścia zaznaczono głazem gładkim^ czworobocznym^ 
wprawionym w posadzkę. 

Nieoceniona szkoda, że nieopisane i nieprzed- 
stawiono w rysunku wnętrza grobu; że nie przy- 
patrzono się dobrze sklepieniu, jego architekturze^ 
rodzajowi cegły, jej wielkości, układowi etc. Szko- 
da^ że niezdjęto w akwarelli kopii materyj^ prze- 
paski^ a nawet trumny, czaszki i kości. Nlewiemy 
zresztą, czy szmaty materyj i ową przepaskę, u- 
mieszczono napowrót w trumnie — czyli też (co 
być mogło) obecni pobrali dla siebie na pamiątki. 
Tych, którzy świadkami byli odkrycia owego, pro- 
szę usilnie w imię nauki i miłości do relikwij oj- 
czystych, niech raczą jak naj szczegółowiej opisać 
to wszystko— niechaj doniosą: etyli i co z szcząt- 
ków sukien w rękach prywatnych pozostało ? Go- 
dzi się znać pamiątki takie, poszanować }e i na^ 
uce a potomnym w rysunku przekazać. Jeśli się 
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to niestaoie teraz w lat 20 po odkrjcia, wtedy 
nawet pomadane przez prywatnych szezątki z gro- 
bu Dąbrówki dobyte, stracą na wartości; jak skoro 
me uzyskają świadectwa publicznego, zatwierdzę- 
B^o przez naocznych żyjących jeszcze świadków, 
co oglądali trupa królowej. 

Godzi się też, aby kapituła gnieźnieńska pły- 
tą z umieszczonym na niej napisem, zaznaczyć 
raczyła wejście do grobu; a jeśli w chwili poszu- 
kiwania w trumnie^ nie spisano protokołu oględzin 
zwłok; jeszcze pora, aby to zrobiono dla wiado- 
mości i pamięci przyszłych czasów. Akt ten mo- 
żaaby złączyć z rocznicą tysiącolecia piastowego, 
któfą podobno rychło obchodzić mają. Przy świę- 
ceniu uroczystości takiej, trudno zapomnieć o gro- 
bie królowej, co nam zapaliła jutrzenkę śej wiary 
w zaraniu zaistnienia narodu naszego. Cześć od- 
dana Dąbrówce, pielgrzymka do grobu śgo Woj- 
decha, zanucenie Bogarodm^ w starej gnieżnieó-* 
skiej katedrze, a uczta w piastowej zagrodzie ; 
urokiem wspomnień mogłyby otoczyć obchód hi- 
storyeznj. Album rycin i opisów wszystkich po- 
zostałości po Piastach, jak: mogił, grobów, pomni- 
ków, kościołów, zabytków, podań, byłoby może 
stósowniejszym na te chwile literackim pomnikiem, 
aiż zamierzone uwiecznienie współczesnych nam, 
ich *yciorj'sami i fotografiami wizerunków. Prze- 
ciejb celem piastowej uroczystości jest cofnięcie 
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się myślą w przeszłość najstarszą. Od^grobów i 
mogił zwrócić się mamy do kolebki, po skrzepie- 
nie odżywionej siiy. Więc zamiast przyglądać 
się przerysom twarzy naszych i uzupełniać bibli- 
ograficzne wykazy prac współczesnych, a daty 
żywotów ich autorów spisywać; lepiej podobno od- 
tworzyć oblicze piastowej przeszłości, wskrzesić 
w pamięci świetne zamarłe—a na Tedeum, u gro- 
bu Dąbrówki zagrzmieć pieśnią starą : JSogaro- 
dgico deietcicOf Bogiem sławiona Mary o ! 

Tak mi się wydaje— przecież napomknieniem 
tem^ nie pragnę o albumy na cześć Piasta pole- 
miki wywoływać, ani zamierzam o to sporów pro- 
wadzić. 

Wspomniałem o „Bogarodzicy** — więc jeszcze 
słów kilka o tej nucie dawnej. 

Bóżne objawiono mniemania^ o czasie powsta- 
nia pieśni do NMPanny, której utworzenie przy- 
pisują śmu Wojciechowi. Są, co opierając się na 
wzmiance w Rocznych dmjach hośdoła spisanych 
przez Jezuitę Kwiatkiewicza, podają (Przyj, ludu 
III 307) iż pieśń ta, złożoną być mogła za cza- 
sów Bolesława Wstydliwego, przez błogosławio- 
nego Bogumiła Arcybiskupa gnieźnieńskiego. Do- 
mysł to tylko^ nie poparty jakby należało. Szafa- 
rzyk odnosi ten zabytek (sądząc z języka,) do 
XIII stólecia. Maciejowski mniema : że ś. Wojciech 
złożył tylko dwie pierwsze zwrotki— że w texcie 
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z r. 1408 je8t ich jaż 12, a w odpisie z r. 1456 
aż 19. Ten pierwszy najdawniejszy znany odpis 
z początku Xy stólecia, posiada biblioteka uni- 
wersytetu jagiellońskiego. Niemcewicz text ogło- 
szony w Śpiewach historycznych przepisał z egzem- 
plarza kapituły gnieźnieńskiej — nutę zaś niewier- 
nie mu spisano. Pieśń tę śpiewaną przez wieków 
tylO; po obozach i w kościołach^ drukowano wie- 
lokroć w zbiorach praw, w dziełach naukowych 
i w książkach do modlitwy. Arcybiskup kanclerz 
Jan Łaskie w przedmowie do statutu wydanego 
w r. 1506, podaje: iż w' archiwum zamku krako- 
wskiego znalazł ustawę z Bolesławowskich cza- 
sów, która nakazywała rycerstu rozpoczynanie bi- 
tew tym śpiewem. Sarbiewski przełożył ;;Boga- 
rodzice^ wierszem łacińskim zaczynającym się 
strofą: 

IHva per latas ceUbrata terras 
Coelibi numen genuisse partu, 
Mat9r et virgo, genialis oUm 

Libera nóxae. etc. 

Wujek nazwał tę pieśń katechizmem polskim. 
W Boczniku Tow. nauk krak. w Kwartalniku krak,^ 
w Maciejowskiego Pamiętnikach do historyi prawo- 
dawstwa, w reszcie w dziejach piśmiennictwa: M. 
Wiszniewskiego. Wójcickiego, Kondratowicza, Bar- 

5 
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toszewicza i innych, są rozprawy tyczące 9ię roz- 
bioru języka w „Bogarodzicy" i czasu jej pow- 
stania. Bartoszewicz ślicznie mówi, gdy przyta- 
cza: że tak literatura jako i dzieje naszego na- 
rodu zaczęły się od modlitwy — od tej Wojciecho- 
wej pieśni, która dała hasło walkom za Chro- 
brego poczętym, a brzmiała na polach bitew aż 
po czasy, gdy na konających ustach konfede- 
ratów barskich jej nuta zamarła. 

Franciszek Kaczyński kanonik gnieźnieński, 
(zmarły w roku 1737) zapisanym przez siebie 
funduszem, utrwalił śpiewanie Bogarodzicy w ka- 
tedrze u grobu śgo Wbjciecha, przed sumą w każ- 
dą niedzielę i święto. — Słyszałem tam hymn 
ten, przez kilkudziesięciu duchownych, li na gło- 
sy, bez muzyki^ jnucony. 

Chwilę ową liczę do pamiętnych w życiu. Wra- 
żenie odniesione ze słyszenia, budzi i ożywia 
c£^ą dziewięciowiekową przeszłość naszą. Zda ci 
się żeśmy się jeszcze ni^ na grobach i w upadku 
rodzili ; ale dopóki brzmi nuta pod sklepieniem 
katedry, łudzisz się i czekasz orłów piastowych 
co na zwycięstwa waleczne hufce powiodą . . . 

Nuta spokojna, rzewna, więcej sielska i pobo- 
żna jak grzmiąca odgłosem walki — a przecież 
tak uroczysta, poważna i budząca zarazem. 

Pominąwszy nawet uderzające podobieństwo to- 
nów tego śpiewu, z arcystarą także św. Wójcie- 
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chowi przypisywaną pie&nią czeską ; *) gdy się 
wsłuchasz w jej melodyą^ uwierzysz w istotną da- 
wność naszego hymnu śgo Wojciecha. W akor- 
dach jego znajdziesz jakoby zarody owych pasto- 
rałek; kolend^ a nawet krakowiaków i różnych 
pieśni kościelnych^ co się niezawodnie z Bogaro* 
dzicy, jako waryacye na temat jej zwrotek, po oj- 
czyznie rozeszły. 

Nuty wedle których śpiewają Wojciechowa 
pieśń w gnieźnieńskiej katedrze, ogłosił Przyjadd 
ludu z roku 4go (str. 364). Publikacya ta ma ty- 
tuł: Prosa S, AddLherU, 

Wielce pożytecznem, a każdemu Polakowi mi- 
łem by było wydanie nót tych, przepisanych na 
fortepijan. Wypracowanie uwag nad textem, ró- 
żnemi odpisami, i badanie filologiczne języka 
zwrotek Bogarodzicy'^ może się stać wdzięcznym 
materyałem do pracy. Podobno też Przyborowski 
i Przeździecki zamyślają o tem. Józef Sikorski 
mógłby najlepiej muzykalną stronę obrobić; a do 
illustracyi edycyi takiej, jakże bogaty leży goto- 
wy materyał dla zdolnego artysty! . 

Publikacya podobna stosowną by była na ucz- 
czenie uroczystości Piastowego tysiącolecia. Ana- 
lizowanie i badanie języka odpisów Bogarodzicy 
z czasów różnych, nie ubliży wcale, zdaniem na- 

•) Czyta) o niej Der Dom zu Prag von Dr. A. AmbroB 
(Praga ISoiB r.) gdzie też nuty dołączono. 

5* 
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szem, ani dawności ani też urokowi tej piedni. To 
bowiem że w jakim rękopisie są zakroje wyrażeń 
z czasów kiedy był odpisywanjrm, nie powinno 
bynajmniej osłabiać podania: że, Bogarodzicę d. 
Wojciech zkomponował^ a z Bolesławskich pocho- 
dzi czasów. Dowodzi to tylko : że hymn ten żył 
w duszach^ jak skoro razem z postępem i rozwo- 
jem języka w coraz nowsze urabiał się formy. 
Mamy Ojcze rmsz w odpisach z różnych wieków — 
okoliczność iż w drukach i pismach XVI stólecia 
zmieniły się i inaczej utarły wyrazy tej modlitwy 
pańskiej, nie może przecież walczyć przeciwko 
faktowi: że pacierz wtedy po polsku złożono, kie- 
dy go zmówił pierwszy Polak Chrześcijanin. Toż 
samo rozumieć należy o pieśni Bogarodzicy. 

Grób Św. Wojciecha w katedrze gnieźnieńskiej, 
stoi na środku nawy głównej, tam gdzie się ona 
łączy z prezbiteryum ; tak jak ołtarz z trumną 
Św. Stanisława w kościele krakowskim. 

Na mensie na skrzydłach orłów unosi się sre- 
brna trumna, na której z tegoż metalu ulana le- 
żąca postać ś. Apostoła. Św. Wojciech wyobra 
żony jakoby podnoszący się dla pobłogosławienia 
ludowi. Sarkofag ten mieszczący zwłoki św. mę- 
czennika, sprawił w r. 1662 X. Wojciech Pilcho- 
wicz kanonik gnieźnieński ; a robił go Piotr von 
der Eennen z Gdańska. Na bokach trumny wyo- 
brażone sceny z życia św. i objaśniające je na- 
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pigy^ które przytacza X. Siemieński w książce 
swojej. Nad ołtarzem i trumną wznosił się do ro- 
ku 1840 baldachin, wsparty na czterech kręconych 
słupach, prawie po 40 stóp wysokich. Nakrycie 
to przypominające podobne doń obudowanie gro- 
bu Św. Stanisława w Krakowie, sprawił w roku 
1767 X. Maciej Łubieński; a zburzono je z oba- 
wy że kolumny mogłyby się zwalić kiedyś. Wyo- 
brażenie tego jak było, pozostało w Wspomnieniach 
Baczyńskiego, w Przyjacielu ludu (II, 84, X, 1,) 
w Żywocie św. Wojciecha X. Pękalskiego i w innych 
książkach. Jakkolwiek baldachin ów wzniesiony 
w stylu barroko, nie zalecał się wartością ze 
względu na sztukę; jednak uroczyściej i poważ- 
niej wyglądała trumna nim nakryta, niż dziś gdy 
ją otoczyły cztery małe żelazne figurki aniołów, 
wedle modelów Baacha w Berlinie odlane. 

Za mensą ołtarza jest płyta^ zapewne z nisz- 
czonego sarkofagu pozostała, wystawiająca postać 
biskupa wykutą w czerwonawym marmurze — u nóg 
herb Poraj. Piękna ta rzeźba z końca XV lub 
początku XVI wieku pochodząca, miana jest za 
pomnik Arcybiskupa Gaudencyusza czyli Radzy- 
na. Przed grobem zaś śgo Wojciecha pochowano 
(wedle podania) słynnego Arcybiskupa Mikołaja 
Trąbę, zmarłego w 1422 roku. 

Przed wzniesieniem dla śgo Wojciecha ołtarzo- 
wego pomnika, o którym wspominamy, spoczy- 
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wało ciało jego w kossstownej srebrnej tratnnie 
unoszonej przez aniołów^ którą był Zygmunt m 
w 1626 roku darował. Zabrali ją Szwedzi, gdy 
w 1656 roku kościół rabowali. Jeszcze dawniej, 
bo przed datą owego sprawienia trumny Zygmun- 
towej, leżało ciało śgo Wojciecha w sarkofagu 
zbudowanym r. 1486, przez wykonawców ostatniej 
woli Jakóba z Senna, który na to fundusz prze- 
znaczył. Monument ten, zniszczał w czasie poża- 
ru roku 1613. Pozostałe z niego rzeźby i płyty 
z napisem, świadczą, iż pomnik ów należał do 
niepospolitych dzieł z XV wieku. Raczyński i So- 
bieszczański publikowali w rycinach scenę z tego 
grobowca, wystawiającą chrzest śgo Szczepana. 
Jest to śliczna skończona całość. Postacie charak- 
teryzuje udatne i pełne ruchu zgrupowanie. Pi- 
szący o tym zabytkU; nie umieli odgadnąć treści 
wyrzeźbionej sceny. 

Kiedy już cofamy się w stecz w coraz starsze 
czasy, opowiadając jakim losom ulegały spra- 
wiane dla relikwij śgo Wojciecha trumny i gro- 
bowce, to nadmienić jeszcze wypada: że w Xin 
wieku stał w środku kościoła sarkofag z cioso- 
wego kamienia, w którym złożone było ciało św. 
Patrona; tak, że głowa przez zakracone okienko 
ci^owaną być mogła. W miejsce tego to monu 
mentu, zniszczonego wojną lub pożarem, zbudo- 
wano ów z funduszów Sienieńskiego. 
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Wreszcie wspominając dawniejsze jeszcze od 
wymiecionych umieszczenie kości świętych, przy- 
chodzimy na chwilę ukrycia ich po rabunku, Cze- 
chów; a mianowicie na rok 1039, pamiętny do- 
konanem przez nich lupieztwem świątyni. Szcze- 
góły owej grabierzy i rzecz o zabranych u nas 
skarbach przewiezionych w tedy do Czech, poda- 
liśmy w opisie |)amiątek Pragi i jej świą- 
tyń *). 

Grób świętego Wojciecha, jak krakowski świę- 
tego Stanisława, ubierano zwykle zdobytemi 
w bitwach chorągwiami. Przepadły bez śladu, cho- 
ciaż ich tam, prócz innych, sam Zamoyski 95 za- 
wiesił; a Zygmunt III 54 nadesłał. Niema też nic 
z tych bogatych wotów, jakie ttitaj począwszy ód 
Krzywoustego w darach składano. Zniknęło wszy- 
stko jak owa korona, którą przed tym śym gro- 
bem Otton włożył na głowę Chrobrego .... Zosta- 
ła tylko żelazna włócznia, Piastom na berło od- 
dana. 

Głowę śgo Wojciecha przechowują w relikwia- 
rzu pochodzącym zapewne z końca XV wieku — 
cizelowane na nim sceny z życia śgo, a kompó- 
zycya ich jest naśladowaniem wyobrażeń na po 
dwójach będących. 

Kielichów i monstrancyj bardzo skąpo w śkarb- 

*; Z Przeszhścij szkice i obrazy, Kraków 1862 r. str. 
162. 
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CU z dawnych dochowało się czasów. Godny wiipo- 
mnienia pacyfikał emaliowany^ w styln przecho- 
dnim z ostrołuków w odrodzenie. Dar to Fryde- 
ryka kardynała. Są tu dwa pacyfikały z XV wie- 
ku z szczątkami drzewa krzyża dgo. Z pamiątek^ 
kawał materyi wedle podania z czapraku Sobie- 
skiego. 

Gdy się to ogląda ; przychodzą tylko na myśl 
Czesia • Krzyżacy i Szwedzie co tutaj gospodarowali. 
Książki i dokumenta niewzbudzały widać tak wiel- 
kiej chciwości łupieżców^ jak skoro ich w poró- 
wnaniu więcej jak złota zostało. Najważniejszem 
jest ewangelianum śgo Wojciecha, zdobione ma- 
lowaniami w stylu romańskim z X. wieku. Chociaż 
to zabytek z Niemiec zapewne przyniesiony, prze- 
cież znakomity dawnością, a niewątpliwie z tej 
odległej pochodzący przeszłości. Dowodzą tego 
malowania miniaturowe, ozdoby tekstu, pismo sa 
mO; wreszcie z dedukcyi świąt oczywiste że przed 
rokiem 1033 sprawiony. Oglądali ten ewangieliarz 
Muczkowski i Przezdziecki, a starożytność niebyła 
im podejrzaną. Oprawa kodeksu pochodząca z XV 
wieku jest srebrna, omamenta złocone — wysta- 
wiony na niej Chrystus Pan na krzyżu, ewangie- 
liści i patronowie polscy. Dalej; pomijając psałta 
rze, wymienimy pismo śte zwane bibliją Kazimie- 
rza Jagiellończyka, pisane i malowane na perga- 
minie w r. 1414. 
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Biblioteka katedralna posiada prócz książek i 
dokumentów, ważny spis probostw archidyecezyi 
z wymienieniem ich uposażeń. Ten liber brnefido- 
rum sporządzono w r. 1521 staraniem arcybiskupa 
Łaskiego. Ody się drukuje Długoszowa księga be- 
neficyów dyecezyi krakowskiej, spodziewać się 
trzeba, że i ta gnieżiiieńska doczeka się za dni 
naszych wydania. 

Księga przywilejów i postanowień kapituły gnie- 
żnieńskiej poczyna si^ od r. 1411 , a dociągnięto 
ją aż po ostatnie prawie czasy. Archiwum kate- 
dralne bogate zresztą w dokumenta; przecież kil- 
kogodzinny pobyt w Gnieźnie niepozwolił mi roz- 
patrywać się w tych ważnych dla dziejów mate- 
ryałach. Publikowane obecnie akta watykańskie 
(Tbeinera) porównane z tem co się tutaj docho- 
wało; mogą z pomocą innych, znanych już źródeł, 
wyjaśnić prawie zupełnie historyą tej archikate- 
dry. Ze względu na wpływ prymasów w rządach 
rzeczypospolitej; byłyby to zarazem dzieje interre- 
gnów i elekcyj. 

Opuszczając katedrę, zanotuję jeszcze daty dzwo- 
nów, o których wdzięcznym głosie pięknie napi- 
sała Deotima, w zacytowanym wyżej jej opisie 
Gniezna. Jeden z nich już gotowy, albo też dzia- 
ła na jego ulanie, zabrał Władysław IV z Mo- 
skwy i tu darował. Zwie się Wojciech, drugi Bo- 
gumił, trzeci Stanisław, czwarty Floryan. Przelewał 
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pierwszy Michał Wiłtwerck gdańszczanin r. 1726, a 
inne Jan Neuberdt giser z Poznania, około r. 1760. 

U stóp śmątyni stoją domy kanoników. X. Zien- 
kiewicz ma zbiór ciekawości, kilka dobrych obra- 
zów i nieco popielnic znalezionych w okolicy. Je 
goń X. Walkowskiego, oraz X. Dyamenta grze- 
czności, zawdzięczam obejrzenie zabytków katedry. 
Ten ostatni miły swój domek nbrał odłamkami 
rzeźb i starożytności. Figury miane przez Tadeu- 
sza Wolańskiego za jakieś Jbożki pogańskie i opi- 
sywane jako Lella czy Polellsl, użył X. Dyament 
dobrze i stosownie, na karyatydy bramy dworku 
swojego. Nie na co innego peWno zrobiono je, nie 
wcześniej jak w XVn wieku — a trzeba bardzo 
bujnej imaginacyi , żeby wywodzić z niczego coś ; 
i pisać artykuły, które słusznie lelum polelum na- 
zwać się godzi. 

Jeszcze pokrótce o 6 małych gnieźnieńskich ko- 
ściołach. 

Obok ruder klasztornych panien Franciszkanek, 
stoi wieża wzniesiona stylem baszt XV wieku. 
Kościół stanowi długa nawa jedna, z kaplicami 
w krzyż. Zdobienie rokoko. Tutaj spotykamy się 
z postacią błogosławionej Jolanty^ zwanej inaczej 
Jakulentą i Heleną nawet, córką Belli węgierskie- 
go, a żoną Bolesława pobożnego wielkopolskiego 
księcia. 

JoUntd należy do grona świętych niewiast na 
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szych, których tyle żyło w Xin stólecin. Jedna 
to była świątobliwa rodzina. Święte: Kunegunda, 
Salomeą i dominikanka Małgorzata, to rodzone 
Jolanty siostry. Po śmierci męża wstąpiła ona do 
zbadowanego i uposażonego przez męża klasztoru 
gnieźnieńskich Franciszkanek. Jan Prandota oblekł 
ją w zakonny habit. W tym klasztorze zakończyła 
błogosławiony żywot w 1298 roku. W pięć z górą 
wieków potem, Leon XII papież 1827 roku wydał 
wyrok kanonizacyi — wtedy wystawiono ołtarz 
na zwłoki *)» W trumience z relikwijami pozostał 
jeszcze pasek księżnej, ciekawy zabytek XIIIstó* 
lecia. Zakon dziś suprimowany, w pustce i rnde< 
rze. Jedna stara zakonnica modląc się u grobn 
Jolanty, na śmierć oczekuje. Przykry widok ruiny 
takiej. 

Kościółek św. Michała dochował w prezbiteryum 
zdobienia żył ostrołukowego sklepienia, współcze- 
sne z budową naw bocznych katedry, W tej świą- 
tyni miało być malowanie ścienne z datą aż 
1040 ! ? Pisze o tem Dr. Ney **). Po pożarze roku 
1613, odbudowano kościół; a za wojny francu- 
skiej był składem słomy. Rękopisy i książki w ja* 
kie biblioteka kościelna bogatą była, przepadły. 



*) Rysunek tego ołtarza w stylu barroko, patrz w Przyj, 
ludu lV. 317. • 

**) Patrz widok kościoła i rzecz o nim w Przyj, liidu 
IV. 249. 
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Fara św. Trójcy ^ ma część prezbiteryum ostro- 
łakowo sklepioną. 

Na pagórka zwanym Krzyżackim stoi kościółek 
Św. Jana, Bożogrobców. Zakonników tych sprowa- 
dzili ta z Miechowa, osadzili i aposażyli w roka 
1243, książęta Wielkopolscy Przemysław i Bole- 
sław. Mieli oni obowiązek żywić ubogich i opie- 
kować się żakami szkolnemi. Na to fandacya 9 
wsi przeznaczyła*). Dzisiejszy badynek kościelny 
odznacza się bogatemi ornamentami styla ostro- 
łąkowego z wieku XV, z przechodu w renesans. 
Zworniki rzeźbione w prezbiteryum, żyły sklepie- 
nia różami ozdobne; jako kroksztyny użyte gło- 
wy, pelikany, potwory i zwoje. 

Św. Krzyij na pagórka nad jeziorem. Maleńki 
kościółek stoi malowniczo wśród mogił rozruco- 
nych po dzikich zaroślach. Wewnątrz go nie o- 
^ądałem. 

Pomijając nowy ehór protestancki ze stropem, i 
kościoły Św. Piotra i św, Wawrzeńca ubrane basz- 
towemi wierzami^ nadmienię o wspomnionej już 
świątyni św. Jerzego, o której zapisano podanie: 
że fundamenta i szczęty ścian z pogańskiej je- 
szcze dotrwały bóżnicy. Badowla dzisiejsza po- 
chodzi z roku 1782. 



*) Legfendy o tej świ^iyni czytaj w Przyj, ludu X. 65; 
widok kościoła, tamże str. 73. 



— 77 — 

Niemożna zaokrąglić inaczej wiadomońci o Gnie- 
ime, jak wspomnieniem : że 

Trzemeszno 

uzupełnia je i w piękną całość łączy. 

Końciół trzemeszeński datuje dzieje swoje ra- 
zem z zaprowadzeniem wiary chrześcijańskiej 
w Polsce. Znamy z cytat przywileje wydane dla 
tej świątyni już w 966 i 1145 roku — wspomi- 
na je Paprocki (w Herbarzu) i inni. W tej świą- 
tyni złożył Bolesław pierwotnie zwłoki św. Woj- 
ciecba^ wtedy gdy je od Prusaków kupił. Po prze- 
niesieniu owych relikwij do Gniezna, arcybiskup 
Radzyń zostawił trzemeszeńskiemu kościołowi zna- 
komite patrykuły świętego ciida. 

Pierwotna ta świątynia była widać wzniesiona 
w stylu romańskim, na sposób katedry Akwizgran* 
skiej. Takiego kształtu domyślać się jeszcze dziś 
można w szkielecie jej budowy. Augustyanie, ka- 
nonikami latereńskimi lub regularnymi zwani, mie 
li przy trzemeszeńskim kościele opactwo swoje. 
W przebiegu wieków zniszczał tak dawny budynek, 
że już Paprocki wspomina , jako za czasów 
Zygmunta Augusta świecki opat zakonników Ale- 
ksander Mieleński mury porządnie opatrzył, kla- 
sztorowi gmachów przyczynił, a bibliotekę zaku- 
pnem książek wzbogacił. Dzisiejsza postać kościo- 
ła datuje się z wieku XYIII, z czasów stylu bar 
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^ roko. Opat Michał Kosmowski zasłażony założe- 
niem a uposażeniem szkół w Trzemesznie *\ swią^ 
tynią, o której mówimy, prawie z gruntu wzniósł, 
w środku zeszłego stólecia. 

Skarbiec ' tutejszy przechowuje zabytki dla nas 
nieocenione, a nawtet tak ze względu naukowego 
ważne, że mało im podobnych naliczyć można 
w Europie — zwróciły też na siebie uwagę za- 
granicznych uczonych, a dwieżo Lotz zamieścił 
je już w poczcie pie/Wszorzędnych starożytności 
(Stdlistik der Kunst). Odkrycie tych skarbów isto- 
tnych, zawdzięczamy Drowi Nejowi i hr. A. Przeź- 
dzieckiemu, który je zbadał, opisał i hromoli- 
tografiami zamieszczonemi we Wzorach sztuki śre- 
dniowiecznej upowszechnił. 

Chcę tu mówić o kielichach Dąbrówki, św. 
Wojciecha,' Kazimierza Wgo, i proboszcza An- 
drzeja. 

Pierwszy z owych kielichów ofiarowanych przez 
Dąbrówkę do kościoła trzemeszeńskiego, srebrny 
pozłacany, ma rytowanie ozdób i wyobrażeń z pis- 
ma śgo napuszczane czarną barwą {nieUe) — 
w około biegną napisy objaśniające wystawione 
na kielichu sceny, odnoszące się głównie do ży- 



*) O tej szkole Przyj, ludu VII, 211, 235. Widok ko- 
ścioła trzemesźyóskiego w Raczyńskiego Wspomnieniach 
Wielkopolski tablica 62; zad rzecz o klasztorze w Pam, 
religijnym z r. 1847 Zesz. 1. 
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cia NMPąnny, naroc^zenia Zbawiciela, wyobraże- 
nia Ewangielistów, cnót i błogosławieństw. Na 
patynie wyryty Chrystus Pan na krzyżu, a pod 
nim z lewej postać kobiety z zawiązanemi oczy- 
ma i koroną z głowy spadłą, zaś z chorągwią w rę- 
ku, odwróconą proporcem do ziemi — to pogańska 
ojczyzna nasza. Z prawej, taż kobieta już w ko- 
ronie na głowie i z sztandarem rozwiniętym — 
do boku pańskiego ciekącego krwią, kielich ofiar- 
ny podsuwa. Ów sposób symbolicznego wyrażenia 
przyjętego przez naród Chrześciaństwa, powtarza 
się w najdawniejszych rękopisach, jak np. w słyń 
nym stutgardzkim psałterzu. Scenę wyobra 
żoną na owej patinie, okalają ryte emblemata 
proroctw, tyczących się przyjścia na świat Chry- 
stusa Pana. 

Drugi kielich ma rzężby wykowane i złocone 
grubo. Przedstawiają one sceny ze starego testa- 
mentu. Rzec można, że oba te kielichy błogo- 
sławiły naród u kolebki. Styl ich wykonania nie 
zostawia żadnych wątpliwości: że z X. pochodzą 
stólecia. Najznakomitsi archeologowie europejscy 
zgodzili się z tym sądem, gdy bądź oglądali je 
na miejscu (jak Montalembert), bądź oceniali zna- 
miona dawności z wiernych chromolitografij we 
Wzorach sztuki średniow. zamieszczonych. Wolał- 
bym był aby nie odnawiano tych cennych zabyt- 
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ków; chociaż ta restauracya do6ć oględnie została 
w r. 1854 wykonaną. 

Pomijając skrzynkę w ksztaicie kufra srebrne^ 
go wykutą ozdobnie w r. 1507 przez Piotra zło- 
tnika z Poznania , oraz relikwijarz na ramię śgo^ 
Wojciecha wyrobiony w r, 1533 w pracowni Ber- 
narda złotnika gnieźnieńskiego; wspomnę o wiel 
kiej ceny agatowym mszalnym kielichu, który tu 
po Św. Wojciechu pozostał. Istnieje on dotąd; zaś 
wiele innych zabytków starożytnych, tej wagi 
jak relikwijarz na głowę śej Eufemii w X. jesz- 
cze wieku z Werony przywieziony tutaj przez 
Augustyanów, przepadły bez śladu. 

Mało jest w Europie kielichów z tych czasów 
co owe Dąbrówki; te nasze nie ustępują im w 
wartości. 

Prócz wymienionych, ma jeszcze trzemęszeński 
kościół kielich rzeźbami i emalią zdobiony, spra- 
wiony w r. 1351 przez Kazimierza Wgo; i takiż 
darowany i 414 roku przez Andrzeja proboszcza. 
Oba opisano i wydano we W&ormK sistuhi średn. 

Tak tedy spotykaliśmy się w tym pobieżnym 
przeglądzie zabytków Gniezna i Trzemeszna z pa- 
miątkami których szereg już w X. poczyna się 
wieku. Zabytki to ważne, celne, a godne studyów 
i rozpowszechnienia o nich wiadomości. 

Badania archeologiczne mają prócz naukowój 
strony, inną jeszcze korzyść w danycli okoliczno- 
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ściach często ważniejszą; którą widzimy w skut- 
kach jakie rodzi rozbudzone zamiłowanie do pa- 
miątek ojczystych. Jeśli gdzie to w Wielkopolsce 
rozgrzewać 'wypada miłość do zabytków; a oży- 
wiając tradycye , jak najrozleglćj łączyć z niemi 
og6t. 

Zarzuci nam kto żeśmy podając tutaj wiadomo- 
ści o Gnieźnie i Trzemesznie; nic skończonego ani 
gorącego nie dali. Z góry przecież powiedzieliśmy, 
że tylko godzin kilka oglądaliśmy te miejsca. To 
uwalnia nas od drobiazgowości badań i cytat ści- 
słych; zasłania zarazem przed sądem erudycyi i 
od specyalnych polemik uchyla. 

O cóż nam więc chodzUo? 

Przeznaczenie artykułu tego do dziennika^ wska- 
zuje już dostatecznie cel pisma naszego. Gazeta 
nie może i nie powinna stawać się areną nauko- 
wych sporów; na cytaty i erudycyjne studya nie 
ma miejsca w dzienniku. Czasopisma potrącać 
powinny sprawy ojczyste, budzić do badań i zwra- 
cać kierunek do tego co miłość ojczyzny zagrze- 
wa. Jeśli tedy artykuł niniejszy pobudzi kogo do 
umiejętnego a ciepłego opisu •Gniezna; po\yimy: 
żeśmy pracą naszą pożytek przynieśli. Z tem ży- 
czeniem feuileton w książce odbity z gazety 
w świat posyłam. 
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my otaczały ledwie nie każde a nas miaste* 
eiko, a szczególniej te oo na prawie niemieokiem 
esia^. Za ezaedw Kazimierza Wielkiego najwięcej 
owjeh warowni powstało ; a dotąd przetrwi^ ieh 
szczątki w Sandomierzn, Lublinie^ Opatowie, Bie- 
cza, Radominy Poznania^ i w innycłi miastach wie- 
Is. Tnti^ clieemy mówić o celnych tego rodzaju 
ubytkadi jakie Kraków dochowah 

Najatarsże daty tyczące się wiadomości o wo- 
jennem nmocnienin Krakowa^ przypadają na wiek 
Kni; na ezasy panowania oba Leszków, a szcze- 
gólnie Botosława Wst7dtiw^;o. Długosz, Bielscy i 
KtWiBt, dostarczają świadectw w tej sprawie. 
Bebslaw Wstydl»vy pierwszy (jnk podają krimi- 
ki> fząćkae wszystko miasto rozdzielił, rynek i n- 
łiee rozmierzył ; gdy przedtem kałdy się budował 
gMe chciał. Leszek zaś Czarny, morów, wałów, 
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i obrony Krakowowi przyczynił. Wstydliwy i na 
zamka także porządek wojenny zrobił, co znów 
Kazimierz Wielki rozprzestrzenił, a Jagiełło mm- 
rów dods^. 

Pomijając owo umocnienie Waweln, o samych 
tylko warowniach miejskich mówić t)ędziemy. Obro- 
ny te musiały być już pierwotnie zasadnie a po- 
rządnie zbudowane^ kiedy w końcu XIII stólecia 
Tatarzy, a w XIY wieku Czesi, napróżno kusili 
się o zdobycie Krakowa. 

Podwójne mury wiązane basztami, baterye przy- 
bramne i przekopy napełnione wodą, stanowiSy 
główną obronę. Wisła, Bt^dcma i Nimeeea tak 
miały urządzone odnogi i koryta, że obiegji^ 
wszystkie mury; a utrudniały przystęp do ward<» 
wni. Budmoę do oblania umocnień miasta sprowa- 
dzał w Xiy stóleciu sławnego imienia Mikołą} 
Gerlak łudraulik. Władysław Jagiełło jrozpor^- 
dził w tej sprawie (1401 r.) aby miasto lurządziło 
od strony . wscłiodniej obieg Budawy między mu- 
rami; Aleksander ząó Jagiellończyk zezwolił (t. 
1506) na użycie w tym cela wó/1 rzeczki Nieoie- 
czy, która płynąc Błoniami wBudawie sięigobi. 
Przedmieście Kazimierz otacz^ znów Wip^ zł|%' 
czona w okół przekopem 8lwr% Wiśtą amanym* 
Owo ;i'ozprowad9enie rzek tak.bylo sztucsanb uczy- 
nioAC^ że mvm obfitości wody. studEię^ąiąj^.Wod^. 
f^W.^ po^iemne kanały dost^rc^^ały wody in»>. 
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stu i zamkowi. Dopiero szwedzkie wojny co w po- 
lowie XVII wieku Kraków niszczyty, zatraciły 
te porządk^ na które i dziś nie staćby nas było* 

fiządy Łokietka i Kaźmierza Wielkiego^ tak już 
ustaliły miejskie warownie, że w roku 1430 bez- 
pieczne było miasto i Jego składy towarów; jak 
skoro Kraków wtedy do łianzyatyckiego handlo- 
wego związku przyjęto. ' 

Do tej obronności przyczyniało się pewno i nie- 
przystępne z kilku stron położenie stolicy. Chociaż 
bowiem już od kazimierzowskich czasów rznięto 
w około miasta rowy, wały sypano^ robiono upu- 
sty i kanały, przecież w Xy jeszcze wieku nie 
cała okolica osuszoną być musiała. Dość tu przy- 
pomnieć opowieść kronikarza o śmierci Jana Ol- 
brachta. Gdy ten król konał/ spieszył doń z Mie- 
chowa sławny lekarz Maciej — przy prądnickiej 
karczmie tak mu się w bagnie zaryła kolasa, że 
mimo doprzążki ośmiu koni^ ani ruszył z miejsca. 
Innej drogi nie było — lekarz wrócił, a król u- 
marł tymczasem. 

Później i bliskie otoczenie miasta wojenną o* 
bronę zyskało. Na początku bowiem Xyil stole- 
cia widzkny prócz umocnionego Wawelu i dolmse 
strzeżonydi murów i baszt, jeszcze p<dowe fortyfi- 
kacye okrąifyąęe pirzedaieśtia od strony półno- 
cnej i: zftriKHiniej. Zygmunt IH przyprowadził je 
do porządku w 161^ roku. W śladaefa zostały dotiyl. 
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WiadomoAei a umocnieniii Krakowa w książkach 
Ambrożego Orabowskidgo zebrane, pozwoliłyby 
podać oawet szezeg^ tyeząee ńę tjeh spraw. 
O te nam nie ehodzi obecnie — owszem pragnie- 
my tataj ntworzytS obraz ogóbiy — chcismy nchro- 
nić się od drobiazgowo6ci; a podać wszys&o co 
z badań Grabowskiego i iffliyeli, w krótkim da się 
njąć poglądzie. Więc najpierw o marach i basz- 
tach powiemy. 

Podwójny mar okali^ący miasto przerywidy 
bramy i fartki, cBa komnoika&yi z przedmieścia- 
mi. Tych głównych wrót bywało zwykle 7, a 
najwięcej 9. Zwały się bramy wedle nłic jakie 
zamykały, czasami zaś od cechów którym ich o- 
bronę powierzano. 

Brama Gtoiśka (porta cast/r^ttóia , lab też laUm) 
zamj^^ wjazd do miasta od strony przedmieść 
eia Stradomia. Tn zewnątrz bramy płyn^Bnda- 
wa w kieranka ku wsehcidowi 2^tniey mieii 
strs^ <^ch wrót 

Brama Fóbaama n podnóża Wawdn. 

Brama Wi^na n ko&ezyn riiqr tej nazwy — 
stfzeżonik przez cechy ślnsarzy i kotUoisy. 

Brama ^fcwAa czasami fóortką. zwana^ iniida ba^ 
stion. (Barbarze i biatoEdcónticy piłnowali jcg. 

Bta0na Skmkmcaha z saateem przedfononymy ai 
kidfrisarBi% obok. Siawał tu cech ktiMiieBkii 

Brmi9\ lUtr^aMO^i htmii knśUletze. 
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Brama MUMajsIoa czasami fóttitą zwana, miała 
wysoki szaniec przedmmuy. Bzeżnicy ątrzegK jej. 

Brama wma także rsseśnicMą zwana, stała nie* 
daleko ulicy Mikołajskiej, a piekarze mieli ją 
w obronie. 

Brama żydowska zwała się późaiei firOcą it^ 
Ann^y a zamykała żydowską nłicę. 

Grat>0W8ki czerpiąc wiadoorości z areUwnm 
miejskiego, przywodzi lata w których się wzmian- 
ki o bramach owych znąfdnją. I tak o bramadi 
nowej i mikołajskiej są daty z XIV wieka, o in* 
nych zaA z XV stólecia. Nie powtarzamy tych 
cytat — bramy bowiem powstawały razem z amra- 
mi; a zatem wtedy byłyby ważne daty restanra* 
cyi i przebndowaft, gdyby zabytki owe dotąd istnia- 
ły, a nam chodziło o ocenienie stylu ich budowy 
i wskazanie czasu powstania. Ronddle^ hdluardi^ 
czyli bateiye przedmurowe wysunięte na zewnątrz, 
owe szańce o których wspomnieliśmy przy bra- 
mach szewskiej, sławkowskiej i mikołajskiej, za- 
pamiętał jeszcze OrałM>wski; a przytacza będące 
na nich napisy na pamiątkę zwycięztw kładzione. 

Każda brama miaia zwykle podwójne wnętrzne 
i zewnętrzne wrota. Prócz armat strzegły przy- 
stepu zwodzone miostgr. 

Obok pałacm BńriLopów a nawet przy prywat* 
nyok domach kanoników pod ziunhiein^ w czasach 
pokojtt wybijano czaaem w muiach fartti dla ko* 
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manikacyi z przedmieściami. O te nadużycia czę- 
ste się toczyły spory z władzami miejskiemi; a 
gdy się na wojnę miało, zwykle pracowali mnra- 
źe nad zamurowaniem owych wyłomów. Konsty- 
tucya nawet z r. 1611 poleciła zniesienie tych 
furtek. Do murów w różnych miejscach przypie- 
rały domki ubóstwa — te czasu wojny burzono. 
Wiełe jest uchwał radzieckich (np. z r. 1644) mocą 
których surowemi karami zmuszano do zniesienia 
W krótkim czasie zabudowań wśród murów skle- 
conych. Pomiędzy znów zewnętrznym a wewnętrz- 
nym murem, były aż po ostatnie czasy ogrody 
długie a wązkie, bo zaledwie w międzymurzu od 
15 do 20 łokci szerokie. Już od XVI wieku są 
ślady- iż ogrody owe trzymali czasu pokoju dzier- 
żawą rajcy, lub je też dobrze zasłużonym nada- 
wano. W poczcie tych dzierżawców spotykają się 
nawet słynne i znane nazwiska, jak Justa Decy*- 
usza, Piotra Danigiela, Salomona, Stanisława ze 
Sprawy wojewody ruskiego i innych wiek. 

Przy bramach mieszkiwali łucznicy^ kusznik! i 
płatnerze; a szlifierze igi^eł mieli obyczaj siady- 
wać u wrót i tam rzemiosło swoje, czynili. 

Prócz Krakowa i przyległe mu pnsedmieście 
Kazimierz misio (jak wspomnieliśmy) własne wa- 
rownie, oblane przekopem Wisły^ Mory te od r. 
1432 istmeć poez^y. Jeśli ufać można wizerun- 
kowi Krakowa (z r. 1493) zamieszczonemu wkro<^ 
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niee Sehetlla, to %e 30< ymt wiązuło okólne niiirj 
Kasłoiierza, a kilka^wodftooyeh mostów do bram 
prowadziło, O trzecłi- z ty-cfa bram wiemy, jak o 
glinianej^ wiMaoej i skawińskiej. Szczęty zaś da- 
wnych mnrów dochowały się od strony starej 
Wisły, obok bożnicy Kupa zwanej. W przywileju 
znown lokacyjnym przedmieścia Eleparza, wyda- 
nym w roku 136C przez Kazimierza Wielkiego, 
czytamy: iż wolno jest klepar^kim mieszczanom 
miasto swoje mairem >otoezyć. Nieumiem orzee czy 
Eleparz korzystał z prawa tego. 

Baszt 46 otaczało Kraków. Liczba ta od drugiej 
połowy wieku ZYU zmi^ejszaó się poczęła, tak 
żewr. 1730 było ich już tylko 39; a następnie 
ciągle ubywało. Wieże owe występowały na ze- 
wnątrz murów, a służyły, szczególnie do rażenia 
bocznym ogniem nieprzyjaciela, gdy pod mury pod- 
stępować usiłował.. Kszt^t miały najczęściej wie- 
loboezny lub okitągły; czworobocznych zaś kilka 
Jgrlko było. W aaro^kach wiązano mury kamie- 
niem; a ściany z* czerwonej układano eeg^y — da- 
chówka okrywała wysoko strzelające dachy. W a* 
toczeniu tych wierzyć płonęło miasto cz^wienią, 
gdyś z dala doń. > przybywał. Na l>asztach bywały 
go^a polskie, MfMsy^ lub ołu-azy . świętych , bąd& 
na murach maIew]aBje,bądż^ rzeźbione z kamienia. 
Z ostępów na mura^ « bateiyj i z okieh w \mr 
sztadi wykowidi^, oglądały armaty. W każdej 
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wiely było paoiź^ąj wyftdkośei. murów wyjście na 
galepyą od gtrony niW pod. zębeami mnfdw 
obiegającą^ gdiie straże dsiał pilnowały. W pe< 
wnyofa odstępach galerye owe łączyły się nasy- 
pem z poziomem ulic; w oeła zatoczenia armat 
po tej równi pochyłej. 

Naswy dawano basztom zwykle od miana ce- 
chóW; które ich broniły. Gdy za& jedne cechy u- 
padały, Inb się zmniejszała liczba iob czeład^t^ 
wtedy pornczano innym straż wież ; ztąd w prse- 
biegn czasów i te nazwieka baszt się zmienił^. 
Gza^m też zwały się wedle imienia króla- za któ- 
rego powstt^y^ łub od budowli której dótykidy, np« 
wieża Zygmontowa (w końca ulicy Sławkowskiej); 
htb Minorska (przy Dominikanach). Niekiedy takie 
mii^ baszty nazwiska od sług miejskich w nich 
zamieszkujących, np. wieża około Reformatów zwa- 
ła się Mistrzowską y z powodu iż w nie^ była sie- 
dziba kata i ceklarzy. Części dolue baszt najmo- 
wali zwykle ubodzy, a pomieszkania te zwano 
macloehami. Bywały też w wietach spiehrze czasu 
pokoju. 

Grabowski w książkach swoich (Zabytki Er€Ao- 
ioa i Skarbniczka) cytuje mnóMwo dat tj^aąeyeb 
mę to stawiania^ to znów restattpowauia IkiszI ró« 
żnydi. Niitoralnie^ że gdy czas i w^^y nieceiy^ 
jedne wjeże, to wznoszono Mwe łub odnawiano 
zngnowane. Daty więe owe bg^by' iateiesigąee 
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wtedy, g^liiy baszty iaiakij. Wzmianki liowiem 
takie pomogiyhy bo abadania, kitdy które csętei 
budowli lab ieh omamenta powstawały. Dni aca- 
pisany przed wiekami wydatek na fabiykę rd&nych 
zabudowań warowni, martwą pozostał cyfrą. Prze* 
cięż w tydk zapiskach ćrr abowskiego i w da\raycłi 
widokach E^r^ykowa, takieh jak Scbedla z XV wie* 
ko, Meziana i Yisschora de Jonge z XVI stolecia, 
pozostał piękny materyał dla odbadowania pęzlem 
dawnego Krakowa. Doohowsrfy się szczątki mora, 
cztery baszty i Fłoryańska brama; a do Sharbni" 
c»U swojej dołączył Grabowski widoki [trzydzie- 
stu kilka innych jeszcze wież i bram^ wedle tego 
jak je Jerzy Głogowski w r. 1808 z nalory zry- 
sowaL Kię tyiko by więe można było przedstawić 
w obrazach Kraków jak w różnych wiekach ze- 
wnątrz wyglądał; ale nawet z pomocą piln jrch 
stadyów dałoby się njąó widoki wewnętrznych jego 
części. Jeszcze stoją stare kościoły^ a domy tyle 
zachowa- anehitektonicznych ozdób, że dawną ich 
postać odgadnąć nietrudno. Zresztą obok nagroma- 
dzoi^ch badana dokumentów i żyjących tradyeyj^ 
przypominają nadto tę dawną postać ulic, owe 
narożne kaipienice azkarpami ku obronie przed 
działami podpicie. Mury mają grube, gruzem nar 
pełnione, iżby kule grzęzły; a zakracione dolne 
obia dotąd jeszcze zobaczysz. Wisi nawet przy 
rcfgaeh uUe ła(Aea6bów kiłka^ co służyły do ich 
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zamknięcia, gdy jazda nieprzyjaciekka do miasta 
wpadała. Łańcuchy owe zaprowadziła jnt ordyna- 
cya obrony miasta z 1421 rokn. Szajnocha * ogłasza- 
jąc w lym tomie swoich Sekióów hiHor^cenych nieco 
wiadomości dziejów Krako^B^a się tyczących; przy- 
wodzi źródła z którychby się dały wyśledzić to- 
pograficzne skazówkiy pozwalające skreślić postać 
różnych części polskiej stolicy z czasów Kazimie- 
rza Wgo. Zwracając nwagę na pracę taką i ma- 
teryał do niej, zachęca nasz badacz do stndyów 
w lym kieraaka. Niedawnych' nawet sięgając 
czasów, mamy plan Krakowa z zeszłego stólecia 
(d(^czony teraz do nowego wydania EJ^nołówPru- 
szczaw BibUotece Polskiej)^ na którem jeszcze za- 
znaczone mury, okopy i baszty. Gdyby się mala- 
rze wzięli bo uprzytomnienia tych miłych z prze- 
szłości obrazów^ byłoby to zarazem dotykalnym 
studyów archeologicznych pożytkiem i żywem od- 
tworzeniem zabytków minionych stóleci. 

Narbntt podał także wiele szczegółów o waro- 
wniach Wilna (w Pomniejszych pismach) z których 
zaczerpnąć by się dały wiadomości ogólne o u- 
mocnieniach miast; a zatem pomnażające to co 
podajemy o murach krakowskich. Znajdujemy 
tam pamiętnik o rozlokowaniu warowni wileńskich 
w r. 1498 z nowa wznoszonych; nadto szczegóły 
aktu poświęcenia obwodu miasta przeznaczonego 
na mury i okopy; oraz wzmiantd o budowniczych 
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wojennych z Xy wieka, np. o Jamę Skiedela i 
Stefanie Ławrynowicza krakowianinie. Ten osta- 
tni nrządził biegle w Wilnie i ustawił na marach 
rzatne machiny. Zebraniem z monogra^ różnych 
miast polskich podobnych o ich warowniach wia- 
domości; a wystudyowaniem zabytków wojennego 
badownictwa dotąd pozoatidych^ podać by można 
ogólne o uzbrojeniach grodów uwagi. Bolesław Pod- 
czaszyńskiy archeolog a zarazem budowniczy, po* 
di^ałby temu pięknemu zadaniu. 

Wracając do rzeczy naszej, przejdźmy do po- 
dania wiadomości o murów obronie. Pierwszym 
śladem piśmiennym rozdziału straży bram i baszt 
pomiędzy czeladź cechową, jest ordynacya z roku 
1414^ a późniejszych dochowało się wiele. Te u- 
chwały radzieckie, przepisują szczegółowo czyn- 
ność każdego kto Yrinien był stawać do obrony 
miasta w czasie napada. I tak, gdy nadeszła wieść 
o zbliżającym się nieprzyjacielu, trębacz miejski 
oderzeaiem w miedzianą trąbę dawał za rozkaza- 
niem burmistrza i rajców chasło do obrony. Trą- 
bił on z 4-ch stron na wieży ratusznej, pieśń Bo- 
garodisicę^ tak, że trzy wiersze wypadło na stro- 
nę każdą. Na znak owego potrąbienia biegli wszys- 
cy mieszczanie z czeladzią w zbroi a z bronią — 
gromadzili się do dziesiętników swqich, a z temi 
stawali w pocztach przed hetmanami, których sta- 
nowień i porządek poehodu ordynacya oznacza. 
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Tałdcli betmaodw cztesecb było w tylnż dsuelni- 
caeb miasta ; zai pa jadaym na każdem jeszcze 
przedmieścia. Ci mieli oddane do obrona czf ści 
marów icb poraezone Btra^. 

Ileż . to pFzedstawićbjśmy mogli obrazów chwil 
owych gdy i»e&ń JS4>garod$sioę trąłHono na wszy- 
stkich 46 basztach, a zgiełk wojny i zniszozeBiii 
otaczał miasto nasze! Niewiasty i star^ przepeł* 
niaii wtedy kościoły, szłąc na pole walki modlić 
twę. Ileż to przyponmieóbyśmy mogli zwycięskich 
Te deum co się rpzlegały pod sklepieniami ty di świą- 
tyń. Minęło wszys&o «. himny tiyumfów przebrzmią^ 
ły . •• cisza grobów jęki konających sthimiła ..* 
tnipy walczącydi zimny głaz przywalił . • . krew 
co • się przez tyle wieków lała, w ziemię wsiąknę- 
ła .. • mogiły murawa zieleni ... a te zasłngi 
tylko Bóg policzył. I na posadzie z grobów stoi 
po dawnemu wawelska katedra, a z kościołów 
naszych chwała pańska głośna. 

Ody patrzy się dziś na rozwaliny murów tych 
odwiecznych; to chyba słowa dawnego poety za 
dn^mi powtórzyć ci prz^rjdzie. 

ś 

^Nie miej nadziei w basztach murowanych^ 
Ni w twoich wałach wysoko sypanych; 
Co ręka zrobi- druga zburzyć może^ 
Jeżeli nas Twoja moc nie wesprze Boże!^ 

Kiedy tak na dane hairto ochotnie stawało 
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mieszozaóstwo krakowskie do obrony dtolicy, to 
też nfali męstwa jego królovvie gdy na wojny 
z rycerstwem ciągnęli. Doofaows^o się odezw kilka 
w których straży Krakowian oddają królowie tron 
swój, skfurbiec koronny^ ciała śś. patronów, o- 
brązy cadoyme i zaslnżonych groby. Upominają 
ich w tych słowach pożegnania^ aby doświadczo- 
nem męztwem tych klejnotów Krakowa bronili. 

Lubo czasu potrzeby wszystka ladność grodu 
broniła jego całości, przecież samych ćwiczoDych 
w wojennem rzemiośle bywało zwykle kilkanaście 
tysięcy. I tak już po przeniesieniu stolicy do War- 
szawy w połowie XVn wieku (w roku 1648) gdy 
Kraków podapa(fi, jeszcze przeszło 9000 zbrój- 
nych, pilnowało murów. Co godzina zwykle otrę- 
bowaniem z baszt, dawały sobie straże znaki czuj- 
ności* Mieszczaństwo ćwiczyło się w robieniu 
bronią i celowaniu armatą; a popisy odbywało 
na lustracyach i okazach około czasu święta Bo- 
żego Ciała. Processya była zwykle jakby tryum- 
falnym' zbrojnych cechów pochodem. 

Utrzymywało też miasto pachołków swoich w bar- 
wę odzianych. Ci po roku 1797 tak zmarnieli, że 
wtedy było już ledwo kilkunasto żołnierzy któ- 
rych pospólstwo śledeiand zwało, a w ruderach 
l>a8zt mieszkali. 

Z zapisek Grabowskiego ułożyć by się dało 
obliczenie (od Xyi już wieku- począwszy) ile by- 

7 
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wało broni na murach^ w basztach i w zbrojo- 
wni miejskiej. Różne nazwy tej broni czekają na 
umiejętne objaśnienie jej nżytkn. Zbierało się o- 
wych zapasów wojennych nie mało, jak skoro 
prócz nakładów na broń czynionych z fandaszów 
miejskich i z kas cechowych, jeszcze każdy co 
prawo miejskie zyskiwał dostawili do zbrojowni 
wedle przepisu kilka sztuk różnego oręża. Gdy 
Kraków w r. 1528 gorzał, to około IGO strzelby 
na murach stopniało — rychło szkody naprawio* 
no, a zbrojownią zbudowano wtedy. 

Cechy Kazimierza miyąc oddzielne prawo miej* 
skie i swoje warownie, miały też i składy oręża. 
Już z roku 1S90 są śkdy o uzbrojeniachf Ka- 
zimierza. 

, Kraków miał także własną odlewamią dział 
(w okolicy Sławkowskiej bramy), na co są świa^ 
deetwa z KYI wieku. Około roku 1518 magistrem 
tej roboty był ów Behm Jan co dzwon Zygmunta 
ulał. Przełożony miejski nad armatą zwał się Bim- 
bardąrius. Prochownia wraz z młynem prochowym 
istniała w Czajowicach (przy Ojcowie^ i w Zie- 
lonkach podobno. 

Baszty, mury i wały naprawiane były częścią 
przez cechy które ich broniły , częścią przez 
ogół mieszczan. W r. np. 1659. rozporządzono 
ąby każdy lito ma kamienicę, taką długość okopu 
sporządKit jaką szerokość dom jego zajmuje. Kon- 
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ttytncye z XVII wieku, obmy&lały często ulgi dla 
mieszczaii z powoda ciężarów jakich im utrzyma- 
nie warowni przyczyniało. Szły więc na to opła- 
ty które kupcy zagraniczni płacili od składów 
i przewozu towarów przez miasto ; także połowa 
mienia zmierającycli bez dziedziców. Nadto czopo- 
we z województwa krakowskiego zwiększało fon- 
dnsze na forfyfikacye. Zygmunt III szczególnie te 
dochody obwarował przywilejami swemi. 

Obowiązek zamykania bram na noc, należał do 
tych którzy najpóźniej miejskie prawo zyskiwali. 
Podejmowali się tego także ubożsi, za uwolnieniem 
od opłaty myta. Bywali wreszcie i osobni stróże 
wrót (fioHukmi). Zwykle o zachodzie słońca dzwo* 
niono w mieńcie na znak bliskiego zamykania bram. 
Po oddzwonieniu, podoficerowie obcłiodzili wszyst- 
Ide i zawieraU na zapory i kłódki. Ody zaś pod- 
chorążowie zrewidowali zamknięcia, odnoszono kin* 
cze na noc do burmistrza. Nikt też już aż do świ- 
tu bez zbudzenia burmistrza i zezwolenia j ego, do 
miasta wpuszczanym nie był. Ostrożności wojenne 
praktykowano w tej sprawie — nawet w XVII już 
wieku ściśle przestrzegano meldowania obcych 
w mieście nocujących po gospodach. Etoby przez 
mury po zamknięciu wrót przeszedł^ ulegał karze 
srogiego więzienia. 

Szlacbta przykrzyła sobie te przepisy, a zżymała 
się na konieczność proszenia burmistrza o pozwo- 
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lenie przejazdu nocą przez bramy. Chcieli nzyskaó 
dla siebie ehoćby prawo dowolnego przebywania 
hraimy pobocenej pod zamkiem będącej » O to czę- 
ste bywały spory. Jasne to z wiela zapisek i ob- 
ostrzeń; a szczególnie z ordynacyi króla Stefetna 
przepisającej w r. 1579 porządek zamykania i o* 
twierania . bram — takie dochowała się w tćj sprar 
wie korrespondencya Biskupa Trzebickiego ujma* 
jącego się do sądów kapturowych za miastem 
w r. 1668. 

Nairuszenie jednak warowni miejskich za nie- 
zwykły i ważny widać poczytywano wypadek, jak 
skoro jut sama myśl króla Zygmunta Augusta zbu- 
rzenia na chwilę jednej z bram, zasłutyła na za* 
pisanie jej w kronikach. Orzechowski, Rybiński 
i innych wielu, podają: iź gdy król ten chciał wy- 
wieść schorzałą Barbarę do Niepołomic na świeże 
powietrze i osobny na to wóz zbudował; wtedy 
gdy owa kolasa do bramy zmieścić się nie mogła, 
chciał wyburzeniem większego otworu zamiar swój 
przywieść do skutku. Nie stało się to dla śmierci kró- 
lowej, która właśnie była skonała. 

Już od r. 1800 poczęto dawać pozwolenia roz- 
bierania murów i baszt na materyał budowlany. 
Sprzedaże te ruder warowni rozpoczęły się za 
pierwszego rządu Austryackiego w Krakowie ; na- 
stępnie burzyły władze Księstwa Warszawddege. 
Wreszcie za Senatu Rzeczypospolitej dokończono 
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dzieła. Po roka 1823 już zniknęły mury, wieże 
i bramy; zastąpione alejami drzew; a na pamiątkę 
pozostała tylko brama i baszta floryańska^ oraz 
trzy inne dawnym jeszcze murem złączone. 

Alej^ ovfe zwaoke joHantaoyami^ otaczające w miej- 
sen dawnych okopów miasto całC; są dziełem Flo- 
ryana Straszewskiego zmarłego w Krakowie w r. 
1847. Straszewski dał nakłada pracę i procentem 
od sumy 64000 Złp. (na dobrach Tenczyńskich 
zahipotekowanej) utrzymanie zabezpieczył; zaś Fe- 
lix Radwański professor budownictwa w szkole 
Techn. Krak. plany tych alei wykonywał. Sejm 
Rzeczypospolitej Krak. na wniosek H. Meciszew- 
skiego postanowił (w roku 1838) uczcie twórcę 
przechadzek krakowskich medalem na cześć jego 
wybitym — na przedmieściu tóż Ntmoym Światem 
zwanym , dano ulicy jednej nazwę od imienia 
Straszewskiego, 

Aleje te dla miasta znakomicie pożyteczne^ zro- 
biono jak n]|Ożna było najlepiej. W czasach je- 
dnak gdy się wzięto do tegO; smak estetyczny wy- 
kształconym nie był. Dziś więc należałoby mono* 
tonne długiemi linijami prostemi ciągnące się aleje^ 
prawie głównie samem! tylko kasztanami wysa- 
dzone; zmieniać powoli na kląby urozmajeone wie- 
lęrakiemi drzewami i roiHinami ; a otwierać prze- 
stroiine widoki tam gdzie się piękne roztaczają 
fcr/ijobrazy; na jakich u nas nie* zbywa. Artysty- 
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esnie roznicone grappy drzew, zastąpić by powin- 
ny wojskowym szykiem stojąee topole; a barye- 
ry drewniane (tak niemiłe w pejzain), na żywe 
płoty zmieniać by wypadło. Zresztą Kraków ma 
wiele placów i niic nieożywionycłi sklepami , ma 
szerokie przestwory po przedmieściach i nie ezy^ 
ste miejscowości na Kazimierza — wszystko to sa- 
dzeniem drzew odświeżyć i upiększyć by się dało ; 
a równie miłe mieć byśmy mogli ulice jak te 
które w Berlinie, Dreźnie i Paryża drzewami ubra- 
no. Miasto nasze nie ma ciasnoty grodów średnio- 
wiecznych; ani też złożone z jednostajnych dłn^ 
gich ulic, któremi jakoby polinijowano taki Han^ 
heim, Kassel, Stuttgardt lub Petersbarg — Kraków 
ma rozmaitość wewnątrz/ a zyski^by wiele przez 
rzucenie w ulice ta i owdzie drzew kilku. Zaś otwar- 
cie widoków i ogrodniczo-artystyczny kierunek 
w urządzeniu plantacyj, wiele by mu miłego wej- 
rzenia dodały — tak nam się zdaje przynajmniej. 
Ależ wróćmy do baszt naszych. 

O wzniesieniu bramy floryańskiej najstarszą ma- 
my wiadomość w kronice Bielskiego, a Kromer 
w bliższej zostawił ją wzmiance. Boku tedy 1498^ 
gdy za Jana Olbrachta wojna była z Wołochy, ta- 
ka trwoga padła na Kraków że mieszczanie jęli 
się murów wszędzie poprawiać — ^wtenczas I)ramę^ 
Sgo Floryana z owemi wieżami wystawiono i wf^ 
od strony Kleparza zbudowano ; puszczając między. 
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siego a mury koryto Rudawy. Następnie w 1582 
roku restaurowano jnż ten rondel, do czego ciosy 
z pod Myślenic wożono. Wreszcie w 1627 roku 
zmieniono nieco postać bramy wycięciem okien 
dla dział. Liczne wzmianki o różnych później* 
szych robotach około tej części warowni krako- 
wskich^ mieszają zwykle, z tej przyczyny : iż tak 
basztę bramną zamykającą ulicę fioryaóską, jako 
i rondel stojący za nią od strony Eleparza, zwią 
bez odróżniania tych dwóch budowli Bramą Flo- 
rfujańską. Jasne jednak. Iż odnowa którą w r. 1 057 
przedsięwziął Jan Zalewski ekonom miasta wraz 
z synem swoim Zygmuntem, nie tycze się rondla 
ale wieży bramnej. 

Przypatrzmy się teraz bliżej owyin zabytkom 
tóm dla nas ciekawszym, jak skoro tak rondel jako 
i baszty (prócz daehu wieży bramnej pochodzące- 
go z XVII stólecia) zachowały wszystkie cechy 
architektoniczne jakie im nadał wiek Xy w któ- 
rym powstały. Należą tói do pomników stylu pa- 
nującego w stólecitt owem, to jest do renesan- 
sn; chociaż opisujący te baszty, zwykle je go- 
tyckiemi zowią. Charakter ostrołnkowy wystpn- 
je jednak w tych budowlach jako reminiscencya 
tylko— więc to co go nam w zakrojach i zdobie- 
niu przypomina, nie jest już do tyle w całej kon" 
strakcyi przemagającem aby wybitne cechy stylu 
odrodzenia tłumić miało. Klasyfikowaniem zresztą 
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stylów wedle reminiseencyj tkwiących w koDStra- 
kcyi i ornamentacfay za daleko by się nieraz zajść 
mogło. Dawne na przykład tradycje świata kla- 
sycznego; tak się długo i żywo w< średnich wiekach 
utrzymywały, że gdzie tylko gjębiej w objawy 
kultury zajźymy, wszędzie, prawie spotykamy się 
jeszcze z ideami i praktykami Bzymian. Gdym 
się właśnie pisząc to studyum, rozpatrywał w kie^ 
runku dawnych placów, ulic i warowni Krakowa, 
a przyglądał szczątkom baszt i bram naszego gro^ 
du; anologia kształtów architektonicznych (dla ich 
zrozumienia i nazwania) nasunęła mi w rękę Wi- 
truwijuszowe księgi o budownictwie, za cezara Au- 
gusta spisane Bady jakie ten rzymski pisarz po- 
daje w sprawie obwarowania, miast i ieh wewnę- 
trznego rozkładu, tradycyjnie widać zachowywały 
się w średnich wiekach, w spuściżnie po starym 
świecie przejęte. R7-ecby można że owe przepisy 
miano na pamięci gdy w XIII stólecin zakreślano 
plan Krakowa, w szkielecie miasta dotąd wybitny. 
Jako np. laik w wojcDue] sztuce, rozmyślałem nie 
raz : czemu wjazd do floryańskiej Inramnej baszty 
skierowany skośnie względnie ulicy, a brama znów^ 
główna z rondla (od strony Kleparza) z l>oku u- 
mieszczona? Taki właśnie sposób stawiania bram 
z ukosa od strony lewej , zaleca Witrowąinsz dla 
schronienia ół^lęże&oów od strzałów; jak skoro 
w tym razie prawe ramie nie okryte pukterzesL,^ 
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ku murom zTnrócone, a zatem osłonione mieć, będą. 
Jażdzie też nieprzyjacieiskiej utradiua się przy- 
stęp^ gdy wrota nie wprost jedne dmgich stoją ; 
pociskami za6 nie da się wtedy kilkoro wrót na 
raz wybijać. 

Czyżby więc dla tych reminiscencyj rzymskich, 
lub dla analogij tradycyjnych jakie budownictwo 
klassyeznego świata łączą z stylem odrodzenia^ 
można było w zabytkach takich jak te o których 
mówimy, npatry wać cechy rzymskiej architektury? 
Tak samo się tedy rzecz ma z ]iC7.eniem bramy 
i wież naszych do pozostałości gotycyzmu, gdy 
ten tylko w nich jako przypomnienie daw niejsze- 
go stylu się dochował. 

Brama i wieże floryańskie nie są wprawdzie tak 
ozdobne jak np. współczesne im baszty pragskie 
lub norymbei^skie ; przecież dla właściwości jakie- 
mi wyróżnia się u nas budowanie z cegieł, zasłu- 
żyły na liczne rysunki i opisy, a nawet byv^ają 
przedmiotem studyów zagranicznych badaczy. Nie- 
dawno np. architekt A. Essen wein publikował o 
tych naszych zabytkach rozprawę obszeruą w pi- 
śmie wiedeńsldem MUtheilungen der Ł h Central" 
Oomisaion 0ur Erforsckung und ErchcUtunff der Sau- 
denkmdle in Oesireich (II 315). Pracę swoją obja- 
śnił liosnemi drzeworytami plan^yw^ pfzekrojdw 
i widoków, oraz kilkonta stalorytami. Przedstawił 
też pan Essenwein zyskane drogą studyów wyo* 
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braienie : jak w koścn XV wieka wyglądała ta 
część warowni krakowskich* wra« z przyległegłe- 
mi ulicami. Niektóre z owych drzeworytów powtó- 
rzył Tygodnik Ulustrowany warszawski (Nr.. 180 VII). 
Ulicę tedy floryańską zamyka baszta czworobo- 
czna badowana z kamienia, a tynkiem odziana. 
Dach jej dachówkowy płaskawy podwyższa nieco 
szczyt kopnłkowy miedzią okryty. Koronę morów 
tąj wieży stanowi występujący gzyms wsparty na 
kroksztynach ; międy któremi są otwory sporzą- 
dzone w celu bmia z nich smołą lab w^em, na 
blisko już podstępującego nieprzyjaciela. Takie 
występy i w tymże celu robione, wieńczą wszy- 
stkie baszty — Niemcy zwią je FdUsehirme^ a Fran- 
cuzi md^hecwUs — jakby się po polska nazywały 
otwory podobne, doszukać się nie mogłem. W bra- 
mie tej baszty jest jak w wileńskiej {pstrei) obraz 
N. M. Panny Częstochowskiej — po nad bramą 
zad występaje galeryja z wrotkami do wyjścia na 
szeroczyznę morów. W pośrodku ściany tej wie- 
ży (od strony ulicy floryjańskiej) jest kute w ka- 
mieniu wyobrażać śgo Floryjana zalewającego 
palący się dbm. -Takie przedstawienie śgo Patro* 
na od ognia, jest właśnie dawnem godłem her- 
bowem przedmieścia Eleparza, do którego brama 
owa wiasd stanowi. Na ścianie zaś wieży ze stro- 
ny przeciwnej, widny takoż w kamienia koty o- 
rzeł, w którego pieisiach po minionych czasach 
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kał zostało. Baszta ta pięknie zakończa u* 
liCQ Florjrjańską; któr% u jednej kończyny ona, a 
n drugiej wieża maryaeka zamyka. 

Od bramy FloryjaAskiej na prawo i lewo ka 
nlioom^ Szpitalnej i śgo Jana, ciągną się szczęty 
poszarpanych murów, które ją z innemi pozosta- 
łemi łączą wieżami. I tak, od strony ulicy Szpi- 
talnej stoi baszta paaamonikótc, ku ulicy 6go Jana 
stolarzy^ a dalej (za kościołem Pijarów) cieślów. 
Wszystkie ceglane, mają dachówką szczytne da- 
chy okryte — kroksztyny, związanie narożników 
i otwory okien (w krzyż wykute) z kamienia — 
pasy z cegły barwnej, lub na kant układanąj, 
zdobią ich 6ciany. Fasamomcga i stolarska, okrągłe 
na zewnątrz, a ścięte ku wnętrzu; ciesMska wie- 
loboczna. Dwie pierwsze zwieńczone zdobieniem 
niszami, fryzą z półłuków {Eundbogenfries, arcade 
demi-circuladre). Sównie piękne i w tymże stylu, 
ornamentowane hjlyhsLSzty:seewców,miee0awników^ 
przehupnUtOf barchanników i kordyhaników — inne 
ozdób nie miały. 

Bramną basztę floryańską restaurowano w r. 
1834, a złożono w gałce u szczytu jej dachu me* 
moryał poczęty opowiadaniem kolej Krakowa od 
r. 1794, a skończony relacyą kto do komitetu od** 
nowy należał. Tam podano iż fabryki doglądali: 
Feliks Sapalski i Michał Okoński, kosztorysy roz- 
bił August Plaskude, zaś sprawdzdt je Bogumił 
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Trener. Sprawozdanie to nrzędownie ogłoszono 
w T^odniku Krak. % r. 1834 (stp. 242). Nastanie 
w r. 1840 ozdobiono tę wieżę portalem od strony 
nliey^ zwieńczonym balustradą ciosową; a do le- 
wego boku przybudowano do D[inra z cegieł pod- 
cienie na 5 arkadach ostrołukowych z przejęciem 
na Kleparz; takiż łuk jeden dopięto i ze strony 
prawej. Wykonał to Karol Kremer wówczas budo- 
wniczy gmachów Uniwersyteckich. W kreśleniu 
planów miał także udział Tomasz Majewski archi- 
tekt. Za basztą znów stolarską od strony alei, prze* 
restaurowano mury dawnego arsenału miejskiego 
na budynek nie mający jeszcze dotąd przeznacze- 
nia, odpowiedni stylem podcieniom o których wła- 
śnie wspomnieliśmy. Przebudowanie to wykonał 
Stacherski Antoni. Te pozostałe baszty i mury, pię- 
kniejszą byłyby ozdobą, gdyby urząd miejski wzdłuż 
wszystkiego muru przeprowadził podcienia^ lub po- 
pnił arkadami zrujnowane ściany, a chodniki pod 
niemi urządził. Bluszcze, dzikie wina i różne po- 
dobne rośliny, rozpięte po marach owych, mogły* 
by im tak wdzięczną i malowniczą nadać postać 
że ta właśnie część alei gdzie stoją baszty i ron- 
del floryański, prześlicznem staćby się mogła ustro^ 
niem. Na to, więcej potrzeba gustu niż kosztowne- 
go nakładu -^ godne zaś takie zabytki troskliwsze- 
go o nię starania. 
Eandei floryański zwykle bramą zwany, stano- 



— 109 — 
wi znamienitą budowlę, sUadającą się z okol«»ia 

I 

opatrzonego wewnątrz wspartą na kamiennycii 
kroksztynach galeryą, obiegającą ponad szeregiem 
nisz głębokich/ przepratyeh w dolnych częśeiadi 
mnrów. Zewnątrz zwieńczone okolenie występem 
oł»egającym znów budynek cały , a takoż na 
kroksztynach wspartym. Z występu tego przykry^ 
tego dachówką. Wybiega siedm jut to okrągłych, 
już to wieloboczpych wieżyczek. Nisze dolne, ga- 
lerya wewnętrza, występ zewnętrzny i sameż 
wieżyczki, mają strzelnice; a trzema szeregami 
piętrzyły się działa w okoleniu csdem. Do wie- 
życzek dostawali się strzelcy po drabinach z ga^ 
leryi. Okolenie ma bramę od strony Eleparza, a 
ku ulicy Floryjafiskiej wybiegają mury znowu wy^ 
stępami opatrzono, które szyją długą łączyły się 
(przez podwójny zwodzony most) z wieżą branmą 
ulicę Floryja&ską zamykającą. Szczegółowo ron* 
del ten opisał i planami a przekrojaimi objaśnił 
Essenweiu, w artykule który wyżej zacytowa- 
liśmy. 

Tak cenny zabytek o mało ^e przed laty kil- 
kudziesięciu nie został zburzony , chociaż wojny 
i czas zrninować go nie mogły. Za Bzeczypospo- 
litej Krakowskiej czyniono starania, aby znieść 
ten rondel. Szczęściem, że wnioski te stawiali 
w sejmie krakowskim ci co na reumatyzm cier- 
pieli; więc senator Feliks Radwański ocalił bramę 
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nwagą: iż po jej zbarzenia wzmocni się przeciąg wia- 
tni z Eleparza ku maryjackiema kościołowi. 
Wzgląd tedy achronienia własnego zdrowia od 
szkodliwego zawiania, zreflektowid przecie tamto- 
czesnych o(»ekunów zabytków przeszłości. Nastę- 
pnie syn owego Radwańskiego (takie Feliks) pro- 
fesor szkoły technicznej krakowskiej y wygotował 
w r. 1826 wedłag pomysłów ojca plan restauraeyi 
t>aszt floryanskich i ten bez skutku ówczesnemu 
rządowi przedstawiał. Zachowanie ostateczne tych 
bndowU od miny^ zawdzięczamy staraniom i gor« 
liwości Karolą Eremera; który w r. 1839 uczynił 
do Senatu przedstawienie konieczności restaurowa 
nia bramy. Jego to pracą rotundę całą zasutą od 
dołu rumowiskiem , odkopano y jako ł)yła pierwo- 
tnie; a budowlę ze wszystkiemi jej częieia«ii 
do dawnego przywrócono stanu. O tej odnowie 
ukończonej w r. 1841, świadczy napis wewnątrz 
położony. Następne 20 lat znowu smutne ślady 
ruiny zostawiły na marach -^ dziś budowla ta 
potrzebuje budowniczej rewizyi i rychłej naprawy; 
jeśli nam chodzi o przekazanie jej pokoleniom 
dalszym. 

Gby byśmy chcieli przypomnieć tu tradycye hi- 
storyczne; przyszłoby nam opowiadać jako w bra- 
mie tej przyjmowano królów i wodzów wracają- 
cych z walki; jako tutaj witano wjeżdżających na 
koronacyą/Iub rydwany pogrzebów żegnano. Była* 
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by to kronika dziejów przez trzy wieki spełnio- 
oych. Ograniczymy się więc na wzmiance o po- 
daniach kilko. I tak powtiurza Eszenwein wieić: 
jakoby ziedm wieżyczek rotundy miało się ńciągać 
do pamiątki złączenia z koroną siedmiu księstw 
niskich. Nie umiemy objaśnić tej tradycyi. 

Obraz Matki Boskiej dziś we wrotach wieży, a 
dawniej w rotundzie będący, czczony śpiewami 
wieczomemi przez oktawę Narodzenia NMPanny; 
ma też jak wizerunek ostobrąmski swoje wojen- 
ne wspomnienia. Oto co nam podaje pamiętnik 
współczesny: „ Było to wr. 1768 dnia 22 Czer- 
wca^- z rana o godzinie 8mćj nastąpiła wotywa w 
kościele Arcpiprezbiteryalnym Panny Maryi w ryn* 
ku krakowskim cum eixp(mHane.S(mctisimi, oszczę* 
^we powodzenie prześwietnej Eonfederacyi, któ- 
rą celebrował J. M. ksiądz Garlicki, tejże prześwie* 
rnej Eonfederacyi kapelan. Tu się jeszcze wotywa 
nieskończyła, aż do kościoła dają znać o zbliżeniu 
się wojska rosyjskiego pod bramę Floryańską. 
Około godz. 9tej zaczęty atak przez Bosyan do 
bramy Fłoryańskiej — dano ognia do bramy z ar- 
mat 16 razy i już drzwi mocno nadwerężone zo- 
stały. Szczególna tylko protekcya Matki najświęt- 
szej, którą podczas ataku po murach miejskich 
raz wraz ze ś. Kazimierzem i ś. Janem Kantym 
chodzącą widziano, w tym razie obroną, była : bo 
ledwo na prędce ludzi kilkunastu^ a to nie więcej 
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nad 12tu, wypada na maiy miejskie, w żadne nie- 
przysposobionyeh amunicye , i ledwo który nabój 
prochu i knl mając, dają odpór Moskwie. Wodza 
ioh jenerała Panina, rodzonego synowca księcia 
Piotra Bepnina, Najjadniejszej Imperatorowej Ro- 
syjskiej pełnomocnego posła, daniem o'gnia z ma- 
rów z karabinn jednego, prosto kulą w gębę ntra- 
fiwszy^ innych z nim 28 przed bramą Floryańską 
na placn bez duszy zostawiają/' — Pamiętnik tego 
nie dodaje, lecz podanie przechowało nazwisko 
celnego strzelca, z którego ręki poległ Panin ; był 
to Marcin Oraczowicz pasamonik. 

Krzyż kamienny zaznacza małą mogiłę Pani- 
na ; a istnieje dotąd w miejscu przed morem Kar- 
melitek i botanicznym ogrodem. 
' Trzy pozostide baszty wraz z bramą i rondlem, 
przywodzą nam jeszcze na myśl herb Krakowa; 
bo go w żywej wystawiają postaci. Składa się to 
godło z trzech wież {tonących czerwienią cegły, 
a występujących z muru tym kształtem, jaki ma 
stary klejnot Grzymała. Nad owemi zębatemi ba- 
sztami unosi stę korona — a z roztwartej zaś w po- 
środku mam bramy, wzlatuje z tła pąsowego o- 
rzet biidy, z złocistą przez skrzydła przepaską. 

Miasta hanzyatyckie obce i nasze, a prawie 
wszystkie te co się warownemi otoczyły marami, 
za godło herbowe zwykle baszty miewają. Pie<- 
ezętają się niemi: Toroń, Cieszyn, Kalisz, Płocki 
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Bełz> Breeśeie, Inowrocław, Dobny&i PosnaA, Łę- 
czyca, Lwów, Sieradz i innych grodów wiele. — 
Bóżnice od herbu Slrakowa bywają w odmianach 
bramy, jnł to pustej, otworem stojącej, już to za- 
pełnionej np. kluczami (jak Poznań), lwem (jak 
Lwów), lub innemi godłami ; oraz zamieszczeniem 
na szczycie wież trębaczy (np« Kalisz), Apostołów 
(jak Poznań) etc 

Krakowski h^b tak nam tłumaczy poeta z XVn 
wieku : 
„Stolica nasza Kraków, trzy wieże podnosi, 
Z których się wszemu światu sława polska głosi. 
Wiecież czemu brama stoi wam otworem? 
Cnoty w nią bez ustanku dawnym idą torem. 
Królewski się zaś orzeł na to przedstawuje, 
Bo on ttttąj z wielkiego, w święte ulatuje.^ 
Nie znamy starszego wyobrażenia herbu Krako- 
wa^ nad to, jakie widne na różnobarwnych oknach 
kościoła N. M. Panny w Krakowie. Pochodzi ono 
z początku XV wieku. 

Jakby więc na pamiątkę unii Polski , Litwy i 
Bnsi, tray korony pozostały w herbie katedry na 
Wawelu — trzema berłami pieczętuje się Alma 
Mater jagiellońska ~ a z kamiennej przepaski 
warownej stolicy, trzy ocalałe wieże, zostały ży- 
wym herbem Krakowa. 

8 



V. 

¥raEC2EA DO WIEIZOPOŁSn. 



t 

(Z powodu pamiętki tysięcolecia Piastowego.) 



Rogoźno ; Kcynia, Dobieszewko, Gołańcz, Żnin, 
Gąsawa, Pakoóć, Kościelec, Inowrocław, Gopło, 
Kmszwica, Strzelno, Mogilno. 



8* 



JjJedy 



gdzieindziej podróże weela badań arcbeo^ 
logłcznyoh robią się kosztem pnblieznego skarbu 
Inb instytncyj nai&owyob, a nas zwykle tylkom- 
możni przedsiębiorą je z umysłu a z juanem; po 
największej zaś częśoi odbywane bywają z przy- 
godnej sposobności — więc też niedostaje im zwykle 
pewnego zaokrąglenia i rozciągłośeii jaka nieraz 
jest potrzebną aby jedna okolica drugą fiómaezy- 
ła. W roku zes^ym z krótkiego pobytu, doby za- 
ledwie, w Gnieźnie i Trzemesznie, podałem wiado- 
mość o zabytkach tych miast teraz trzy dni (wraz 
z podróżą) mogłem poświęcić na zwiedzenie okolio 
Bogoźnai Kcyni, Żnina, Inowrocławia i Kruszwicy* 
Co się w tym czasie zobaczyć dało, znotowałem^ 
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w przekonaiiia ie opisem i uwagami mojemi pobu- 
dzę kogo do uzupełnień i krytyki; a przez to do 
monografii owego kawi&a wielkopoldcieh Pał%Łk 
i Kujaw lepszy zbierze się materysd, niż ten jaki 
pisząo mieć mogłem pod ręką. 

W roku bieżącym 1863 na dzień 13 września, a 
właśnie prawie na ów czas w którym z przygody 
byłem nad Gopłem, ogłoszono obchód fysiącolecia 
istnienia narodu i wprowadzenia wiary chrześciań- 
skiej; w skutku zaś starań X. Arcybiskupa gnie- 
źnieńskiego, w archidyecezyi jubileusz na tę pa- 
miątkę Stolica apostolska zarządziła. Stósownem 
więc i właściwem będzie przypomnieć teraz kru- 
szwickie podania; a rozpatrzyć się w zabytkach co 
nam po tak odległej przeszłości zostały. Niniejszą 
pracą uzupełniam zarazem wiadomości podane 
przezemnie w artykule o Gnieźnie, kreśląc szkic 
mogący posłużyć do obrazowego przedstawienia 
dziejów i pamiątek tych dwóch pierwszych stolic 
naszych. 

Poczynam od okolic Bogo&na i Kcynia bo się 
ztamtąd w podróż tę wybrałem. Jakkolwiek szcze- 
góły któremi rzecz niniejszą zagajam, zdadzą się 
zbyt drobiazgowemi a niezasłngującemi na uwagę; 
przecież całość artykułu niniejszego usprawiedli- 
wi ich przytoczenie. 
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nad Wełną i obszernem jeziorem. Miasto to nie* 
gdyś siedziba kasztelana i starosty niegrodowe- 
gO; miido jut w XIII stdleein kofieiół drewnia- 
ny, który dopiero w pierwszej połowie XVI wie- 
ku murowanym zastąpiony został. O tej dzitl 
istniejącej budowie mamy świadectwo w napisach 
na cegłach (na zewnątrz za wielkim ołtarzem) gdzie 
się też przechowały nazwiska muraży czy archi- 
tektów : Marcina Mory i Klemensa z Ostroroga. 
Kościół ów z cegły stawiany, opinają szkarpy, a 
zdobią wieżyczko watę strzelnice, z któremi się 
w Wielkopolsce często spotykać można. Sklepienie 
nawy głównej wyższej od pobocznych, w gwiaź- 
dziste ostrołuki rozpięte. Nagrobki przechowują 
pamięć Michała Zebrzydowskiego wojewody krak. 
lAndzieja Grudzińskiego wojewody poznaAskiego; 
oraz Andrzeja Zebrzydowskiego starosty rogoziń- 
skiego i żony jego Anny Grudzińskiej. Odsyłając 
czytelnika po bliższe o tym kościele szczegóły do 
Wspomnień wielkopohkich Baczyńskiego (1. 162) i 
do Łukaszewicza historycznego opisu parochij tutej- 
szych (I. 399), nadmienię tylko : że Rogoźno liczy 
do wspomnień swoich zabójstwo króla Przemysła- 
wa przez margrabiów brandeburskich spełnione. 
Celną starożytnością fary Rogozińskiej jest cyto- 
wana wielokroć chrzcielnica spiżowa, w kształcie 
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kotta na trzech łapach wapartoigo. W działkadi o- 
gtremi łukami zdobionych stoi pięć świętych po- 
staci w wypukłym pnedtitawioBych odlewie. Próci 
^ch naleią do ornamentów: król na tronie, oneł 
i godła esy lierby w medationach, wszystko zna- 
cinie zatarte. Baczyikcdu (L 167) odnosi ten zaby- 
tek do Xin Inb XIV stóleeia. Sobiessczański ( Wiad. 
9 sssiukaeh pięknych Ł 170) do pomników XIV wie- 
kn liczy ową chrzcielnicę; wymieniając ją jako naj- 
starszą ze znanych polskich. Łakaszewiczowi (Qp^ 
hbśoryceny hośdołłko L 401) podoba się twierdzić ii 
ona pochodzi z końca XV Inb początku XVI wie- 
kn. Potrzebnje więc rogoziAska chrzcielnica blit- 
szego zbadania, gdy tak odmienne o jej staroży- 
tności objawiono sądy; tern bardziej, śe Baczyńdd 
i Łukaszewicz niezbyt pilnie zastanowili się nad 
napisem okalającym górną krawędź czary, jak sko- 
ro czytają np. gandcte trimtatis, tam gdzie napi- 
sano: ConraduB feciL 

Kcynia 

licząca do 3000 ludności, porządnie zbudowana, 
położona na pagórku, dlatego zdała widna w o- 
kolicy. Niegdyś była miasteczkiem powiatowem 
w gnieżnieńskiem województwie. Jenerałowie wiel- 
kopolscy posiadali starostwo tamtejsze. Przemy- 
idaw książę wielkopolski przeniósł Kcynię na ma- 
gdeburskie prawo. Oytnją (Staroń pol. Poznań L 
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482), te Whdj$ihm Herman mii^ ta wystawM 
kośeiM na oześó św. Idsiego. Dzii ani ilada 
1 pneszłoid tak dawnej. Na miejsca poaoatało- 
icią nąjstansej daty jest w arehiwam parafialnem 
kmfga dokamentów spinna w wieka XVIIy gdzie 
znąjdajf w kopiach akta począwszy od r. 1511, 
wyjainią^ce szczegóły tyczące się aposaienia pro- 
bostwa i oznaczenia dawnej rozległoAci parafii, a 
mianowicie wykaz z r. 1621 wsi parochiją stano- 
wiących. Wtedy był kościół parafialny ^wnia- 
ny pod wezwaniem św. Miehida. Na Grocbfinie 
istniała także kaplica w r. 1608 zbudowana. Ko- 
ściół parafialny zmnrowany w r. 1631 przez księ- 
dza Jakóba Dubiosza penitencyarza metrop. gnie* 
żnieńsk., poświęcony dopiero w r. 1728 pod ty- 
tołem Św. Michała archanioła. Dzwonnica powsta- 
ła w r. 1815, a dzwony z lat 1776 i 1814. 

Koście ów pod względem sztaki bez wartości, 
ani też żadnych nieposiadąjący zabytków. Zbudo- 
wany z cegły nietynkowanej zewnątrz, opięty przy- 
porami, sklepiony półkolnie, niski, bez naw; ma 
długości wewnątra 60 łokci miary reńsk., szeroki 
w nawie słownej 20, w prezbiteryum 15. Zewnątrz 
widać da<y murowania tej świątyni wyryte na 
kilku cegłach w czasie ich palenia — na jednej 
(w sakarpie) rok 1624, na innych hoc opas 
exłrueium JL D. 1631. Przytaczam tę okoliczność 
dla zwrócenia uwagi gdzie nieraz daty stawiania 
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badowli ssakać trzeba. Cyfry na cegłach często 
znajdowałem w Wielkopolsce. 

O kościele kcyńskim klasztornym Karmelitów 
trzewiczkowycby od roku 1836 snpremowanym a 
z parafią tutejszą złączonym^ jest ślad w archi- 
,wum famem: iż w r. 1612 przebudowanym został 
z kaplicy Wniebowzięcia N. M. Panny. Byl to za- 
pewne kości<U drewniany lab murowana kaplica^ 
jak skoro napis za wielkim ołtarzeiń okazuje, iż 
dziś istniejący powsti^ w 1787 roku. Wystawio- 
ny on w stylu przekwitłego rokoko; małe nawy 
poboczne mają ponad przesklepieniem loże, zwy- 
kłe w budowlach tak zwanego zopfa. Po kilka 
tysięcy okolicznego ludu gromadzić się zwykło na 
odpust do cudownego krucyfiksu będącego w tym 
kościele. Chrystus Pan wyobrażony na nim 
w drzeworzeżbie, której pochodzenie zaliczam naj- 
wcześniej do Xy stólecia. Krzyż ów wisiał na 
stacyach klasztornych aż do czasu cudu dozna- 
nego przez dziewczynę z Żórawin. 

W okolicy Ecyni kraj nieco podniesiony wzgór- 
kami^ tworzy dział wód ściekających do Noteci * 
tam gdzie się z nią Łobzanka i Rokitka łączy. 
Zdaje mi się, że Kcynia i Nowa wieś są tu naj- 
wyżej położone, a Gołańeza w średniej między 
niemi zaległa wysokości. Prawie wszędzie w tym 
zakątku znajdują się żale polnemi granitami za- 
znaczone, z któremi często spotkasz się w lasach 
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lab na pagórkach. Pomraąwsty okolenie takie 
w borze wsi Czeszewa gdzie prócz am znaleziono 
brązowy miecz liściasty rzymskiego krojn, tmdno 
przemilczeć o Dobieazewku mąjętnoid pana posła 
Eantakdi gdzie wielkie i cało dochowane niezo- 
rane ementar^sko, przedstawia niewyczerpaną 
popielnic kopalnią. 

Strony te dawnej przeszłości — bo do nich zali- 
cza się owo historyczne Nakło, którego zamek jnż 
w XI wiekn na widowni wojennych dziejów wy- 
stępuje. 

Przejeżdżając ta ową okolicą na której świetna 
postać Chrobrego akazaje się najwybitniej w dzie- 
jach naszych; smutno a przykro że tradycye wy- 
stygły a pamiątki znikn^. Tylko łopata zaryta 
w ziemię y popielnice i spalone kości wyrzaci — i 
te milczą , bo ich nikt o przeszłość nie pyta. 

To co z owycb tradycyj zostało, na pilną za- 
słagaje baczność. Towarzystwo Przyjaciół nank 
poznańskie ma w tej sprawie zadanie nie małe — 
A gdyby dnchowni i obywatelstwo drobnemi tylko 
pracami przyczynić się do wspólnego cela zechcieli, 
wkrótce z użyciem badań już gotowych, znakomite 
o Wielkiej Polsce miećbyśmy mogli dzieło; prócz 
wartości naukowej i tę niosące korzyść: że jego 
robota, że owo utworzenie sieci badaczów, zamito- 
wanie obudzićby mogło. Stałoby się wtedy z uro- 
przesdości jak z ową lampą w egipskicji 
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pimnidsie odkrytą, co po dsienątkaeh wiekAW 
tak jesBOze silną sapaelmii^a wonią, ie tym grołm 
oddechem tneiwiła npadająeych ze umienia ba« 
daczy. 
Następne w tej sprawie nasnwają się roboty: 

1) Utworzenie mapy areheologieznąj z zaznacze- 
niem grobowisk, ialów i grodzisk dawnych, z ob- 
jaśnieniem o SBCzeg^ch odkryć owych. 

2) Sporządzenie statystycznego inwentarza za- 
bytków budownictwa, rzeźby i malarstwa, w spo- 
sób jak to Dr. Wilhelm Lotz (Kassel 1862) db 
Niemiec nczynił. 

3) Zebranie podaA^ tradycyj, prastarych dykcyj, 
wyrateń i właściwości mowy Indu, tak tatąj bo- 
gatej dla spostrzeień badacza. 

4) Zachowanie w obrazkach owych strojów wie- 
śniaczych jakie się jeszcze w Wielkiej Polsce nie- 
raz na odpustach spotyka; tak joż rzadkich a pię- 
knydi i starych, łebyś nieledwie uwierzył, iż Piast 
nie innemi odziewid się szaty. 

5) Wydanie skazówki archeologicznych poszu- 
kiwań, do której wzorów mnóstwo dostarczyć mo- 
gą niemieckie i francuskie tego rodzaju pubłikacye. 

6) Urządzenie wystaw staroi3^ości i etnografi- 
cznych , nauczającymi a zarazem budzących do 
badań. 

Boboty takie wykonywują się systematycznie 
Uerowanem, wolnem, a ciągłem działaniem — za- 
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inne da mcb stósowiift pora PhtesełoM %n^ 

graewSy boimy nie s racheb ale 2 oaynów sapała 
dzieje naaze doijfi — zrdiewiała saabla bndsi a 
groby mówiiS amieją. Zresztą, ksifła (którym dla 
aaoki aa ozasie nie zbywa, wobym od obowiąz- 
kowych zatmdnieA), w norganizowanej prai^ ta- 
kiej nader wiele dokazaćby mogli. 

Dalej, bndząoMd a poiyteeznem byłoby w tym 
kiemnka zarządzenie redakeyi szraia^zmów dye- 
ce^alnyeh, na sposób jak to od lat wieln prakty- 
kuje się w biskupstwie tamowskiem, przemyślskiem 
i w innych kilka polskich dyecezyach. Kiedy bo* 
wiem w szematyzmacfa poznańskich i gni^nień- 
rideb wj«iienią|ą ledwo dekanat , nazwisko wsi 
parafialnej; proboszcza i licMsbę dasz; to w takiehłe 
wykazach dyeceqri np. tarnowskiej ^ znajdują sl} 
otNoeme pray katdej purafii odwiedzi na pyta- 
nia zadawane probosz^om do iGAudyów szozegóło- 
wyołi wsi i koiciołów. 

I tak wykasują: topogtaficzne połotenie micg* 
soowoici, jej dzieje , dawny i teraźniejszy skład 
parafii, bistoryą i opis koieioła, poczet proboszh 
czów odkąd ich z akt wyśledzić motoa, napisy 
nagrobków, wiadomości o zabytkach, tradycye i 
podania; frreszcic rzeczy o bractwach^ szkołach, 
instytutach i dziejach okolicy każdej. Taki np. 
wyborny szematyzm dyccezyi przemyskiej wyszedł 
teraz w Jaśle u Dyonizego Stoegera. Przy paro- 
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cłiiaob są t%i sMrządsone km^ wapommeń (Łtbit 
memombitiiłm) gdue aic tak dawniejsze jak i o- 
beeae dzieje i wydaizenia w okolicy spisują. 

Zachęcenie duchowieństwa Więlkopolshii^o da 
tego rodzajn badań, wzbudzenie niejal^ej emnlacyi 
w gorliwości » a poparcie pilności częstemi wizy- 
tami biskupicmi; sprawiłoby prócz naukowego po- 
łytkUy ten jeszcze nieoceniony skutek: ift obudze- 
niem tradycyj dawnych zyskdyby historyczne miej* 
scowości żywą świadomość o przesadośei własnej. 
Potrzełme to tom^ gdiie wielekioó zdarzyło mi się 
mówić z proboszczem co iadncg a żadnej nie mii^ 
wiadomości o przeszłości kościoła swego; a często 
spitfykałem dziedziców którym z dziejów ok(dtUqf 
to tylko wiadomem było, od kogo i w jakim sta* 
nie gospodarczym wsie swoje nabyli. Nie bywał<^ 
tego ongi w Polsce, aby między obywatelem a wsi% 
jego nie istniał iimy stosunek nad ten» że g^eba 
warsztatem, dziedzic majstrem, a w reznltade 
dochód. Nie bywiUo dawniej aby księdzu oboje- 
tnem było zdobienie kościoła; a dziedzic nie po* 
myśbił o tem, iżby dla potomnych drzewa zasa- 
dzić a milem i strojnem zaciszem dwór swój oto- 
czyć. Toć przesiiość i dzieje z ojczyzną nas łączą ; 
historya prai^ez podania i zabytki wprowadza czło- 
wieka w przymierze z tą ziemią co go zro- 
dziła. Nie powiem abym podobnego chłodu nie 
zni^dowid często i w innych dawnej Polski dzid* 
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nieaeh — nie sądsc aby brak rozpowszechnionego 
poezneia do sztok pięknych a zamiłowania do ba- 
dań przeszłości, był samej tylko Widkopolsee 
właściwy; przecież to fakt: źe tam Kruszwica i 
wiele miejscowoAdi hietorycznych przeszło w po* 
siedanie oł>cych; ie tam najmniej bywido Polak6w 
artystów^ a zabytki pamiątkowe najczęściej bez 
ojńeki giną. Pewno, przygody krajowe są tego 
^ówną przyczyną; te jednak i inne prowincye da- 
wnej Polski nie m^ały dotąd. . . . 

Nie omylę się pewno gdy tę niemiłą (bo dra- 
żliwą wzmiankę) skończę uwagą : ie staranie kon- 
systoirzy, ustanowienie konserwatorów, działanie 
Towarzystwa Przyjacktt nauk, mogą podołać w 
sprawie o ktńrą nam chodzi. Poprowadzenie daląj 
i usystematyzowanie badań dawniejszych, przed- 
sięłńanyoh przez: Neya, Baczyńskiego, ŁukaMe- 
wicza, Platcra, £. Kierskiego, Działyńskiego, X. 
J. Dydyńskiego, Sobieszczańskiego, MoraczeWskie- 
go, X. Jabczyńskiego, Przezdzieckiego, zbieracqr 
lodowy(A pieśni, legend, redakcyą leszneńskiego 
Pteyjacida ludu^ a użycie tylu innych nagroma- 
dzonych już wiadomości, zależy od wzięda się gor- 
liwych i umiejętnych kilku, do których praoy ogiU 
z udzii^m przystąpi. Ilia non omUtendap et haee 
faciendcL.,. 

Skończywszy o Keyni, fmpomnę o 
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której pdioienie wyiej osaaes]rłem. Jest te klasz* 
tor niegdyś Bernardynów wystawiony w tak amw* 
nym zopfstyla, dsiś zmieniony na kirehę ; i wAród 
bagna (dawniej jeziora zapewne) zameezek' cegła* 
nj czworoboczny w XVII wieku ostatecznie widać 
przerabiany; pierwotnie zaft stanowiący raczej bron- 
nicę wojenną jak mieszkalny budynek. 

Kiedy w górzystych częściach Polski zamkami 
na wyżynach ubezpieczano luraj, tu znów waro- 
wnie wśród błot i jezior stawiiuio. Je^e od dru- 
gich różnią się rozkładem wewnętrznym, obronno- 
ścią i postacią. Wielki mamy w literaturze naszej 
materyat do pięknego dziria o zamkadi polskieh; 
jak skoro ich kilkaset w ruinach zostiUo. Śliczny 
temat do pubUkacyi illustrowanej. Nasuwa się tutaj 
oprócz strony badań umiejętnydiy histotyi i rzecay 
wojennej, jeszcze rozmaitość różnych okolic kraju 
na flo opowiadań, a podania i legendy na ozdobę 
studydw takich. Tu przydałoby się wiedzieć co 
w tej materyi YioUet-Łeduc o warowniach fran- 
cuskich, zaś Albin Schulz o zamkach średniowie* 
oznych niemieckich pisali Dzieło takie zatytułować 
by się może godziło: PaUha w ruimch ; a dzieje 
wojen naszych i czynów bohaterskich, przesnuć by 
się, dały przez poszczerbione mury zwalisk malo- 
wniczych. Gołańcza znalazłaby tam kartę dla siebie. 
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Kiedy po zajędn Polski przes Karola Gustawa 
hak dział cs^stoehowskich obudził dnelia narodo- 
wego; wtedy na tym wielkim obszarze walki za- 
lała gwiazdką 6<dańcz, gdzie kilknset walecz- 
nych broniąc się w tamtejszym zameczku, przeło- 
żyli śmierć nad poddanie. Wyci^o w pień wszyst- 
Uch, a zamek spalono. Podanie ludowe opowiada 
o ji^ejś dziewiqr, dostojncrj księżniczce, co wo- 
lina raczej w otaczającem zamek utopić się jezio- 
rze, )ak czekać na hańbę. Tradycya ta jest zda- 
niem naszem streszczeniem i zsymbolizowaniem 
obrony zamku i szlachetnej śmierci j^o obrońców. 
Lud w owej tonącąj postaci czystej dziewicy, za- 
pisid w pamięci swojej jak hieroglifem tuki tu 
spdniony. To wzór jak się tworzą myty i podania; 
co prawdą są^ tak jak prawdą jest woń, choć 
kwiatu, z którego ptynie, znaleźć i nazwać nie 
umiesz. Zdarzenie diUo temat dziedzicowi tego 
miasteczka hr. Karolowi Czarneckiemu do poematu: 
Sztwrm Gołańcztf (Poznań 1845 r.); zaś fakt sam 
przekazał Pufendorf (De rebus a Ccarolo Qustavo 
gesbis Łib. III pag. 147), podając: jako roku 1656 
w kwietniu, gdy nasi stawili Szwedom opór pod 
Żninem i Mogilnem, tutaj jenerał Bulow czterema 
armatami zamek burzył, w którym się nieco 
szlachty i około 200 wieśniaków broniło. Mettyka 
kościoła gołanieckiego dodaje: iż tam zgin^o 3 
księży wraz z 425 włościanami. Dziedzicem 6o- 

9 
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łabczy był wtedy waleczny Jan Olbracht Smogidecki, 
^ co w r. 1629 traktował ze Szwedami jako 
Łomiaarz polaki o pokój ; a nzacoił pamięć po 
aobie złażeniem w Gtoła&czy szpitala dla szladity. 
Smogaleocy mieli tu w pobliża nad błotami Noteci 
dn^ zamek y którego gmzy zostały; a nagrobki 
ich są w kodciele w Smogólca (jak to pod^e 
Baczyński w W^pamn, Widkopol.). Przytacza teź 
Baczyński jedno jeszcze w tej okolii^ zamczysko 
we WM Danaborssu naprzedw Gryhwa. Bód Da- 
naborskich Toporczyków miał być spokrewniony 
z Piastami Szląskimi. — Hr. Czarnecki pragn^ 
dfrawieczną rocznicę przypadającą 23 kwidiua 
1856 r. uczcić odresatanrowaniem zameczku go- 
łameckiego, co już był w {danie na polecenie jego 
wykomd Land z WarszaYiy. 

Ejedy nam pilno popatrzeć wlGhplańJcie wody^ 
a zwiedzić Inowrocław^ Strzelno^ Mogilno i Koid^ 
lec; to na Żrm i Oąstm^ droga z Gołańczy do 
Jaw. 

Żnin 

wńród okolicy niskiej a wodnej, nad pięknemi je- 
ziorami; należał do województwa gnieźnieńskiego 
a powiatu kcyńskiego. Proboszczami są tu Areylń- 
sknpi. O miasteczku tem przywodzi Baczyński 
(w Wspmn. W%elk.\ iż już r. 1118 urodzony tutaj 
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Jakób arcybiskup gnieźnieAski murem je opasi^; 
Leszek zaś Czarny pozwolił arcybiskupom mieć 
tu menmcę. Boku 1331 złapili i spalili Żnin Krzyża- 
cy; a 1447 znów zgorzał. Eońciół ceglany oszkarpo- 
wauy, zbndowuiy snaó w Xy wieka. Prezbiterynm 
węższe zamknięte prostokątnie. Wewnętrzne ozdo- 
by i przesklepienie barroko. Nawa przedstawia na 
zewnątrz prostokąt z czterema okrągło wmesio- 
nemi strzelnicami ^ występnjącemi z pośród przy- 
pór. Właściwość to wisiano - bałtyckiego odcienia 
ostrołnkowego styla , nadająca nawet kościołom 
pozór obronny, tak stosowny do potnseb krajn i 
daeha rycerskiego narodn. Ula zewnętrznym morze 
kościoła ś. Michał wytłobiony na wypalonej i gla- 
znrowanej cegle. Akta parochii tutejszej są w Onie- 
inie podobno; a na miejsca nic nawet księża o 
przeszłości kościoła i miasta nie wiedzą. W rynka 
stoi ośmiokątna ceglana męża po dawnym pozo- 
stida rataszn. 

Ma Żnin chlnbę swoją z urodzenia tutaj poc»ty 
Siemensa Janickiego^ Erazma Olicznera dostojni- 
nika protestanckiego , i obydwóch Śniadeckich. 
Tych ostatnich żyją tu jeszcze krewni; a dom 
w którym się rodzili Izraelita posiada. Biografowie 
Śniadeckich naznaczają zwykle za miejsce ich u- 
rodzenia wieś własną pod Żninem, której nie wy- 
mieniają nazwiska. 

Na drodze z Żnina ka 

9* 
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6 ą s a w i e 

widać wprost Grodowy, na kępie jeziora naletące^^ 
go do wsi Wenecyi, rniny ceglanego zameozkn. 
Chłop spotkany opowiadał nam^ że tam król Le- 
szek się krył gdy nań napadli Pomorzanie co go 
zabili. Tak twierdzi i Baczyński w Wspomn. Widkop. 
(n 384) y zidączając widok zamka weneckiego. 
Podanie to o wypadku zdarzonym w r. 1227 (kie- 
dy ksiąię Świętopełek najechał Gąsawę w czasie 
zebranego tam na niego sądn, a słndzy jego Hen- 
ryka Brodatego w łaźni pokaleczyli , zaś nago n- 
oiekającego Leszka Białego zabili), do owych rnin 
zdaniem gąsawskiego proboszcza X. Teofila Kegla 
odnieść się nie może; ale gdzieindziej miejsce mor- 
du wskazują. Zameczek zaś wenecki zamieszkały 
niegdyś przez butnego szlachcica , ma mieć zwią- 
zek z przyidowiem o djable weneckim. Poznań- 
skie Tow. Prz. Nauk zajęło się dokładnem ozna- 
czeniem miejsca gdzie nastąpiło owo zabicie Le- 
szka , i tam krzyż pamiątkowy wystawić chciano. 
Że jednak rząd pruski czuje i rozumie wagę tra- 
dycyjy więc nie pozwala na ich budzenie. Nie inny 
był zapewne powód zakazania wznowienia krzy- 
żem historycznej pamiątki. Oczekujemy ogłoszenia 
bliższych szczegółów zakazu i prowadzonej w tej 
sprawie z władzami korespondencyi. 
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Na tej drodze z Gołańczy i Eoyni na Żnin ku 
Inowrocławowiy nudne piaski, płaska i bezdrzewna 
okolica, nieco urozmaica się n wsi Wajcina oiy- 
wionej pagórkami i jeziorami, malowniczo położo- 
nej, — dalej spotkasz 

P a k o i ^ 

ubraną klasztorem Beformatów i kapliczkami kal- 
waryjskich stacyj. Budowle te rozpoczął Michał 
Dzi^yński wr. 163t, przerobiwszy stary swój za- 
mek na kodciół. Stawianie kapliczek na wzór i roz- 
miar wzniesionych pod Ej*akowem przez Zebrzy- 
dowskiego, prowadziła dalej Anna z Radomickich 
DziiJyńska, co w drugiej dopiero połowie XVin 
wieku ukończono. Reformaci mieU pod swoim za- 
rządem zarazem i szkoły do których tutaj czasa- 
mi nader licznie młodzież się garnęła. Kwitnąca 
Pakośd miBksL w XYl stóleciu trzy kościoły : ś. Ja- 
kóba, Nawiedzenia N. M. Panny i ś. Duclia. Od 
r. 1788 po zniszczeniu tych świątyń, nabożeństwo 
parafialne w klasztorze odprawiać poczęto. Dziś 
zakon supremowany. Przeszłość zostawiła tutaj je« 
szcze wspomnień kilka których przemilczeć tm* 
dno — oto w środku XnT wieku ma już Pakość 
wzmianki w dziejach o sobie; wtedy gdy ją roku 
1259 Kazimierz książę kiyawski opanował, niszcząc 
posiadłości Bolesława Pobożnego księcia kaliskoi- 
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gd Wystawił on sobie tataj samek z którego ^ra- 
je na łnp wysyłał. W rokn snów 1332 Wojciech 
z Kościelea wojewoda brzeski w zamkn owym bro- 
stt się Krzyżakom; wreszcie Kazimierz W. w Pa- 
kości otrzymał ziemię Dobrzyńską od swego stry- 
jecznego brata Władysława, a w zamian potwier- 
dził ma tntąj dożywocie na łęczyckie księstwo. 

Podobnych wspomnień niemaio przy wielu ta 
miejseowościaidi przytoczyćby przyszło— t>o6 dzie^ 
je nasze spełniały się w tych stronach ledwie że 
nie we wsi Icażdej ; zanim się za Jagiellonów wy- 
rolńła owa stołeczność co przy tronie pnbliczne 
jednoczyła sprawy. Że zaś nie dzieje okolic wiel- 
kopolstirii spisywać pragniemy, ale nam chodzi 
głównie o ocenienie pomników przess^ści pozo- 
stałymi w zabytkach; więc 

Kościelec 

za Pakoścfti nad Notecią w Kajawach jaż leżący, 
z powoda będącego w nim kościoła, ciekawszym 
iam się wydaje. Jaż sama nazwa tej wsi okazn- 
je dawność istnienia tataj kościoła , bo Kościelee i 
OBrekwice spotykane w różnych okolicach, do naj- 
iMnrożytnłąfszych zawsze parafij ndeżą. Tataj znaj- 
dafe się świątynia tak dochowana że same ma- 
ly są świadectwem dla tradyc^j odnosząi^ch eaas 
90 jtewiania de odległych wiekóif . Spojrzawszy 
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tai na dw kośeidł, bez badań i śledzeń w dokii- 
wMAmbf z pewnośdą orzeezesz: że wzmenoAj 
w owyeb pierwszycb ezaeaeh wprowadzoBego d^ 
Pelski Cfarześeiaństwa; a taki jakie nam DłngoK 
za najdawniejsze n nas opisał; co to (jak mówi) 
Bsezbyt wysokie i eiasne, a wedle moinośei i zwy^ 
ezą^w czasów tamtych z dosów w kostkę ałoio* 
nych (quadrata et tcJmlata petra) stawiane. 

Rozważany plan budowli świątyń takidi, przed- 
stawia jak nąJiHrostszą i najskromniejszą formę r^ 
mańskiego styln; ktdry to odcień owej arobite^ 
ktary zwią nnas zwykle duninowshiem stawia- 
niem. 

Nie myślę woale wątpć w istaienie za Bolerta- 
wa Erzywonstego ; pięknej bistorycznej postaci 
fiotra hnibi na Skrzynnie y inaczej Duńczykiem hrib 
też Włastem zwanego; ani cbcę zaprzeczać podaniom 
kronikarzy^ którzy mn wystawienie 77 kośei(rfów 
pr^rpisąją, a między niemi i Eościdecki przywo- 
dzą. Owszem deszę^ się że począwszy od badaA 
SobieszczańddegOy ciągle się roz|aśnia ta postai 
pobożnego tyla świątyń fundatora; przecież naso* 
wam pod nwagę znawców okoliczność: czyH nie 
^idaśdwiej będzie mniemaći że Dmdn wprowadził 
do Polski i iq>owszeehnił ną początku XII stóleeia 
Aw oddeń romańriuego stylu w jakim wzniedona 
kościoły zwykle fnndacyi jego przypiszą. Mógł 
wiele z nieb i aam własnym kosztm wznodi i u- 
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posażać; to przecież nie przesskadia 8i|diić: £e 
npowszechnU ową fonnę architektoniozną później 
naśladowaną a od imienia jego nazwaną. Potwiw- 
dza się ta nwaga nasza spostrzełeniem , ii wszy- 
stkie świątynie dnninowskiemi zwane > w jednym 
są budowane zakrojn ex sectis et ddoHs lapiddnts^ 
jak Długosz (IV str. 422 rok 1124) podaje. Spo- 
sób więc stawiania dnninowski za jedno moto 
I fondatorstwem brano, i ztąd powstahi owa wiel- 
ka liczba kościołóWy które podania za dzid^ Pio- 
tra ze Skrzynna głoszą. Takie sądzenie nasze po- 
pierać się zdaje i ta okoliczność: ie Długosz (w 
Żywotach hUh. hrak.) podaje: i£ świątynię w Ko- 
ścielca badował ex ęuadro lapide bisknp Wieiftaw 
(1231 t 1242). Choć więc ta wzmianka wykazige 
fundatora, przecież ów kościół do duninowskich 
kronikarze liczą. 

W Wielkopolsce w Lubinie i Gieczu (o ile z ry- 
sunków sądzić moina) istnieją także duninowskie 
kościoły. Chcąc szczegółowo mówić o tym odde- 
2UU budownictwa, znaćby je wszystkie dokładnie 
wypadło. 

( Przypatrzymy się teraz świątyni w Eościeleu; 
wiadomości zaś jakie podamy o kościołach w Ino- 
wrodawiu, Kruszwicy i Strzehm^ uzupełnią cliara- 
kterystykę duninowskidi kośd<^ów, stwierdząjąe 
zarazem podaną przez nas uwagę. 

Fara kościeleclca przedstawia prostoh;ątną nawę 
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z okrągło zakończoDem prezbiterynm (apsis) i 
wieią ezworoboezną stanowiącą zarazem główne 
wejicie froilktowe. Próez przybadowań dawniejszyeh 
i świeższych, oraz nadbudowania cegłą tak ician 
jako i wieły, to eo doskonale dawną postać 
budowli zachowi^o, jest z kostek polnego granita 
kładzionego na sobie a eienkiemi warstwami wapna 
spajanych — wypdbiienie mam stanowią okrzeski 
kamieni nalane wapnem w sposób witmwijnszow- 
skiego emphcton. Jakie były w nawie maleńkie 
podłnżne okienka, znać jeszcze dobrze. W wieży 
też pozostał dawny kształt romańskich okienek 
ważkich, jednym przedzielonych węgarem. Apsidę 
nadbudowano cegłą, wtedy gdy dawne jej skle- 
pienie rozpięte na szerokich żebrach idożonych 
z kosttk kamiennych, zastąpiono (w XIV zapewne 
wiekn) istniejącem teraz ostrołnkowem gwiażdzi- 
stem. Nawę przykrywa pułap. Jedna z bocznych 
Icaplic dobudowana w końcu XYI stólecia w stylu 
odrodzenia, z attyką zdobioną jak owa krakowskich 
Sukiennic; druga odpowiednia jej, niedawno nie- 
smacznie wzniesiona. W tej dawniejszej są na* 
grobki Eośeieleckich : Janusza wojewody sieradz- 
ki^;o i Jana wojewody łęczyckiego, także Gieru- 
Bzy (Oertmdy) z Danaborza Eośeieleckiej wo- 
jewodziny sieradzkiąj ; wszystkie z XVI st^ecia. 
Dzwony z XV i XVI wieku. 
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Inowrocłatir 

Hesąey dsii (dceło 5000 ktcbiości^ niegdyś miasto 
ati^ezne województwa tej nazwy > snakomitemi 
wykazałoby się wiqM>mnieniami , gdybyimy prq^ 
toczyli spory książąt widkopolskich , a przedsta- 
wili w żywym obrazie owe dwnwieczne prawie 
krwawe walki z ErzyźdLami^ eo się wielekro6 
tntąj rozstrzygi^y. Po tej znakomitej przeszłośei 
!|ylko pustka i mina na Awiadectwo została. 

Jeśli gdzie to w Inowroidawin widoezne, ie 
zabylki nie zostają w Wielkopolsee pod depką 
ogoto opieką; a dnchowieństwo co zagrzaniem do 
jałmużny dla bożej i narodowąj chwi^, tyle ko- 
ściołów w Krakowie zachowi^o i z min podżwigło^ 
totaj (mimo świetnych zalet jakiemi się odznaeza) 
gorliwością w tym kierunku poszczydi się nie 
może. Dowodem tego kościół famy wiejący postką 
a bidiomazów pełny; jak równie odwieczna świą< 
lynia N. M. Panny w grazadh . zagrzebana. Tom 
jaskrawiej przedstawiają się tataj owe miny, jak 
skoro poszczerbione mory maląją się na fle bo-^ 
gatych Etgaw, wśród pól nieprząjrzanych okiem 
ikńą pszenicą odzianych. Dziwnie to na. świede^ 
a przewrotnie często. Bogaty za Bzeczypospolitq| 
Kraków, patrzid obojętnie na niszczące się pomniki 
i świątynie swoje, — gdy zubożał, a popiołem i 
grozom pożam się zasnł, znalazły się na budowę 
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qwlo]iych koAcidów wdowie grofze, a goriiwość 
pbiie rtneie asabytlców prKeszłości. W podkarpac- 
kich okolicach na skalistej ziemi co i wyływii 
bMne|;o ^rala niezdidnay stają i jafannin loda 
nowe iwiątynie; ta ttA wśród bogatych Kujaw 
oowrodawski pamiątkowy koftdołek (ledwo 60 
kroków długi a 18 szeroki) stoi pustką od lat 30, 
gdy go pożar w 1834 rokn nawiedsik 

Idea protestancka praska w każdem niemał 
miasteczka choćby tam ledwo kilkadziesiędn 
Ewangielikdw było, sadowi na rynkach kości<^ 
swoje, nowe z niemi zaszczepiając tradycye; wtedy, 
kiedy my pozwalamy na apadek świątyń, w któ- 
rych jak w inowrocławskiej, pozostać powinna 
wjrmowna pamiątka klątew za nasze krzywdy 
tylekroć tam na zaborczych Krzyżaków rzaconycb. 
Tak zapewne pojęto dawne znaczenie dziejowe, 
a polityczne dzisiejsze inowrodawskiego kościoła; 
jak skoro odnowieniem tej świątyni ze składek 
pablicznych, chciano aczcić pamiątkę tysiącoletnią 
istnienia naroda naszego. ... W porę więc l>ędzie, 
gdy się rozpatrzymy bliżej w tych pod każdym 
względem cennych minach. 

W Inowrodawin jest kościół famy, szczątki 
kiasztoro i mary świątyni, o której mówiliśmy 
dopiero* 

Ftfra ceglana oszkarpowana, ma trzy nawy, tak, 
że nad bocznemi niższemi, góm^ okna środko^ 
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wej. Na zejścia się prezbiteryam z nawami, stoją 
na zewnątrz okrągławe wieżyczki, podobne do 
tych jakieśmy w Bogoźnie i Żninie oglądali. Fa- 
eyata równie jak wnętrze kościc^a w XyiII wie- 
ku przerestanrowane — wtedy przesklepiono na 
wy^ które dziś połap nakrywa. W zakryslyi zo- 
stało pierwotne współczesne bndowie kościoła o- 
strołokowe gwiaździste sklepienie* Leżące w ko- 
ściele szczątki alabastrowego pomnika Badoje- 
wskich (1762) y przeniesiono ta z klasztora Refor- 
matów przez nich fandowanego, a teraz zmienio* 
nego na olejuią. Pominąwszy te pastki i wieżą 
po dawnym . ratasza ceglaną niszowaną ostrołako- 
wym zakrojem Xy wieka, obejrzyjmy mary da- 
wnego farnego kościoła niegdyś pod wezwaniem 
N. M. Panny. 

Bainy owe stoją na pagórka wśród cmentarza — 
przedstawiają prezbiteryam węższe i podłażną na< 
wę pojedynczą, nieco od niego szerszą, tak, że 
dwa ołtarze mieć mogła po bokach tęczy; oraz 
dwie z czworobocznych podstaw wznoszące się 
wieże; które rozdzielone w środka głównem wej-* 
ściem i kaplicą nad niem wzniesioną, zarazem 
facyatę stanowiły. Mary nawy całe a ściany wież 
de wysokości 6 łokci (od doła) zbudowuie z ko- 
stek granita, wewnątrz okrzeskami na wapnie na- 
lane; górne zaś piętro wież i wierzchy ścian 
prezbiteryam dobadowane z eeg^y. To ostatnie w 
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dolnych częściach tak jak i wieże wzniesione 
z kostek granita ; a nadbudowane było wtedy gdy 
je (co sądzić można z szczątków spuszczonych 
po ścianach żeber) w XV wiekn ostrohikowem 
nakryto sklepieniem. Prezbiteryum to jest ucięte 
i zamknięte prostokątem; przecież rozmiar piana 
porównany z proporcyami dzisiejszemi długości do 
szerokości, okazuje^ iż o jakie 10 kroków dalej 
znalazłyby się dawnej apsidy fnndamenta. 

Ściany nawy mają po 4 okna osklepione ce- 
głą, zaś ślady pierwotnych ważkich okien obie- 
gających górą w oprawie z kostek granitowych, 
widoczne dotąd. Wieże są niszowane, opatrzone 
okienkami romańskich zakrojów przedzielonych 
węgarem łączącym górne ich łuki głowicą kostko- 
wą, a z uwieńczenia szczytów pozostał ślad gzym- 
su z łańcucha połączonych z sobą półłuków (ar- 
cade demioirculaire, Halbkreisbogen). 

Międzywieżowe przesklepienia rozpięte na zkrzy- 
łowanych pasach ułożonych z kostek granita. Ta- 
kiego zapewne układu sklepienie nakrywało na- 
wę, zanim po jego upadku pułap zrobiono. Dziś 
niema tu nawet szczątek nakrycia — gołe ściany 
sterczą. 

Jak powiedziehśmy, między wieżami jest głó- 
wne wejście, dwa drugie boczne w obu ścianach 
nawy. Wszystkie te odrzwia sklepione lombardzkim 
półokrągłym łukiem, mają oprawę wgłębiającą 
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aif stopniowo tnema węgaimmi eoraz wężnemi 
a pod kątem prostym zachodsąoemi na aiebio. 
Erachta t>ocznych dnwi i zakiystjra ostatniemi 
esasy dobudowane. Groby pod posadzką kościel- 
ną dziś zawalone gnizem i chwastem zarode, 
miaJy ceglane sklepienia. Pozosti^ kamieA płytę 
nagrobną stanowiący, starty i zniszczony. O ile 
dopatrzeć mogłem, ryte na nim godła Ewangidi- 
stów po rogach ; w środkn zaś głowa woła z mie- 
czem w poiNTzek. Napis, jakoby: Aimo Domini 
1662 nobUia SłanMlaus SaimpolM czy /SampolnO' 
tpski. Sampolno tn blisko. 

Od strony północnej na ścianie nawy, na z^ 
wnątrz, na węgarach drzwi bocznych, oraz wyte) 
nieco, są na kilkn kostkach granitów odknte wy- 
pukłą rzeźbą twarze ladzkie, jni to brodate, to 
isiów zakaptorzone, jedne z rogami czy też usza- 
mi, inne jakoby maski. Takie krzyi wykuty z ro- 
dzaju tych które greckiemi zowiemy. 

Takie głowy potworne często się spotylca na 
pdnocnych ścianach kościdów średniowiecznych, 
jak skoro północną stronę symbolizowano jako 
ulej^ą sile złych dachów; a na zasłonę przed nie- 
mi krzyż też na niej dawano. W Przyjacielu ludu 
(IX. Nr 24) załączono rysunek tych głów i krzy- 
ża, obok życzenia: aby się dla restauracyi udać 
o wspmrcie do rządu, z powodu ie król prwhi 
htbi przyczyniać się do zachowania pamiqUk. Je- 
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dyną protestecyą przeciw tej amatonridej łebrani* 
md było toy ie ani się n* rządu o wspareie stara- 
nO| ani 81$ też na składkę a siebie zdobyto* 

Zamyilająey teraz o odnowie kościoła tego^ nie 
wydali piana ruin i ich rysunku; obawiam się więc, 
egj opis mój da należyte o rzeczy pojęcie. To 
^ecież niewątpliwie twierdzić można, iż kościół 
inowrocławski, (o ile z granitu wzniesiony), jest 
zabytkiem nieledwie wspiUczesnym zaprowadzeniu 
w Polsce wiary chrześdańskiej ; a zatem godzi się 
aby rychło zabrzmiała tu znów chwała Pańska, 
w której teraz wyręcza nas chyba klektanie bo- 
ciana, co na gniażdde u szczytu wieży sam tu 
szanownych ruin stróżuje. Wspomnienie faktu speł- 
nionego w Inowrocławiu dnia 20 lutego 1321 ro- 
ku, w czasie wydania tam na Krzyżaków pajńe- 
sk^go wyroku i obłożenia klątwą zakonu, jest 
tej wagi pamiątką, że do odnowy kościoła po* 
budł^ być winna. 

Gdyby się zebrała potrzełma suma na restaura* 
qrą i oczyszczenie murów, a zakończenie szczyta* 
mi wież obu, — wtedy wypa^oby przezbiteryum 
przecUużyć i apsidą zamknąć; zaś cały kościół 
nakryć wzorzystym ł>elkowanym pułapem, lub też 
(jeśli fundusze starczą) przywrócić dawne sklepie^ 
nie, które pierwotnie składamy zapewne cztery po- 
la, takiis, jakie jedno dotąd między wieżami do- 
trwi^o. Studyum nad kilku kościołami czeskiemi 
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styla romańskiego, odpowiadąjącemi tej naszej bu- 
dowli, wskazałoby jakich ornamentów najwłatei- 
wiej ujyć będzie mołna do ozdoby wnętrza. 

Zdanie (pr6cz innych) architekta Bolesława Pod- 
czaszyńskiego z Warszawy, nważidbym w tej spra- 
wie za wielce kompetentne, tak z uwagi na wia- 
domości jego bndownicze jako i archeologicznej 
właśnie w tym kierunku odgadywania przeszłości 
czynione. 

Że już przebywszy Noteć pod Pakością, jedzie- 
my kujawską ziemią, toć przypomnieć nie wadzi, 
iż mianem tem zwano okolicę obejmąjącą woje- 
wództwa: brzeskie, inowrocławskie i ziemię do- 
brzyńską. Biskupstwo arcydawne co katedrę swo- 
ją miało najpierw w Eraszwicy, a potem w Wło- 
cławku, choć czasem zwane pomorskiem lub Wła- 
dysławo wskiem, przecież najczęściej także kujaw* 
skiem mianują. Więc też razem z ukazaniem się 
narodu naszego na widowni dziejów i zaprowa- 
dzeniem wiary św. w Polsce, Kujawy występują 
w historyi naszej. Posiada je Zbigniew syn Her- 
mana. Po Krzywoustym osobne składają księstwo, 
aż do czasów śmierci Władysława na Gniewkowie 
pochowanego w Divion we Francyi, który ród 
książąt kujawskich w końcu wieku Xiy zakoń- 
czył. Krzyżacy i Litwa tutaj w kilkowiecznych 
wojują z Polską zapasach. 

Rzuciwszy o^em na ten czarnoziem kigawski, 
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na owe pola tak grnbą warstwą pruchnicy wysłane 
że drzewo rosnąć nie chce, a wsadzone wykrzy- 
wia się i karleje ; — łatwo pojąć, czemu pokolenia 
na tych łanach przenicznych osiadłe. Polanami 
zwano. I zaiste, gdy jedni siedli wśród mazowie* 
ckich i halickich borów, a drudzy przez litewskie 
przebierali się puszcze, tu na urodzajnych grzę- 
dach mdJcieh pól rozsypały się roje Polan] co 
w przedjagiełłowych czasach wyrosły w gwarny 
tłum zagonowej szlachty, gdzieindziej w możnych 
rozbujalej panów. Niebyło tam gór coby ludzi roz- 
dzielały a lęgły pyszną myśl panowania nad wszy- 
stkiem co widne ze szczytów; ale jak słońce co 
wraz wszystkie równie okiem swojem pali^ gorą- 
ca miłość łączyła roje równych sobie panów bra- 
ci szlachetnych. 

Tu też poczęły się i spełniły w owym żywiole 
braterstwa dzieje rozrastającego się narodu; za- 
nim idea plemion w państwo złączonych , nie roz- 
toczyła na Wawelu świetności polskiej korony. 
Szajnocha (Jadwiga i Jagiełło I) w wybornym 
obrazie namalował znaczenie tych tu stron w prze- 
szłości, aż po owe czasy, gdy z upadkiem Krzy- 
żaków w inne dzielnice Polski ciążenie miecza na- 
szego przenieść się musiało. 

Naruszewicz badając źródło nazwy Kujaw, pra- 
gnie je wywieść od Chatoian plemienia; Surowic- 
eki znów Uómaczy etymologiczne znaczenie Eru- 

10 
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szwioy, przytacz^ąc: iż miano to powstało z Oród 
i iwieca, stosąjąc je do botka Smecza, lab latarni 
co miała z myszej wieży żegludze na Oople przy- 
świecać. 

Jakkolwiek w podobne (zawsze ślizgie) niechę- 
tnie zagłębiam się wywody, przecież sądzę, że 
. gdy ongi przed wiekami przedzierano się w te 
strony przez bagniste wielkopolskie bory, to za- 
wsze przybywając na owe łany zbożowe, jechano 
ku'jaw(m, to jest ku otwartej, szeroko jeziorami 
rozjaśnionej okolicy; jakbyśmy i dziś zawołali, 
z ciemnego lasu na jaw wyjeżdżając. 

Kruszwica 

także z bardzo już daleka widna, a rozświetlona 
Gopłem, co ją blaskiem wód swoich otacza^ ztąd 
może nazwisko wzięła: że krusz, krągło, kruAom 
(to jest naokoło) świetlna i jasna jest cała. 

Taka też stolica nasza w anreoli odbitych z 60- 
pła promieni słonecznych, płonąca, nam się ukaza- 
ła; gdyśmy z wzraszeniem a w milczenia tę reli- 
kwiją przeszłości ojczystej witali. 

Podjeżdżając taż pod miasteczko, dziś ledwie o- 
koło 50 chat a 4D0 ubogiej ladnośd liczące, uderzy 
cię z ponad kilku domów czerwieniących się dachów- 
ką a ini^ch domianą strzechą krytych, wieża ko- 
ścioła luterskiego występująca na równi z wieża- 
mi kolegiaty i z popielowską basztą. Ten ewan- 
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gielicki kośeiół koniecznie w oczy bije, bo na 6rod- 
ka rynka stoi — a niezawodnie tendencyjnie tataj 
na grnzach pierwszej stolicy naszej , jak sztandar 
idej pruskich zatknięty. Przy nim budka dla loł*- 
nierza, dopełnia wrażenia. I^otestantylm z bagne* 
tern, areywymownie zeetowiły się tutaj na symbol 
dziejów wielkopolskich, bojem z Pomorzany i Krzy- 
żaki poczętych, a kończonych niemniej zaciętą 
z Flottwelłami walką. 

Na pagórku nad samym brzegiem modrego Go- 
pła, na okrągłej z granitów podstawie, ¥rznosi się 
ośmioboczna doskonale z cegły zmurowana baszta. 
Wysokodć jej liczą na 127 stóp; mury zafi u spo- 
du na 8, w Arodku 7, a u wierzchu 5 do 6 stóp 
grube. Do wieży przypierają resztki ścian takoż 
ceglanych, co zosti^y z zamku dawnego. Na równi 
z ich wysokością jest w baszcie otwór, dokąd się 
(jak to zwykle bywido) z zębatego szczytu owych 
murów wchodziło. Nareszcie przestrzeni pagórka, 
śUdy podwalin i gruzy zamczyska. 

Jesteśmy tedy u stóp popielowskiej baszty, my* 
Bzą wieżą zwanej. ^ 

Powyżej grodziska stoi kilka ubogich chat ry- 
backich strzechą nakrytych, a Gopło z trzech stron 
pagórek cały okala. Na drugim brzegu szarzeją 
mury dawnej katedry a dzisiejszej koUegiaty; sto- 
jącej na uboczu, jakby ją protestancka wieża od* 
sunęła od straży owych ruin narodowej kolebki. 

10* 
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Wprost basisty wzniół się z cegid wyssarpanyeh 
z morów zamezyska, pałze Prusaka eo dziś Km- 
szwieę posiada. Gdzie się sadowił pierwszy tron 
rodzącego się państwa, tam teraz w poprzek sze- 
rdLo6ei Go^a (w połndniowej jego ezęfoi) Króle* 
stwo Polskie z Wielkiem Księstwem Poznańskiem 
graniczy.*... 

Ironia niby gad ciśnie się tntąj zewsząd do o- 
wyeh rozwalin naszych ; a nie znam na ziemi oj- 
ezystąj miejsca, gdzieby widoczniej urągowisko 
w oczy uderzało. Smntąe te wratenia jaskrawiej 
się jeszcze wydały, gdyśmy ujrzeli pruskich żcir 
nierzy zbierających się po brzegach jeziora a u 
stóp zamczyska. Byli to Polacy. . . Bóg dopuścił 
a grzechy nasze sprawiły, że w takiem otoczeniu 
przedstawiło się Oopło w tysiącoleciu istnienia na- 
rodu. (Myśmy jeszcze raz spojrzeli na te modre 
fale, co począwszy od owych czasów gdy Herman 
topił w nich Pomorczyki, otwieri^ nieraz zimne 
groby dla nieprzyjaci<U naszych ; to jakby na 
wróżbę lepszej doli pszczoły zaroiły się nad gło- 
wami naszemi. Więc znowu miód się tu składa 
jak za dni Piastowych — a pszczoły co znamionują 
porządek w ojczyźnie, na tryumf mszczący Popio- 
łowe zbrodnie a ku nauce naszej, w szczelinach 
goplańskiej wieży swoje założyły ule. 

Ażeby rzewne a milsze unioić ztąd wrażeniai 
potrzeba w księżycowej nocy oglądać basztę i go- 
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plańskie wody. Mgły jeziora cały wtedy widok 
przejrzystym obłokiem owioną, a srebrną siecią 
fale się odzieją — katedra cień rzuci na wie^ 
protestancką ; pałac zaś Prusaka wśród drzew się 
ukryje. Oopło i zamczysko jak marzenie wyda- 
wać się będą; a obrane z jaskrawej rzeczywisto- 
ści dnia jasnego^ szatą się mytów okryją. Dla 
pejzażysty też najwłaściwsze tutaj chwile księży- 
cowej nocy — jak skoro brak wszelkich drzew i za- 
rośla, zanadto wśród pustki kontury zwalisk od- 
słania. Również poeci i belletryści, którym poda- 
nia tutejsze służyły za treść do ich utworów *) 
czuli potrzebę zapełnienia pustek drzewem. Więc 
jedni dla tego że nie oglądali tych miejsc, inni 
z konieczności estetycznej, ubrali okolicę w brzo- 
zy, topole, jawory, dęby i buki starodawne, któ- 
rych nawet za Piastowych nie było tu czasów. 

Obejrzyjmy jeszcze dokładniej mury zamczyska. 
Spód baszty z polnych granitów, jest pozostałością 
owej pierwotnej prastarej okrągłej wieży myszej, 
którą może GaUus oglądał; zaś wzniesione na niem 
nadbudowanie ceglane, pochodzi z czasów Kazi- 
mierza Wo, którego budownicza ręka i ten zamek 
z upadku dźwignęła. Wszystkie też cechy świad- 



*) Myazejda Krasickiego, Śpiewy histor. Niemce- 
wicza, Myszą wieża Bronikowskiego^ Piast Roma- 
nowskiego etc. etc. 
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cią dokładnie o pocbodsenia zabytku tego z XIV 
mekn — otwór nawet do wejścia z murów (o któ- 
rym wspomnieliśmy) ma ostrołukowy zakrój. Oczy- 
wiste, że baszta w skład zamku wcbodziła; a zo- 
stawała w takim z nim konstrukcyjnym stosunku, 
jak kilka wież krakowskiego zamku, lub owe 
strażnice grodu w Ciechanowie (w Płockiem) i in- 
nych wiele, szczególnie wśród błot i jezior stawia- 
nych. Nie wiem dla czego podoba się Sobieszcza&- 
skiemu (Wiadomości o sztukach 'pięknych I 80) 
powtarzać za innymi określenie stylu tej^ budowli 
niepewnem wyrażeniem: żejest szczególnego ksztat* 
tu i niepospolitego przeznaczenia. Kształt ów przed- 
stawia nam się jasno jako ostrołukowy, powstały 
na dawnych fundamentach pierwotnej okrągłej 
baszly; zaś przeznaczenie nie inne było jak zwy- 
kle strażnic zamkowych. Wieża wzniesiona oczy- 
wiście na wojenną potrzebę. Czy zaś u jej szczy- 
tu płoni^ kaganiec dla wskazywania kierunku, 
czy też przyświecania żegludze na Gople, lub go 
tam wcale nie było; to zdaje mi się mniej wła- 
ściwym do sporów przedmiotem, jak skoro na 
każde) wieży lampę palić można. Goplańska zaś 
nie odróżnia się od innych strażnic niczem takiem 
w swojej budowie, coby dowodzić mogło: że me- 
pospolite i niezwykłe a szczególne przeznaczenie 
miała. Nie wiem z jakiej przyczyny zwyczajne tu- 
taj (jak we wszystkich strażnicach) umieszczenie 
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otworn na równi z szczytem mnrn obronnego, za 
oryginalne i zagadkowe poozytanem zostido przez 
kilkn opisujących tę wieżą. Holschenm geografo- 
wi pruskiemn wydała się pierwszemu wieża ta 
szczególną latarnią. Jeden tylko z piszących o 
Emszwicy, Baczyński (Wspomn, II 420) usiłuje 
nie Ynerzyć w osobliwszą architekturę myszej wie- 
ży^ szczególniejszą od tych jakie widział w Sie- 
wierzu. Iłży, Rabsztynie i gdzieindziej. 

W dziele Pufendorfa (Historia gestorum Caroli 
Ghi8tavi) widzimy na rycinie jako zamek w XVII 
wieku wyglądid — baszt niższych miał jeszcze 
kilka, a style ostrołukowy i odrodzenia nadawały 
głównie charakter budowli. 

Po zniszczeniu dokonanem przez Szwedów (cze- 
go pozostała lustracya) już się więcej goplański 
zamek nie dźwignął; a roniąc mury swoje w nur- 
ty Gopła i dostarczając cegieł na inne budowle, 
doczekał się aż tego, że zmarły król pruski za- 
chował Popielowską wieżą od zupełnego upadku. 
Jego też amatorstwu starożytnodci zawdzięczamy 
także restauracyą spustoszałej katedry. Stbi ona 
na bezdrzewnem, pustem wzniesieniu, na południo- 
wym brzegu Gopła, naprzeciw miejsca które 
wskazuje podanie jako pole gdzie stała chata Pia- 
stowa. Na tym podobno gruncie chciano sypad 
mogiłę ku pamiątce narodowego tysiącolecia. Po- 
niżej koUegiaty, tuż lśni się Gopło, a tratwy pły- 
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ną popod wzgórkiem prawie. 

Front (jak w kościołach duninowskich) stanowi 
wieża szkarpami podparta, przez którą zarazem 
wejdcie jest główne. Wysokodć jej wynosi 123 
stóp. Nawy boczne niższe biegną aż do transsep- 
tom, (krzyża oddzielającego od nich prezbiterynm) 
zakończone apsidą. Z oba stron nawy głównej 
ponad dachem naw bocznych po 4 wązkie okna 
romańskich okrojów; takież w nawach bocznych^ 
krzywa i apsidzie, a nieco mniejsze w wieży. Dach 
szczytowy nakrywa wieżą; zaś na zejścia się łap- 
kiem odzianych dachów nawy^ prezbiterynm i 
krzyża, posadzono sygnatarkę. Cała badowla z sześ- 
ciennych kostek granita i piaskowca — prócz ścian 
wieży w wyższych piątrzeniach wzniesionej z ka- 
mienia mieszanego z cegłą, a u szczytn z niej samej. 

Jak wiek KYII nie mógł ścierpieć ostrych łn- 
ków i przestrajał je w właściwe sobie esowate 
formy; tak też i gotycyzm przerabiaj: zwykle ro- 
mańskie zakroje. Prawie ta po wszystkich opisy- 
wanych kościołach romańskich widoczne jak w stó- 
lecia XIV i XV nadbudowywano cegłą ich gra- 
nitowe ściany. Ów granit z którego stan^ te 
ś?nątynie na Eąjawach, zwozić miano Gopłem 
z okolic Konina. Rozmiar koUegiaty krnszwickiąj 
(wspólny wszystkim prawie kościołom tej budowy) 
wynosi około 60 kroków na długość, 20 na sze- 
rokość — zawsze konieczne 1 do 3. 
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Poddasze obiega pas z wzorzysto ułożonej ce- 
gły. Kapitele odrzwiów i oprawa węgarów zdo- 
bione w romańskich styla. Na zewnątrz na jednej 
z kostek granitu wyżłobiony znak kamieniarski; 
za6 w góraym węgle wieży osadzona granitowa 
kostka przedstawiająca w wypukłorzeżbie potwor- 
ne głowy ladzkie. Znaczenie ich nie inne pewno 
jak owych maszkar na inowrocławskim kościele. 
Wewnątrz świątyni trzy z każdej strony arkady 
oddzielają nawy. Krzyż i wszystkie nawy nieskle- 
pione, ale nakryte pułapem belkowanym, ubranym 
skrzypcami (kassetonami) z żółtemi gwiazdami na 
tle niebieskiem. Ołtarze strojne w stylu rokoko. 
W kościele za wiele światła, a złoceń do przesytu. 
W ogóle restauracya wykonana wedle studyów ro- 
mańskich świątyń i z chęcią poszanowania pier- 
wotnej postaci jaka się tutaj z czasów bliskich 
początku XII wieku zachowała, a mieści pewno 
w sobie i szczątki murów z czasów Mieczysława. 
Brak jednak w tej robocie katolickiego poczucia 
i odgadnienia postaci dawnej^ drobnych na pozór 
szczegółów; widać tylko cUodne protestanckie 
naukowe studyum, które restaurującemu budowni- 
czemu zastępować to religijne uczucie z jakiem 
pewno brał się do dzieła ów architekt co kruszwi- 
cką katedrę wystawił. Restaurator tyle miał smaku 
że na okalającym kościół cmętarzu umieścił ku 
ozdokie szklanne kule na słupach, używane zwy- 
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kle do strojenia piwnycb ogródków! Sygnaturka 
niesmaczna, chociaż studyjowana i odgadywana 
z Pafendorfowego obrazka. 

Przed tą restauracyą w roku 1859 dokonaną 
(z funduszów krajowych ogólno religijnych) yneża 
miała kopułę drewnianą baniastą w stylu rokoko; 
zaś dachy były nieco wyższe, bo nawet wspina- 
jące się z ceglanego nadmurowania ścian grani- 
towych. Facyatki boczne zakończały się szczyto- 
wemi murami; wewnątrz zaś był kościół nakryty 
pułapem malowanym w błękitne klucze S. Piotra 
krzyżowane z mieczem Pawła Sgo. 

Taraz po restauracyi niema tu wewnątrz uro- 
czystości, jaką wieki, pamiątki i cudowne obrazy 
nadają. Wychłódło wszystko coby aż piastowskie 
czasy przypominać mogło; wiek XVII najwyraźniej 
przemawia. Nie mogłem się doszukać owych ozdób 
wewnętrznych okazałych i starożytnych, ani ma- 
lowań znamieninitych i nagrobków pięknego wy- 
robu; o czem wszystkiem ogółowo wspomina So- 
bieszczański w Wiadomościach o Sztukach pięknych 
(I 56). Jest tylko kilka obrazów przemalowanych 
z dawnych, a przedstawiających sceny z pierwo- 
tnych dziejów katedry i narodu; także na marmurach 
reminiscencyjne napisy położone przez Gębickie- 
go ku pamięci pierwszych biskupów. Są dwa na- 
grobki kanoników tutejszych Jana Sieklickiego i 
Pszczonowskiego; wreszcie zatarty kamień grobo- 
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wy w posadzce, wyobrażający w wypnUorzeżbie 
postać kobiety. Jestto pomnik Zofii z Pampo wa 
żony Jana z Oporowa^ w XV położony wiekn. 
Wspomnieć jeszcze wypada ze skarbca kollegiaty 
tntejszej o lichtarzach srebrnych, monstrancyi go- 
tyckiej i relikwiarza na ko6ci Sgo Piotra; także 
o miednicy spiżowej która szczególną uwagę mi- 
łośników starożytnoici na siebie zwracała, a na- 
wet uważaną była jako zabytek pogaństwa^^^l^się- 
gający bodaj czy nie Piasta i Rzepichy czasów. 
Na dnie tej tacy wykuta, a prędzej odlana Inb 
odtłoczona jest postać kobiety (na której widziano 
fałdzistą suknią). Na głowie (a raczej pod nią) ma 
czapkę (władciwiej poduszkę), w prawej ręce trzy- 
ma gałązkę z kwiatów, w lewej Yneniec — nao- 
koło całej postaci oplatają się ciernie, liście i 
kwiaty. Pod lewem ramieniem owej kobiety wyci- 
śnięta lilia, w kształcie jak na herbach bywa. 
W Cześkiem muzeum w Pradze widzieliśmy taką 
samą miednicę— opisuje ją Wocel (GrundzUge 
der Alłerthumskunde str. 8) a wyobrażenie będące 
na niej poczytuje za obra^ bogini Żywię. Był też 
na wystawie starożytności w Krakowie takiż sam 
zabytek (własność hr. Przezdzieckiego); a podobne 
przedstawienie niewiasty oglądamy na kamei spina- 
jącej płaszcz Kazimierza Jagielończyka, na pomni- 
ku tego króla w katedrze krakowskiej. 
Jestto wyraźnie kobieta rodząca, symbol nadziei 
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i odrodzenia w nowem życia (Job. 19. 27). Znaczy 
też rodzenie: tajemnice boże (Melit Claoia)^ po- 
kutę (Grzegorz W.), łaskę bożą (Rabanns) eto. 
Więc miednica owa jest naczyniem kościoła kato* 
lickiego, nżywanem niewątpliwie jako taca do zbie- 
rania jałmużny w czasie nabożeństwa pogrzebo- 
wego, lub na popiół czasu popielca; a wreszcie 
na ziemię którą kapłan trumnę posypuje. 

Archiwum I któreby nam mogło opowiedzieć 
dziewięciowieczne dzieje kruszwickiego kościoła, 
rozproszone gdzieś ; a w części ma się podoDno 
znajdować w Włocławku czy też w 'Królewcu. 

Dziś w samotnem odosobnieniu stojąca kollegiata 
i znajdowane w różnych od niej kierunkach fun- 
damenta dawnych budowli, okazują jak daleko 
rozciągała się niegdyś świetna Kruszwica. To 
miasto co wedle słów Grallusa opływało w zbytki 
i bogactwa, dziś jak ów starożytny ziemią zasuty 
Oiecz, mogłoby być chyba polskiem Herkulanum. 
Niszczyli też Kruszwicę w XI wieku Czesi, daląj 
(1096) Władysław Herman Zbigniewowych żoł- 
nierzy tyle w Gople potopił, że się rybymartwemi 
ciałami potrnły; a miasto rabunek z ziemią zró- 
wnał wtedy. I przeniosło się (1159 r.) ztąd biskup- 
stwo do Włocławka — a w Xn wieku już wspomi- 
nają kronikarze o Kruszwicy jako o mieście zu- 
pełnie upadłem. Szwedzi dograbili reszty; a osta- 
|uie czasy zapomniały o dawnej stolicy, tak że 
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w 1833 roku było ta 2 domy murowane^ 6 z drze- 
wa, 9 z gliny, a 7 chat z ziemi; w tych zaś 24 
zabudowaniach mieszkało 203 chrzedeian i 10 ży- 
dów. Co pierwsze zajadniidO; pierwsze też zagasło — 
tylko kościół pozostał. . . . 

Że z owego Gopła wypłynęła łódź dziejów 
naszych y to też (jak mówi Szajnocha) stołeczna 
wielkość Kruszwicy jaśniała dotąd , póki miasta 
tych wód starczyło, co goplańskie głębie handlo- 
wym gościńcem z Wartą, Wisłą i Bałtykiem łą- 
czyły. Wszystkie statki z Warty, Prosny, Neru, 
Widawki, Izdwarty i Obry płynące do Gdańska, 
tędy przeprawiać się musiały. Woda broniła^ woda 
żywiła tutaj. Gdy więc skutkiem fizycznych prze- 
mian zmieniła się i podarła ta wodnych ścieszek 
siatka, nie potrzeba było nawet wojen i nieprzy- 
jacielskiej pożogi, a upadła Kruszwica; bo inne 
warunki gospodarstwa narodowego, gdzieindziej 
stołecznego punktu szukać kazały. 

Porzucając Gopło i Kruszwicę, daćby jeszcze 
wypadło topograficzny opis jeziora, wskazując 
zarazem, jako przez wieki brzegi swoje zmieniało. 
Tu porównać by przyszło opis tych miejscowości , 
jaki nam Długosz zostawił, z uwagami Surowiec - 
kiego (O rzekach i spławach) i rozmiarami po- 
wierzchni w ostatnich zrobionemi czasach. Wresz- 
cie zasługiwdyby na uwagę stare kościoły we 
wsiach otaczających wieńcem brzegi goplańskie; 
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gdsde niejedna miejscowość ważiią jest ze wzglę- 
du na podania i pamiątki , wyjadniające dzieje 
Kruszwicy samej\ Na to przeciet potrzeba umyśl- 
nego i dłuższego y a nieprzygodnego w łych stro- 
nach pobytu. Napisaniem monografii Gopła i 
Kruszwicy uczciłoby się tem stosowniej tysiąeo- 
lecie Piastowe, gdy dotąd nie pomyśleli o tem 
miejscowi. Kraków, Wilno, Warszawa, Lwów, Po- 
znań, a nawet Tarnów, Żółkiew, Jaroi^aw, Sando- 
mierz, Płock, Łowicz, Łomża, Stanisławów, Dolsk, 
Kiecko i tyle iunych miejscowości, posiadają już 
dawno monograficzne opisy; nie pojmuję więc, dla 
czego się nie zdobyto dotąd na szczegółowe stu- 
dyum Gniezna i Kruszwicy — tom bardziej, że 
podnoszenie pamiątek takich grzeje i budzi mi- 
łość ojczyzny, a groby murawą nadziei zieleni 
Niechodzi tu przecież o zimną tylko naukę, bo u 
nas niepotrzeba jeszcze Łayardów, gdy Polski 
z martwą ruiną muzealnej dziś Niniwy równać się 
niegodzi. 

H^ykirady podań o Popielu 1 Piaście* 

Teraz opowiemy w treści kruszwickie tradycye, 
chcąc przywieść sądy o nich najznakomitszych hsk- 
daczów naszych ; a wreszcie podać własne zdanie 
o metodzie wykładu mytów takich. 

Opowiadają tedy kronikarze, jako rozpustny Po- 
piel Chosłkiem zwań, z porady żony Niemki umy- 
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ślił pozbyć 8ic stryjów swoich. UcUd on ehorobCi 
a leżąc na loża śmierci, żegnał się z stryjami, 
przypąjąjąc do nich czasa stypy owej. Napój za- 
traty o śmierć ich przyprawił; z ciał zaś przez 
wzgardę niepochowanych, wylęgły się myszy— te 
zajadły Popiela wraz z żoną i synami, doganiając 
go aż w starej wieży na Gople, gdzie się był prze- 
chował. Siedziid natenczas w Kraszwicy Piast ko* 
łodziej^ z żoną Rzepicha — ladzie słynni z gościn- 
ności, a jakoby łaską Bożą wybrani. Pewnego cza- 
sa przybyli do chaty Piastowej aniołowie, czy też 
apostołowie święci; którzy ma przy cadownem 
rozmnożenia chleba, mięsa i miodn , syna Ziemo- 
wita postrzygli. Owo zjawienie się gości w cha- 
de Piastowej, zyskało ma życzliwość lada ; tak że 
gdy był Popiel od myszy zjedzon, przystali wszy- 
scy na obiór jego na nowego Pana. Inni prawią , 
że się zgodzili aby tego królem ogłosić, który się 
o świcie pierwszy z dragiego brzega Gopła do 
Kraszwicy przewiezie. I stało się , że był lym wy- 
brańcem Piast, gdy z pasieki z miodem do miasta 
zdążiU. Obaczywszy moc lada, który go królem 
witał, obdzielił rzesze miodem owym, rozmnożo- 
nym znów cudownie. 

Przytoczyliśmy treść tylko znanej powieści ; od- 
syłając po szczegóły do opowiadań Gallasa, Ka- 
^bka. Bielskiego i innych, abierąjących owo po- 
danie w coraz rozmaitsze szczegóły; z cłięcią prze- 
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robienia tradyeyi na jasne a dowodne dzieje. — 
di o tyoh mytaeh mówią historycy nasi, i jak 
je tłomaczą? Oto najticzniejsi pomijać je zwykli. 
Namszewicz do nich należy, poczynając dzieje do- 
piero od 962 rokn. Lelewel poczytuje pierwotne 
podania za baśnie , emdycyą mniszą z klasy czne- 
mi opowieściami zmieszane. Bielowski i Szajno- 
cha prawie sami jedni wzięli się do mozolnego 
rozwikłania dziejów tych pierwotnych. Bielowski 
podaniom na początkn dawnych kronik zapisa- 
nym, odjął imię bciśni, a w historyą Lęchitów je 
zmienił ; zad Szajnocha dynastyą Normańskich La- 
chów utworzyć Pierwszy rozwinął nczone docie- 
kania swoje w dziele : Wstęp krytyczny do dziejów 
Pohki; dragi przedstawił je w książce znanej pod 
nazwą Lechicki początek. 

Odmienne są i nic wspólnego z sobą nie mają 
widzenia obn tych badaczy. Nie burzą oni wpra- 
wdzie podań , ale je tłomaczą w sposób nader ró- 
żny. Bielowski z południa , Szajnocha z północy, 
pierwotne dzieje prowadzi. Bielowski mieści Pia- 
sta w środku pierwszego po Chrystusie wieku ; zaś 
Szajnocha dziewiąte mu stólecie naznacza. Bie- 
lowski twierdzi , „że całe nasze tak zwane baje- 
czne dzieje, nie są nadwiślańskiemi zdarzeniami, 
ani ani też zmyśleniem żadńem — nie są allego- 
ryą ; ale odnoszą się do rzeczywistych dziejów 
starożytnych niirów i Daków. Są więc cząstką 



— 161 — 

zmąconą ta owdzie , leczcenDą zawsze, zaginionej 
historyi tych ludów." 

Pomijam tutaj jako Szajnocha (w Lechickim po- 
czątku PoUki (IX) tłomaczy nórmandzkie pocho- 
dzenie Popiela i formę rządu ze względu na udział 
w panowaniu stryjów jego; oraz wywody etymo- 
logiczne samego nazwiska tego króla, które mu 
tradycya nadała. Nie powtarzam też porównań ja- 
kie ten uczony poczynił między podaniem o po- 
truciu stryjów i śmierci Popiela^ a takiemiż nor- 
mandzkiemi trądy c]^ami — przywodzę tylko, iż w 
rezultacie badań swoich twierdzi Szajnocha: że 
w r. 840 upadła na Popielu Normandzka dynastia 
Lachów, a z Piastem nowa się rodzima poczęła. 

Podania o myszej goplańskiej wieży, zasłużyły 
też na stndyum Szajnochy — oto jak je tlómaczy 
w swoich historycznych szkicach (II). 

Zastanowiwszy się nad wiadomodciami dowo- 
dzącemi iż wielokroć w średnich wiekach nada- 
wano ludziom nazwy od zwierząt, okazuje Szaj- 
nocha: jako pod mianem mysingów a po naszemu 
myszy i myszaków^ rozumiano wtedy morskich kor- 
sarzy. Następnie przytacza on dziewięć tradycy 
powtarzanych na przestrzeni Europy od Renu po 
Wisłę (z czasów od 840 do 1363 r.), w których 
występuje śmierć różnych zjedzonych od myszy. 
Spostrzega, iż wszystkie znane mu tej treści po- 
dania, wskazigą wody jako miejsca gdzie grasowa 

11 
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ły myszy, szezególniej n brsegów rsek większych. 
Wreszde zacytowawszy z dziejów wzmianki o 
korsarstwie wodnem, ciemiężącem Europę w epo- 
ce z której podania pochodzą; konkluduje: iż 
tradycya o ząjedzeniu Popiela przez myszy, fló- 
maczy się korsarskiemi na Gopło wyprawami nor- 
ma&s^a, które położyły koniec dynasty! Popiela. 

Zanim powiemy o metodzie tłómaczenia mytów 
takicli, jak ten o śmierci Popiela i obiorze Piasta; 
jeszcze tu obok przytoczonych sądów i wykładów 
Naruszewicza, Lelewela, Bielowskiego i Szajnochy, 
przywiedziemy opinie Dra Grohmanna, objawione 
w książce: ApoUo Sminthms und die Bedeutung 
der Marne. Uczony ten profesor odczytid niedawno 
powyższą rozprawę na posiedzeniu czeskiego To- 
warzystwa umiejętności, a świeżo (1862) wydid 
ją po niemiecku w Pradze. 

Rozpoczyna Grohmann badanie swoje od roz- 
bioru dotychczasowych studyów nad znaczeniem 
myszy u stóp Apollina, którego posąg (będący 
w świątyni Chrisa) tak szczegółowo Strabo opisał. 
Tu dowodzi, iż mysz w podaniach wszystkich wiar 
i w mytach znaczyła siły przeciwne panowaniu 
słońca, jak : błyskawicę i burzę; zaś głód , zaraza 
i wojna za symbol ją miały. U Indyan i Egip- 
cyan bywała nocy znamieniem; znów u Greków 
zniszczenie i śmierć nią się wyrażały. Wszystkie 
te atrybuta oczywiście bliskoznaczne, a złączone 
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z sobą w pojęciach. 

Szcztur, takie i kret rdwnieł demoniczne a po- 
dobne znaczenie miewają. Zęby tych zwierząt 
w podaniach z piemnnym grzmotem spowinowa- 
cone; w pojęciach i zabobonach ludów mają znów 
tajemny wpływ (wspóhiy z błyskawicami) bóle zę- 
bów leczący. Wiele tu przysłów i wierzeń dowiań- 
skich przytoczyćby się dało na stwierdzenie owych 
mytycznych myszy przymiotów. Gdy ząb dziecku 
wypada, mówią wszystkie ludy rzucając go za siebie: 
myszko, myszko! masz kodciany, dąj żelazny. Rudra 
indyjski bożek światta, ma mysz między atrybu- 
tami swemi. W jakimd z tem^związku zostaje zape- 
wne przysłowie nasze, ma się jak ruda (Budra) mysz 
w popiele (Popiół pewno tu znaczy jpopteZ^c, post). 

Grohmantf swoje drobiazgowe wywody konklu- 
duje wreszcie z mnóstwa zebranyeh przykładów: 
ie błyskawica uważaną jest w mytach jako ząb 
olbrzymiej myszy znamionującej burzę i przeciw- 
stawienie słońca, a ztąd identyczność gromu i tego 
zwierzęcia. 

Dalej okazuje czeski autor, jako w błysku 
grzmotu upatrywano spadanie na ziemię iskier 
niebiańskich, co dusze ludzkie stwarzały zarazem; 
ztąd też myszy znaczą w mytach Uyskawice, 
istoty burzy i dusze zarówno. Wielość myszy na 
polach, przepowiada a symboliztye głód, zarazę i 
najście na kraj ludu obcego. 

11* 
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Z tych wywodów mnóstwem eytat loicznie po^ 
partycbi ppsyehodzi Orohmami do flómaezenia po- 
dań o wieżaeh i zamkaeh, gdzie myszy rółnycb 
pozjadać miały. Przytaoza. między innemi tradycye 
do naszej kruszwickiej podobne^ o biskupie Hatto- 
nie i wieźmy myszej na Benie, o zamku czeskim 
na Hirschbergskiem bagnie, o takimże grodzie pod 
HolzOlster w Austryi; wreszcie prócz wielu in- 
nycby o szwajcarskim rycerzu w Gtlttingen i Po- 
pidu na Gople. Uważa, iż tradycye owe wskazują 
zwykle za przyczynę tego rodzaju śmierci nieczu- 
łość dla głodnycb lub spełnione morderstwo; a 
myszy występują jako kara i pomszczenie złego. 
Ostatecznie twierdzi czeski uczony: iż podania ta- 
kie obrazują mytycznie sąd boży dokonany pio- 
runną burzą, która znów wielekroć w miejscu jej speł- 
nienia nawet rzeczywiste zostawiła po sobie świa- 
dectwo na powierzchni ziemi, fizyczną zmianą 
przez naturę sprawione. Przywiódłszy sobie na 
pamięó przytoczone wyżej zdanie tych co rozu* 
mieją iź Kruszwica upadła' z powodu porozrywa- 
nej wodnej sieci goplańskiej , co właśnie rewolu- 
cye fizyczne sprawić miały; przyzwolićby można 
na trafność domysłów Grohmanna. 

Metoda tiómaczeń mytów odwiecznych drogą 
łmdaA takicli, jest dziś powszechną w nauce; 
u nas zaś jeden tylko Marcinkowski (Nowosielski) 
starał się przyswoić ją jako kierunkową dla ar- 
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cbeologłcznych stndyów. 

Sądzimy^ że jeśli jnż konieeznie mają być ba- 
dane podania ; jeśli te kwiaty mimo ich Iśnąeej 
dla oka barwy a woni i pięknośei kastałto, mają 
być otrząsane z rosy, a rozebrane pod szkłem na 
pyłki i części sidadowe; to zaiste najstósowniej 
będzie szukać dla niob wykłada w ogólno-lndzkieb 
pojęciach i wierzeniach odwiecznych. 

Właściwiej może śledzić rozwiązanie zagadki 
odkryciem znaczenia symbolów i zrozumienia poe- 
tycznego młodych ludów języka; aniżeli je gwał- 
tem wtłaczać w ramy historycznych zdarzeń a przy- 
kuwać do daty. 

W książce O Tradycyach narodowych (Kraków u 
Friedleina r. 1861) starałem się wskazać drogę do 
ttómaczeń i zrozumienia mytów tyczących się mo- 
gił Krakusa i Wandy> oraz wawelskiego smoka. 
Teraz niniejszem studyowaniem tradycyj o Popie- 
lu* i Piaście i uzupdntam rozbiór mytów poczyna- 
jących dzieje naszej a pragnę wzmocnić dowody 
jakie nagromadziłem w cytowanej książce, napisa- 
nej przeciw analizującym podania a zaprzeczają- 
cym wartości ich bezwzględnie. 

Czemuż bowiem dowodzić koniecznici że takiej 
tradycyi która się nie daje datą do chronologi- 
cznego wtłoczyć si^regu^ należy odebrać pokła- 
daną w nią wiarę, a zarazem z poetycznej o- 
bedrzećją szaty? Wolę ttómaczyć^ jak przeczyć — 
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tembardziejy że mimo zaprzeczenia, legienda istnieć 
nie przestanie; zaś zamach na nią jest tylko osi- 
łowaniem zgaszenia blasku który myt otacza. Im 
mniej choćby jatrzennego światłai tem też ciemniej 
będzie. Są co powiedzą: „ale prawdę znajdę" — 
Zgoda, jeśli mi nią w oczy jak słonecznym rzn* 
cisz promieniem. Ale jeśli mdłym hipotezy ogni^ 
kiem na chwilę zabłyśniesz, toć nie olśnisz niko- 
go; bo prawda owa tylko twoją, tylko względną 
będzie. Więc lepsza jasna legienda anreolą dzie- 
sięciu wieków promienna; lepsza poezya narodn, 
niż ta mniemana prawda twoja, co sobie rzeczy* 
wistością istotnego faktn i na chwilę jedną trwa- 
nia nie zapewni. Myty w narodzie z pokoleń przez 
wieki przechodzą; a zaprzeczenia podobno najda- 
lej idą wtedy, jeśli się rozprawa o nich z księ- 
gami do biblioteki dostać podoła. Inna rzecz (co 
się metody tyczy), tłómaczyć tradycye podobnie jak 
to Bielowski i Szajnocha czynią; a inna odrzucać 
je ze wzgardą, po prostu baśniami nazwawszy. 
Więc walcząc przeciw tym ostatnim, za pierwszy- 
mi idziemy poniekąd; jak skoro obok ich tłóma- 
czeń i nasze stawiamy. Jeśli wywody moje zdadzą 
się komu nakręconemi a metoda fałszywą, zyska 
i przez to nauka; bo mój krytyk jeszcze inne, no- 
we widzenie rzeczy przedstawi. Zawsze stawianie 
korzyść mieć będzie; gdy tymczasem burzenie i 
obalanie, ruiny tylko zostawia. 
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O ile historya wyjaśniła chwilę gdy Popiel n- 
marł a Piast po nim nastąpił, to niewątpliwem jest: 
te podówczas upadła znienawidzona przez naród 
dynastya ; nowa zad przynosząc z sobą wiarę chrze- 
ściaAską wzniosła się w innych religijnych, społe- 
cznych i politycznych warunkach. CzyU więc tłó- 
maczenie . Szajnochy lab Bielowskiego przyjmiemy, 
zawsze pewnem pozostanie: iż chwila owa była 
przewrotem z którego nowy zrodził się porządek. 

Nasnwa się więc pytanie: czy myty o Popiela 
i Piaście opowiadają ten fakt lab się też (jako 
mniemane baśnie) z treścią jego zapełnię minęły ? 

Zobaczmy o co chodzi w podaniach owych ? Oto 
właśnie o przechowanie w pamięci tego czasa w 
którym się odradzała ojczyzna ; a skupiały jej 
szczepy w narodowe ciało. Legiendy te pochodzą 
z epoki zetknięcia się wierzeń pogańskich z chrze- 
ściańskiemi ; więc nie innym fiómaczyć się mogły 
językiem, jeno właściwym podobnym przechodnim 
okresom. Odgadywać je zatem nie inaczej można, 
jak tylko takim sposobem, jakim się zwykle mi- 
tologiczne greckie i rzymskie tłómaczy powieści. 
Tak jak się pojmuje narodzenie Minerwy z Jowi- 
szowej głowy. Więc zdaje się prostem i właści- 
wem popytać: co znaczą symbole tych mytów o 
Popiela i Piaście? Odpowiedzą nam właśnie, że 
podanie owo opowiada po swojemu, mytycznyjoa 
językiem^ chwilę przeobrażenia narodu. Będą za- 
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tejca myty zgodne z dsiejami — zaś my, z history- 
kami sprzeczać si^ nie mamy powodu. 

Schrakteryzowały się nadto w tych podaniach 
cnpty i właściwości nasze narodowe; a poniekąd 
zobrazowana w nich walka z germańskim żywio- 
łom, na której odkupienie jaż Wanda w mytach 
sti^a się ofiarą. Więc nad intrygą podaniowej Po- 
piołowej Niemki, zwycięża narodowy żywioł, przed- 
stawiający w treści legiendy: cnotę, nową wiarę, 
gospodarstwo, gościnność^ rolnictwo i porządek 
w pospolitej rzeczy. Symbole tego występują w po- 
daniach o których mówimy— jak skoro spotyka- 
my się w nich: z Popidemj Piastem ^ wodą, anio- 
łami, miodem, myszami i kołem; włączając tatąj 
postrzyiyny, znamionigące uznanie i uprawnienie 
dynastyi nowej. 

Zastanówmy się teraz po szczególe nad każdym 
z tych wyrazów mytycznej mowy. I tak : woda od 
najodleglejszej starożytności , poczytywaną była za 
symbol cielesnego życia. Pojawia się ona już w 
pierwszej chwili tworzenia, bo Duch pański nad 
wodami się wtedy unaszał. Za przyczynę istnienia 
ciał podają ją indyjskie myty; a egipskie obrazy 
wystawiają jaJ^o matka przyroda siedząc pod ko- 
narami drzewa życia, stwarza ciała wylewaniem 
wody na ziemię. Wedle pojęć Hindu, perskich i 
n(ymskich, dusze zmarłych po falach rzek do wie- 
czności płyną; a tym niby chrztem do nowego 
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i jest wniycin, symboliczDe mycie rąk przed zło- 
żeniem ofiary. Łndy giermańskie^ celtykie i sło 
wiańskie^ zachowały dotąa pamięć świętych wód 
i proroczych źródeł; a reiiginy kult wód^ liczne 
jeszcze po sobie ślady zostawił na świecie. 

W czasie Chrztn wreszcie wynnrza się z wody 
nowy syn kościoła ; a pokropieniem ostatniem I>ło- 
goławi ziemia zmarłego na drogę do iycia wie- 
cznego. Dziwnym też urokiem otoczyto ludzkość 
wodę! 

I zaiste, jeśli człowiek od słonecznego nieba oko 
oderwie, a w nurty fal go zapuści; to jakby z pe- 
wnej i jasnej rzeczywistości, w krainy fantazyi i 
rojeń ducha swego nosił. W głębi wód zwiercia- 
dła staje jako poezya widnokrąg niebieski — zda 
ci się że słońce, księżyc, gwiazdy i drzewa, bez 
ciała a w tajemniczej tylko, w swojej ułudnej; du- 
chowej^ że tak powiem postaci, w nurtach się 
nużają. Poczym ta ma i rytm harmonii, gdy zagra 
falami. Zaludniły też podania wszystkich wiar i 
ludów, głęMe wód fantazyi tworami; a postacie 
Wandy i Piasta z nurtów Wisły i łodzi goplań- 
skiej, prowadzą dzieje nasze przez chatę Piasta 
aż na iron Wawelu. W legiendach przedstawia się 
tu symł>ol wody jako początku cielesnego życia — 
jego utrzymanie, oczyszczenie i wynurzę Die wre- 
szcie narodu Chrztem wiary, na trwanie przez wieki. 
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Z dalszych wyrazów l6|;iendy, aniołowie nie po- 
trzebują wykłada; zaś symboliczne znaczenie myssy 
znamionąjących karę sądn bożego spełnionego pio- 
rnnną burzą , lab fizyczną zmianą w przyrodzie, 
dopiero co wyjaśniłem przytaczając Grohmanno- 
we badania. To tłómaczenie zgadza się poniekąd 
z widzeniem Szajnochy; bo wyjaśnia dla czego 
przez analogią myszakami zwały podania gonią- 
cych po morzach korsarzy. 

Pójdźmy dalej. Nazwa króla Popiela prof^adzi 
nas na pole etymologii , przypominając: popiół, 
spopielenie, popielnice, popielec^ popielicę (fatro)| 
popielec (ziele, cineraria), barwę popielatą (ina- 
czej myszatą zwaną), wreszcie popieliny^ ucztowa- 
nie po szczęśliwie odbytym połogu, zwyczaj w 
Wielkopolsce u ludu dotąd utrzymany. Więc na- 
zwanie myszatej barwy popielatą ^ oraz popielicą 
polnego szczura; łączy i plącze miano Popiela 
z myszami co go zajadły. Popiół wreszcie był za- 
wsze symbolem śmierci i zniszczenia. Samo tedy 
nazwisko owego króla znamionować się zdaje, że 
mu je dano na oznaczenie zatraconego a zniszczo- 
nego rodu z którego pochodził. 

Piast jest w mycie przeciwstawieniem Popiela — 
jest nim też nawet w nazwiska swojem. Gdy tam- 
ten zatracenie znaczy; ten znów pojęcia nowej 
organizacyi i władzy, na myśl nam przywodzi. 
Nasuwają się tutaj wyrażenia: piastufiy piastunka, 
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fiastimać (godność lab władzę jałią) etc Piastą 
a naSi a Piazdą w Wielkopolsce > zwią tę część 
koła rdzenną w której się oś wozowa mieście a 
z niej rozehódzą promienie obręcz trzymające. 
Nazwa ta ma być wedle legiendy ku pamiątce 
Piasta, na przypomnienie : iż był kołodziejem. Po- 
minąwszy okoliczności że kaiem symbolizaje staro- 
żytność te dziwne losn koleje, co to od płaga do 
iTona^ a znowa stamtąd do nędzy nieraz zawodzą; 
napomkniemy tutaj, że wielkopolska nazwa piazdy 
ma tam zarazem znaczenie falliczne ; nadające się 
dobrze do wykładu goplańskiej legiendy o odro- 
dzeniu narodu mówiącej. 

Bocian ów czyściciel pól naszych z gadu, któ- 
remu mądrość podaniowa przypisuje cnoty rodzin- 
nego życia, na kołach u nas gniazda swoje ściele. 
Słowiański więc ptak święty na kole piastowom, 
jest znów tych cnót naszych domowych symbolem, 
co się z nową dynastyą odrodzić miały. 

Wreszcie na uczcie kruszwickiej występuje miód 
cudownie mnożony. Symboliczne znaczenie tego 
napoju wiąże się z pszczołą , co porządek w pań- 
stwach przedstawia. Pszczofy dla wosku uświęciły 
wiary; a znamionują zawsze obfitość, oczyszczenie, 
odrodzenie i zmartwychwstanie zarazem. U Sło- 
wian miód i wosk mają znaczenie w ofiarach i 
objatach; zaś w prorokowaniach, zabobonach i po- 
dmiach, niezwykły urok je otacza. 
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Przypisywano miodowi w klasycznym ftwieeie 
potęgę lastralną, mieniąc go oczyszczającym na» 
wet język z grzechn. Był on wreszcfe ofiarą na 
odkupienie nmarłych. 

Jasno się tedy tłómaczy czemn pierwszyin czy- 
nem Piasta obranego królem^ było dzielenie rzesz 
cudownie mnożonym miodem. To porządek w oj- 
czyźnie — co raz wprowadzony, mnoży się cudo- 
wnie; a wydqe najbogatszy z plonów^ bo narodu 
8isc^66ie. To wyestcie symboliczne oczyszczenie 
nsirodu z win Popiela; a na zmazanie zbrodni je- 
go religijna objata. 

Bliższe badania w tym kierunku^ poparte różne- 
mi wykładami symbolów, poczymonemi w dzie- 
łach: MaroinkowskiegOy Norka, Friedricha, Pipera 
i innych, zawiodłyby nas na pole erudycyi i spe- 
cyalnych stndyów. Więc kończę uwagą: U nie 
napróino ani przypadkowo się złokyło^ ie wszystko 
to co symbolizuje zniszczenie^ zatracenie i przewrót 
społeczny^ znalazło si§ w mycie o Popidu; to zaś 
eo odroczenie znaczy^ w Piaście się streściło. 

Więc jedli pilny czytelnik zbierze teraz w ca- 
łość wszystkie symbole przódst^Kwione w mytach 
a przez ntts wyłożone tutaj, otrzyma ich znacze- 
nia reżultal Jasnem mu będzie, iż owe tradycye 
opowiadają: jako po dokonanem zniszczeniu i spo- 
pieleniu stolicy, (zatówno może siłą żywiołów jak 
korsarstwem, czy inną wojną jaką) po przej- 



— 173 — 

teia wroszcie narodu przez socjalne borze , stało 
aię odrodzenie Chrztem świętym i nową organiza- 
eyą społeczną. 

Ten to historyczny fakt przeabrałenia , zacho- 
wało podanie mytycznym opowiedziane językiem; 
a w symbolach zostawiło je potomnym. 

Powie kto, iż tłómaczenie tych podań , nas sa- 
mych w krainy mytów uniosło, a z realnem roz- 
minęliśmy się na rzeczy patrzeniem. W odpowie- 
dzi zwrócimy uwagę krytyka na ciąg cały rozu- 
mowania naszego; które nie rozwi^wi^o ujiytów, 
nie przeczyło im, ani też legiend ze złotych nie 
odarło skrzydeł. Myty zostawiliśmy tem czem są 
i być powinny-^języka tylko uczyć się chcieliśmy, 
tego, jakim w świątyniach swoich najodleglejsza 
przeszłość mówiła. 

Sirzdno i Mogilno zwiedzić jeszcze, chcemy — a 
zatem gdy dłużej przez Kvjavyy jechać nam przyj- 
dzie> to kilka o nich uwag zbyteczne nie będą. 

Ubiór ludu tutejszego przypomina stroje używa- 
ne w najbliższych okolicach Krakowa, jak w Ło- 
bzowie, Ozamej wsi, Krowodrzy^ etc; w osadach 
których pozór i ziemia , Kujawy nawzajem na pa- 
mięć przywodzą. Barwy niebieska i pąsowa zno- 
wu tutaj głównie w szatach panują, jak tam pod 
Wawelem. Znowu sukmany granatowe z wyłoga- 
mi i podszewką amarantową, jedwabne lub ba- 
wtf niane pąsowe pasy na długich zwykle ciemno- 
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zielonych kamizelach; zaś kapelusze czarne, m- 
skie^ wstążką, kwiatami i pawiem piórem zdobne* 
U kaftana błyszczy się kilka rzędów gazików. 
Kobiety miewają zawoje na głowach wiązane po- 
dobnie do krakowskich ; choó nie tak snto jak tam- 
te. Gorsety i spódnice jaśnieją ty wemi barwami ; 
a pierścienie i paciorki świecą się i błyszczą. Przę- 
dą one i robią płótna. W obyczajach przechowa- 
ło się wiele niknących teraz dawnych obrzędów 
a nawet zabytków starej przesłości. Dość ta wspo- 
mnieć o zwyczaju wybierania w gromadach kró- 
lów i królowych, którzy przewodniczą w zabawach 
a sądzą zwaśnionych (Przyjaciel ludu XIII 156). 
Obiór tych starostów wiejskich rozstrzygnięty go- 
nitwą o prawo pierwszeństwa, lab najrychlejszem 
na pastwisko przybyciem; przypomina podania 
o Piasta i Leszka obbrze. Gdy ci co się spóźnią 
na miejsce elekcyi lab ostatni do mety dobiegną , 
stają się żartów ofiarą; to znów owi przodujący, 
odbierają prócz zaszczytu cidorocznego przewódz- 
twa, dary z kwiatów, piór i ozdób ubioru. Uwień- 
czenie królewskiej pary, dzieje się wśród uczty. 
Wtedy nowy król urzęda rozdaje. Ta znów ude- 
rza tytuł podkownika dworu; kióry przypomina 
tradycyą o Leszkowem gonieniu konnem po nabi- 
tych gwoździach, do owego dupa gdzie była ko- 
rona. Wreszcie po uczcie nakrywanie płachtą u- 
?rieńczonego wołu i zabawa zgadywania do czyjej 
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należy obory, a nakoniec tryumfalne wprowadze- 
nie bydlęcia do wsi, nasuwa żywo przypomnienie 
zwyczajów dawnych , co jeszcze dziś w obchodach 
mardigrai i combrze krakowskim zostały; a w ró- 
żnych uroczystościach po całym' świecie reminiscen- 
cye dotąd miewają. 

Wół i spowinowacony z nim byk, nadto tur sło- 
wiański, w symbolice różnych wiar i my tów, przed- 
stawiają jnż to wichry, jnż to siłę płodną urodza- 
ju rolnego. Dla tej własności ostatniej, czczono 
wołu w Egipcie i w Indyach. Dość wreszcie na- 
pomknąć o obrzędach tyczących się Apisa, i gro- 
madzie gwiazd bykiem zwanej; ajasnem będzie 
powinowactwo, w jakiem wspomniany obrzęd zo- 
stawać może z odwiecznemi wierzeniami staroży- 
tnych ludów. Tu dodam jeszcze , że wszystkie te 
wymienione obchody, odprawia lud kujawski w 
Zielone świątki ; czasu onego, gdy w krakowskiem 
palą znów sobótki^ w Wielko-polsee nie znane 
wcale. 

Wprawdzie wydano w r. 1826 u Bejznera w Po- 
znaniu Wielkopolskie pieśni, wiele ich też zamie- 
szczono w Przyjacielu ludu leszneńskim , oraz w 
zbiorach ogólnych gminnego pieśniarstwa polskiego; 
przecież godziłoby się uzupełnić te spisy, a zgroma- 
dzić razem i ocenić tutejsze podania i pieśni wraz 
z ich muzyką. Kujawianki równie miłe a właściwe 
sobie mają nuty, jak upowszechnione krakowiaki, 
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ąkraii^ki^ mazury i smętne kołomyjki rnskie. Cze- 
kają też na zbieracza malarza abiory lodu tatej- 
szego^ nig4y^ drogą istotnego stadynm nie wyda- 
ne; a ledwo skąpo przedstawione w tego rodzaju 
pnblikacyach^ jak np. w Albumie Leona Zienkó- 
wicza (Paryż 1841 r.)^ gdzie stroje wielkopolskie 

jedne. tylko kartę dla siebie zyskały. 

♦■ 

Z przysłów tutejszych zacytuję jedno- bogactwa 
wsi się tyczące. 

Kto ma Borzejomce, Pólanounce^ Markawice, 
Może królowi mówić arnice. 

Zestawiwszy tę dykcyą z podobnemi jej : 

Eto na B^scey Podolany, 
Może siadać między pany. 



Eto ma ChróbrZy Xiąź, Pińczów, SsanieCy 
Może iść z królową w taniec. 



Eto ma Tfczyfhy Mogidany, 
Ten się liczy między pany. etc. 

widoczne, że to zwrotki pogubione po całej da* 
wnej Polsce, a niegdyś do jednego jakiegoś nale^ 
żące utworu. 
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Strzelno 



(w bliskości Eniszwicy)- naletidio dawniej do wo- 
jewództwa i powiata inowrocławskiego, a szczyci- 
ło się jednym z najbogatszych wielkopolskich kla- 
sztorów. 

EościiU ów dziś po snpremowanin zakonu, jest 
parafialnym. Nawę główną 8 arkad oddziela od 
naw bocznych o połowę niższych. Krzyż (trans- 
septum) równej wysokości z nawą główną i prez- 
biterynm. W nawach bocznych krzyżowe proste 
sklepienie; reszta zaś nakryta siedmioma polami 
gwiaździstego a kopulasto z żył ostrołukowych n- 
łożonego sklepienia. Za ołtarzem apsis. Do nawy 
z prawej strony przypierają jeszcze kaplice. Czte- 
ry ostrołnkowe pola sklepienia kaplicy ś. Barbary 
(zakrystyi), wspierają się na kolumnie z piaskow- 
ca ; której ornament i głowica rzeźbione w romań- 
skim stylu ornamentami liściastemi i roślinnemi, 
właściwemi epoce przechodniej, z czasów przek^^^i- 
tania tego architektonicznego porządku. 

Nagrobki opatów jak Sierakowskiego (f 1635), 
Pawła Wolskiego (f 1728) i innych, wzniesiono 
w stylu barroko; odpowiednio niesmacznym we- 
wewnętrznym ozdobom kościoła. 

Dla naiwności i podania (o którem wspomnieć 
nam przyjdzie), zacytujemy napisy na nagrobku 

12 
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drewnianym ozdobionym malowanemi książąt por- 
tretami. Napisy te są następne : 

D, O- M. 

Pan dziedziczny na Kujawy, 

Aleksander godzien sławy 

Nieśmiertelnej, tu fundował, 

Docłiodami sprowidował 

Norberta synów z opatem. 

Nim się pożegnał z tym światem 

Złożył berła i korony, 

W niebieskie się wybrał strony. 

Żyje w sercu i pamięci : 

Na dokument szczerej chęci 

Ten nagrobek tu lokuję; 

Czysty zakon tak wotnje. 

Niech ci płaci Bóg wdzięcznością 

W niebie świętych społecznością. 

D. O. M, 

Po Aleksandrze buławą, 
Cnotą; męztwem, równy sławą 
Kazimierz Aleksandrowi, 
Familią wnuk dziadowi, 
W sto lat potem tu funduje, 
Córy Norberta lokuje. 
Do Wrocławia synów jego 
Przeniósłszy, fundusz ze swego 
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Btiedzictwa csyni szcBodroty, 
Książę Kojaw i pan cnoty. 
Wdzięcznodó w sercu zapisiyę 
Co na nagrobka rysuję I 
Fundatorze, nieoh twe lata 
Niebo wiecznością przeplata. 

Dwa wizerunki książąt tych w XVIII wieku 
malowane^ w mieszkania X. proboszcza wiszące, 
są niejako dopełnieniem owych napisów. Podpis na 
jednym z nich wskazuje: że ma przedstawiać Ale- 
ksandra księcia kujawskiego fundatora męzkiego 
klasztoru Norbertanów strzelnieńskich w r. 1124 
d. 13 kwietnia; drugi zaś Kazimierza księcia ku- 
jawskiego^ który zakonnice Norbertanki do Strzel- 
na w r. 1254 d. 7 marca sprowadził. 

O bałamuctwie tych tak ściśle oznaczonych dat 
i o owych fundatorach, powiemy zaraz, pragnąc 
jeszcze uzupełnić nieco opis badowli kościelnych. 
I tak, facyata o dwóch wieżach równie jak wnę- 
trze świątynia rażą zepsutym smakiem Xyin stó- 
lecia; niemniej kaplice i sam klasztor zakonnic. 
Przecież nie małej archeologicznej wartości będzie 
dla nas cała budowla kościoła, jak skoro rozwa- 
żając plan jej rozkładu^ przypatrzymy się dolnym 
częściom oraz apsidzie, z kostek granitu wzniesio* 
Dym. Wtedy jasnem się okaże: że świątynia 
strzelnieńska w XII wieku w stylu romańskim 

12* 
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powstsda; zaś stólecie XV ostrołakowem nakryło 
ją sklepieniem a przekształciło jej mory. Po zni- 
szczeniu znów przez Szwedów^ odbudowano ko- 
ścióf przed r. 1728, staraniem proboszcza X. Pawła 
Wolickiego. Następcy znów jego księża Mikołaj 
Łukowski i Józef Łuczycki, przystawiali kaplice ; 
a wnętrze kościoła wedle smaku czasów swoicb 
stroili. 

Dzieje świątyni i klasztoru, osobliwie uposa- 
żenie, szczegółowo wyjaśnićby się dały z docho- 
wanych przywilejów i nadań; istnieją bowiem u 
proboszczcza akta uporządkowane poczynając e się 
od dokumentu z r. 1216, którego treścią jest po- 
święcenie kościoła przez biskupa kujawskiego 
Barthona. Jest też z późniejszych czasów zbiór 
autentyków relikwij ; dotąd w znacznej części do- 
trwały eh a w pięknym relikwiarzu złożonych. Są tu 
jeszcze spruchniałki rzeźb na deskach dębowych, 
wyobrażające stacye męki Pańskiej — zabytki sny- 
cerstwa z XV wieku. Wreszcie przed frontem ko- 
ścioła leży ogromny kamień, na którym pokazują 
wklęsłość podobną do śladu wytłoczonego kołem 
wozowem. Według ludowego podania, ma to być 
pamiątka po S. Wojciechu; gdy w celu apostol- 
stwa z Gniezna na Strzelno do Prus przyjeżdżał 
Woźnica wywrócił pojazd, przejechawszy kołem ów 
kamień. Ztąd poszanowanie dla głazu, i skute- 
czność jego w chorobach. W pobliskiej także wsi 
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Młynach pokazują postać % głazu, mającą wysta- 
wiać skamieniałą dziewczynę z wiadrami^ co za 
lenistwo tak zaklętą została* 

Przy klasztornym stoi wśród mder i śmieciska, 
drogi jeszcze dawniejszy kościół Sgo Prokopa^ prze- 
znaczony teraz na spichrz plebański , skład drzewa 
i rupieci. Wszędzie gdzieindziej zasłużyłby ten ko- 
ściół na troskliwą opiekę; a wielokroć studyowa- 
noby naukowo budowę jego. Jestto rotunda z sze- 
ściennych kostek granitu wzniesiona^ ze sklepie- 
niem okrągłem wspartem na ośmiu żebrach łuko- 
wych, ułożonych z takichże granitowych kostek, 
zwornikiem zemkniętych. Z jednej strony przypiera 
do owej rotundy (podobnież jak ona sama skle- 
pione) niższe prezbiterynm (apsis); z drugiej zaś 
strony (od frontu) wieża jakoby baszta owalnego 
od dołu kształtu a czworoboczna ku górze, od przo- 
du szkarpą (później przypartą) wzmocniona. Malo- 
wania na ścianach z Xyil lub XYin wieku, wy- 
stawiają Ewangielistów i sceny z życia Sgo Pro- 
kopa. Kaplica ta miała być pierwotnie kościołem 
parafialnym; albo raczej była świątynią dla za- 
konnic, jeśli w kościele głównym zakonnicy na- 
bożeństwa nuewali. Później miała ona stanowić 
refektarz — dziś zaś w połowie wysokości podłogą 
przedzielona, mimo zdrowych murów a pamiątko- 
wej i architektonicznej wartością ku wygodzie 
gospodarczej służy. Ten to kościiU wyobrażonym 
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jest prawdopodobnie na arcystarołytnej i wielce 
ważnej tablicy erekcyjnej, wmurowanej nad gnoj- 
nikiem w dcianę rudery^ która doń przytyka. 
Bzeżba ta jak widoczne z umieszczonych w niej 
tolejeky była jakiś czas lawaterza ozdobą. Wysta- 
wia ona (w wypukłorzeźbie z piaskowca) klęczą- 
cego mężczyznę nawpół zbrojnego, w szyszaku i 
kolczudze, podającego kościół Chrystusowi panu. 
Zbawiciel siedzi na krześle podtrzymając lewą rę- 
ką ewangielią otwartą, na kolanie wspartą; zaś 
prawą błogosławi. Po drugiej stronie niewiasta o- 
słonięta^ podaje Zbawicielowi księgę. Rysunek od- 
niósłby każdy znawca do końca XI lub początku 
Xn wieku. Ci^a tablica jest ksztidtu półkola^ za- 
kreślonego promieniem niewiele nad łokieć (ttuż- 
szym. Rzeźbę tę uzupełnia druga jej współczesna, 
wprawiona nad drzwiami kaplicy Sej Barbary, 
zewnątrz Równego kościoła od strony plebańskie- 
go ogrodu. Na tej znów klęczący mężczyzna po- 
daje kościół o dwóch wieżach z kopułkami a 
z okrągłą apsidą. Ofiarę świątyni przyjmuje' Sta 
Anna, stojąca w pośrodku z NMPanną na ręku. 
Z drugjej strony niewiasta w poważnej szacie po- 
daje Sej Annie klęcząc księgę czy dokument. 
Dolna krawędź rzeźby stanowiąca zarazem górną 
drzwi oprawę, przedstawia rękę błogosławiącą; 
otoczoną ornamentami rzeźbione mi, będącemi po- 
wtórzeniem ozdób romańskiego słupa w kaplicy 
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Sej Barbary^ o którym dopiero co wspomnieliśmy. 
Napis biegnący w około ostatniej tablicy^ wartość 
obn podnosi ^ a znaczenie wyjaśnia. Jest on legien- 
dą pisaną w skróceniach scholastycznemi głoskami. 
Przezdziecki co nie opnścił żadnego zakątka 
ziemi polskiej^ gdzieby nie zostawił śladów nanki 
i gorliwości swojej, był i tutaj; a w listach z po- 
dróży pisanych z Eajaw do warszawskiej Gazety 
codziennej (w rokn 1855) taki odczyt napisu tego 
zamieścił : 

Te velut optaras, hoc dono Petrus honorat; 
Yirginis Anna pie, mat er honor anda Marie, . 

Tłómaczy po polsko: 

Ciebie Jakoś życzyła, tym darem Piotr czci, 
AnnOy świętej Panny Maryi Matko sławiona. 

A więc jasne: że obie tablice^ kaplica z romań- 
skim słnpem i sameż kościoły, są zabytkami z po- 
czątku XII wieku; a świątynie owe stawia! Piotr 
Włoszczowicz Duninem zwany, wraz z małżonką 
swoją Maryą. Tak też twierdzi Długosz^ podając 
że w r. 1124 Duńczyk założył klasztor Norberta- 
nek we wsi Kalinie pod Izbicami w dyecezyi wło- 
cławskiej; zaś w r. 1133 przeniósł go tutaj do 
Strzelna. Styl budowli saciych, pozostałe ornamenta, 
wreszcie owe ważne tablice, popierają datę fun- 
dacyi. Zkądże przecież urosło opowiadanie o o- 
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wycb książętach założycielach, których sławę wi- 
zerunki i nagrobki głoszą ? Oto pomniki te wysta- 
wiono dopiero w r. 1748, na zasadzie podań ogło- 
szonych w książce wydanej podówczas w War- 
szawie, zawierającej żywoty zakonników Premon- 
strantów, przez ich Witowskiego opata Antoniego 
Kraszewskiego zebrane. Księcia bowiem Aleksan- 
dra a nawet udzielnych książąt kujawskich, w roku 
1124 w Wielkiejpolsce jeszcze nie było; zaś książę 
Kazimierz (wspomniany w owych tradycyach) 
mógłby być chyba (wedle Przeżdzieckiego) synem 
Konrada I. Przypisywane mu zaś fandatorstwo 
tyczy się może udziału jego w uposażeniu klasz- 
toru, na które wielu się składało; jak skoro ko- 
ściół większy dopiero w r. 1216 był ostatecznie 
poświęconym i służbie bożej oddanym. Uczony też 
Łukaszewicz nie inaczej sądzi, rozważając tę spra- 
wę (Przyj, ludu II 219) porównaniem dat; zaś 
Sobieszczański słusznie (w Wiadomościach o sztu- 
kach picknyeh I 66) kościoły strzelnieńskie do du- 
ninowskich policzył. 

Opisane tablice erekcyjne są tedy najdawniej- 
szym u nas zabytkiem rzeźby chrześciańskiej śre- 
dniowiecznej; tem one cenniejsze, że w ogóle sztu- 
ka bardzo mi^o z tej odległej epoki (początku Xn 
stulecia) zostawiła w Europie pomników. Czesi oto 
cieszą się świeżem odkryciem w pragskiem ko- 
ściele Św. Jerzego, rzeźby z 1150 roku; która 
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najstarszym teraz jest n nich zabytkiem. Nasza 
więc o ćwierć wieku od tej pragskiej wcześniej- 
sza, godna lepszego umieszczenia nił to jakie dziś 
nad gnojnikiem w Strzelnie ząjmnje. Jakkolwiek 
nie miałem żadnej wątpliwości, że tablice erekcyj- 
ne Danina są autentyczne i z czasów jego pocho- 
dzą; przeeież ciekawem dla mnie było poró- 
wnanie z niemi podobnego zabytku dochowanego 
w Wrocławiu w kościele N. M. Panny na Fiasku. 
I zaiste! trudno o podobieństwo większe. Tablica 
wrocławska z tegoż kamienia, tegoż samego kształ- 
tn co strzelnieńska , tegoż samego co tamta cha- 
rakteru; a nawet ornament spodniej ramy tegoż 
samego u obu rysunku. Mniemaóby można słu- 
sznie, że nietylko te zabytki są sobie współczesne, 
ale nawet jedna je ręka kowała. Ta wrocławska 
wystawia N. M. Pannę z Panem Jezusem na ręku, 
siedzącą na tronie. Z jednej strony stoi syn Du- 
nina Świętosław, z drugiej żona Piotra Marya pod- 
trzymuje kościół, który N. M. Pannie w opiekę 
oddaje. Począwszy tedy od owych duninowskich 
rzeźb, mamy nadto wróżnych kościołach kilkadziesiąt 
tablic erekcyjnych z Xiy i Xy wieku, z którychby 
się ułożyć dt^ przegląd zabytków rzeźby z czte- 
rech stdeci. Te strzelmieńskie posiadają w prze- 
rysach i daguerotypach, hr. Aleksander Przeżdzie- 
cki i Karol Beyer w Warszawie. 
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M o gr i 1 n o 

prawie w odległości dwóeh mil od Strzelna. Tatąj 
oa wsgórzn nad wspaniałem jeńorem atoi kośd^^ 
pamiątka po dawnem bogatem opactwie Benedy- 
ktynówy których ta Bolertaw Śmiały (z łapów zdo- 
bytycłi w Węgrzecli) fimdowid, a z T^ca dotąd 
sprowadziŁ 

Przezdziecki apatrąje w położenia klasztora i 
wejrzenia okolicy Mogilna, nderzające podobień- 
stwo z Osyakiem. Snąć namiętna dosza SmiiJiego, 
labowała się w widoka obszarów pól, gdy wśród 
nich czasa wiclura pieni się i zrywa modre jezioro, 
jakby ma ciasno a niewolniczo było, że śdany 
klasztora rozlać się szerzej nie dadzą. 

Mogilno szczególną szczodrobliwością otaczał 
ten król wygnaniec. Dziś po świetności klasztora 
zostidy tylko szczątki dawnych morów i dokamenta 
a kronilLarskie wzmianki. Cytają zwykle (Siaro£. 
pozn. n 139) jako najstarszy w dyplomatyce na- 
szej przywilej, donacyjny Mogilna, datowany z 
Płocka 1068 roka. Gdzieby on się teraz znajdo- 
wak/ dowiedzieć się nie mogłem. Przezdziecki 
w swoim liście z podróży pisanym do warsza- 
wskiej Gazety eodsiennej (r. 1855 Nr 274) przy- 
wodzi dokamenta tutejsze z roka 1178 (aatenty- 
czna baUa Aleksandra III) i z lat 1103 i 1126 
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(porobione), wreszcie 2 z Xin wieku, 12 z XIV 
i wiele późniejszych. 

Nawy boczne mogilaieAskiego kościoła niłsze 
od głównej, nad ich dachem górą obiega szereg 
okien— transeptnm niema — za wielkim ołtarzem 
apsis. Omaeh klasztorny w pnstce. Z pierwotnej 
postaci kościoła zbudowanego tutaj w styln ro- 
mańskim, tylko pozostsd rozUad czyli plan da* 
wny i apsida owa. Długosz (w Hiat. I. 259 wyd. 
UpBkie) bliżej określa tę Bolesławowską budowlę, 
mówiąc: muramt in loco horti unam criptam iti- 
fmioremj alteram superiorem. 

Przesklepiono widać w XV wieku świątynią 
tę ostrołnkowem sklepieniem a wreszcie później 
przerestaurowano ją w styln barroko. Ołtarze i 
zdobienie wewnętrzne nowsze; a relikwie tylko 
w cynowych oprawach, swojemi nadpisami przy- 
pominają, źe tutaj od czasu założenia kościoła 
przetrwafy. Wspomnienie Bolesława przekaztge 
pamięci miejscowych Uchy obraz wystawiający 
dzieje tego króla, a wierszydłami opisujący życie 
jego. Malowanie to sprawił opat Kosiński, a wy- 
kom^ w r. 1814 Okrotniewicz z Oniezna. 

Tyle na miejsca pamiątki po klasztorze Bene- 
dyktynów, tej jakby wielkopolskiej akademii, a 
matce pświatyl Po innych zniesionych klaszto- 
rach bledsze jeszcze wspomnienia zostały; jakby 
zakony nie spełniły tutaj posłannictwa swego wa- 
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łnego w dziejach rosszenenia CTwilisaejri i wiary. 
Nikt z członków pokasowanych klaozor^ ani też 
iaden pisarz świecki, nie zdobył się na spisanie 
liistoryi upadłych instytncyj. Ron^ ł>ez echa. Ich 
skart>cey biblioteki i zabyttd po rękach się roze- 
s^; a ze skonem zostawionych na wymarde 
mnichów^ pustki z milczeniem w morach osiadły. 
Jak groby stoją roiny — nikt je zasługi wieńcem 
nie uczcL 

Prócz poklasztomej świątyni, jest jeszcze w Mo- 
gilnie drewniana kapUca Ś. Siemensa stojąca na 
drugim wzgórku^ i fara ceglana szkarpami opięta. 
Wreszcie, że miejscowość taka jak Mogilno mo- 
głaby kiedyś tradyeyami swojemi wfriywaó na bu- 
dzenie ducha narodowego; więc na stróża prze- 
szłości, a siejbę idei nowych, stam^ znów wśród 
rynku protestancki kościiSł. 

Tak podając wiadomości o Gnieźnie, Trzeme- 
sznie, Kruszwicy, Inowrocławiu, Strzelnie, Ko- 
ścielcu i Mogilnie, spotkaliśmy się z podaniami i 
z zabytkami : rzeźby, budownictwa i grafiki z nąj- 
pierwszych chwil istnienia narodu naszego. Takie 
pomniki godne studyów i badań — mamy więc 
nadzieję, że powszechniejszą dla siebie uwagę zy- 
skają. 
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KOŚCIUSZKI 
i X. JÓZEFA PONIATOWSKIEGO, 
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we chwile gdy zwłoki Eościaszki i Poniatow- 
skiego w grobach Wawelu składano^ tak niby bli- 
skiCy bo prawie naszemu pokoleniu współczesne; 
przecież zacierają się już w pamięcią że nie często 
spotkasz wojskowego, co by ci żywćm słowem to 
czasy przypomniał. Szczęściem że gdy trumna 
z zamknięciem wieka w przeszłodć zapada^ poda- 
nie i dzieje aureolą wspomnień groby promienia; 
a tak z pokolenia na pokolenie miłość wielkiego 
przechodzi. Pamięci zaś wodzów ojczystych takie 
zwykle miłe towarzyszy uczucie^ że owa słodycz 
wspomnienia wyda się jakby owa woń nieśmier- 
telności, co od grobów wieje. Więc sądzę że cho- 
ciaż opisując uroczyste sypanie mogiły Kościuszce 
a stawianie pomnika Poniatowskiemu, powtórzę 
wiadomości znane i w pamięci żyjące jeszcze; 
przecież sama treść przedmiotu sprawi, iż opowia- 
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moje bez użytkn nie będzie. Własną też 
skrzętnością w zgromadzenia szczegółów^ a od- 
czytaniem pracy niniejszej Pana Franciszkowi 
Paszkowskiema^ zyskałem że niejedno mylnie albo 
niedokładnie z książki w książkę podawane^ teraz 
sprostowane m lab azapełnionem zostało. 

Zaraz prawie po zgonie Eościaszki (dnia 16go 
Pażdz. 1817 r.), w różnycb częściach dawnej Pol- 
ski objawiać się poczęło pragnienie pochowania 
zwłok Jego w ojczystej ziemi; a aczczenia pamięci 
wodza pomnikiem ze składek przez naród cały 
złożonych. Pierwsi co tę myńl popierali, byli: 
Generał Mokronowski^ Xiąże Antoni Jabłonowski 
wicereferendarz Rady staną Król. Polsk., Wojda, 
Wiktor Ossoliński, Henryk Łnbiński, Majer, Zie- 
lonka, Kiliński, Zaboklicki i innych wiela. 

Chętne zezwolenie cesarza Aleksandra przyspie- 
szyło wykonanie zamiaru. Wysłał on nawet do 
Solory Xięcia Jabłonowskiego w sprawie zabrania 
ciała Kościuszki; a koszta sprowadzenia zwłok do 
Krakowa, ze skarbu publicznego zaspokoić pole- 
ciŁ Jeszcze tedy ciało Naczelnika spoczywało 
w Szwąjcaryi, a już dnia 21 lutego 1818 rokuu- 
czynił był Senat Rrzeczypospolitej Krakowskiej 
odezwę do Rektora Uniwersytetu Jagiellońskiego 
z życzeniem aby wezwał biegłych na naradę ty- 
czącą się przedstawienia wniosku: jaki pomnik 
ma być Kościuszce w EIrakowie wzniesionym? 
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Widoczne z tej odezwy, te Senat zamyślał zraza 
monnment ów na placn publicznym postawić; a 
zatem kolumnę lab posąg projektować miano. 

Następnie roku 1818 dnia 11 kwietnia (przez 
Ulm i Danajem na Wiedeń) przywieziono do Era- 
koWa zwłoki; zaś dnia 19 czerwca t r. powiti^o 
je miasto, gdy w uroczystym pochodzie z kościoła 
śgo Floryana na Eleparzu, do katedry przeprowa* 
dzone zostały. 

Egzekwije odprawiał Woronicz, a skończył je 
piękną mową, miana w czasie wprowadzenia zwłok 
do grobów katedry. Było to dnia 23' czerwca 1818 
roku. Tramna stała wtedy na katafalu, o którym 
wspomnieć nam wypada, jak skoro pamiątka ta 
mieści się dziś między zabytkami w zbiorach kra- 
kowskiego Towarzystwa naukowego (Rysunek patrz 
w Przyjcuddu lvdu Vn Nr 40). 

Eatafal ów na podstawie z stopni kilku, zbudo- 
wany był z drzewa w ksztidcie czworogrannego 
sarkofagu. Otaczały go kolumny zestawione z bro- 
ni, a zdobne armaturami, sztandarami i godłami 
Polski. Podstawy ich kosami zarzucone były. Na 
wierzchu stała trumna na czterech działach wspar- 
ta, czapką krakowską i szablą nakryta. Tłomacz 
polski iywotu Kościuszki napisanego po francuzku 
przez Julliena, dodaje: że własny pałasz naszego 
wodza okryty krepą, wisiał obok jego tarczy her- 
bowej. 

13 
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Ściany katafala przedstawiały kartony Michała 
Stachowie^ wyobrażające zaamienitne scoiy z fty* 
cia Naczelnika. Te właśnie dekoracyjne malowa- 
nia przechowane w Towarzystwie. dobroozynno6ci| 
niedawno dostały się mazeam naszemn. Na je- 
dnem z nich utrącona kolomna z popiersiem na 
niej Kościuszki — nieśmiertelność wieńczy wodza, 
a ojczyzna płacze nad nmą grobową. Na drągiem 
widzimy przypomnienie zdarzenia we Fiancyi^ gdy 
jedno słowo Kościnszki (wówczas niesłniąeego 
nawet w wogsku) powstrzymało nłanów od po- 
krzywdzenia młynarza, któremn groblą rozkopać 
chcieli. Trzecie malowanie wystawia ptzysięgę 
Naczelnika na rynka krakowskim d. 24 marca 
1794 r. Czwarte wreszcie scenę gdy w Am^yce 
w obce zgromadzonych żołnierzy , Washington 
zdobi Kościuszkę Cyncynnata orderem. 

Od czasu powziętej myśli uczczenia pamięci 
Kościuszki pomnikiem, dwa lata z górą trwały na- 
rady nad różnemi projektami przedstawianemi 
Senatowi w. tej sprawie. Z wielu przyjął się ten^ 
który snąć z woli i życzeń narodu wypłynął. 

Chociaż kilku znakomitych przypisuje sobie po- 
danie myśli sypania mogiły, przecież dla tego 
właśnie, że autorów owego pomysłu jest wielu, 
sądzić się godzi, iż myśl ta twórcy jednego nie 
miała ; ale się zrodziła tak jak się w łonie ojczy- 
zny poczynają tradycye, pieśni i podania. Znają 
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je wss^zie-^ saniesione w zakątek kaidy ; a prze- 
mt prze<dK>cU5ą z nit do mt, bez miana człowie- 
ka 00 je wypofriedziidi pierwezy. Ojczyzna im 
matką, ojcem naród cidy bywa. 

Dnia 19 lipca 1820 r. wydiU: Senat Baeczy|M* 
spolitej odezwCy iż mogiła z ziemi ma być £Meia- 
8zce sypana. 

Na naradach które to postanowienie spowodo- 
wały^ popierano je między innemi następnemi mo- 
tywami: Ow co kończył dawnej Polski dzieje, a 
przyszłość posiewał, niechaj odbierze równą cześć 

tym co byli Ojcami rodzącego się narodu On 

nie walczył za bogactwa nasze, ale za tę ziemię 
ojczystą, która sama jedna właściwszym jak złoto 
być ma może pomnikiem . . • Łza żelazo trawi, na 
głazie osycha — a w ziemię siąknie na zasiew 
przyszłości... Z niej, z kości i krwi poległych, 
wodzowi grób nsypać się godzi . . . Nie będzie po- 
mnik taki przekazywał potomnym sławy rzeźbia- 
rza co go płatną wykonał ręką; ale ma on póź- 
nym pokoleniom zostawić świadectwo: jak wdzię- 
czny naród nkochał Nczelnika swego Więc 

chciano aby naw^t ten co niema wdowiego grosza 
na ojczystą ofiarę, mógł się przyczynić do dzida... 
Chciano, aby wszyscy Polacy powiedzieć mogli: 
oto mog^ naszemi rękami wzniesiona. 

Trafiła tćż myśl taka do serc ogółn, a stała się 
własnością narodu całego. Kilku tylko zwolenni- 

13* 
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ków niesmacznych zdobień przekwitłego barroko^ 
zimowało, że nikt nie awielbia .skreślonych przez 
nich obelisków i kolnmn. Pierwsza burza Inb za- 
mieszka; byłaby piramidy nowoczesne w gmzy 
zamieniła. 

Miejsce na mogiłę łatwem do wyborn było; jak 
skoro wzgórze tuż prawie za miastem będące a 
widne zewsząd (bo 59 stóp nad poziom Wisły 
wzniesione) w oczy się snnę^o. Wzgórze to da< 
wniej Sikomikiem zwane, zostawiło starą nazwę 
swoją zaroślom co je dołem wieńczyły, wtedy gdy 
tam w r. 1703 stanęła na cześć S. Bronisławy 
kapliczka. Odtąd góra od imienia świętej zwać się 
poczęła. W kapliczce owej był napis na kamienin: 
Tempore hdli Svecii 1703 — poniżej epigrafa herb 
Habdank. Obrazy wystawiające sceny z życia S. 
Bronisławy zdobiły ściany. Malował je Andrzej 
Radwański w połowie zeszłego wiekn; wtedy gdy 
Petroneila Poniatowska ksieni zwierzyniecka ka 
plicę restaurowała. 

Jak skoro S. Bronisława stała się jakby opie- 
kunką kościuszkowskiej mogiły, przytoczyć więc 
wypada dały jej żywota. Pochodziła ona z świą- 
tobliwego rodu Prandotów Odrowążów — urodzona 
na początku XIII wieku, pędziła życie w regule 
Sgo Norberta^ zmarła jako zakonna pustelnica na 
górze Sikornika dnia 29 Sierpnia 1259 roku. Gdy 
u ci£^a jej złożonego w klasztorze zwierzynieckim 
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licsnyeh doznawano cndów, podniesiono je w r. 
1612; a za dni naszych (dnia 2 września 1840 r.) 
odbyła się w Krakowie uroczystość kanoniza- 
cyjna» odkąd Bronisławę policzono w poczet bło- 
gosławionych. 

Dziwnie się też stało, że wtedy gdy po npadka 
kościnszkowskiego powstania^ jnż tylko bronić 
słany narodn wypadło; tam też na górze Bro- 
nisławy wznosić się miała mogiła dla ostatniego 
bohatera upadłego paAstwa. 

I nie można było stósowniejszego wybom miej- 
sca nczynić ! W pnstelnem a reUgijnem otoczeniu, 
ponad rozłożonem u stóp góry miastem grobów i 
pamiątek, na równi z Wawelem a nad kurhanami 
Wandy i Krakusa, panować miała wśród pięknej 
okolicy, nowa ukochanego wodza mogiła. 

W roku tedy 1820, dzień skonu Kościuszki (16 
października) naznaczonym został na założenie mo- 
giły. Zpowodu jednak święta, przeniósł Senat rzą- 
dzący (programem wydanym d. 19 lipca t. r.) uroczy- 
stość na dzień następny i porządek jej przepisał. 

W dniu tym jaśniejącym niezwykłą pogodą, o 
godzinie 10 rano ruszyły z Krakowa pojazdy 
wioząc na górę śtej Bronisławy: członków Senatu, 
kapituły katedralnej, uniwersytetu, duchowieństwo 
świeckie i zakonne, oraz władze wszelkie; gdzie 
jnż czekały fiumy ludu, milicya i gminy wiejskie, 
także cechy rzemieślnicze pod chorągwiami swe- 



— 198 — 



mi zgromadzone. Prawit o pohidaiii, wójt gminy 
zwierzynieckiej (na której terytorytim mogiłę sypać 
chciano) przyji^ na miejacn zebrany Senat i za- 
prosił władze do przygotowanego namiota. Mszą 
ńtą odprawiono w poln przed obozowym ołtarzem, 
a X. Skórkowski (późniejszy bisknp) w zastęp- 
stwie nieobecnego Woronicza , poświęcił miejsce 
na. którem mogiła wznosić się miała. Następnie 
Franciszek Paszkowski, jenerał wojsk polskich a 
przyjaciel Eońcinszki, przypomniał iycie i zai^gi 
Naczelnika^ wskazigąc znaczcie i ważność jego 
narodowego poedannictwa ; co się u grobu wodza 
skończyć nie miało. Poezem przy hnkn dzidi i 
salwach milicyi kri^owskiej , zsypano na funda- 
ment mogiły ziemię z pod Bacławie ze szczętami 
ciał poległych tam 4 kwietnia 1794 rokn. Ziemia 
ta ppchodzi z pnnktn, w którym kapitana Czar- 
neckiego i pomcznika Oostkowskiego pochowano 
na miejsen gdzie padli. Gdy wysłani wojskowi do 
Bacławie przybyli ^ na owem poln gdzie kopać 
mieli 9 zastali piec ubogiego garncarza. Ten roz- 
rzewniony pamięcią Kościuszki pozwolił zwalić 
piec, chociaż był jedynym majątkiem jego; wie* 
śniący zaś Racławscy na wyścigi brali się do ro- 
boty. Wzięto jeszcze wtedy ziemię z punktu, gdzie 
się Owizdacki i Głowacki na nieprzyjacielską ba* 
teryą rzucili. Tłumy ludu odprowadzały aż do 
Krakowa wóz z pamiątkami chwdy; a w bramie 
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Flory«Askk^ imyjmowały eeohy % clM)r%g^aakł 
ów rfAmm niezwykły. Wóz, na którym przywie- 
ziona ifarzynię z tą ziemią, nbrany był w lu>8y i 
piki wieńcami związane^ Ziemię ową. sprowadzoną 
staraniem SoEjmona Bendy obywatela kri^owskie* 
go i Kaspra Piąfrowskiego p<Hraecnika miejskiej 
milieyi> konwojował na miąjseo kapitan Ji^ób 
Ozeraiński ac^ntant Kościuszki; zaś oficerowie poł^ 
s^ w swoje dawne mondary |Nrzybrani , rydwan 
otaczali* 

W czasie sypania owej ziemi, podpisywano akt 
załotonia mogiły, który wraz z wizemnkiem Ko* 
śdnszki, stósownemi pamiątkami i memoryałem 
(w kamiennej amie złoicmym) w środkowym pnn- 
kde podstawy nasypn umieszczonym zostaŁ Ko- 
pią dokamenta do archiwum Senatu przesłano; zaś 
wszystkie akta wydrukowano w publikowanym w 
r. 1826 Pamiftniku budowy mogiiy. 

Prezes Senatu Stanisław br. Wodzieki pierwszą 
taczką racławskiąj ziemi zasuł urnę; a następnie 
wszyscy obecni do roboty się rzucili. Zapał nie- 
słychany, rozczulenie, radość z narodowej chwaty 
a wdzięczność rzewna dla wodza, przejmowdy ty- 
siące pracującego ludu, co się z najdalsza na Or 
brzęd zgromadził. Ci co wtedy mieli zaszczyt zsy- 
pać garść ziemi na pomnik Kościuszce , dzień ten 
liczą do pamiętnych w żydu. Miał to być widok 
nie zwykły, a nie mający do porównania podobne- 
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go sobie. Witanie rydwann wjjetdiigącego na gó- 
rę z racławską ziemią i kodćmi walecznych, spra- 
wiło w tłumach zachwyt, co nikogo z sachem nie 
zpstawił okiem. W to święto narodowe cisnęli się 
do taczek i łopat ladzie wszystkich stanów — przed- 
stawiając jedność w ojczystych celacli, siejącą każ- 
dym pyłkiem ziemi spadającym na mogiłę, tę go- 
rącą nadzieję, klibra nigdy zastygnąć nie możet 
Mogłeś się tam spotkać z wojownikami konfede- 
racyi barskiej, żołnierzami Kościuszki i Napoleo- 
na, co ci w owej uroczystej chwili przypomnieli 
półwieczną sławę oręża naszego. 

Że ziemię kopać a nawet zdała zwozić wypadło, 
zaś skały łamać i rusztowania w miarę wzrasta- 
jącego nasypu wznosić przyszło; więc rozpoczęta 
praca potrzebowała dozoru dla porządnej roboty. 
Najem też był koniecznym; chociaż aż do chwili 
ukończenia mogiły nie zbywało ochotnie przyby- 
wających gromad wiejskich, i łych co przyjeżdżali 
zdała, aby mieć zaszczyt zawiezienia własną ręką 
taczki ziemi dla wodza pamięci. Z tej przyczyny 
prowadzenie dzieła całego i czuwanie nad pomno- 
żeniem a szafunkiem składek,' poruczył Senat de- 
legowanemu do tego celu Komitetowi , który usta- 
nowiony d. 24go listopada 1820 r., zaraz też czynno- 
ści swoje rozpoczął. Ta opieka mogiły zmieniana 
w składzie swoim przez śmierć lub ustąpienie, Istnie- 
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^e dotąd, od następąjących po sobie władz rzą- 
dowych nzoana *). 

Dalej tedy szła robota pilnie a z planem, pod 
kierunkiem osobiście czuwających nad nią człon* 
ków Komitetu. Formę nasypu i wysokość jego, o- 
raz rozkład ścieszek, po rozważeniu różnych pla- 
nów przyjęto nareszcie według projektu wypraco- 
wanego przez budowniczego Humberta i Sapalskie- 
go prof. Uniw. Miała więc mogiła mieć u podsta- 



*) Komitet ów składały w czasie sypania mogiły o- 
soby następujące: senator Bad wański, Józef Januszew- 
ski sędzia apelacyjny krak.^ Mąkolski wiceprezes Try- 
bunału, Franciszek Szopowicz prof. Uniwers., Antoni 
Matakiewicz, Józef hr. Wodzicki, Ignacy MieroBzewski| 
Krzysztof Bobiński, Kajetan Florkiewicz, Floryan Stra- 
szewski, Michał Stachowicz, Treutler, Antoni Morbł- 
tzer, Sąpalski prof. Uniw., Czernióski Jakób, Sztumer 
Maciej, Benda Szymon, Kwiatkowski Michał, Librow- 
ski Jan, Joachim Statłer, budowniczowie Radwański i 
Humbert, Grołuchowski, Karol Soczjrński, X. Teodor Soł- 
tyk, X. Dzianott, Michał Filipowski, hr. Pociey. Prze- 
wodniczył jenerał Fr. Paszkowski, sekretarzył Fr. Ga- 
wroński, bióro prowadził Konstanty Majeranowski, ka- 
są zawiadywał Józef Wasserab, zaś sypaniem kiero- 
wał Kalikst Waligórski. W r. 1844 składali Komitet 
prócz tych co z dawnego składu przy życiu pozostali: 
hr. Piotr Moszyński, Franciszek Ciesielski, hr. Adam 
Potocki, Ludwik Rulikowski, Franciszek Paszkowski, 
Michał Badeni, Ludwik Helcel, Konstanty Hoszowskie 
Xeofil Żebrawski. 
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wy 42 sąłnie średnicy, wyscricoiei 18 , a tiworząe 
ostrokręg pod 55 pochylać dę stopniem. 

Jeszcze z czasu sypante wspomnieć ta musimy 
okoliczność, i£ r. 1891 w dniu 18 sierpnia (gdy 
jni nasyp wznosił się na 60 stóp wiedeńskich) na« 
desłała księtoa Izabella Czartoryska (Wi^ą z Po- 
ław) do Krakowa galar z ziemią z Maciejowic, z 
miejsca gdzie ranny Kościuszko dostał się w nie- 
wolą. W tej więc wysokości obok urny z nowym 
dokumentem , zsypano uroczyśnie ziemię ową 
wieńcami kwiatów zasłaną. Wreszcie z pola bitew 
Szczekodn i Pubieiiki wwożono jeszcj^e ziemię do 
wnętrza mogiły. 

Tak z warstw historycznej (że tak nazwę) gle- 
by, krwią przesiąkłej a kości wojowników pehterj; 
z ziemi zwożonej, z pobojowisk z rozczQleniem, a 
sypanej rękami narodu całego; .rosła mogUa Ko- 
ś^uszki, zarówno ku pamięci wodza, jak na chlu- 
bę, ojczyzny co tak bohaterowi swemu wdzięczną 
być umiała. 

Komitet o którego czynnoiściach mówić zaczę- 
lidmy; zamierzył (w odezwie z dnia 7 stycznia 
1821 r.) prócz usypania mogi^, otoczyć jeszcze 
wzgórze osadą któraby się składała z wołnyęh 
włościan wybranydi z pomiędzy kościuszkowskich 
żołnierzy. Osada od imienia wodza nazwę nosić 
niuiła* Wreszcie chciano ż wpływów składkowych, 
uposażyć synowiec po stryjecznym bracie NaiM^- 
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ttbu Jak te prdjekta •pełnić się dały, obaezjnny 

Nakład obtiesono zraaa na 40,000 xłp ; pnedeł 
a powoda liesnyeh a niepnewidaianyeh tradnośd, 
z jakiemi walczyć przysdo, już w dnia 1 ezerw- 
ea 1826 roka, wydano na ten oel 139,246 z^. 
Mogiła była wprawdzie akońezoną wtedy; prze* 
det aleganie się iałowej gliniastej ziemi, szkody 
zrządzone z tego powoda na ślimaka Adeszek, a 
co |ią|głdwniej8za zsypywanie się pochyłości zie 
mi do natoralnego spadkn 45 stopni, — wywoła^ 
ły szereg projektów zaradzenia złemo, mnożąe 
wydatki z powoda rozlicznyełi napraw dągle 
przeds^raaycb. Korzystano w tej sprawie z pla- 
nów T. ŻebrawiAiego, oraz nwag Radwańskiego 
i Michała Łaszczkwwicza. Wreszcie nadiniynier 
rządowy Katschera oblicqrł: że dopiero kosztem 
247,932 sdp. przez znaczną nadsypkę zyskać mo- 
żna trwdy stan mogiły! Tradnośd te zwakzono, 
a do samy ogólnego wydatka na sypanie pomni- 
ka, przybyło s powoda naprawy i atrzymania 
go (do roka 1843) jeszcze 33,763 rip. a zatem 
dzido crie kosztowało ogółem 172,999 złp. Pó- 
żniejsze aszkodzenia wielkie w rokn 1845 zaszłci 
naprawiono grnntownie dopiero w 1858 roku*. 

Projektowane pierwotnie rozmiary mogiły zmie- 
nSy się nieco; tak,, że wedle pomiaru p. T. Źe^ 
brawsklego dokonanego w r. 1848, mii^ nasyp 
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wtedy wysokości 16 sątoi i 2 stopy, a 'zatem 
spadł o 2 sążnie i stóp 4 Średnica podstawy o- 
kazała się długą 43 sążnie i 8 cali; więc o 1 są- 
żeń i 8 cali dłuższą od pierwotnego sypania. Po- 
ehyłośó ścian już to złagodniała, już to bystrzej- 
szą się stała; wynosząc miejscami 47 a gdziein- 
dziej znów 67 stopni. Przeeież ogólna forma po- 
została piękną i proporoyonalną; a mogiła niema 
co do wielkości równej sobie na świecie. 

Mimo, że zakonnice zwierzynieckie Norbertan- 
ki, właścicielki gruntu na którym stoi mogiła, 
bezpłatnie tę przestrzeń na cd narodowy oddały; 
a nadto tak ze strony klasztoru js^o i z darów, 
wiele spęcyalnych czynności komitet załatwił, 
przecież wyposażenie uDogich synowie Kościuszki 
(30,000 złp.) ^) zakupno grunta na osady (4,730 
złp.,) budowa domu dla osadnika czuwającego 
nad pomnikiem (8,138 złp.); wreszcie wzniesienie 
sarkofagu dla zwłok wodza spoczywających w ka- 
tedrze (3747 złp.), przeniosły 220,000 złp. Jest to 
«uma którą Komitet do roku 1843 rozporządził. 
Z nowych ofiar i ta kwota się złożyła. Powię- 
kszyli je znacznie bracia Ciesielscy (Bartłomiej i 

^) Sumą tą złożoną z 18000 złp.< przeznaczonych 
na ten cel z funduszów komitetu, a zwiększoną da- 
rem Artura hr. Potockiego (12000 złp.) uposażono 
synowiec Naczelnika panny Eościuszkówny : Józefę, 
Mary»inę i Ludwikę. 
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Fraociszek), którzy w latach od 1845 do 1847 
złoiyli 17,360 złp. na przeprowadzenie ze Zwie- 
rzyńca drogi do mogiły. Zrobienie tego goAcińca 
było koniecznem; a Senat Rzeczypospolitej uzna- 
jąc potrzebę,, ciągle go Komitetowi obiecywał. 
Przecież do rokn 1847 jeidziło się na mogiłę 
drożyną spadzistą a przerażającą wybojami. 

Prof. Badwa&skii K. Kremer a ostatecznie (i 
wykonalnie) T. Źebrawski projektowali tę nową 
drogę. 

Po zniesienin Rzeczypospolitej krakowskiej, a 
zajęcia miasta i okręgn przez rząd anstryackii i 
los naszej mogiły różnym nległ zmianom. I tak 
w r.*1850 wszystkie grunta na górze Bronisławy 
leżąca a mające stanowić Kościuszkowską osadę, 
zajęte zostały pod budowę polowej fortyfikacyi 
otaczającej mogiłę. Komitet uzyskał wtedy od 
rządu właściwe za stracone grunta i budowle wy- 
nagrodzenie w kapitale; zaś wyjednał uważanie 
mogiły przez władze za pomnik narodowy. W moc 
aktu notaryalneigo zrobionego w tej sprawie dnia 
Igo kwietnia 1852. r., pomnik z podstawą i oko- 
leniem 1 mórg miary wiedeńskiej wynoszącem, 
wyłączonym został z lokalności fortyfikacyjnych, 
pozostając pod zarządem czuwającego nad jego 
całością komitetu. Wielki dziedziniec z osobnem 
na mogiłę wejściem, ma zostawać wolnym i otwar- 
tym ; na nim nie będą się odbywać ćwiczenia woj- 
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skowei a na komnnikaoyą forteczną przesnaezoae 
zostało inne zamknięte i osza&eowane mkjsce. 
Przy tern wejścia pablicznem ma mieć umieszcze- 
nie stróż pomnika; a od wsohoda do zachodn 
słońca komendant wojskowy zostawi ten przecłłód 
wolnym dla publii^nośoi. Kaplicę którą rząd w 
miejscu zburzonej dawnió wystawił , oddała wła- 
dza piecie i staraniu komitetu. Ten stosunek zwie- 
dzających mogiłę do władz wojskowyołi, przyrze- 
czone zachować ściśle; wyjąwszy chwile niet>es- 
pieczeństw wojennyehi kiedy nie sam jui komen- 
dant, ale wyższe władze wojskowe (na czas ścisłej 
konieczności) przystęp do mogiły zatamować mogą. 

W teraźniejszym więc stanie przestała mogiła 
panować okolicy z cichego pustelnego ustroniai a 
straciła ów urok samotnej ciszy jaki ją otaczaŁ 
Dla patrzącego zdała znikn^a dawna wspaniałość 
ogromu nasypU; jak skoro go teraz prame do po- 
łowy forteczne osłaniają mury. Fortyfikacye wre* 
szoie oddzielUy pomnik Kościuszki od miasta- oko. 
licznych wsi i owego ludu co z dawnych żołnierzy 
Naczelnika wybrany, miał tutaj tworzyć wieczystą 
osadę. Lasek Sikornika wycięty, a piękny pejza** 
żowy widok niwelacyą stracony nazawsze. Kapli- 
czka dawna rozebrana, pustelnia zniesiona, wraz 
z cmentarzykiem gdzie spoczywał Stanisław Bze* 
wuski, Waliclu i innych kilku. 

Kapliczka dawna zastąpioną została nową, wię- 
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kgxą, wsmiesloiią z o^eł w gtylu osta-irfilkowym 
swanym z¥^kle odcieniem wisiano - baltyekiem '^ 
obok niej jest wejście na mogiłę. 

Oodć powiedsieó, ie mogiła stawiftOA pierwotnie 
z umysłu w pustelni, wygląda dziń z pośród for- 
tyfikacyjnych gmachów... 

Fundusze zapasowe jakiemi komitet obecnie 
rozrządza, składają się z kapitaiu 8,000 złr. w. a., 
zwiększonego procentami; z potrąceniem wszakte 
tego co kosztowała naprawa w roku 1868 przed- 
sięwzięta. 

'Kończąc o czynnościach tej instytncyi opie- 
klnącej się loswi mogiły, trudno pominąć nale- 
żytego uznania: że niezapomniano o obowiązku 
zostawania w ciągłym z narodem stosunku; )ak 
skoro wydanym w r. 1852 w Krakowie DodaOdem 
do Pamiętnika budowy mogUy, (ogłoszonego w r. 
1826) uzupełniono sprawozdanie z czynności, które 
przedstawiają teraz prawie już półwieczne dzieje 
kościuszkowskiej mogiły. Pozostało jeszcze spd* 
nienie uchwi^ Senatu Rzeczypospolitej krakow^ 
skiej, stanowiącej: aby na szczycie, mogiły umie- 
szczonym był kamień z napisem Kościuszce. Tego 
z nie małym zachodem i trudem, dokazano w r. 
1860 w czerwcu. Na podmurowaniu i dwóch cio- 
sowych stopniach, umieszczono głaz wielki nie- 
obrobiony, z napisem jaki uchwida Senatu mieć 
chctida. Granit ów zwieziony umyślnie z Tatrów, 



- 208 — 

ł 

Z Zakopanej od źródeł białego Dunajca. W podsta- 
wie stopni na których głaz ten oparto, mieńci się 
paszka ołowiana z opisanemi dziąjami mogiły, 
protokółem stosownym i z 8ma sztakami biletów 
skarbowych z 1794 rokn. 

Dopełniając podane ta wiadomości tyczące się 
pogrzeba Eodciuszki, mogiły, góry, kaplicy i czci 
S. Bronisławy; wspomnieć nam jeszcze wypada o 
sarkofagu w jakim w grobach Waweln ciało spo- 
czywa. 

*Tramna w której są zwłoki, stała od początkn 
w krypcie grobowej, tej gdzie pochowany Sobie- 
ski , a nawet tai przy stopniach monnmenta jego. 
Jest ona dębowa. Na wieka krzyż z czarnego 
drzewa, a z boków antaby stalowe^^ Wieko zesra- 
bowane z częścią spodnią, w głowach prócz tego 
listwami sosnowemi na zewnątrz spojone. Tasiem- 
ki ;itóremi przewiązana jest trumna, opieczętowane 
są kilkoma pieczątkami herbowemi. Między inne- 
mi jest tam pieczęć miasta Solotum. W tej tru- 
mnie jest jeszcze druga ołowiana, w której dopiero 
złożono zabalsamowane zwłoki ubrane w czarne 
cywilne suknie. 

Wiele zacytować byśmy mogli wzmianek w. po- 
dróżach cudzoziemeów^ o tej zwyczajnćj drewnia- 
nej trumnie, co miała na wieku atramentem tylko 
zapisane nazwisko Kościuszki ; a widok jćj wzru- 
szał każdego. Oto co pisze A. Sydow zwiedzają- 



■^ 
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jacy Kraków w r. 1827. «) ^^Gdyśmy do grobu 
sehodziliy weszło za nami wiele wiejskiego lada, 
który był dnia tego na targ do miasta przybył. 
Chłopi i kobiety zanosili się od płaczą na widok 
tramny Kośeiaszki\ Uklękli modląc się rzewnie, 
tak ie im wargi drgały z żald i wzraszenia. Na 
wszystkich twarzach widać było boleść sscBerą, 
a ciszy groba nikt przerwać się nie wałył. W mil- 
czenia kładli odchodząc ręce na tramniCi jakby 
przysięgali; lab na pamiątkę noieść z sobą chcieli 
wspomnienie, że się dotykali Naczelnika tramny. 
Nie widziałem większego lala dzieci a groba ro- 
dziców, jasi ci ladzie okazali przy tramnie wo* 
dza swojego. Wyszedłszy z grobu mówiłem ai? nimi. 
Każdy znal czyny Kościuszki i cenił zasługi jego.^ 
Jut w r. 1822 komisya delegowana do obej- 
rzenia tramny owćj, objawiła obawę o j^ trwa- 
łość ; więc w celu zabezpieczenia zwłok starania 
czynić poczęto. I tak X. hr. Sierakowski wyko- 
nał z pomocą Stachowicza model na sarkofag; 
miał on być żelazny, a w Olewicach odlany. Że. 
jednak koszt monumenta tego prawie 24,000 a^p. 
wynosił, więc w braku tak znacznćj na ten eel 
sumy, odstąpiono od projektu. W roku znów 1830 
polecił był komitet budowy mogiły, wykucie mar- 
mnrowćj tramny, która wewnątrz ową drewnianą 



<) Cmiról Kofrpathm Berlin 1830 str. 62. 
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mieioić miała. Zamówiono ją jut w iSłnpca poa 
Chęcinami ; ale zniszczenie przez wojnę warsztata 
kamieniarza któremn wykonanie powierzono^ spra- 
wiło, że i ten zamiar do skutkn nie przyszedł: 
Dopiero w 1832 rokn rzeźbiarz krakowski Paweł 
Filippi wykonał wedle rysunku Lancego^ sarkofag 
w którym dotąd trumna jest złożoa, Zapłacono 
zań wraz z biJustradą żelazną 3747 złp. Protokół 
umieszczenia trumny w owym monumencie, publi- 
kowano w Dodatku do Pamiętnika budowy mogi^ 
ły (str. 51). 

Sarkofag zbudowany jest z kamienia krajowe- 
go marmurkowatego żółtawego, zwanego (od miej- 
sca zkąd pochodzi) półmarmurem dębnickim. Kształt 
pomnika przedstawia skrzyniec podłużny, którego 
pokrywę stanowią płaszczyzny spad^ące pochyło 
do górnego gzymsu, ozdobionego wystająeemi naro- 
żnikami. 

Ściana frontowa ma w wypukłorzeżbie armatury, 
ponad któremi napis: Tademz Kościuszko. Na le* 
wój bocznój ścianie jest wykute popiersie Naczel- 
nika, oraz herb (Boch trzeci). Na prawój godła 
polskie. Dołem powyżój cokołu obiega gzyms z 
liściastych ułożony ozdób. 

Odkucie czyste a całość miłe czyni wrażenie; 
bo sarkofag wykonany w sposobie greckich-w o- 
wym stylu odradzającego się w końcu przeszłego 
a na początku naszego wieku klasycyzmu, który u- 



b 
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labionym bjł w latach współczesnych nas2ema 
wodzowi. Wzniesienie w tym gaście grobowca dla 
tego władeiwem nam się wydaje, że użycie do& 
form romańskich, ostrołakowychi lab renesans, by- 
łoby anachronizmem względem czasów w których 
żył Eodciaszko. Dobrze jest bowiem gdy nagro- 
bek zostaje w harmonii z współczesnością tego 
dla kogo wzniesiony. Z tego tei względu i wykm- 
eie eenotafa dla króla Wiśnio wieckiego , chociaż 
w zakrojach baroko, przecież znajdujemy stóso- 
wnem. 

Opisującym Kraków podoba się przyznawać 
stylowi grobowca Kościuszki charakter mczki^ po- 
toaźny^ pełm wzniosłości i proaioty. To określenie 
wyrzeczone przez jednego z autorów^ wszyscy za 
nim dosłownie powtórzyli, którzy kiedykolwiek 
o pomniku owym pisali. 

Krypta romańska w której zwłoki Naczelnika 
spoczęły^ należy do najdawniejszych zabytków bu- 
downictwa u nas* Była ona w pierwszych wiekach 
wprowadzonego do Polski Chrzęści aństwa kaplicą 
ś. Leonarda; później zaniedbana, aż wreszcie 
przez Stanisława Augasta na grób zamieniona. U- 
mieścił on tutaj w r. 1783 zwłoki Jana III i sam 
spoczywać zamyślał. Dziwna^ że tam gdzie się od- 
prawieniem pierwszych Mszy śś. dawna Polska 
cbrześciańska zaczęła, miał ostatni jej monarcha 
zwłoki swoje złożyć. Snąć godniej umieszczono 
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totaj z Sobieskim Kościuszkę ; bo słasznie, ie ten 
GO wyręezył Stanisława Angasta za iycia, i w gro- 
bie miejsce jego zajął. 

Że sarkofag Naczelnika stao^ w kryp.cie w miej- 
sca które był Stanisław August dla zwłok swoich 
wybrał; stato się to poniekąd za powodem jenera- 
ła Józefa hr. Załuskiego y któremu my 61 tę przy- 
znają. 

Grób o którym mówimy , jest jakby wstępnym 
do innych sklepów katedry, zawsze otwartym i 
zwiedzanym najczęściej. Mało kto wychodzi stąd 
z snobem okiem, a bez serdecznego żalu... Natu- 
ralne, te czasy nasze zaczepiają łańcuch dziejów 
oto ostatnie jego ogniwo... Zda się, że przez ten 
g^ób idzie droga co z przeszłości w przyszłość 
prowadzi... 

Wejście do grobów królów i bohaterów Anglii, 
stanowi w Westminster tak zwany przysionek poe- 
tów. Popioły i wspomnienia znakomitych duchem, 
wprowadzają pielgrzyma w to koło zaśniętych mo- 
carzy. I zaiste, pamięć taka należy się gieniuszom 
narodu ; a u nas pomniki na Wawelu byłyby dla 
nich najwyiszej czci ojczystej oznaką. Nelson 
w bitwio pod Trafalgar wołał: albo ztvt/cic8two al- 
bo grób w Westminsterl 

Wiele trudności przełamaćby potrzeba, aby kie- 
dyś przysionek znakomitych otwierał wejście do 
grobów Wawdn. A wreszcie na kogoby się zgo- 
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dzoDO, że go tam nagrobkiem nczcić przystoi? Na- 
wet gieninsz masi zyskiwać nieraz przyjaciół, aby 
zapomnianym nic być. W Westminster pominięto- 
by sławnego Butlera, gdyby mu jakiś kapiec lon- 
dyński nie wzniósł był pomnika , na którym wła- 
śnie ową myśl zapisał. 

Przecież nie z piana , ale z poczucia narodowe- 
go, zaczęto już na początku naszego wieku two- 
rzyć w sklepach katedry przysionek do angiel- 
skiego podobny. Kościuszko, Poniatowski i Woro- 
nicz, otwarli znakomitym drogę do królewskich 
grobów ^ ostatniego tylko wnętrzności złożono tu- 
taj w miedzianej umie, stojącej na stopniach mo- 
numentu króla Jana, którego wiedeńską wyprawę 
opiewał ^). 

Wróćmy do Kościuszki jeszcze. Prócz Krakowa, 
Ameryka i Szwajcarya uczciły pamięć wodza na- 



^) Napis na pokrywie tej urny jest taki : Yiscera 
Joannie Pauli Pawęza Woronicz Archiepiscopi Yar- 
8aviensi8, Primałi Regni PoloniaCy Abbatis Comen- 
dałarii Lendensis, Ordinum Aguilae albae et S, Sta- 
m8lavi magnigue Crucis Eguitis; gui natus est an^ 
no 1757, creatus Episc, crac. a, 1816 y ArcJiipisc. 
Vars(iv. a. 1827 ^ obiit Yindobonae a. 1829 die 6 
Decembr, Ciało Woronicza pochowane w katedrze 
krakowskiej w sklepie grubo wym kaplicy Niewinu^- 
tek (Grota). Pomnika nie ma Woronicz, choć w kate- 
drze jest kilka gotowych w ścianach już umieszczo- 
nych płyt nagrobkowych, czekających na napisy. 
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szego. W Solwrze w dawnym jezuickim kościele 
jeat serce jego ; zaś w ogrodzie wioski Zmhwyl, 
w otoczenia wierzb płaczących , ułożony z ciosów 
pamiętnik, mieści wnętrzności bołiatera, snąć w 
czasie balsamowania wyjęte. Nadpis taki : Yucera 
Thaddaei Koiciuazho deposita die XVII Octóbr. 
MDCCCXVII *). W Stanacli znów Zjednoczonycłi 
Ameryki północnej w Wes^oitU^ w ogrodzie zwa- 
nym KoiduBzkos garden^ wystawiono żłobkowaną 
uciętą kamienną kolumnę^ z popiersiem na aiej 
Kościuszki. Okolica tam dziwnej piękności. 

Wypada nam jeszcze słów kilka poświęcić wy- 
liczeniu pamiątek po Kościuszce; podając na icli 
czele wzmianki z testamentu. I tak, chłopów we 
wsi z?Fanej Siechnowicach (w województwie brze- 
sko-litewskićm) uwolnił od pańszczyzny ; zapisując 
ten majątek siostrzenicy swojej Katarzynie Sitko- 
wej i jej dzieciom. Znaczną część pozostałości po 
sobie przekazał N!aczełnik Ksaweremu Zeltnerowi 
i córce jego a wychowance swojej Emilii; także 
wiele na szpitale i ubogich przeznaczył. Uposażył 
nadto gotówką mstytnt sierot wSolurze; a na rę- 
ce notaryusza Amietha złożył datek dla wsparcia 
wstydzących się żebrać. Wreszcie prosił, aby pa- 
łasz jego do trumny z nim pochowano ; zaś drugi 



*) Rysunek tego pomnika, patrz w Przyjacielu lu- 
du Vm, 324. 



— 215 — 

'^ (Sobieskiego), który był od legionistów dostał, do 

'^f ojczyzny odesłać polecił. Gdzieby te pałasze dziś 

^ się znajdowidy? nie wiem. Umierając zalecił Eo- 

^ ściuszko, aby go pogrzebiono bez okazałości; a 

f> tmmnę sześciu ubogich do grobu zaniosło. Szcze- 

góły tych życzeń i ostatnich chwil Naczelnika, o- 
1 raz pogrzebu jego, znane zanadto, abym je pow- 

tarzał — niedawno też ogłosił je Tygodnik Hhułro- 
1 wany warszawski (nra 92 i 98). Wójcicki osnuł 

te artykuły na relacyi zamieszczonej w Dodatku 
do „Czasu'' (XVn, 436). 

Mieszkanie tedy Kościuszki w Solurze, kościół 
po-jezuicki w tern mieście, gdzie serce jego spo- 
.czywa; oraz pomniki w Zuchwyl i Westpoint 
wiążą się z pamiątkami po nim; niemniej dom 
na Litwie w Mereczowszczyznie w parafii Kosso- 
wskiej, gdzie się dnia 12go lutego 174G urodził 
i listy jego w znacznej ilości przechowane w rę- 
kach prywatnych. 

Że jak wiadomo, był Kościuszko lubownikiem 
sztuk pięknych, a nieraz w chwilach tęsknych w 
obczyźnie pędzonych, zajmował się malarstwem, 
rzeźbą i tokarstwem; więc często z tego rodzaju 
pamiątkami pracy jego ręcznej spotkać się przycho- 
dzi. Pamiątek tych nie szukać po muzeach, ale tam 
gdzie serca je strzegą czcią dla Naczelnika przejęte. 
W Ptdawach jedna z ścian zewnętrznych domu 
gotyckiego, nosiła nazwę Kościuszki — umieszczo- 
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no w niej kule z potyczek stoezonych przez Na- 
czelnika i próg z doma w którym się nrodził. 
W samychie zbiorach puławskich zachowywano: 
wazon z końci słoniowej roboty Kodcinszki i kil- 
ka podobnych po nim pamiątek. Na tabalderce 
którą był zrobił Naczelnik dla jenerda Lipskiego , 
jest mozajka jego nkładn. Bastamecki cytuje 
(wSioumiku Malarzy I 238), iż akwarelle widoków 
Rzymu malowane przez Eodciuszkę posiadał w War-^ 
szawie Ignacy Rzo&ca. W 3zwecyi widział Basta* 
chy Tyszkiewicz (patrz Listy z jego podróży) por- 
trety malowane przez Kościuszkę w czasie gdy 
tam bawił w r. 1797, W Ameryce znów rysował 
on popiersie Tomasza Jeffersona prezydenta Sta- 
nów Zjednoczonych, znane ze sztychów M. Sokol 
nickiego i Antoniego Oleszczyńskiego. Na wysta- 
wie starożytności w Krakowie (r. 1859) oglądali- 
śmy pasek srebrny, który był Kościnszko Janowi 
Potockiemu darował (tera^ własność hr. Piotra 
Moszyńskiego), puchar z kości słoniowej wyrobu 
wieku XVI, który z daru posiadał Kościuszko (te- 
raz własność hr. Maurycego Potockiego). Na wy- 
stawie znów lwowskiej (r. 1861) była szarfa Ko- 
śoiuszki i ozdoby kapelusza jego; oraz serwis 
który w r. 1803 darował księżnie Sapieżynie, Wre- 
szcie znajdowały się tam : pierścień jego, zegarki 
i tabakierki, z których był porobił pamiątki : Józ. 
Witkowskiemu, Dietrichowi Ehreofriedo^i i innym. 
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Nie myślimy lataj podawać dokładnego poczta 
pamiątek po Eoiciaszoe — na wzmiance przeata- 
jemy tylko; sądząc, że z czasem zbiorą się szoze* 
goły, z. których będzie mołna dokładną podaó 
wiadomoić o tych drogich narodowi pamiątkach 
po ukochanym wodza. 

Kiedy się o grobach królewskich mówi, pami%- 
tki po Eościaszce spisuje, a o Woronicza nadmie- 
nia; tradno pominąć bez wzmianki krakowskiego 
malarza, co jni przez to znamienity, że nazwisko 
swoje z wspomnieniem tych wielkich imion połą- 
czył. Chcę nadmienić o Michale Stachowicza — 
przywodząc na pamięć sarkofagi i traamy z Wa- 
welu pierwszy raz rysowane przez niego, pałac 
biskupów i sale akademii malowaniami okryte — 
wreszcie to mnóstwo obrazków, do których ma 
bitwy z czasów powstania za przedmiot służyły. 
Czjrny Kościuszki a myśli Woronicza, stworzyły 
postać krakowskiego malarza. Właściwiej też z mi- 
łości ojczyzny a z wrodzonego talentu, jak z wyż- 
szego poczucia artystycznego i wykształcenia słyn- 
nym Stachowicz zostanie. 

Pisząc o Kościuszce, nie mogliśmy wstrzymać się 
od tej wzmianki o naszym zacnym malarzu; boć 
niepodobna zapomnieć jego : przysięgi Naczelnika 
na lynku krakowskim, bitwy racławskiej, założe- 
nia mog&y, i tylu innych obrazków co się zrosły 
z wspomnieniem dsuejów tych czasów. 

15 
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Kończąc, jeszcze o śmierci i pomnikach Ponia- 
towskiegb słów kilka powiemy. 

Tuż, taż doganiał nieprzyjaciel księcia Józefa, 
kiedy wielekroó kałami przeszyty, zostawszy bez 
adjatanta i wszelkiej pomocy, w nnrtacli się EI- 
stry topił. Poskoczył Blecbamp ratować ginącego 
wodza — }aź było za póino. Stało się to pod Li- 
pskiem dnia 19 października 1813 rokn. W pięć 
dni dopiero potem^ wydobył rybak trnpa z pod 
wody — pałasz trzymał jeszcze w ręka; a twarzy 
niepokrzywtta rozpacz, ale ją nśmiech nadziei pro- 
mienił. D. 27go tegoż m. pochowano ciało w trn- 
mnie miedzianej zanitowanej' i Arabami dcińnionej. 

Zaraz potem magistrat miasta Warszawy prosił 
cesarza Aleksandra o dozwolenie sprowadzenia do 
stolicy ciała księcia marszałka Francyi. Z Warszawy 
dopiero wroka 1817 przywieziono je do Krakowa. 
Wtedy dnia 22go lipca przyjmowano drogie zwło- 
ki a granic Rzeczypospolitej krakowskiej ; a w a- 
roczystym pochodzie prowadzono je na Wawel. 
Program pochodn tego wydał Senat krakowski 
pod datą 16 lipca 1817 roka. 

Wywód riowny tyczący się azasadnienia auten- 
tycznej tożsamości sprowadzonego ciała, spisany 
dnia 23go lipca t. r., złożył Senator Linowski w 
aktach kapitały krakowskiej. 

Gdy się orszak pogrzebowy zaiTzymał w ulicy 
Grodzkiej (przed kościołem śgo Piotra) miał prze- 
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mowę X. Wawrzeniec Woromcz, brat Arcybiskupa, 
kanonik krakowski a iołnierz przedtem. Trumnę 
postawiono w grobach królewskich, po lewej stro- 
nie sarkofagu króla Jana Illgo. Tak stała dopó- 
kąd jenerał Józef hn Załnski nie porozumiał się 
z siostrą księcia Józefa hrabiną Maryą Tyszkiewi- 
czową, w sprawie wzniesienia grobowca. Eore- 
spondeńcyą tego się tycząeą, rysnnki trumny i 
pomnika, oraz raohanki kosztów, posiada jenerał 
Załuski warcliiwum swojem. Stanął tedy ów sar- 
kofag w roku 1830 w grobie gdzie spoczął Eo- 
dciuszko. Wykuł go rzeźbiarz krakowski Ferdy- 
nang Ehun. Jest to skrzyniec prosty, bez ozdób, 
z czarnego Dębnickiego marmuru. Wewnątrz u- 
mieszczono trumnę — na ścianie frontowej dano 
złocony napis: Józef Xią^ę Poniatowski — nad 
cenotafem zawieszono małą tarczę blaszaną z ma- 
lowanym na niej ciołkiem herbem Poniatowskieh. 

W miejscu gdzie książę w Elstrze utonął, stoi 
w ogrodzie pamiętnik postawiony przez jenerała 
Bożnieckiego. Teraz przez ów ogród przeprowa- 
dzono ulicę, której nazwisko Poniatowskiego da- 
no. Miejsce gdzie ten pomnik stoi» sprzedano na 
licytacyi w czerwcu r. 1863 — nabył je Dr praw 
Karol Heine, chcąc prowadzić tamtędy kanał dla 
połączenia Plejsy z Elsterą. Podobno p. Heine pra- 
gnie uszanować tę pamiątkę naszą. 

Skarbiec katedry krakowskiej posiada ośm 
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orderów kaięeia Józefa, które złoijła tam pani 
Wąsowiczowa wnuka jego. Jest tam takie pałasz 
ofiarowany mn w r. 1808 przez wojsko polskie. 
Mączyński (Pamiątka z Krakowa II 149) twierdzi 
iż tę szablę miał Poniatowski w ręka gdy tonął. 
Na lu-akowskiąj znów wystawie (w r. 1859) urzą- 
dzonej z zabytków przeszłości , była szabla (pod 
Nrem 1096) , z którą miał także książę Józef to- 
nąó — jest ona własnością hrabiny Wąsowiczowej. 
Nie umiem rozstrzygnąć tej wą^wości; chociaż 
mimo niej jeden i drugi pałasz nie traci swojej 
puniątkowej ceny. Przedstawiono tet na owej wy- 
stawie: pas od ładownicy P(»uatowskiego (wła- 
sność hr. Maurycego Potockiego), irańską czapkę 
(własność muzeum To w. nauk. krak.j, turecki rzę- 
dzik na konia jego (własność łu-. Piotra Moszyń- 
skiego). W reszcie na lwowskiej wystawie (n 1861) 
przedmiotów starożytnych, okazano pierścień księ- 
cia Józefii. 

Zapewne wiele nie wspomnianych tu podobnych 
pamiątek po Kościuszce i Poniatowskimi w rę- 
kach się prywatnych znajduje — więc podany 
¥Fykaz nie jest zupełny. Dziś kiedy jeszcze żyją 
ludzie z tamtej epoki, ktwo uzupd^ć zebranie 
wiadomości takich; drobnych, a przecież miłych, 
jak skoro się odnoszą do wodzów, o których ni- 
gdy naMd zapomnieć nie może. 



KOSaiS, S. ■WOJCIECHA 



W Krakowie. 



15 



Badanie zabytków przesdości naszej ma prócz 
celjk ściAle nanko^wego i tę jeszcze korzyść nie 
małą (a często nawet główną), te obznajmiając 
naród z pomnikami jego, zarazem ojczyste bndzi 
tradyeye. Dla tego sądzimy, że dzienniki co się 
szeroko po kraju rozchodzą , słasznie dla stadyów 
nad pamiątkami krajowemi kolumny swoje otwar- 
ły; tą bowiem drogą upowszechniają się między 
ogółem wiadomości z dziejów, a przypominają te 
dawne podania, które zamknięte w książkach 
ohłodną , martwicyą lub umierają na zawsze; wzno- 
mone zaś żyją i kwitną , rodząc ziarna, z których 
owoc miłości ojczyzny i sztuki wyrasta. 

Jeżli jakie zabytki, to właśnie krakowskie tę 
korzyść przynoszą — dla tego różne względy na- 
suwają nam od czasu do czasu sposobność pomó- 

menia o nich. 

15* 
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W. artykułach naszyeh o SukiemiieadŁ i BoMde 
N* M. Panny zamieszczonych w książce » przesz- 
łoicif szkice i obrazy. (Kraków D. E. Friedlein 
1862 r.) przedstawiliśmy rjmek krakowski podając 
dzieje stojących na nim budowli *); teraz zamie- 
rzamy dopełniać znów ten obraz dając wiadomośói 
o kościółku Sgo Wojciecha. 

Wspomnienie tego kościoła będzie na czasie; 
jak skoro od roku 1862 gorliwie się odnową jego 
zajęto. 

Stoi on w południowej stronie rynku, w tej czę- 
ści która wąjście w Grodzką ulicę otwiera; a u- 
stawił się wedle dawnych tradycyj katolickich tak^ 
że niby doskoni^a igła magnesowa, wielki ołtarz 
na wschód, zaś główne wrota na zaoliód obróciŁ 



*) Rynek krakowski którego cztery połade utwo- 
rzyło 43 domów, obejmuje (wedle kadastralnej mapy 
Eummersberga) powierzchnią 11000 sążni D wiedeń- 
skich. Jeżli się do tego doliczy plac otaczający ko- 
ściół maryaoki wraz z powierzchnią przez tę świąty- 
nią zajętą, wtedy obszar ten wyniesie 13^00 sąż. G 
Budowle wypełniające przestrzeń rynku iA: sukien- 
nice z przystawkami (1100 sąż. D), wieża ratuszna 
(100 sąż. D), odwach (150 sąż. O) kościół maryacki 
(675 sąż. D), wreszcie kościół ś. Wojciecha (50 sąż. 
D), zająmi^ą na tej przestrzeni 2075 sążni D — po- 
zostaje więc tyle obszaru, że na nim 100,000 ludzi 
pomieśoió się może, stojąc jak w kościele. 
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Zanim powiemy o badoWie tej. ćwiątyAki) jej 
pamiątkach i obecnej restanracyi; pierw wspo- 
mnieć nam przychodzi o tradycyach i datach hi- 
storyeznyehy jakie nam z odległej przeszłości zo- 
stały. Skąpe to h^ą wiadomości, bo ograniczone 
do wzmianek kilkn, głównie na podaniach Długo- 
sza i Pmszcza opartych ; z których A. Grabowski 
i J. Hączy&ski w swoich ksiątkach o Krakowie, 
dzieje tego kościoła pokrótce spisali. 

Przeważną pamiątkową wartość nadaje temu ko- 
ściołowi tradycya, ii S. Wojciech bawiąc w cza- 
sie apostolstwa w Krakowie, gdzie przez króla i 
lad nroozj^cie był przyjmowany^ nauczał mówiąc 
po^ czesku kazania w rynku, gdzie dziś kościółek 
stoi, (Długosz w Kronice pod r. 995). Biejscowe 
podania dodają, it ową kaplicę wzniesiono ku 
czci Sgo Wojciecha na gruzach pierwotnej pogań- 
skł€|j świątyni; po której w owych czasach wido- 
czne jeszcze hjły ślady ołtarza bożyszcz i szczęty 
naczyń ofiarnych. Miała nadto stać wtedy przy 
kaplicy odwieczna sosna, pozostała z boru co ist- 
nii^ niegdyś na pobrzeżu Wisły, gdzie się później 
Kraków zabudował* 

Rozważając tę tradycyą krytycznie, przyjąć mo- 
żna jako pewnik : iż uczczenie pobytu Sgo Woj- 
ciecha mogło istotnie dać początek ziUożeuiu ka- 
plic]^ jak skoro był on rzeczywiście w Krakowie 
za czasów Bolesława Chrobrego w końcowych la- 
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tach X wieku; wtedy gdy z W^er powracał, a 
do Gniezna i Pras podążi^. Ta jego droga dałaby 
się nawet śladami legend zaznaczyć — mamy ich 
bowiem wiele w jasiekkiemy w aandeckiem i po 
wsiach niezbyt od Krakowa odległych. Dość przy- 
pomnieć, ie w Muchargu przechowują szczątki or- 
natu będącego pamiątką po bytności tam święt. 
Wojciecha^ w Stryszowie xl stadni jest podanie o 
przechodzić jego; w Bulowicach znów, Dankowi- 
cachf Łękawicy wywodzą powstanie tamtejszych 
kościołów i kaplic od czasów podróży Sgo Apo- 
stoła. Te wsie leżą w Wadowickiem — właśnie 
w okolicy, w której drogi z Węgier i Szlązka 
w Krakowskie prowadzą. Pod samym nadto Kra- 
kowem, bo tat obok klasztoru zwierzynieckiego, 
stoi kościół Sgo Salwatora, z którego ambony misi 
S. Wojciech do ludu przemawiać; o wsi nakoniec 
Modlnicy prawią ii nazwa jej poszła od modłów 
Krakowian, kiedy żegnając się z S. Biskupem 
prosili dlań o pomyślność w podróży. Zresztą nie 
już legendy same, ale i historya potwierdza apo- 
stolską do nas pod te ozasy ?^rawę Świętego. 
To także ulegać nie może wątpliwości, że wtedy 
gdy S. Wojciech miewał kazania na rynku kra- 
kowskim, nie istniała tam już pogańska świątynia, 
ale st&ła w jej miejscu chrześciańskim obrządkiem 
poświęcona kapliczka; ku czci s^aś S. Apostoła, do- 
piero po kanonizacyi jego, przeznaczoną być mo- 
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gła. Z owyeh esasdw poiostało w budowli koieioła 
nie więcej pewno jak same podwaliny tej csęśei 
gdzie jest ołtarz wielki; mnry bowiem maleńkiego 
prezbiieiynm ani w architektarze, ani w konstrak* 
eyiy nie takiego nie doehowafy, coby o wzniesieniu 
ich w X lub XI wieku świadczyło. 

Dalsze daty tyczące się dziejów kościoła Sgo 
Wojciecha znajdąjemy w dochowanych imionach 
dwóch księty^ którzy nim zaidadywaliy jako to: 
X. Wa^w w r. 1250, a X. Dobrosław w końcu 
Xin stólecia. Wreszcie w pierwszej ćwierci Xni 
wieku spotykamy się tutaj z religijną takie tra- 
dycyą opowiadającą te święty Jaccdc miewid czę- 
ste w tym kościółku kazania. (Pruszcz Klejnoty^ 
wydanie z r. 1647). Znów Marcin Bielski dodaje 
jedne jeszcze zacność tej świątyni krakowskiej, 
pisząc w Kronice iwioŁa pod rokiem 1453, ił wte- 
dy S. Jan Kapistran z przed kościoła Sgo Woj** 
ciecha do ludu przemawii^. 

Ow Jan z Eapistranu naleiy do celnych ludzi 
Xy stólecia. Właśnie wtedy przyj- on liabit Sgo 
Franciszka, kiedy się zakon ten przez reformę Sgo 
Bernarda w nowy (Bernardynów) przetwarzał. Rze- 
sze ludu zbierafy się, gdy Kapistran na rynkach 
miast róinych przemawii^. Tak skutecznie aposto- 
łował w Austryi, w Czechach, w Morawie, we 
Węgrzech, Słowaczyznie i u nas ; gdzie w Krako- 
wie przez dziewięć miesięcy bawił. Mówił po ła- 
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oifiie lub po włosku; a dopiero tłómaosooo ładowi 
na ojeiysfgr j^zyk słowa |ego. Mnsii^ to być nad- 
zwyczajna i endowna siła wymowy, kiedy żar jej 
nawet w przekładzie nie stygn^. Tysiąoe Eiako- 
wian ttoeiyło się pod kościół Sgo Wojeiecłia dla 
słyszenia śmętego mowi^; a po kaidem Icazanin 
{don^ na rynka stosy, na Ittóre nawrócony łnd 
rzacid narządy gier, koid i sprośnych nciecb przed- 
mie^. Inni znów na dobrowolne poiwiccsgąc sif 
nbóstwo i żywot zakonny, bięglt po bernardyński 
łiaMt, którym ów qK)sti^ oblókł w Krakowie 130 
osób. Na Stradomia za przyczynieniem się Zbi- 
gniewa Oleśnicldego założył klasztor dla swojej 
regały. 

Kazimierzowi Jagiellofusi^kowi daje Kapistran 
żlab z Slibietą córką cesarza Alberta. Dla fycłi 
stosunków z lądem i tronami, stał się ów iwicty 
dzielną podnietą do wojny Węgrów z Tarkami, 
co wtedy nawafa| na Earopę aderzyó chdeli* Po 
wszystkiej ziemi węgierskiej przebiegli on czasa 
tego — w ilad za nim ciągn^ na nieprzyjaciela 
rzesze pod znakiem krzyża wiedzione — nawet 
wśród bitew nie opaszczał ich Apostoł , ale mie- 
szając się pomiędzy walczą^ch, do zwycięztw 
wiemy lad prowadziŁ P^zypatnuąc się znakomite)} 
postaci Eapistrana, rzec można śłosznie: że to 
Savanarola p^ocny, godny równie wielkiego a- 
wielbienia, jak to którem florenckiego mnicha wło- 
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ska literatura i sstnka aezcUy. Etoby pnecUtawił 
^eie i csyay Bernardyna, o któiym mówimy, 
miałby iUcame tto do obrasa 2 przesiłości; bo wiek 
XV^ jeet a nas świflych i wielkich lodsi stóIe* 
cienii to f^liM aoBculum. 

Nakoniee z wspomnieniami JLOŚeida Ago Woj- 
decha łąeiy się postać błogosławionego Miehała 
nesonego lingwisty a rseżbiarsa lennego, oras 
mechanika i zegarmistrza zarazem. Ów lliehał 
urodzony na Wc^oszozyznie r. 1570, trudnił się 
w &akowie snycerstwem, praoqj%c w zamku kró- 
lewskim. Szerzące sig podówczas u nas Uędy re- 
ligijne trafia do serca młodego mistrza, a wzięły 
mu pokój duszy z umydu swobodą. Marniał więc 
Michał w walce z sobą — aż kazania w kośdele 
tgo Wojciecha przez Dominikana miewane^ pogo- 
dziły go z Bogiem i z wiarą świętą, do której się 
w r. 1602 nawróctt. Wsti^ił tedy do zakonu Do- 
minikanów w Krakowie , gdzie jako laik słuiył 
w pokorze Panu, rzeźbiąc wielkie ławy w chórze 
tego kościoła, podziwiane dla sztuki, ai po czasy 
kiedy je pożar (r. 1850) w popiół zamieniŁ dwią- 
tobliwy żywot owego MicłuUa opisał Siejkowski 
(w ÓiotąUnof), a obszerniej Pruszcz (w ForUey), 
dodając : iż do śmierci, która przypadła 1656 rc^ku, 
upadiegący już ze zgrzybiałości starzec chodził zawsze 
do kośdda śgo Wojdeelm na kazania i tam dłu- 
gie godziny i^ędzat na modlitwie. Wizerunek świą- 
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toUiwego tttytlj doehowił ric lui gótnydi koiy- 
twMcb domiiiiksAtkMgo klmtitoTii. 

Biikiipi krakowtey mieli pnwo nadawstwm ko- 
śeiołft igo W<>jeiedia ai po rok 1401, kiedy Piotr 
Wysz ustąpił patronata akademii, w eda osadse- 
oia tntąj jednego z profesorów. 

W Xyi wieku (1536) epierano 019 w Krakowie 
z garstką niemieddej Indaotei, cheąeej miewać 
w swoim języka kazania w kośdele fimiym N. H. 
Panny, w skntkn ezego przeniesiono je do ko- 
idoła śtej Barbary. Te wraz z bractwem literac- 
kiem (Wniebowzifda N. M. Panny) przeważnie 
niemieekiem, tntąj dc w koAcn XVI st61ecia (1583) 
n śgo Wojdeeba przyjęły; wtedy gdy kości^H śtej 
Barbary (gdzie to braetwo było) Jeznitom oddano. 
Z ksiątki Mnezkowskiego {Bractwa jemnekU i akad. 
Kraków 1845. str. 37 i 88) zdawidoby się: ie 
Bractwo Wniebowzięcia i literackie stanowiły dwa 
osobne stowarzyszenia religijne; tymczasem z Pm- 
szcza Klejnotów wnodćby można: ie bractwo lite- 
rackU przybierdo tylko różne opieknńeze tytidy, 
np. Wniebowzięcia, żtej Barbary, śgo Jana Nepo- 
mncena eto. Ten ostatni tytnł uzyskało nawet przy 
kościele śgo Wojdeeba, za potwierdzeniem ^ne- 
dykta XIIL Jakkolwiek roznmieó należy tę miUo- 
znaczącą wątpliwość, to przecież pewnem pozo- 
stanie: że przez lat kilkadziesiąt w końcu XVI 
stóleda a w pierwszej połowie XVn wiekn, nie- 
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mieccy mieszcsanie Krakowa w tjrm maleAkim ko- 
teiołkn nabożeństwa odbywali. W następstwie cza* 
sn, w miarę jak polski żywioł pnemagał w brac- 
twie przy tym kościele będącem, zmieniał się też 
i kieronek pobożnej hojności zwróconej wtedy 
więcej ka nczczenin ojczystego patrona. I tak, kie- 
dy nabożny Niemiec jaUś widywał światto cndo- 
wne bijące z krncyfizn Chrystusa Pana^ wtedy 
ukrzyżowanie to z nad tęczy kościelnej przenie- 
siono do zbudowanego dttarza śgo Onufrego; a 
obwieszając je bogatemi wotami, główne przy nim 
odprawiano nabożeństwa. To znów gdy przema- 
giia polska modląca się ludność, wtedy obraz śgo 
Wojciecha zfnndowano do wielkiego ołtarza; a po- 
tem znów zyskując relikwie ojczystych świętych, 
mnóstwo mszy śś. tutaj zamawiano. Tylko też 
hojnością potiożnych utrzymywał się ten kościół 
ubogi. Kapituła odd^a go akademu, a ta chętnie 
widać od ciężarów prawa uadawstwa uchylić się 
chdi^; kiedy za dni oto naszych nie można się 
było doszukać, do kogo restauraeya niszczącej się 
świątyni należećby mnna. Po długich pisaninach 
i kancelaryjnych wyrobach, skończyło się na tem: 
że znów pobożność z jałmużny kościółek od- 
nawia. 

Tradycye jakiemi połączyła się świątynia na- 
sza z miastem i właściwą jego ludnością, nie po- 
zwalały na upadek kościoła, nawet w tenczas, gdy 
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819 ^<un głównie Niemcy na kąsania w ieh jfsykn 
aohodaili. W roku bowiem 1611 Walenty Fontaai 
doktor medycyny, profeior i rektor akademiii naa- 
ezyciel alynnego matematyka BroedoBsai podmód 
mory dawaąj kaplicy dobodowąfąe do mcjj zakry- 
Bty% a szczególnie wyprowadzając, z fandamentów 
czworoboczną nawę kopała nakrytą; tak, łe od- 
tąd kapliczka tworssyć zaczęła presbitoyum nowe- 
go kościoła. Eopnłę zakończyła latarnia, a na o- 
atrym daszka presbiteryam wzniosła się nieco póżniój 
wieiyczka. Wszystko w styla rmesans, który w ro- 
koko zmienity omamwta dodane w późniejszych cza- 
sach (szczególnie wewm^). Rokoko tedy pozostało 
głównym charakterem badowy całej , a z wcześniej- 
szych nad wiek XVII czasów ledwie moie kawał- 
ki mara w części małego pesbiterynm zostidly. 

Fontaniema dopomagid do budowy ksiądz Se- 
bastyan Miro^sz ówczesny prebendarz kościółka. 
Skończono ją praw^ wtedy gdy zacny i uczony 
akademik umarł (1618). Sam on pochowany w gro- 
bie pod posadzką nawy przez niego wzniesionej. 
Grób jego zaznaczony nadpisem, jest pod ołtarzem 
gdzie dziś umieszczono obraz ś. Wojciecha (na 
desce z ttem . złoconem) w roku 1630 malowa- 
ny. Starożytność tego obrazu podobi^o się śp. 
Hączyńskiemu oduosió do XV stiHeda. Nagrobek 
wmurowany w lewą ścianę nawy,.opowiaday ii go 
położyli egsekutorowie testamentu ku pamięci o- 
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wego Waleotego Fontaniego (arodsoDego 1636, a 
smttrłego 1618 r.), oraz dla syna jego Floryraa 
takie akademika krakowskiego (smarłego 16S6 r.) 
i córki Zofi samęłnej Jogowiezowej (zmarłej 1639 r.). 
Zapewoe w owym grobie eała rodzina Fontaniek 
spoezywa. 

W wieka XVn i w mustępnem stóleoia, pobo- 
inośó starała sif o ciągłe abogaeanie skarbca ko- 
ścioła ip Wojeiecha w iwiętych relikwie. Wiele ich 
dotąd pozostało, jak: Erzyia ś., i iś. Wojdecba, 
Stanisława biskupa i Kostki, Jana Kantego, Ka-* 
negandy, Ea^bka, Onufrego, Eolnmby, Kajetana, 
Eltbie^, Sebastyana, Błażeja, Feliksa, Apolonii, 
Wiktoryi,Tekli i innych jeszcze. Uzyskano tet później 
(1729r.) dlatego kościoła relikwie ś. Jana Nepoinnc 

W r. 1769 odnawiano znów kościół, a wtedy An- 
drzej Radwański ściany i kopułę malował. Wre- 
szcie w r. 1778 przybudowano do kościoła od stro- 
ny południowej kaplicę znacznej (stosunkowo do 
niego) wielkości; która (jak świadczy umieszczo- 
ny na zewnątrz napis) poświęconą była czci ś. Ja*^ 
na Nepomucena dobrej sławy patrona. 

Tak tedy z dawnej kapliczki , z nawy i zakry- 
styi w XVII dobudowanych wieku, oraz z kapU- 
cy w XVin powsti^ej stóleciu, złożył się cały nasz 
kości(rfek, ledwie 150 ludzi pomieścić mogący. 
Stólede] XVI zostawiło tutaj krucyfix w ołtarzu 
ś. Onufrego — obraz ś. Wojciecha dochował się z po- 



esątkn XVII wieka; zaś ozdoby wewnętrzne zXVn 
i XVIII datąją się stólecia; wreszcie relikwiarze 
arebroe (ś. Wojciecha i ś. Tekli) z tychie pocho- 
dzą czasów. Nakoniec do zabytków zesdego st6- 
lecia Uczy się pacyfikał z kościami L Jana Nepo- 
mncena, w oprawie, która herb Krakowa przed- 
stawia. 

Jak do tych niedawnych marów^ stare przyro- 
dy tradycye, tak tei i między pamiątkami skarbca 
tego kościoła (z nowszych pochodząoemi czasów) 
znajduje się cenny archeologiczną wartością pacy- 
fikał z drzewem Erzyła śgo. Tylko sam Mączyń- 
ski i to jednem słowem, wspomniał o niem {Kra- 
ków dawwjf str. 11); a dopiero po raz pierwszy 
zastanowiono się nad tą starożytnością wtedy gdy ^ 
rysunek zdjęty z tego zabytku oglądano i oce- 
niano na posiedzeniu oddziała archeologi<^nego 
Towarzystwa naukowego krakowskiego. (Patrt 
CzQ8 z r. 1857 Nr. 270). Krzyż ten z okładem 
1 łokieć wied. i 1 ćwierć wysoki; zaś ^/« ł(A:da 
wynosi szerokość poprzecznego ramienia jego. Tak 
ramiona jako i góra, równiei spód (gdzie krzyt łą- 
czy się z podstawą w kttoej osadzony), zakoń- 
czone są troistym łukiem, w tym kształcie jaki 
zwykle liściem koniczyny zowią {aarc trihbśj tre- 
fait). W owych kończynach widzimy u góry Boga 
Ojca, z unoszącą się pod nim postacią Ducha 
śgo, z prawej śgo. Jana, z lewej N. M. Pannę, w 
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pośrodku Cbrystiia Pan rospięły de krzytn ; od 
doła zaś Harya Magdalena , spód krsyża obcj- 
maje. Ze strony odwrotnej w pośrodku askło dla 
widzenia będących za niem rdikwij ; zaś po koń- 
cach ramion emblemata czterych ewangielistów. 

Krzyż jest srebrny^ pozłacany, na środkowej 
części ramion jego widać szczęty emaliowama 
szafirowego ; wynuenione zaś wyobrażenia są ryte. 
Środek, to jest część przeznaczona do njęcia ręką 
pacyfikałn w czasie nżycia, oraz spód, albo do 
innego krzyża należą, albo też do t^o dorobione 
zostidy w wieku XVII, w s^ła rokoko. Opisany 
bowiem krzyż jest zabytkiem z XV stóleda; z cza- 
sów przechodn styla ostrołnkowego w epokę rene- 
sansu. Ten .charakter wskazigą ryte na nim po- 
stacie, oraz liściaste ornamenta grawerowane lub 
czepiano na zejściu się poprzecznem ramion obu. 

3ądzę, że krzyż ten nie był pierwotnie na po- 
stumencie utwierdzonym, ale służył do procesyo- 
nalnego noszenia {crux proeesHanalia) ; bo jest ta- 
ki sam jak np. ów zwany apogtoUkim, którym 
kapituły witafy królów węgierskich. Są tego ro- 
dzaju zabytki w skarbcu kościoła śgo Jana w Ly- 
onie, w Dijon, w d' Ahetse (pod Ferencami) w £s- 
lingen, w kościele jezuickim w Kolonii, w katedrze 
tamtejszej, i w Granie. Te węgierskie Fr. Bock 
i Beissenberger przedstawili szczegółowo w drzewo- 
rytach i opisali (w Mittheilungen der centr. Commis. 
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Wien YI 147); do tych wifo badań odsyłam tyeh 
eoby rzecs bUżej stadyowaó pragnęli. 

Uzap^iając podane pnei nas wiadomolei o ko- 
ściele ś. Wojciecha, nadmienić nam jeszcze wypa- 
da o A. Janie Nepomneenie, który w mieście Ka^ 
kowie zda?ma szczególnie był czczony; ta bowiem 
cześó łączy się z świątynią , o której piszemy. 

llimo że proces kanonizaoyi ś. Jana Nepomuce- 
na patrona Czech, rozpoczętym był dopiero w 299 
lat (r. 1676) po spełnionem na nim przez Waite* 
wa IV męczcAstwie (r. 1393), a skończonym balią 
wydaną d. 19 marca 1729 r.; ^eciei są dowody: 
ił święty ten czczonym był jnft od chwili gdy w &• 
lach Mirfdawy utonąŁ Dowody owe poparte za- 
bytkami pędzla i dłuta dotąd zachowanemi , nie 
sięgają w Czechach po za rok 1532 ; kiedy prze- 
ciwnie w Polsce dawniejsze są ślady nabofteńiBtwa 
do tego szczeg^nie mfiowanego świętego. Gdzieś 
n nas most, rzeczka, staw lab jezioro, gdzieby nie 
było statay pięcioma gwiazdami awieńczonego ka- 
nonika pragskiego? Posągi te powszechnie nad 
wodami , a w Wielkopolsce na rynkach i cmenta- 
rzach stawiane; sięgają datami swojemi czasów 
o wiele wcześniejszych od roku 1729^ kiedy Rzym 
wydał wyrok przyznający Janowi z Nepomak cześć 
kościelną. W Krakowie np. na Plaska stoi przy 
mostku na Budawie figura Nepomucena, z napi- 
sem świadczącym iż istniała tam joś przed 1623 
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rokiem 9 a wr. 1815 odnowiono j% na pamiątkę 
Qt9Vorzenia Bzeesypospolitej KrAkowakiej ; w Wil- 
nie takie w okoliey koieioła ś. Rafała (gdzie dziś 
stoi słup z cudowną figorą Ciirystiisa I^ana), był 
przed rokiem 1719 starożytny posąg ś. Jana Ne- 
pomncena. 

Gdyby n nas zeszły badania archołogiezne ał 
do tej pilnej drobiazgowośd jidc n Niemeów i Fran- 
cuzów, którzy dawno jut figury przydrożne w in- 
wentarze zabytków swoich włączyli ; wtedy wyka« 
zaćbyśmy mogli : że w XV i XYI stólecin postać 
i. Jana z Nepomnk zastępować zacz^ w Fołsee 
posągi i. Jana Chrzciciela stamane przedtem nad 
wodami ; a po odbytej w Pradze głotecj z^ przepy- 
cha kanonizacyi, stido się n nas (w XVHI wieku) 
powszechnem uwielbienie czeskiego patrona. Przy-^ 
piadał święty ten do smakn nm^dowi, Im> był stró- 
żem bonom a opiekunem dobrej sławy. Na sza- 
Uach nawet dawano napisy z wezwaniem pomocy 
jego. Epigraf taki widzieliśmy na karabeli ¥ryry- 
ty o dwieście prawie lat wcześniej, niż Baym wy* 
rok kanonizacyi czeririego patrona ogłosił. Był on 
następny: 

Janie Nepomucenie^ I)/ patronie światy! 
Bronie mego Jimoru^hy mi nie hył wzigty^ lB40r. 

Wtedy więc już gdy w r. 1721 cesarz Karol YI 
obsyłać począł stolicę apostolską prośbami, aby o* 

. 16 
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L Janie Nepomiio;eiue masę tt. w krajach berła je- 
go podległych odprawiane bjó mo^; i od nas 
Mły do Bzyma listy popierające to żyosenie dla 
Polski. 

Czytamy je w Mm^niaU wydanem w Rzymie 
w r. 1723. Upominali się o tę cseić : król Aiij;ii8t 
O, nnncyius Ardyeseo, arc^biskap gnietoie&ski, 
tiisktipi polscy wssyscy prawie, .wojewoda kra- 
kowski , akademia i rajcy Krakowa , , któny pro- 
saąc o nsnanie ś. Jana Nepomncena za patrona 
miasta, przyrzekali, tobraetwo litwackie nrządzi 
na ołtarz dla niego osobną kaplicf przy kościele 
L Wojciecha. ' 

Gdy tedy prośbom aadosy^ się stało (1729 !.)$ 
ołtarze i ksfptice po Polsce, Bosi i Litwie dla ś. Ja- 
na Nepomncona wznosić zaczęto ; czyniąc starania 
o posiadanie relikwąj tego czeskiego a wtenczas 
jibA i polskiego palona. 

Bractwo literackie otrzymi^ wtedy relikwie 
owe dla kośdoła ś. Wojciecha. Z taką zaś oro* 
czystością przyjmowano święte szczątki w mnrach 
naszego miasta , łe magistrat krakowski z lamen- 
tem pisid do Branickicgo jeneri^ artyleiyi, ał^ 
ehoóby dwndziesta czterech dział użyczył na bi- 
cie^taatw w dziiA festynn tego. (A. Grab. DxaDM 
uąbyiki str. 123). 

, Badowę kaplicy przypartej do połndniowq ścia- 
ny kościoła ś. Wojciecha, rozpoczęto w r. 1778 
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z^przesnaeieiuem jej ku esci & Ja&a NepomnoMia. 
Mimo, ie o tej dade i dedyka^. iwiadosy umie* 
esoftooy oa niej napis; pneeiei dowiadąfemy się 
z , doknmentn będącego dawatej w gałce wieżo-* 
wcg tego kościoła, te w pomienionym lokn* Wanię- 
aiono tylko mory kosztem Potoekiego wojewo* 
dy Bdskiego ; aat dopiero . we trą y lata po* 
tern, kaplica ostateómie wykoftcscNią aosti^, 
staraniem i nakładem Francisdia Duanotteg o , X. 
Macieja Pstroko&skiegOy i krakowskich rodzin: 
Laśkiewiczów , Wolfów, Enbeckicb, Kirchmaye- 
r<irw^ EremeróWy oraz ^Atkand innydi wielo. Pod 
ów czas (1781 r.) restanrowano takie koMół eałyi 
a kaplicę jni wt^y poświęcono znowu czei bło- 
gosławionego Eadłabka *)• 

Tak nieraz świeokie pobodkii czasem ełiłód reli* 
ŚWf9 ft wielokroć sama nawet iarliwoM kn nowym 
promieniom łaski Boiej zwrócona^ przyćmiewała 
czeM jednydii świętych a do innyeb naboieistwa 
zwiększają; więc i znwielUaniem k Jana N^o* 
mneena podobnie się w Erakowie stab, jak z fara- 
gnieniem przmiesienia nrocaystości ś. Stanisława 



*) Z przywiedzionego dokomentiii (kt^ry nam pan 
senator E. Hoszowski ndzielió raczył) , dowiadajemy 
się takie: ie w r. 1664 zdobiono wnętrze fcoftcioła, 
OAZ wsniesietto wieftyeikę, którą budo wid cieśłs Es* 
zimierz Brozloa. 

16* 
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(z okMzji Dadaoej koostytaeyi) na dzień 3 mąja^ 
a aznaniem w r. 1715 i. Józefa za patrona mia- 
sta. O jednem i dmgiem zapomniano. Opastoszito 
także kapliea ś. Jana Nepomoeena przy koiciele 
ś. Wojciecha; a gdy stataa tego Awiftego jest 
w nawie koicioia, w tem oratorynm stoi teraz 
nienposatony ołtarz błogosławionego Kadłnbka. 

To opustoszenie stało się przypadkowa pod te 
czasy, gdy w Gzeebadi świat uczony wątpić nawet 
zaczął czy iył kiedy ś. Nepomńoen; a rozumiano 
ie oMii jego Jana Hnssa się tyczyła — zastawia- 
no się wtedy kancyonałem lutomirzyekim z XV 
wiekUy gdzie przytaczano jako dowód MisMim 
»andd Httóritt W namiętnych sporaób silono się 
na wykazanie istnienia wielu innych Janów z Po- 
muk i Nepomuk. Nie pominięto w tych badaniadt 
najrozmaitszych spńecznych sobie cytat i dowo- 
dów; o uważnem jednak przeczytaniu procesu ka* 
nonizacyjaego zapomniano zuprtaie. Dla tego du- 
chownym czeskim łatwo pfzyszło wygrać walkę, 
której ortateeraie Antoni Frind ksiątką swoj% 
(Dm^^uekichtUekeNśpamuk) w Obebie (Eger) 1861 r. 
wydaną, zwycięztwo nawet na drodze krytyki li- 
terackiej zapewnił. 

Dziwne, że ci co protestują przeciw Kościołowi, 
tak zapalczywie zgasić mu pragnęli jedne ś?rietną 
gwiazdę, aby ją dla Husa zapaUćl Zagadkowem 
byłoby usiłowanie takie, żeby nie pewnik: iż za- 
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prseozenię rdigijoe, odrzaoąjąc asnane o Awigtości 
tradycje i dowody, szuka przeoieł zawsze tych 
samych powag i tradycyj, ahy je zyskać dla de* 
bie. Zdawałoby się zbyteczoem poszukiwanie i 
śledzenie ti^ie^ gdy zważymy, ie ci co wszystki* 
mi świętymi gardzą, nie powinniby znajdować dla 
swej nanki poiytkn w okazywaniu, że ten lub ów 
uwielbiony mniej świętyia im się wydaje. Prze* 
cięż w naturze ludzkiej leży : że kłamstwo lub n- 
rojenie, równie jak prawda i pewność, podań i 
powag szukają dla siebie. W czasach niewiary 
Kościół wytrzymuje zawsze walkę z tym anality«^ 
cznym kierunkiem zaprzeczania, zwróconym kn 
ustawom i tradycyom jego ~ gdy znów pobożność 
zwycięża, Piotrowa skała ?^nurza się z powodzi 
obłędów, a wtedy nawet geologowie godzą się 
z Mojżeszowem o stworzeniu podaniem* 

Wracając do rzeczy, nie balibyśmy się o cześć 
ś. Jana Nepomucena, choćby go był Frind nie o- 
bronił. TrwaiS ona będzie pokąd katolików w Cze- 
chach starczy; u nas zaś mimo że nikt świętości 
pragskiemu kanonikowi nie przeczy], opustoszała 
kaplica jego, nie z innej zapewne jak tylko z tej 
prostej przyczyny, że nam ją przeszłość bez fun- 
duszów oddała. 

Z dzisiejszym stanem tej kaplicy wiążą się my- 
śli o odnowie kościoła i funduszach na nią. O tej 
to restauracyi jeszcze wspomnieć chcemy. 
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Głównie zły stao daebn, a stąd sacieki^ zwró- 
ciły nwagę Krakowian na zagratejącą minę ko- 
6ctoła. Ojczyste wspomnienia, jakie się wiatą do 
tej śiwiątyni złączone z nczticiem religijnem zaclio* 
wania jej od npadka, ułatwiły ntworzenie się w r. 
1862 komitetn odnowy, a zarazem wzbndziły do o- 
flar pobożnych. Komitet ten"^) zebrał ze składek 
(Jak to obwieszczono na początku rokn 1863) 
4724 złr. w. a. 46 kr., co n&yto na pokrycie wszy- 
stkiego dacbn ołowiem i dokonanie konserwacyj- 
nej restanracyi budowli całej. Wydatki te przenio- 
sły sumę zebranych ofiar, pozostawiwszy dług cią- 
żący na wpływach dalszych. 

Miło zaiste widzieć, że się u nas nie przebiera 
nigdy ofiar, gdy o nie w imię wiary i tradycyj 
ojczystych wołają; przedet tutaj może obszerniej- 
sza i donośoieJBza na zebranie potrzebnych fnn- 



*) Komitet składają osoby następąjące: XX. Julian 
Źłowodzki, Albin Dunajewski i obecny prebendarz X. 
Makary Baniakowski; nadto świeccy: pp. Piotr Bar- 
tynowski, Bernowski, Ludwik Hoelzel, Edward Rem- 
bowskie Jan Steczkowski; Józef Bartl, Jan Kaczmarski, 
Walery Wielc^łowski i Antoni Wojezyński. Ten osta- 
tni zaproszonym został do najbliższego dozoru nad re- 
stauracyą prowadzoną przez budowniczego p. Pawła 
Barańskiego. Wreszcie później przybrano do grona 
komitetu pp. Aleksandra Szukiewicza i Adama Kry- 
wulta. 
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daszów byó mogła pobudka. SeBtąnracyą rospo- 
rozeto na rok prsed jabileaszem tysiącolecia istaie* 
oia narodu; a tradycje koieiola ś. Wojciecha cze- 
piają się pierwszych chwil wprowadzenia u nas 
Wiary chrześciańskiej— zda się bowiem^ ie nidedwie 
z tej świątyni na Polskę hymn Bogarodzicy wy- 
płynął. Więc sama się nasuwała sposobność aby 
pobadkę dla ofiar i odnowy wskazać w obchodzie 
tysiącolecia — kościół zaś wyrestaurować w myśli 
umieszczenia w nim wszystkich patronów ojczy- 
stych, któremi się Polska przez dziesięć wieków 
Bogu i Kościołowi zasłużyła. Styl odrodzenia na- 
dałby się do odnowy budowli całej ; a pusta teraz 
kaplica poświęcona dawniej ś. Janowi Nepomu- 
cynowi a dziś mająca ołtarz Bł. Kadłubka, staćby 
się mogła tym polskich świętych przybytldem. 
Posążki patronów naszych stanęłyby na czterna- 
stu występujących z dachn podstawach, które te- 
raz służyć mają za piedestały pod wazony i godła 
ś. Wojciecha. Wnętrze kaplicy o której mówimy, 
okryHby malarze nasi scenami z żywotów tych 
świętych polskich . . • . i może piękną, bo arty- 
styczną, ojczystą i wśród rynku Krakowa, w ser- 
cu grodu naszego stojącą pamiątką, tysiącoleeie 
uczcióby się dało. Moie . • • . bo to osobiste tyl^ 
ko zdanie nasze, które dziś chyba szczęśliwszym 
czasom zostawić wypada. 
Mamy drugi projekt jeszcze. Oto sądzimy it 
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mimo okolieznośei obecaycb aieprzyjainyeh dk 
restanracyj nskatecsnianych z składkowych fimda- 
szdWy da się ukończyć odnowa kościoła ś. Woj- 
ciecha, jak skoro ją z ufnością w relig^ne i na- 
rodowe nczada rozpoczęto; przeciet nasuwa się 
zaraz pytanie, jakiemi środkami utrzymać będzie 
można nadal tę bndowłę i uprzedzać nową jej 
ruinę? Wynalezienie przeznaczenia dla pustej ka- 
plicy ś. Jana Nepomucena, usunie zdaniem na- 
szem i tę o przysdość budowli całej obawę. Ka- 
plica ta jest dostawioną tylko do kościda, a nie 
tworzy z nim jednolitej całości; mimo bowiem 
wejścia do niej z wnętrza świątyni, ma drugie 
właściwe wrota główne, wychodzące wprost na 
rynek* Uśyć jej więc można w celu zarazem mia* 
stu pożytecznym, i stanowiącym fundusz kościo- 
łowi potrzebny. Mamy na myśli utworzenie tutaj 
kaplicy pogrzebowej, właściwej obyczajom kato- 
lickim ; a w Warszawie i gdzieindziej oddawna 
przy wielu urządzonej kościidach. Przepisy władz 
tak duchownych jako i świeckich, nie zdają się 
sprzeciwiać projektowi który tu podamy. Ostate- 
cznie bowiem, jak skoro każdy umarły (względem 
którego nie zachodzi obawa iżby się miał stać 
powodem rozszerzenia zarazy) może być wysta* 
wionym w mieście w. mieszkaniu, odwiedzanym, 
i w celu odprawienia nad nim obrządków religij- 
nych do kościoła wniesionym; niema tedy oba- 
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wy aby przepisy zabnmiać miały nnądsenia 
w kaplicy o której mówimyi katafaln do wysta- 
wiania zwłok na czaa pmKlpogrzel>owy. Tataj 
wreascie zysknje się dogodność ka tema celowi 
miejsca odosobnionego zewsząd; gdy w domach 
nieraz zbyt ciasnych i przepełnionych mieszkań- 
cami, iywifiz umarłymi dniem i nocą pozostać by- 
wają zmnszeni. Ta okoliczność stda się zapewne 
przyczyną rozpowszeelinienia w Warszawie sta- 
wiania zwłok w otwartych trumnach w pogrzebo- 
wych przy kościołach kaplicach; w Paryiu zaś 
w dolnych sieniach domów wystawiają zwykle 
umaritycL U nas tedy pusta kaplica przy kościele 
& Wojciecha, połośona w środku miasta, odpo- 
wiadałyby zupełnie wskazanemu celowi; przedsta- 
wiałaby nadto t$ jeszcze dogodność, iś msze śś. 
bez osobnego zezwolenia konsystorza przy umar- 
łym odbywać by się mo^, a urządzenie katafalu 
stosunkowo nadzwyczaj małoby kosztowido. Z fun- 
duszów bowiem terażniejsząj restauracyi wysta- 
wiony ołtarz i sprawione całuny, sowity na utrzy- 
manie łmdowli kościoła przynosśyby dochód, cho- 
ciażby tylko kilka florenów płacono za 48 godzin- 
ne wystawienie zwłok. Nadto msze śś., exekwie 
i nabośeństwa ii^obne, sti^by się z jednej stro- 
ny poumośeniem teraźniejszego uł>ogiego uposa- 
żenia prebendarza; z drugiej ppłK)iną pamiątką 
skonów, bliżej a rzewnie spoiłyby mieszkańców 



-- 246 — 

Krakowa z opnssczonym kościołem. Do paraij 
miasta naszego (licząc je t^ó w obrębie rogatek) 
należy około 40000 dasz katolickich — że za& śmier- 
telność Wynosi dziennie w przecięcia 4 do 5 zmar* 
łychy na powszechnem chowsmych cmentarza; więc 
choćby z tej liczby czwartą tylko część wystawio- 
no w projektowanej pogrzebowej kaplicy, a do- 
choda z każdego 3 floreny przypadło , ogćloy wtedy 
wpływ mógłby przenosić rocznie sarnę 1200 dr. 
Roztrząsający przedmiot ton zarzncaU nieprakty- 
czność pomysła szczególnie z tych przyczyn: iż 
amarłego zatrzymaje wśród rodziny przedewszyst- 
kiem miłość krewnych którym trndno rozstać się 
z akochanym, a jak najdłużej patrzećby nań pra- 
gnęli; więc wynoszenie wczesne zwłok z domn, 
tnidno aby w zwyczaj wejść zdołało — zaś w razie 
apowszechnienia się znów takiej nowości, docho- 
dy kościołów parafialnych cierpii^yby na tom. Na 
zarzat pierwszy odpowiadam awagą : iż nie mnie- 
mam aby projektowany obyczaj miał się stać po* 
wszechnym; ani toż sami tacy nmierają, co ich 
najgorętsza miłość otacza; lab też wszyscy grze- 
biący swoich, dostatecznym na pogrzeb rozrzą- 
dzają fandnszem. Zaś co się dodłodów parafij ty- 
czy, te niencierpiałyby wiele; jak skoro podana 
tataj myśl nie jest propagandą skromności i o* 
szczędaości w pogrzebaeh, ani toż projektowana 
kaplica na pobadki pobożnej hojności wpłynąć 
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moie. Wystawi zresztą w niej umarłego na katafaln 
nie jeden taki, co trumnę z drogiemi zwłokami 
ledwo na dwóch stołkach wspiera. To przedet 
pewna, to clioóbyśmy nawet przepołowili obliczo- 
ny w przypuszczeniu dochód; zawsze około 600 
złr. zyskaóby się mogło na utrzymanie koficioła 
ś. Wojciecha, z przeznaczenia na wskazany cel 
kaplicy dziś pustką stojącej. Żadna szkoda mo- 
ralna ani materyalna, przewidzianą tn być nie 
moto ; a bliższe i rozwaine zastanowienie się wy- 
kato wiele tak sercowych jak i rozumowych po- 
wodów, które za przyjęciem projektu przemawiają — 
polecamy go więc ogólnemu poparciu i przedsta- 
wieniu gdzie należy; dodając, że zawiadowca re- 
stauracyi kościoła ś. Wojciecha zajmował się już 
podobno gorliwie przeprowadzeniem tej myśli. 
Myśl ta zresztą u nas nie dopiero jest poruszaną; 
raczej użycie ku temu celowi kaplicy przy kościele 
1 Wojciecha, podsuwamy tylko do projektów da- 
wniej w tej sprawie czynionych. Bozważano to 
jnż w r. 1861 w wstępnym artykule Czam (Nr. 205) 
domagając się usunięcia zwyczaju wystawiania 
zwłok w domach, a urządzenia osobnych sal na 
składanie umarłych. Przypomniano wtedy że już 
Senat i. Sejm byłej BzeczypospoBtej krako?rałdej 
zatwierdził w r. 1844 zrobione w tym celu plany 
i kosztorysy; a nawet fundusze na to wyznacz]^, 
nsząc o kościele ś. Wojciecha, trudno nie wspo- 
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mnieó o pieiai Bagarodsncy] bo niepodobna pomi- 
nąć życzenia, aby ten hymn narodowy nieśpiewany 
oddawna w krakowskich świątyniach, mógł tntąj 
zabrzmieć nanowo. Po religijnem i narodowem n- 
ezncin Krakowian spodziewaćby się można , iż jak 
niedopoicili aby zamilkły stare ^ejni^ bndząee 
miasto z wieży maryackiej ; tak też pobożną jidmn- 
żną uposażą śpiewanie (w czasie niedzielnego na- 
bożeństwa) nłożonej przez ś. Wojciecha pieśni; eo 
literaturę naszą poczta, a z cidemi spoiła fdę dzie- 
jami. Kiedy w Gnieźnie brzmi dotąd Bogarodeica, 
ezemużby w drogiej stolicy dawnej Polski niepo* 
wrotnie zamilknąć miała — i to jeszcze w koście- 
le którym miasto nasze uświęciło pamięć apostol- 
stwa narodowego patrona ? Komu zdarzyło się sły- 
szeć raz w życiu ten śpiew ojczysty, tenby pe- 
wno wdowiego grosza nie pożiUował, aby dla przy- 
szłych pokoleń budzącą a tryumfaloą pieśń prze- 
kazać. Pospieszyłby z jałmużną, tak jak niegdyś 
przed wiekami spieszono ze złotem na wykupno 
ciała ś. Wojcieclia, chcąc je na ojczyste palladium 
uzyskać. 

Ma też śpiew ów dziwny urok w sobie — stwo- 
rzony dla stutysięcy piersi, gdy mu wtórąje odgłos 
trąb, tentent kopyt, i szelest proporców. 

Więc pędzi na nieprzyjaciela śpiewający zastęp — 
dusze rwą ,się do lotu za nutą co raz grzmi pod 
niebieskiem sklepieniem, to znów ku rodzinnej 



— 249 — 

wiosce po zbotowych łanaeh płjaie. I słyszysz ja- 
ko łagodaieją tony — rycerzom staje w myśli po- 
żegnanie z domeroi łonami^ dziećmi i czeladzią — 
to śpiew pasterski, to znów kościelna kolęda rze- 
wną tęsknoty odzywa się notą. Darmo — może tyl- 
ko na marach, wrócą rycerza rodzinie — lab go też 
na obcem pola wspólna mogiła przykryje; więc 
gdy wróg jat przed oczami, a pod kopy ty ziemia 
jęknęła; zwraca się śpiew kn owej jasności, gdzie 
Bóg świętych powołał — to też prośba o zmiłowa- 
nie i wieczne zbawienie kończy zwrotkę, po któ- 
rej jaż chyba szable wydzwonią ostatnie akordy. 

Hymn ten potężnego wpływa, może tylko silny 
a liczny męzki chór zanació — inaczej stanie się 
on karykaturą, lab mdłą reminisoencyą, podobną 
do melodyj, które spisid Franciszek Lessel, a świe- 
żo Adam Mtinchheimer w Warszawie ogłosił *)• 

Zarzuci mi kto, że świadomie podnoszę myśl 
parodyowania drogiej nam pieśni. Odpowiem: iż 
mi chodzi o przeszczepienie tylko z Gniezna tra- 
dycyjnej nnly, czego dokazać można wysłaniem 
tam na nankę zdolnego organisty. To swojskie 
dźwięki — poznają je, przypomną sobie — a wtedy 
tysiącem piersi zanncą. 



*) Literacką i matykalną stronę Bogarodzicy pod- 
nieśliśmy w tój książce (str. 64 i dalsze.) 



VIIL 

ZABYTKI POLSKIE 



z XVII wieku. 



(Arelieolo(rleaa» notatka.) 



w 



jakichkolwiek rękaeh znajdują się pamiątki 
z przeszłości naszej, zawsze jak skoro naleią do 
zabytków ojczystych, zasłngnją na wzmiankCi aby 
je przez to w wiadomości ogółu zachować. 

W marca 1864 r. oglądaliśmy dwa zabytki takie 
będące wtedy w posiadaniu pana Selmana Igła, 
antykwarza lwowskiego , który z niemi przyjechał 
do Krakowa. Jest to waza stołowa^ zrobiona zape« 
wne na pamiątkę pogromu Turków pod Wiedniem, 
i pieczf(f hetmańska, jak się zdaje Stanisława fie- 
wery Potockiego. 

Waza srebrna, miejscami wyzłacana, wałąca 
około dwieście czterdzieści łutów, jest jak wnosić 
można , wyrobem swojskim z końca XVn stó- 
leeia. Podstawę, na której się wspiera czasza (to 
jest właściwy wazon) otaczają cztery słupy, usta- 
wione na orłach z rozpostarteml skrzypami. Owe 
kolumny połączone festonami, na których napisy 
objaśniające cztery sceny wypukło na czaszy wykute, 
jak: Janin postanawia iść w pomoc zagrożone- 
mu Wiedniowi, bitwa pod Wiedniem (na dwóch 
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wyobrateniach), wreszcie widzenie się króla So- 
bieskiego z cesarzem Leopoldem. Górny brzeg 
wazy opasuje ornament cięty w przeźrocze — u 
niego ponad słnpkami, atiją na kroksziynach fi- 
gurki rycerzy robiących włóczniami. Pokrywę wień- 
czy korona ; na której posążek Sobieskiego w ca- 
łej postaci Na pokrywie tej w medalionach po- 
piersia : Jana Ul i Jana Zamoyskiego , z nmieszo- 
nemi na tarczach pńsegradzających medaliony, 
herbami : Janiny i Jelit Medaliony i herby , oraz 
płaszcz królewski i niektóre omamenta całości, 
złocone. Na słupkach prócz herbów Polski a Li- 
twy i Janiny, oraz Jelit, są jeszcze inne godła ro- 
dzin naszych; jak: Piława, Jastrzębiec, Bramy, Sas, 
Wieniawa, Pras, Łodzią, Snopek Wazów, i innych 
kilka. Stadyam genealogiczne wykazabby, kto 
wazę tę dsk robić. Aczkolwiek ten zabytek w styla 
rokoko ornamentowany i w tym gaście konstrakcya 
jego, przecież całość nie bez wdziękn; a pamiątka 
cenna, bo widocznie waza wyrobiona na festyn 
jakiś wydany dla króla Jana gdy z wiedeńskiej wy- 
prawy powrócił. Przedmiot ten może zająć godne 
miejsce w poczcie stołowych naczyń polskich po- 
zostałych n nas z różnych wieków, prodnkowanycb 
na krakowskiej, lwowskiej i warszawskiej wysta- 
wie, a opisywanych w pracowitem stndynm archeo- 
logicznem Edwarda Bastawieckiego (pnitz BiUiot. 
Waraz. rok 1859 ze stycznia) Wzory^ sztuki ire^ 
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dniaunecznej i albumy wystaw fotografowane przes 
Karola Bayera, obznajmiły naród s, zabytkami ja- 
kie z tego działU/ starożytności w krąjn 819 znaj- 
dują. 

Pieczęć, o której nadmienilifimy, w osadzie opra- 
wiona jest w rękojeści szczególnego kształto. Jest to 
okdo 5 cali wysoka czworościenna wieża , a raczej 
wojenna strażnica, z gankiem i strzelnicami w po- 
środku, zakończona n szczytn koroną. Snąć chcia- 
no zsymbolizować tą formą rękojeści , iż hetman 
strażą jest pospolitej rzeczy. U dołn w wieży są 
drzwiczki , gdy sieje otworzy, widny herold z tar- 
czą (z godłem Piława) i mieczem. Korona i ściany 
baszty sadzone drogiemi kamieniami, a zdobione 
rytym po 'największej części ornamentem. W gór- 
nej części jest też rytowany monogram z głosek 
S. P. i takiż herb Piława. Sama właściwa pieczęć 
wystawiająca znown Piławę na tle palndamentn 
pod koroną szlachecką, rznięta jest na wielkim 
krwawniku. Całość rękojeści srebrna, czy bronzo- 
wa, docona grnbo. 

Zdaje się, że ten zabytek jest pieczęcią Stani- 
riawa Rewery Potockiego wojewody krakowskie- 
go, hetmana wielkiego koronnego zmarłego 1667 r.*) 

^ Dowiadujemy sig iż pieczęć tg nabył Edward Baron 
BastawieckL 
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Starożytne budowle i zakłady naukowe 

Uniwersytetu Jagiellońskiego 

z POWODU PAMIĄTKI 

pięćsetletniego jubileuszu Akademii krakowskićj 



I. 



Szkoła przy koóciele N. M. Panny 
w Krakowie. Wied Bawół. Ere- 
kcyja Kazimierzowskiej akademii 
i miejsce jej budowli. 



o 



hwila w której naród nczoł potrzebę rozpro- 
mienienia świateł nauki, tak aby z zdobyczy me- 
dzy ludzkiej wszystkie jego społeczne warstwy 
korzystać mogły — chwila taka, w której Kazi- 
mierz Wielki wyobrazicie! ówczesnej Polski i jej 
prawodawoai z gwiazd jaśniejących wśród narodu 
złożył to promienne ognisko, co przez pi{i stoleei 
światłem wiedzy i ciepłem miłości ojczyźnie rin* 
żyło — taka powtarzam chwila, do wielkich nale- 
ży w narodzie. Bo pięćset lat istnieć on pierw, 
walczyć i organizować się musiał; zanim sobie na 
drugie pięć wieków mógł zapalić to słońce, eo 
Polsce rodziło kanclerzy, hetmanów i ojców nau* 
ki — co Niebu świętych, umiejętnościom Kopernika, 
a Chrześciaństwu Sobieskiego daio. To też kiedy 
w tysiącznym roku żywota narodu święcić nam 
przydiodzi pięćaetlecie istnienia naszej Ahnae ma^ 
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tria ; to zaiste , chyba z podziwem przyszłol^ u- 
klęknąó pned tym wysnatym wmyfili obrazem 
minionych wielkości i cierpień — chyba wspania- 
łym tiynmfalnym obchodem uczcić ton jubileosz 
świetny.... lab go cichą modlitwą przypomnieć-^. 

Tylko toł Ifszą ś. dnia 20go maja 1864 n w ko- 
ściele ś. Anny odbytą, obchodziliśmy pamiątka a- 
kademickiego pięćseflecia; zaś uczczenie jubileu- 
szu tego późniejszym zostawiono czasom. 

Na tq więc porę dajemy czytolnikom naszym 
kilka zebranych wiadomości z dziejów jagielłoir 
skiej szkoły, opisigąe jej istaroły tne budowle; o ile 
one ze stanowiska archeologicznego studyowaae^ 
wątku do mniejszej pracy dostarezą , a nas od śd- 
śle naukowych, erudycyjnych badań, uwdnią* 
Frzedet mimo tej z góry zapowiedzianej chęei o* 
mijania cytat i uchylania się od polemik wsiel- 
fcieb^, przyjdzie nam nieraz traktowanym tutaj 
sprawom i rzeczom z bliska się przypatrzyć; jak 
i^oro nie napisano dotąd historyi tej akademii, 
gdziebyśmy gotowe dato znaleilł. Wprawdzie za 
dni nassydi wielkie jui do dziejów Almae mtU/ris 
przysposobiono materyały — zmdLomitych na tem 
polu wymienić motoa badaczy, wspominąjąe: Pu- 
tanowłoza, Sołtykowieza, Kołłątaja, Bandtkiego, 
Wiszniewskiego, Meeiszewskiego , Majera, J. Ba- 
dwańskiego, Mecherzyiskiego, Ora BurzyfuE^iego^ 
Łukaszewicza, a gfównie Józe£s Mnozko^^ddcgo^ 
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po którym nikt dotąd pióra faistoryografA akadt- 
mickiego nie podj^. Przeeieź ipimo tych prae een- 
nyeh, nie mamy zestawionych w całość dziejów 
naszej szkoły; ani też doczekaliśmy się dotąd łii- 
storycznych obrazów, coby nam przesidość aka- 
demii i jej zasługi w żywych przedstawiłby bar- 
waobi a w formie ogółowi przystępnej* 

Chcąc oto wspomnieć o szkołach będących w 
Polsce przed zaistnieniem akademii krakowskiej; 
Inb też pragnąc się oświecić jakie i gdzie stidy na 
Bawole Kazimierzowskie budowle, zaraz na po- 
czątku pracy naszej spotkać się nam przychodzi 
z podaniami, którym jeszcze wicdce krytycuie ba* 
dania potrzebne. 

Patrząc na Polskę w tych czasach kiedy Icrólo- 
wie wojownicy mieczem jej zakreślali granice, wi- 
dzimy światło nauld po klasztorach i przy Eoś(»e- 
le tej pierwszej nauczycielce narodów. Chcąc więc 
badać drogi oświaty w owych wiekach, szkoły 
zakonne i parafialne śledzićby wypadało ; szukając 
w nich tych nasion i latorośli, z których się w na- 
stępstwie wieków drzewo umiejętności uniwersy- 
teckich rozrosło. Za taki zawiązek Eazimierzow- 
słdcg aliademii , poczytują szkołę w XTn już stó- 
leeiu najpierw przy kościele ś. Trójcy, a nastę*- 
pnie przy kościele N. M. Panny, będącą. Pisid o 
niej Dr J. Radwański , a świeżo wydało Towarzy- 
stwo naukowe lurak. rozprawę Dra Karola Me* 
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etorsyńskiego, dająeą wiadomo&ć o tcg kolebce a- 
kademii naszej. 

TTregnlowanie obiega Wisły pod Krakowem, 
przekopanie kanion i nadanie prawem miejskiem 
(1335) a osiedlenie przedmieścia, co się zabudowało 
między obydwoma ramionami tej rzeki , zostało 
po Kazimierza Wielkim pamiątką. Od jego teł 
imienia ta przyległa Krakowowi osada, pdżniej 
(1494 r.) w części przez Żydów zamieszkana , na- 
zwę swoją wzięła. Tam spotykamy się z kolebką 
akademii naszej — tam też miana wsi Bawoi i gó- 
ry Wawd, podobnie brzmiące, w etymologiczną 
splątały się zagadkę; gubiąc aż w podaniach o 
Krakasowym smoka początki swej nazwy. Nie 
sądząc wcale iżbyśmy nazwy, te rozjaśnić, a.idi 
językowe pochodzenie wywieźć zdołali, przyto- 
czymy tylko powinowactwa jakie miana owe na- 
suwać się zdają. 

Pierwsze wzmianki o wsi Bawole poczynają się 
w dokumentach w drugiej połowie XIII stólecia 
kiedy Prokop kanclerz krakowski bierze osadę tę 
(r. 1278) w zastaw od Comesa Wawrzyńca. Na- 
stępnie ukazuje się Bawół w części czy też w ea* 
łości, w posiadania kapitały katedralnej krakow- 
skiej (1322). Wreszcie jakiś czas miii tę wieś kla- 
sztor miechowski. W owych dokumentach łaciń- 
skich z Xin i Xiy wieku, piszą Bawół Bawool 
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Banvol. Naswom amów jak Wawd krakowski lab 
Wąwelnica (w Królestwie Polskiem), towarzTSią 
zwykle podaiiia o zabitych smokach; kiedy Szaj- 
nocha w książce Lechichi początek Pohki wywo- 
dzi: że Dormandzkim sposobem umacniane grody 
opasywano w^Jem kształtu węia — łe tedy zabi- 
cie smoka a wzięcie warowni jedno jest, — te 
wreszcie Beoumlf po anglo - normandzkn smoka 
znaczy, a w wymawiania brzmi jak nasze Bawoły 
i Wawele. Nie wdając się w dalsze tej natary ze- 
stawienia, napomykamy tylko: że leżące obok sie- 
bie wieś Bawół i góra Wawel, % jednego co do 
nazw źródła wywodzićby moioa. 

Otóż świeżo ze wsi Bawołu na pobrzeża Wisły, 
atworzone miasto, obrał Kazimierz Wielki na ów 
omiejętności przybytek. Tam na trzy lata przed 
datą przywilejn rozpocz^ badowę potrzebnych 
gmachów; a 1364 r. w dzień Zielonych świątek, 
założył akademią na sposób bonoAskiej i padew- 
skiej. Miasto Kraków złożyło królowi obietnicę n- 
trzymywania tej instytnoyi; zaś Urban Y Papież 
zatwierdził 'ją, wyłączając wszakże teologią z po- 
czta naak mających się tam wykładać. Jarosław 
Skotnicki arcybiskup gnieżoieński^ w imienia Ojca 
ś. otwarł tę naczelną pierwszą na północy szkołę. 
Uczono na Bawole prawa i filozofii ; a obok tego 
mistrze nauk wyzwolonych przy szkole u Panny 
Maryi zostali. Płaca profesorów zapewnioną była 
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vm topach wielickich — zarząd akademii to jeol 
jej kanclerstwo, bisknpowi kri^owskicma oddaito* 

Tak wicci wtedy gdy trncicną i zbrodniami po- 
wszecbnemi na świecie w pierwszej połowie XIV 
wieku, w zamieszania źy wieców społecznych, no- 
wy się porządek w Earopie rodził; u nas król co 
go samego jednego wielkim potomnoAó nazwUa, 
pomyślnoió ojczyźnie zapewniał. Nie nezida nawet 
Polska boleici tej przechodowej epoki. O zamęcie 
jaki w przeradzającym się świecie panowiJ, le- 
dwie do nas głuche dochodziły wieści. Całość Bze- 
czypospolitej arastała wtedy łąozącemi się z nią 
ziemiami — osadnicy zalndniali pnstki co po tatar- 
skich zostały napadach — granice nbezpiecziJy 
zamki i obronne grody; a statnt wiślicki porządek 
i sprawiedliwość w zagospodarowanym zaprowa- 
dził krąjn. Co dziejowa jesicA za dni Łokietko- 
wych zasiała, to teraz w Kazimierzowskich cza- 
sach błoga dla ojczyzny wiosna zielenią murawy 
okryła. Czternasty wiek jagiellońskiemn lata bo- 
gate żniwo gotowid. 

Więc wśród radości , kiedy to dwór królewski 
nie rnszał się bez śpiewaków i muzyki, ucztcgę 
bogata Polska u stołu Wierzynka. Na godach za- 
^ślubin cesarza Karola Luxemburczyka z Kazimie- 
rzową wnuka, zjazd pancgących w Krakowie 
wzajemne waśnie zgodą zakończa; a nasz wielki 
monarcha na rozjemcę wybrany, wiszącą nad Eu- 
ropą wojenną burzę zażegnij. 



py^' 
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W takim to ezaaie pomyńlnoici Bzeezypoflipoli- 
tej, jakby na dopełnienie świetnego obrazn, po* 
wstaje Alma mater^ szkoła krakowska, owa perła 
Piastowskiej korony. 

Pragoąe teraz odsznkać 61adów tych budowli eo 
były pierwszym nank przyb^^tkiem, jakby z nmy- 
sła dla jaskrawego zestawienia dni świetnych 
z chwilami, których wspomnieniem żyjemy; mię- 
dzy najlichsze walące się zabudowania nadwiśbi 
do żydowskiego miasta udać nam się przyjdzie,* 
aby tam wśród nędzy i ubóstwa miejsce dawnych 
łmdowli akademickich zaznaczyć. 

Mimo zaprzeczeń Mnczkowskiego, poważne w^ tej 
sprawie skazówki w podaniach Dłagosza zostiJy. 
Oowiadiyemy się bowiem z kroniki (ES, 129), iż 
Kazimierz W. w^nazwanem od swego imienia mie- 
ście założonem pod Krakowem na wiosce kapitul- 
nej Bawole , przy murze w miejscu obszernem i 
rozległem, przeszło tysiąc kroków wzdhiż i wszerz 
wynoszącem, otwarł szkołę; wzniósłszy tam na nią 
ozdobne budowle, obszerne izby na wykłady, o- 
raz mieszkania .dla doktorów i mistrzów. Dalej do- 
daje Długosz: iż on sam chciał tam w r. 1478, za 
zezwoleniem króla Kazimierza Jagiellończyka kla- 
sztor Kartuzów budować; przecież obywatele ka- 
zimierscy nie chcieli odstąpić miejsca, które wte- 
dy gdy było opustoszało, sobie przywłaszczyli nie 
pytając o to króla. . 
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Świadectwo to nriłąje oałabić Maczkowski uwa- 
gą: że 117 lat nbiegłych od założenia kazimie- 
rzowskiej akademii aż do czasu kiedy Długosz 
chciał tam Kartuzów osadzić, nie zdołałyby zni- 
szczyć gmachów wzniesionych przez króla, co so- 
bie na sławę budowniczego zarobił. Że znów Ja- 
giełło przez, oszczędność nie byłby kamienic na 
nowe Collegium przy ulicy ś. Anny zakupywał; 
ale zostawiłby akademią w owych domach, któ- 
rym Długosz zalety piękności i obszerności przy- 
znaje. Po tych domniemaniachi zacny dziejopis 
uniwersytetu naszego wzniesienie na Bawole za- 
budowań dla akademików, w wątpliwość podaje. 

W tej rzeczy Długosza za dostateczną uważamy 

powagę; za jego bowiem czasów żyły tradycye 
jeszcze — sam przecież chciał w owem miejscu 

Kartuzów osadzać, więc to co napisid, wiedziid 
pewno i dokładnie. Budowle nie są wieczne, a pu- 
stka najwspanialsze gmachy w ruiny zamienia. 
Łatwo tedy wierzyć, że po stu latach z świetnych 
nakładów gruzy zostały. Okoliczność także że Ja- 
giełło nie utrwalił na starem miejscu odnowionej 
przez siebie akademii, ale ją do Krakowa prze- 
niósł; nie da się przypomnieniem oszczędności 
użyć za dosadny przeciw Długoszowi dowód. Przy- 
ezyn bowiem przeniesienia owego kilka nawet 
przytoczyćby można. Za pierwszą poczytujemy 
powód w samem już widać fizycznem położeniu 
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' owej miejscowości leżący; jak skoro w następnych 
po Kazimierzu Wielkim czasach nie bndowali się 
tam możniejsiy ani dziś okolicy owej na miłe za- 
mieszkanie ntyóby kto pragn^. Nie motna sta- 
wiać reguły, że ludzi do miejsca dokument przy- 
kuje; ani tet tradycye siedzib dawnych, przywilej 
w nowe miejsce przenieść podoła. Pierw się zwy- 
kle miasto tworzy, a potem dopiero erekcye do* 
kumentami ubezpieczają wolności jego. Istniał Kra- 
ków dawno przed r. 1257| choć go wtedy Bole- 
sław Wstydliwy prawem niemieckiem obdarzył; 
a ten akt swobód lokacyą micista nazwano. 2 owe- 
go terytoryum, jakie pierwotnie zajęły rynki i 
ulice, już je następne wieki w inne strony spro- 
wadzić nie mogły. Kazimierz Wielki ze strategi- 
cznych względów i dla swego zamiłowania w bu- 
downictwie, nowe przy Krakowie wyniósł miasto 
od swego imienia nazwane. Ubrał je wspaniałemi 
kościołami, murem otoczył, wodą oblał i swobo- 
dami nadał. Tam ustanowiona akademia miała 
być węgielnym kamieniem, podstawą świetnego 
wzrostu nowego grodu. Inaczej się Bisio — Kra- 
ków dawnego terytoryum swego uparcie się trzy- 
mid — w mury jego akademia przenieść się z cza- 
sem masiała; a miasto Kazimierz zamieszkali Ży- 
dzi, którzy jako i»rzychodnie nie mieli wyboru 
w obraniu sobie miejscowości dogodnej. Sądzimy 
tedy, że usadowienie odnowionej akademii na uli- 
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«j ś. Anny, a nie w jej tewnyeli kasimierrideh 
miiraefa, w tradycyjnem roirastania sif Erakowm 
po taj stFonie Wisły, pnycsyiic swoją miido. 

Wresieie waźniejsse jeszeze mamy w taj spra- 
wie ślady na pnedwstawienie MaczkowskiemOf 
który chociaż uznaje' moralne (ie tak powiem) 
erygowanie przez Kazimierza Wgo akademiii prze- 
ciek twierdzi: U bndowli dla mistrzów i wykła- 
dów na Bawole nie było. 

Owa okoliczność, że Dłagosz pnstki' po Kazi- 
mierzowej szkole na klasztor Kartuzów chciał za- 
iąóy pró(» podania, które o tem w kronice 8W(\jq] 
zapisi^i potwierdza się jeszcze przywilejami do- 
ehowanenu dotąd w archiwum kapituły katedr. kratL, 
zaąy towanemi w Katalogu biskupów X. Łętowskiego 
(II. 39); a ogłoszoncmi w broszurze przeciwko nam 
(w Bochni 1861 r.) przez B. S. wydanej. Jasne ztydt 
dokumentów: że Kazimierz Jagiellończyk przywi- 
lejem wydanym w r. 1477 przeznacza na kościół 
ś. Hieronima z klasztorem Kartuzów, całe teiyto- 
ryum dawnej akademii i wszelki będący tam bu- 
dowlany materyał (et omnem nuUeriam lapidum in 
praefati eetuati coUegii cam^s existentem). Źe nie 
stanął na tem miejscu ów klasztor^ więc budowle 
po akademii na inny cel obrócone zosti^. Prze- 
cież przywiedzione nadanie upewnia nas stano- 
wezo: iż Kazimierz Wielki powznosił gmachy na 
swoją szkołę. Czyli zaś wykończył wszystkie po- 



— 269 ~ 

trzebne m ten eel budowle? to ^Iko dla wąl|^- 
cych materyałem dp sporów pozostać moie. 

Gdzież wigc stido eoHeginm owej Kazimierzo- 
wej szkoły? Na to pytanie odpowiada pomekąd 
znów drngi dokument (z r. 1480) w zacytowanej 
broszurze przywiedziony^ gdzie czytamy: ił Ja& 
Feliks z Tamowa wojewoda lubelski sprzedaje 
cztery wsie owemu klasztorowi Kartuzów, mają- 
cemu się fundowaó juxta Jatudam in coUibit$ £L 
StanUlaL Więc nad Wisłąi na jej pobrzetnych pa- 
górkach, wznosiły się akademickie budowle. Miej- 
seowofai tej szukaó wypada w wsehodmej osęćd 
Kazimiwza. Z rynku krakowskiego, z Siennej, zdą- 
żając ulicą Suuromiln€^^ przeszedłszy most, doj- 
dziesz w kierunku prostym pod szczątki dawnych 
warownych murów Kazimierza. Tam nie docho- 
dząc do koicioła Bożego Ciała, rozpatrz się w o- 
toczenin ^starej bóżnicy; a będziesz mieó przed 
sobą okolicę mieszczącą niegdyś akademickie bu- 
dowle. Ta częśó żydowskiego miasta chyląca się 
nieco ku Widie, a przecięta ulicami : Jakóhą, Wqzkq^ 
Szeroką y Wysoką i Bawolą, opiera się ku brze- 
gom rzeki o szczęty murów dawnych warowni , 
a cmentarze ku Erakowu na przednią straż swych 
pustek wysłała. Nędzne , w różnych Cerankach 
rozstawione walące się domy, niemiłą chociaż cha- 
rakterystyczną postać tym miejscom nadają. 

Dawniejsi, jak np. J. S. Bandtkie sądzą: że 

18 
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stara bdźaiea tydowskiA z tej akademii powsti^a; 
zaś chwiejna^ mało Hpowsseehoioiia i bezoMadna 
miejseowa tradycya^ dom przy iłli<7 Szerokiej pod 
liezbą ^^ (Gmi&a X), za szczątek Eazimierzow- 
skiej budowli uważa. 

Powyższe wywody które nas zaprowadziły w tę 
okcdicf gdzie stała akademia, przytoczyliśmy z do- 
kumentów dla okazania tylko kiemnków argnmen- 
towań jakie się przedstawiają w tej sprawie. Krót- 
szą jednak drogą , pewniejsze jeszcze oznaczenie 
miejscowości otrzymać możemy. To bowiem słowa 
Długosza i dopełnienie ieh przez Miechowitę, ja- 
snym są dowodem. Pierwszy zna wybornie miej- 
scowość i budowle akademii, bo sam chce te 
gmachy na klasztor Eartnzów przerobić-^ wierzyć 
mu więc można gdy mówi (kronika IX 129)i że 
zabudowania z kamienia wzniesione, stoją na prze- 
strzeni z górą 1000 kroków wszerz i wzdłuż, 
przy mnrze (eecus mtirum). Oczywiste, że wyraże- 
nie to tyczy się murów miejskich; jak skoro bli- 
żej nie oznacza nasz historyk przy jakim to murze? 
Współcześnie z Dfaigoszem żyjący Miechowita, po- 
wtarzając słowa jego w kronice swojej (wydanie 
H. Yietora str. 242) uważał za właściwe wyraże- 
nie eecus muTum^ doprinić i wyjaśnić dodaniem 
et ecdeeiam Buncti Laureniii. Gdyby dokładnie nie 
był tego Miechowita wiedział, (patrząc zapewne 
na posfti owe), nie były dodaniem słów tych do- 



pełoinł Dłagosss. Po ptzytoeBonyefa więe dwóeh 
wzmiankach, wątku do<^od%itn. Staia tedy Kazi* 
mi^rzawska akademia obok kościoła i. Wawrzcńea, 
opodal murów warownych^ od stroDy Wisły, na 
rozległym płaca. Badowle te nie inogły tam byó 
gdzie dziń stara bóżnica , bo ową synagogę (są^ 
dząc z jej styln) do XY najpóźniej stólecia od« 
nieśćby wypadło, gdyby nie było wiadomem: że 
w rokn 1406 już ona reertaarowaną była; rudery 
zaft akademii {eszcze w rokn 1477 istnieją. Że 
smown terytorynm, na którem stały te badowle 
wynosiło z górą tysiąc kroków wszerz i wzdhiż^ 
więc między bóżnicą także a kościołem Sgo Wa- 
wrzeAca, dla szczupłej przestrzeni zmieśció się nie 
mogły. Nie gdzieindziej tedy, ale za tym kościo- 
łem, ka klasztorowi Bożego Ciałai podwalin aka- 
demickich szakaó należy. Wedle tych bowiem 
wskazówek wznosiło się Kazimierzowskie Collegium 
tam gdzie dziś ogrodzenie do kanoników latera- 
neńskich podobno należące, w gminie YI, liczbą 
^^f zaznaczone. Miejsce to ściśle wskazujemy, bo 
tam szczęty warownych murów istnieją, a zara- 
zem marmurowa tablica umieszczona w ścianie (r. 
1627), zaznacza: gdzie się żydowskie siedziby 
kończyły, a kościół i plebańskie budowle parafii 
Sgo Wawrzeńca wznosiły. O w kościół, wedle pi- 
śmiennych podań, zbudował z drzewa Piotr Du- 
nin, a z muru wywiódł X. Marcin Kłoczyński — 

18* 
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otełogiwali go kanonicj latmodkaą^, lai w no* 
wujek dopioio euunek ioi6biiiqrm losIdL 

Wakaianie w ty eh miejseaob (wodto pod«& Dłor 
goszft) terjtoiyiim akademiekięgo, i to jeaMM nut 
Ig sobą, ie wiek XIV pewno niegdsieindziej tylko 
przy kośdde sskołf lakładał; tern bardsiejt te 
w osasach fSuiatiyima tneba aif było świątynią od 
Żydów pnedudió. 

Towarzystwo nankowe krakowskie wyinaesyło 
% grona swego komiąyą pod prsewodnietwem pana 
Pawła Popiela, ktAra 1A9 obecnie ujmnje śeisłena 
oznaczeniem miejsca, w kt6rem Alma mater pier- 
wotnie stan^ Sądzimy, łe po otrzymanym reznl- 
tade badań wielostronnie a krytycznie przepro- 
wadzonych, odszokane terytorynm pamiftnikięDi 
zaznaczonem zostanie. 
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Losy kazimierzowskiej Akademii 
^ przeniesienie jej do Krakowa. 
Obraz oświaty w końea Xiy a na 
pocz^tkn Xv wieka. Umieszcze- 
nie jagiellońskiej szkoły. Kolegia. 
Barsy. Naaczyoiele. Uczniowie. 
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ledząc po. kronikach za wzmiankami tyczące- 
mi się wzniesiema na Bawole Akademii krakow- 
aldejy dowodne znajdujemy podania: it Collegia 
tej szkoły na obszernem rozstawione terytor;am| 
wspaniałością swoją odpowiadały wielkim świąty- 
niom, obok kt6rych je Kazimierz bndowi^. Łat 9 
trwało stawianie, a gmachy te nieskończone je- 
szcze w chwili śmierci króla (1370 r.), następne 
czasy pnstce oddały. Prawie całe półtora wieku 
potem, rozwalało się znakomite dzieło, a miny 
jego nieprawi wydzierali sobie posiadacze; tak 
łe Długosz nawet z królewskim przywilejem w rę- 
ku, nie mógł przyjść do ich objęcia na budowę 
klasztoru Kartuzów. Jasne t&t dni Bzeczypospoli- 
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tej mroosyły się wtedy; ai je dopiero Jadwiga, 
ta jutrzenka reda Jagiełłów^ na ^iigie po Bobie 
rozświeciła czasy. 

Podania^ którym wprawdzie krytycy jeszese nie 
nadali dziejowej powagi, wskazują: że jnł nawet 
na dwadziedcia kilka lat (1337 r.) przed nstano- 
wieniem kazimierzowskiej akademii, mistrzowie spro- 
wadzani z Włoch czy też z Francyi^ u nas naa*- 
ezali. Łatwo przypaicić^ łe tak istotaie było. Ta- 
ka bowiem szkc^a jak uniwersytet, nie wybiegła 
zrazu z głowy Kazimierza, na podobieństwo Jowi- 
szowej Minerfi^. Wiele pierw przygotowania i prze- 
tworzeń w łonie narodu być musiało, zanim się 
zrodziła akademia erygowana dyplomem. W pierw- 
szym nawet brzasku istnienia swego, nie mogła 
krakowska szkoła zaraz szeroko na PoUkę za- 
świecić; jak owo słońce co w zaraniu świta, a o 
południu dopiero wysoko na niebie panuje. Naród 
też wzwycząjony udawać się przedtem po naukę 
do Włoch i Francyi, potrzebował czasu aby da- 
wną tradycyą porzucić^ a nową puścić się drogą. 
Wreszcie prócz tych przyczyn i to jeszcze zwa- 
żyć wypada, że jeźli obok nauczycieli Polaków i 
cudzoziemcy z pod nieba południowego przeszeie- 
piali wiedzy nabytki, toć olica ich mowa (chociaż 
wówczas łacina była języtdem uczonych) nie po- 
ciągała tak do siebie og<ttu, jakby temu ojczyate 
podołało ałpwo. W nięm tylko mądrość narodu 
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«p(ywita -* po j«go zMiewto bi^tiy )>1oq się kr^t- 
wi. Ostatnie karty dsiejów naiwersytata krakaw- 
.ski^o, jacmo t^ prawdę stwierdzają, ddj wioBO 
aaemi naszej swojskie sianio Tzneisz, wtedy tylko 
ozłoel się pszenieznemi łany. 

Kilka powytozycc! nwag nasnnęli nam ei, eo 
nie widząe zrazn tłnma mę^ów wyohodząt^eb 
z naszej i^ademii niby z owego konia trojańskie- 
go, jnż pochopnie całunem zapomnienia^ początki 
kazimierzowskiej szkoły przykrywaćby radzi. Prze- 
cież jeżli przypuścimy nawet, że założona, wznie- 
siona i uposażona przez Kazimierza W. szk(^, 
dopiero za Jagiełły zakwitła; to niemniej prAez 
przytoczonych okoliczności, następne daty io jej 
nieprzerwanem zaświadczą nam trwaniu. Itak: 
pewnem jest, że w drugiej połowie XIV wieku (od 
roku 1370 począwszy) udzielano nauko?^cb sto- 
pni w akademii krakowskiej. W roku znów 1397 
Papież Bonilbcy IX zezwala na otworzenie w na- 
szej szkole teologicznego wydziału, gdzie wyraźnie 
nadmienia: iż przywilej ten nadaje akademii, któ- 
ra oddawna istnieje (ab olim fuerit atgue dt)^ 

Tak doprowadziliśmy wsp^mniema nasze do 
ehwili, kiedy Jadwiga czująca znaczenie i pm»- 
wagę nauki, nakłada w Pradze w roka 1397 keł< 
legium dla Litwinów; a sw<)]e nbioiy, klejnoty^ 
perfy i srebra^ przekazuje na rozwinięcie i zało- 
żenie w Krakowie odnowioną} jagieUoAdciej szkok 
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ły. Boku teł 1400 dnia 22 Upot nniwentytet m- 
•Uł otwononyi 24go togoS miet^ea odbyły sif 
n^fly ncimów; a we dwa dm potem joł wirim 
Piotr Wyn biskup krakowrid pierwssą prelekeyą 
osytaŁ Erekcyjny ów prsywilej Władyriawa Ja- 
giełły, jako i wetelkie poprzedsające go doka- 
mente tyoząee się pierwotoycli dtiejAw nasiej 
azkoły, pilnie i krytyeznie odeasytane, wydał Hnei- 
kowski w swojej o sidołenin nniwersytetn rospim- 
wie. Prsedstawisją te antentyesne dowody ssereg 
dat od roku 1364 poesętyefa. Bogaty ów zawią- 
zek dyplomatarjmsza Almae mairii, zbyt dłngo 
osęka na nznpdnienie go wydaniem dokumentów 
późniejszych. Bez tego przecież nigdy historyi 
akademii inieć nie l^ędziemy mogli. 

Krakowski nniwersytet, tę spnioiznę testamen- 
tową jaką pobożna Jadwiga obdarzyła Polskę, 
nbffido XV i XVI stólccie w ową niepożytą Ayńt- 
inoM, co (jak pięknie Mncskowslu powiedział) 
|jnż samym Kopernikiem na dalelue wieki sławę 

miejsce sobie w dtiejacb oświaty zyskała. „Do- 
póki bowiem słońce, siłą jego gieninszn w prze- 
strzeni nieba wstrzymane, ziemi przyAwiecać l>ę- 
dzie ; dopóty cbwda jego imienia a z nią i pa- 
mięć ssl^oły w którój się ¥rycbował, na najodłe- 
gligsze pokołema sptyńie^. 

Dziwną zarasę mestygnąeą nawet po wtekadi 
kilfcn, , rodzi namiętnoM każda. Ci eo się a nas 
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hmimmm dsiąfdw dOMbmii tnriidi, si^^sfieUj 
wumwmją w^toimteaift j6] upadkii; 901^10 
n podaoimi ssoiegdłów owyeb stron ąjeaiiiyehi 
f epoki w któiij wrsawa rdiigyiiyołi tpof^w at 
4o lUMsjeh doiirtióe^ eiaidw. Dodatni ły#ioigr, 
świotae dla narodu i nanki ekwiłOi ledwio swykłe 
na deklamaeyjne wyknorkniłd mobić idołały. 

KłóoUi (rif w|irawdsie n nai sadzie akademicy 
s Jesoitami w XVII stóledn* sehodtili s wyftyn 
nauki zapominając o tój panq|ąeój nad opiniami 
wieków mądroM, eo się z łari^i bołój rodzt Ni- 
knęła im zoezn pierwsza owa ebwila zairtnienia 
krakowdućj szkoły, co jakby na symboliczne go* 
dło przypadła w dzieft Świątek, w nroozystotć 
Dacba świętego, csasn zstąpienia na Apoistdów 
nmiejętoośei i wiedzy. Zle się działo, te ci eo 
przodować winni światłem, zmienili klejnoty mą- 
droicina drobną monetę. Przecież i pod te cza- 
9f nie brakło narodowi wielkich w bojo, zacnydi 
w radzie, a znakomitych nauką. Spory zaczynały 
i kończyły się dysputą tylko. Dla róftnic w rdi- 
ggnych wiwzMuadb, dla kłótni o dowa, krwawe 
łioje nie wrzały u nas jak gdzieindziój. Niewła- 
ściwem jest taik^ żądanie, aby akademia eiągie 
aa świat gienialaych wysełaó miała. Zakony i 
nczehiie jak wszystkie in^ytueye na ziraii, nie 
lata jako drzewa w sadzie, ale mają wieki kwi- 
tnienia swo^jego. Całe stóleda pracą spAłeeze&stwa 
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iia włcUrieh lAiliAiją tif loM. Z«Mśt% wnMM- 
«ie się i opadanie oAwiatf , to jidAy w natinse 
wsbieranie i odpływanie mona; próei prtyezya, 
fte tak nazwę narodowyeb, miewa tet i ogólne 
powody w losacb i dmjacih Indakośd eMj lei%- 
ee. Stólede Xyil i XVIU nietylko n nas npadek 
nauk przedstawia. 

Wiszniewski i Szajnoeha prdbdwali w barwnych 
obrasaiA przedstawić owe dodatne strony, świetne 
szkoły naszej chwile. (Mtatai w dziele Jadwiga 
i Jagiełło (lY, 21) w piękne rysy ujął obraz cywi- 
lizaeyi w Polsce w Xiy i Xy wiekn. Pofty^ymy 
tntaj słów i nwag jego, chcąc da6 jasne wyobra- 
ieme o epoce w któro) Jagirtło nowe kollegia 
inaiósiŁ 

„Im większe trudności broniły Indriom zwija- 
nia owoea wiedzy, tern po^ądliwićj poglądałi 
wszyscy kn niemo. Po ohwiiowem przyćmiaiia 
wseho&ąeój zorzy nauk, obndził się n wszysftłeh 
narodów XIV stólecia nowy zapał sznkania i aze- 
rżenia Awiatia* Ogarnął on wszystkie kraje, ogar- 
nął rządy i lody, władzę dncfaowną i świecką^ 

^Nie moiem zapomnieć ówczesnych nieśmier- 
telnych zasług samegoż dodiowieftstwa, samejiie 
władzy apostolriLió). Stolica rzymska, owa pocho- 
dnia wszelkiego światła w początkowej nocy śre- 
dnich sM^ci, nie trwożyła dę jego wnz szersaym 
rozśwłtem; lecs ipod sterem mądrych P^ieMi# 
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paodkowała owssrai jpowiKedmemn dąienia ^ 
fAwitiip Seif^Mio ikarano nrterki wmtne, ale oie 
amuny Papieża, któryby jako najwyższy zwkrz* 
dioik umalkiij podówczas nozonośei, oihBów9 
aatadardaeiiła jakiemakoIwidL z iH^zedtotonyeh so- 
bie projektów szkoły głównój; owszem niektórzy 
% nieb, jak np. Urban V, utrzymywali po tysiąe 
nezniów nbogieh kosztem swoim w różnyeh kra* 
jacb i szkołacbi inni znowa sami wiela nowym 
nmiejętaożeiom , jak np. Eloiens Y nanoe języ- 
k^w oryentalnycbf pierwsze otwierali przybytki. 

^iedy wszystkie krąfe i stólecia żredniój bwto- 
ryi przestawały potąd nakiłkOi najwiccój 12 aka- 
demiaob^ miasowieie na trzech głównych w Bok>' 
nii, Par>lta i Oxfordzie; w wiekn XIV podwaja sif 
naraz ta liczba, wzrasta przeszło 24 aniwa'syte- 
tów, nastają taż po sobie r. 1^48 akademia 
w Pradze, 1354 w Haesca, 1357 w Syenie, 1361 
w Pawii^ 1364 w Angers, tegoż rokn w Krako- 
wie, 1365 w Wiednia, 1887 w Hąjdełbergn, 138& 
w Kolonii, 1391 w Ferrarze, 1392 w EMareie itd. 

„Uezęszczaio Aa głównój szkoły pragskiij, w oa- 
łym przeciąga między zidożeniem a odnowieniem 
akademii w Ickowie, łiardao wielu Polaków. 
Przesdo stn znamy . z akademiczaydi ksiąg po 
imienia; razem z Polakami szląskiml mogło ieb 
byó do tysiąca* Gdyż nasza szkoła mniej wtedy 
<^ ftarszej pragskiej słynęła^ męo dla^ nskół dar 
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wm«fnyeh poffiij«&o eifsto mkolty wtatnej ojetf- 
my. Dla tojgo, i oiri iMii aajtarliwd obre&ey m- 
rodowoid eseriefag, Jan Bm i jego tewanytt 
HieroiAn, mąjfe itewaą jnł akademią w wlanerj 
Pradse, pobierali nauki w dawoicjeiym Jeeioie 
Ozfcnrdsie, w dalekiej Anglii. Zre8t^ i po saely- 
oł^eia nawet odnowionej jnt akademii krakowskiej 
nesęescsali Pokusy w snaotnej lieslńe do nniwer- 
q^tetdw zagranieaeyeli, do Pragi, Wiednia i ŁipskA^ 
etenowiąc tam oaobne narodowe kottegia. 

„Skutkiem tego powszechnego popada do na^ 
bywania wiedzy, który saraaem był popfdem do 
sanczytdw światowyeh ; garnęli się młodti owego 
oiasB Polacy, skoro tylko fortnnka dopisała, do 
którejkolwiek akademii osy szkoły, do Bolonii, 
Paryża, Pi^gi; Wiednia, Wlroobwia, nawet do kr^- 
lackiego Toronia. 

„Wówczas, lada nbogi ehodaezek, mając wiele 
dzieci a mało chleba, naśladował pana l^ata z La- 
bnicy, Dersława herbn Jastrzębiec, i wybrawszy 
nąjdowdpniejszego z synów, prowadził go piecho- 
tą do pierwszej lepszej szkółki przy fam wiej- 
skiej, mówiąc do6 z panem Derriawem: Oddaję 
cię nie w taki, ale w biskn^; pamiętaj abyś pod 
infidą nie zapomniał nbóstwa twoich rodziców, i 
zbudował na tem miejsen kośdól z gliny palo- 
nej — a syn ubogiego szlachcica na zagrodzfer 
mtody Wojciedi Jastrzębiec, ten sam który 



-^ 881 — 

j«ko 0lAt Inpitafy posnańsktej jtiditt do Bq^ 
IM prosić papioia BoBi&eego IX w kumy do 
]iowoiuuK>dsoiioj eórki Jadwigi, saaiadł póimcg^ w 
latocie na stolicy biakii{»ą|, omaem na aręybi* 
akniMtwio goieżnieńskieni. 

yDufki Bslaobeekiemn podów^aas nszanowaidn 
dla nauk, wydanało 819 że kiedy klasy nboisse 
w najrntmszniąjsaem pogrątoae były nienetwiey 
kiedy ostronoiejsi plebani saledwie esytaó nmieliy 
ftwieeey prseeiwnie magnad eelowali nieraz nau- 
ką; a gdy król Kaźmierz W. w roka 1368 kazał 
lUożyó statat tnpumy dla Wieliczki, dokonali t^;o 
wraz z późniejszym bisknpem Zawiszą i arqpbi- 
sknpem Bodzanłą najmoźnicjsi panowie i „ryoerse 
bronni:'' Jaśko z Melsstyna kasztelan krakowski, 
Dymitr z Goraja skarbnik koronny, Świctoriaw 
podskarbi; spisał zaś statota własną r^ką ;,pan 
Dymitr, notarynsz i podskarbi ówczesny.** 

„Wzbadzała owszem ta chciwość wiedzy takie 
w ówczesnej Polsce zjawiska, jakich nie widzimy 
gdzieindziej. Pragnienie nanki nietylko męzką za^ 
paMo ambicyą, lecz i kobiety niepokoiło nawet. 
Mało co po odnowienia głównej szkoły kazimie- 
rzowskiej przysłnchywał sif wniej odczytom aka« 
demicznym pewien uczeń, który jednego razn o- 
kazał się ... • dziewczyną. Przywdzianie stroju 
mczkiego przez niewiastę uchodziło za srogą zbro- 
dnią, która temiź właśuie czasami zgubiła na sto- 
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mt płomieimyiB OńmiAĄ Dsiewicf. Mańą dsieir-^ 
esyof krakowską zajnrowadiono mtyekrniMt pnaA 
tiybnnał dadiowi^y gdsie pnedewssystkmn spo- 
ikńio ją lapytenie: dla eiega męski strój pnyw- 
daiała ? „Z miłości do nank'^ odpowiedsii^ wiao- 
wiye^ai; a pnesfaichiwane z kolei iwiadki, jtg 
apółnoiBiowie, nie mo^ nic sdrołntfgo o niej po- 
wiedzieć. Złagodnieli więc scdiiowte dnehownii 
i na jej własne iądanie oddali ją do kłasstom. 
Tam ona sostała nanesyeielką mnissek, a nawet 
ksienią, i — „lapewne żyje jessese dotyebesas^ — 
koAesy ów niegdyś w Krakowie wyehownjąey się 
góral ze Spiła, póżnie| wiedeńriLi opat Marein — 
^gdyż miałem niedawno wiadomość o niej.^ 

„A jak ta ciekawa nanki Krakowianka, tak i 
koronowana spółtowarsyszka jej płci, nasza królo- 
wa Jadwiga, podzielała w znprtnośei powszechną 
wówczas żądzę ksztiAcenia się, cześć dla oświaigr* 
Jedna z najdawniejszydi ksi^^k o wychowania 
domowem, jaką znają języki nowoczesne, owa 
nanka pewnego francosldego o|ca dla córek, pra- 
ca czasów króla Łndwika, oznajmia czytelnikowi 
n wstępn, iż jest tylko naśladowaniem innej książki 
podobnej, którą niedawno jedna z żyjących mo- 
narehiń kazała napisać dla swoich oórek. Owóż 
mniemają nczeni współrodacy króla Ludwika, iż 
dla nikogo innego jak tylko dla naszej Jadwigi i 
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jej mostry Maryi, tiłotoiy zottat wspooiimny mo* 
del księgi edidcmyjsej. 

. yy Widzimy tedy Jadwigę pnedmioteat nader sta* 
rttsnego, naukowego wyckowania, ktńre mogło xa^ 
liczyć ją do nąjnezeAszydi kobiet owego ezaan* 
Wszabte i bez tego są dostateczne ślady jej wcze- 
snego wdrożenia w nauki powałniejsze, wpojenia 
jej sncnnkn dla nezonoiei. Cała rodzina ande- 
gaweńska słynęła z polora i oświaty. Pradziada 
Boł^^ta neapolitańskiego mierną listy papieskie 
niymędrszym z monarchów tamtoczesnyd^ baU^a 
Elżbieta czytywała codziennie na brewiarzu, ojciec 
Iiudwik załLładał akademie i był cbwidony z m%- 
droścL fiodaona siostra Maiya cenSa sobie wyso* 
ce uezonych i poetów, sama Jadwiga nie pragnę- 
ła niczego tak gorąco jak chwi^ bożej, ówczesna 
zaś chwfda boża -<^ to sama przez się chwała 
światta, uprawa nankL 

JDa czego zaś i powszechna dążność epoki i 
wydiowanie pierwotne i głośno odzywające się po- 
trzeby kr&ju usposabiały Jadwigę, temu <ma czy- 
nami oidego życia odpowiedziała według sił swo- 
idi. Do różnych pomniejszych ofiar i fandacjj 
duchownydi, do niezrównanej w dziejach zadugi 
pozyskania całej Litwy oświacie ehrześcia&skiej, 
do starań o przełożenie cał^ kollekeyi pism du- 
chownych na język polski, któryoh pozostałe po- 
dziśdzień szczątki należą do najpierwszych zabyt- 
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kó«r mowy i Utonitoiy ojmnp^— pisybyfy ftm- 
dM^e trzech widkieh lakluddw na^lrówyehy tnadi 
wMkieh ogodsk świśda, miioioi i pojednuiay dla 
tneeh wMkieh diuMw 8ło:okiego wówesM p$ittmm 
polskiego, dla Bugi, Litwy i FMkL 

„Staraniem tej nieAmi^rtehej Jadwigi doirio 
laeoe dzieło Kasimiera Wgo do pożądanego wro^ 
gicie nsnpełnienia. Pozostało ma wprawdiie i tenUi 
nader wiele niedogtatków i tycseń^ brakowało ma 
np. długo ddego jegiese wydnałn medycznego; gam 
Władysław Jagiełło w późmejszych dopiero latach 
położył gwoją hojnożeią^ główne około niego zaiftngi. 
Teraz w rokn 1400 cały nowo nfondowany oni- 
wergytet krakowgki , cała ta „perła nmiejfteoAei , 
ta przyszła wydawczyni mężów dcjrzriośeią rady 
głynących, ozdobą cnót nwiefteaimydł a w prze- 
różnej nauce biegłych — ta^ wylewne źródło wiedzy, 
z którego prini mogliby czcrpaó wgzyzcy cbcąqr 
gic wyzwolonemi napoić nankami** — miai w za- 
rania swojem skromne rozmiary. Wszakże naj- 
wjażciwszą każdemu wypadkowi historycznema 
miarą Jest miara jego własnego czasu — a za cza- 
sów Kazimierza, Jadwigi i Jagiełły wzeszła z aka- 
demią krakowską wszygtkim gtronom „Polski, Li- 
twy, Rusi i Wołoszczyzny^ gwiazda nieznanego 
tu nigdy światta, nieznanej ta mądrości szkolnej i 
umiejętnej wiedzy. 
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„Dsi^ki tej wewn^taoicj iywotDOŚoi drzewa naa* 
kowego, które samo prses się tyle rółnyeh kona- 
rów i odrośli wydawać x Biebie nmiało, a którego 
rospostarcie się w ten sposób stanowi jedne % naj- 
piękniejszych salet akademii krakowskie)}; stałą 
się szkoła Kazimierza Wgo i Władysława Jagiełły 
w istoeie pmrłą wszystkich nmiąjętnośei , głośnym 
za granicą klejnotem krajn swojego. Jej to zape* 
wne wpływowi przypisać mamyi iś najnczeńsi 
z cndzoziemców XV stólecia, ii nczeni Włosi jak 
np« sławny Eneasz Sylwinsz Piecolomini , porówny- 
wąjąe Niemców i Polaków onąj epoki , widzieli w 
nas nierównie większą, nezoność i ogładę. 

«Ale w tych samych latach, kiedy Kopernik na 
ławkach szkoły krakowskiej płonął pierwszem na^ 
tchnieniem swoich ^Obrotów ciał niebieskieh^ > 
spłonęła na drngim końcn Polski pierwsza łnna 
weale innego światła — zaiskrzyło się niebo pier- 
wszemi ogniami kilknwiekowych odtąd pożóg ta- 
reckich. W tym samym czasie kiedy n zachodnich 
bram Polski , z pod sklepień tyla wówczas aezaia- 
mi i mistrzami słynnej akademii kazimierzowskiej 
nad górną Wisłą, z nad gwiazdami Kopernikowej 
a ł^rzegów dolnej Wiały, rozwijać się poczęła nie- 
skończenie świetolej wróżby oświata naukowa — 
spiętrzyło się n wschodnich kresów Polskie a dwóch 
przeciwnych zakątów Czarnego mor^a, dwójnasób 

groźniejsze niż dotąd brzemię pogańskie. 

19 
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^yWówcsas samkist na sacbód do Krakowa, przy- 
szło młodzi polskiej spieszyć ka Wsehodowi nad 
Dniestr, nad Dniepr, w dzikie pola. Odtąd częściej 
nit naoki w salaeh akademii krakowskiej, odbywały 
się mordercze popisy z tatarskiem i tnreektem 
pogaństwem. 

„W krajowcg słaibie bronienia granic własnej 
ojczyzny i sąsiednich narodów, zabrakło możności 
i zapała do rozniecania dalej tego światta wiedzy 
nczonej, które niedawno tak wróżebnie zajaśniało 
nad Polską od Krakowa; a do którego rycerzom 
i chodaczkom XIV i XV stólecia tak szlachetnie 
rosła ambioya. Opróżniały się męc coraz bardziej 
ławy szkoły Kazimierzowskiej, a tymczasem ry- 
cerska praca na wschodzie nie wzmagała się przez 
to w większą chwałę i dzielność. 

„Bo jak we wszystkiem , tak iw rozdwojraiu 
pracy ladzkiej między szablą a książką, tylko słu- 
szna miara wieńczy nakoniec wawrzynem jedną i 
drogą. Im więcej możnych imion koronnycH ś wię- 
dło w księdze akademicznych prowincyj najwyż- 
szej szkoły krajowej, tern więcej mądrych hetma- 
nów wiodło następnie do zwycięstwa n granic 
krajn, tem bezpieczniejsze były progi ojczyste. 

„Miał więc naród i nawiedzał równocześnie dwie 
główne szkoły. Jedną była wtedy akademia przy 
kościele św. Anny w Krakowie, dragą Ukraina 
z Podolem. W tamtej na księgach nczoności ła- 
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cibskiej oświecał się umysł; w tej nstawiezDą 
walką z barbarzyństwem sąsiedniem hartował się 
i nftwięcał charakter. W tamtej poznanie prawdy 
waiako prowadzić do rozbudzenia w kóóen daeha 
miłości; w tej duch miłości objawiał się żywym 
czynem pomocy, niesionej ciągłą ofiarą życia kra- 
jowi i ludzkości. 

yfl jakoby też dla tem wyraźniejszego uwydat- 
nienia istotnej pokrewności tych obydwu źródeł 
oświaty narodowej, rozsławiają się obadwa w je- 
dnym i tymże samym czasie. Ten sam rok śmierci 
Jadwigi , któremu akademia krakowska winna jest 
zarządzenie swojej nowej fandac]ri, przedstawia 
Ukrainę i Podole widownią jednej z największych 
i najwcześniejszych walk, jakie stoczone były ku 
odparciu grozy i niewoli tatarskiej od tych wschod- 
oieh stron Polski. 

„Stacza ją nasz wielki Witold, na czele ogromnej 
km^aty litewsko-polskiej, poza wschodnią grani- 
cą Polski i Litwy, na nieszczęśliwem wybrzeżu 
Worskli.** 

Na tych kilku rysach zaeytowanyah z Szajno- 
eby, ograniczyć się musimy, chociaż radzi by śby 
jeszcze przytoczyć tutaj piękne poglądy Wiszniew- 
skiego, obraz wieku XV skreśl ^ny w dziele o Ole- 
śnickim (M. Dzieduszyckiego), i wiele trafnych o 
tej epoce sądów z jakiemi się spotykamy w licz- 
nych X. biskupa Łętowskiego pismach. Z lubością 

19* 
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bowiem pnynłoby nam rozpatrzyć się w owyelr* 
świetnych cUa Polski csasaeb, kiefly to Gninwald 
dawi^ świadeetwo o jej pot^ae^ sobory Ghraeiei- 
aństwa nanee naszej się dziwiły^ Kopernik stawę^^ 
ojczystą tak rozlegle szerzył jak słoneczne zajrze6 
może oko; a nieba świętych szczf śliwę dawało^ 
stólecie. 

Teraz wskazać nam przyehodzi : gdzie i jakie 
hodowle dla odnowionej akademii wzniesiono? To?' 
znown spotykamy się z terytorynm i^erwotnie prae& 
Żydćw zajętem. 

Jak Chrześciaistwo tryamfające, na miejseack. 
świątyń pogańskich swoje stawiało kościoły, tak i 
nasse szkoły, te przybytki bożej mądrością nsnwa*^ 
ły przed sobą izraelskich przychodniów, rozszerza- : 
jąc niby świetne cywilizacyi koło. Dom narożny, 
w Krakowie w miejsca gdzie dawna iydmoska a- 
dziś jagiellońska przecznica przecina główną nlicę 
ś. Aliny z ryokn biegnącą, należący do Stefana^ 
Pęcherza (mylnie Panehwitzem lob Pancerzem zwa» 
nego), oraz trzy inne obok stojące kamienice^ 
z których jedna była własnością Żyda Josmana, 
stanowiły zabudowania z których nowa akademist 
powstała. 

Z początku td Jcollegium większe (coUegium ma- 
jus) inaczej zwane ccUegiwn artisłarum, lub też- 
jak je dziś nazywamy jagieUońskie ^ było szczu- : 
płem , mając zaledwie jedno wielkie lektorynm dla^ : 
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"tedogów i tLilka isb lui filosofdw wykłady. Hi- 
^trsowie jadali a wspólnego stola , a tyli sakon- 
me pod posłasz^stwem rektora. Istny to klasstór, 
w kttoym mężowie naaki roastawąli się z ponęta- 
«Eii Awiata ; a biorąe nbogą sapłatę, pracowali w ci- 
«By jak owe mnichy Bogn poświęcone. Otrsyma- 
fiie na starość akademiekiego probostwa, jedyną 
inateryaloą nagrodą bywało. Jesscze dotrwały te 
|>onare celki, skąd tyle znakomitych imion sławie 
4Qarodn przybyło. 

W tyłach kolieginm większego , stało drngie 
-mniejszem zwane, pierwotnie drewniane , a nastę- 
pnie po pożarze (1462 r.) z maro wzniesione. 
W tern mieszkali i nczyli profesorowie sposobiący 
^młodzież do wyższych speeyalnych nank. Kolie- 
4;inm prawne (coUegium juridicum) , miało dom 
przy nlicy Grodzkiej, przed kościołem ś.Jędrzejay 
'dotąd istniejący a jnż 1403 r. na wykłady prawa 
dla akademii nabyty. Pożar w r. 1719, zmienił da- 
wną tej budowli postać. Wprost owego gmacha 
atała bnrsa na mieszkania prawników przez Dłu- 
gosza wzniesiona. Kolieginm nwoe istniało zdawna 
przy nlicy Braekiej w domn (Ner **%58) po Mel- 
aztyńskich; wykładano tam decretalia i niektóre 
lekarskie oraz filozoficzne przedmioty. Później prze- 
inaczenie tej bndowli na bunę węgierską zmienio* 
ao. Było wreszcie niedaleko kolieginm prawnego, 
Jedno jeszcze lekarskie. 
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Prdei tych akademiokieh budowli miał Erakófr 
ban wiele, to jest domów w którydi netniowie 
pod nad»>rem mieBaKkali. Wspomaieliśmy jnł o te- 
kim lakładzie wzoiesiooym przes Dłngoe^a i o 
barsie węgierekicd — teras jeaaeae o kilka iiuaycb 
powiemy. I tak: borsa Imwa^ swana esaaami «ftr 
bogich, hrileiwską^ luh jagieUońskę, powstida W pier* 
WBzych latach XV atóleeia przy aliey Wiiloej (d<»i» 
Ner ^^^soo)* Załoiył ją Mikołaj laser, przyknpio- 
nym domem zwiększył Dłagosz, a aposaiył* Anna 
Jagiellonka. 

Zbigniew Oleśnicki, ebeąo nezyniony przez sier 
bie ńlab odbycia pielgrzymki do Jerozolimy, sa« 
mienić na dobry aczynek ; wzniósł poza koUeg^iiiD 
jagiellońskiem i uposażył bursę na mieszkanie 100 
uczniów, którą Jerozolimską nazwaL Ta istmi^ 
najdłużej, bo dopiero w 1841 r. spłonęła. Gontu- 
bernium (?roe&ou7d mieściło prawników , a stało 
przy ulicy Kanonej (Ner ^^^its)- 

Bursa filozofów przez Jędrzeja Noskowskiego 
biskupa płockiego rozprzestrzeniona i uposażona, 
od jego imienia nazwę otrzymała. 

Gdzie w drugiej połowie przeszłego wieku istnia- 
ło semiaaryum duchowne, a obecnie szkoła teehni* 
czna, tam w r. 1614 założył bursę dla kleryków 
Maciej Sisiniusz kauonik wrocławski — zwała sif 
też Sizyniańską. Część dzisiejszego uoi wersy t eta 
na ulicę Got^hią wychodzącą, przerobiono z tak 
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swaaego Omhdfemium Odaniantim — biira^ tę fon* 
dowiU w r, 1646 profesor Wawrsyniee Smieaiko* 
wieś. Pny koieiele Unitów (dawnym Uasitorze 
Norbertanek) stała bursa StarmgUbka, tak od swe-* 
go sałoiyeiela swana. Były prócz tych bnrsy : ess» 
ska^ takłe niemiecka, prses Jana s Głogowy w ty* 
łaeh kolleginm więkstęgo wzniesiona; ta ostatnia 
wraz z barsą hogatyek weszła w następstwie osa-* 
sów w obręb budowli naszego jagiellonicum. 

Gdybyimy mogli idąc za badaniami Muczkow- 
sluego, podawać tutaj drobue szczegóły o tych bnr- 
sach różnych narodów i stanów ; przedstawiłby si^ 
czytelnikom naszym wspaniały obraz Krakowa, co 
się w XV i XVI stólecia roił młodziełą ze wszech 
stron tutaj po naukę przybyłą. Matrykidy od roka 
1400 dochowane iwiadczą: jako uczone Niemcy- 
odległe . Szwedy i DuAczyki, sąsiedni Węgrzy^ wy- 
soce w oświacie stojący Czesi , te jui Rusinów 
Żmudzinów i Litwinów jake domowych nie liczę ; 
kupili się do naszej Almy, co wtedy na soboraob 
w Eonstaneyi i Bazylei z nauki ' swych mistnóir 
szeroką zyskiwi^ sławę. 

Bywido w krakowskiej szkole (wedle podania 
Najmanowicza) po 60 naraz uczą^eh prctfesorów, 
a po 30 bakałarzy. Florentczy k biograf Kalimacbar 
liczy uczniów w XV wieku na 15.000 — jeśli prze- 
sadzą, to Elonowiczowi wierzyć mośćmy, który 
o czterech tysiącach mówi ; Badymiński znów sześ6 
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4o fliodmia tysięey wymienia. EoHątaj przyjmuje 
tę ostatnią cyfrę sa zwycsajną, ubolewając, ±e 
w roka 1752 ilo&6 stndentów ledwie 2000 docho- 
dziła. Alcademia miała jał wtedy w Polsce wsp^- 
^awodniese szkoły i kolonie swoje — nie sama 
więc jako jedyna dwieciła pochodnia; a przeciet 
w owe czasy nawet gimnazya (jak np. krakow* 
akie w r. 1642) po półtora tysiąca nczniów mie- 
wały, ł 

Łnbo Rzeczpospolita polska szlacheczczyzną 
4Stała; przecież jagiellońska szkoła miło6ciwa 
wszystkim stanom była. Przez całe XV stólecie 
Tód nie miał znaczenia tam gdzie o przyjęcie w 
^rono słnchaczy chodziło. Dopiero 1496 roku wy- 
dano ograniczenie wzbraniające chłopa mającemu 
kOkn synów y więcej jak jednego nance poświę- 
cić| aby inni przy roli zostali; przeciet później za 
Zygmnnta Starego (1635 r.) godność nankowa 
szlachectwo dawała. Otrzymali je najpierw dokto- 
Towie krakowskiej szkoły, następnie królewiecka 
akademia; wreszcie przywilej ten wileński nni^ 
wersytet uzyskał (1676 r.). 

Profesorowie i ci co stopnie akademickie mieli, 
w togach chodzili; zaś uczniom wzbraniano słu- 
sznie noszenia broni, a często ich (osobliwie w KYI 
i Xyil stólecin) upominano , aby jak przepisy na- 
kazują, nie ubierali się obyczajem świeckich ludzi, 
ale powatne duchowne szaty nosili. 
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Dokmneata i przepisy tyczące słf karności oni- 
wersy teckiej , zebrał i wydał Mnozkowaki — z nie- 
go tet, z WiazDiewakiego i z dawniejszego od nieb 
Patanowicza, dałoby aic w dokładnym rysie przed- 
stawić wewnętrzne nrządzenie akademicznyeh wy- 
działów; ich nposaienie, wzajemny do siebie sto- 
snnek, oraz naukowa działalność. Wreszcie opi- 
sując zwyczaje i obyczaje młodzieży akademickiej' 
widzielibyśmy ją stawiającą się w r. 1549 przed Zy- 
gmuntem Angnstem z zuchwałą pogróżką : że szko- 
ły opuszczą jeśli król po ich myśli na Czarnków- 
sktego sądu nie wyda. To znów obaczylibyśmy 
pokornych żaczków co na biskupów wyszli, cho- 
dzących po mieście w godzinie obiadu z garnusz- 
kiem; aby weń litość polewki nalała. Wypadłoby 
nam przypatrzyć się swobodnym zabawom, gre- 
goryaukom, otrzęsinom (beanorum depontio) i in- 
nym zwyczajom. Opisując takie uciechy spotkali- 
byśmy się także z psotami a często i morderczemi 
napaściami , jakiemi zfauatyzowana młodzież Ży- 
dów trakłowała. Kiedy mistrzowie schodzili do 
niewłaściwych sporów i zaczepek w religijnych 
sprawach, wtedy też student na ulicy t)ójkę z Ży- 
dem lub Kalwinem zwodził. Te ujemne strony u- 
sunęłyby się na obrazie w cienie ^ bo w jasnej na 
nim barwie -występuje chwila kiedy w roku 1655 
młodzież akademicka w bojowym szyku na rynka 
krakowskim staje, woła o broń i proch, a rannemu 
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Ckarneekiemii na bój wieM m^ kaie. Akadmięy 
odmówili podpisów na akde poddania się sfariMjj* 
Gdy miessesanie o ocalenia zwątpili i stadenei gi* 
nąe na miiraeh i w wydoeikaeii z miasta- królo^ri 
w wierności wytrwali. Pif kny ten obras s amn- 
tnyeh jot ezasów, opisał w sicsegółach i cqrtał nm 
nniwersyteokiem posiedzenia Hneskowski tylduroó 
wspomniany. (Bodaidt do Ceasu Xl). 



ni. 

Styl koUeginm jagiellońskiego^ 
postać badowli. Herby, Berła, 
Pieczęć Biblioteka. Eeforma A- 
kademii. Uniwersytet nowy.Opu- 
stoszenie i restaaracya kollegium 
dawnego. 



czworobok ograniczoDy ulicami: św. Anny, Ja- 
ffiettońską^ Gołębią niższą i alejami plantacyj, obej- 
iniąje teras (z wyłączeniem dzisiejsićj bursy mnzy- 
eznój i gimnazyum) bndowle akademickie , a wła- 
ńciwie JcoUegium które jagieUońskiem zwiemy. Jak 
wspomnieliśmy, naroinik od strony rynka jest 
pierwotnym tyeb gmaefaów zawiązkiem; z niego 
rozwinął się ów styl architektoniczny w jakim się 
nam obecnie całość bndowli przedstawia. 

Zanim rozpatrzymy się w mnracb, a powiemy 
o szczegółach zdobień jakiemi je kilkowieczna 
ustroiła przeszłość; pierw potrącić chcemy pyta- 
nie: zkąd badowniotwo takie na naszćj zjawiło 
się ziemi? 

Jak się to jnż w starym Rzymie działo, za o- 
wyeb czasów kiedy weń wkraczał tryumfalnie Ho^ 
raoynsz a łupami z Euracyuszów zdartemi; tak 
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zawsze i potem po świeeie bywało. Zwycięies 
z zdobytym na nieprzyjaciela łopem w ojezyste 
progi powracał. Te łapy bywają materyalae w za- 
branych zasobach ; są też moralae w przejętym 
obyczajn i w przyswojonych wiedzy nabytkach. 

Bycerze teatoAscy zbliiali się do nas nzbrojeoi 
intrygą, zdradą i podstępem, w postaci jaiiby owe- 
go syczącego potwora co się n stóp Jagiełły, na 
monamencie jego rozłożył. Więc z okatćj w że- 
lazo krzyżackiej ręki, nie braliśmy tego wszyst- 
kiego, cobyśmy byli przyjęli gdyby nam w mio- 
dnćj czarze miłości podali. Pokłonili się przodko- 
wie nasi owema krzyżowi co błyszczał na pier- 
siach praskich rycerzy; ale przeciw zaborczym 
chęciom dobyli miecza, co tylekroć wyrokowaną 
dziejową sprawę, pod Granwaldem w morza krwi 
atopił. 

Że przecież w tajemnicach bożych leży: iż O- 
patrznośó nie dopuszcza, aby nawet pobojowiska 
tylko śmierć samą rodziły; więc i z tych dłogole- 
tnich zapasów naszych z potężnem rycerstwem, 
nie jedaą dla siebie moralną i materyalną zyska- 
liśmy zdobycz, wnosząc w progi domowe owe ła- 
py, niby parparę płaszcza co damnego mistrza 
postać odziewał. W fałdach tych krzyżackich pro- 
porców po tanenł>erslućj bitwie naszą strojących 
katedrę, nie jedno przynieśliśmy ojczyźnie z eze- 
go się wiele swojskiego stworzyło. Bliższe przy- 
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patrzenić się oświa<ńe i obyczajom w tych osa* 
sacfay dowodoie nwagę naszą zatwierdzi. Chcąc 
abyśmy dobrze sroznmiaoi byli, dodamy: te nie 
myślimy totaj o przejęcia żywcem krzyżackićj 
wiedzy nabytków. Do takiego bowiem twierdze- 
nia w dziejach śladów nie mamy; zaś z prawdą 
rozminęłoby aię zdanie podobne. Tłumacząc się 
jaśoiój^ przywiodę: że mówię o owych tylko cy- 
wilizacyjnych przeszGzepieniach, co się to w na- 
rodach spełniają podobnie jak w natnrse przerza* 
canie nasion wiatrem w dalekie ziemie pędzonych. 
Wracając do rzeczy, zaliczamy między nabytki 
po tentońskich rycerzach, ów odcień ostrołokowe- 
go styla, który starzy nasi krzyżackim zwali; a 
dziś go nezcni Niemcy miilano-baltyckim miano* 
wać nawykli. Przez półtora wieka przeswajaliśmy 
sobie ciągle ten charakter budownictwa, w pierw- 
szych jnż czasach zetknięcia się naszego z Krzy- 
żowcami przejęty. Spoił się też z nami, zyskaw- 
szy dla siebie w dziejach sztaki miejsce. I dobrze 
się stało, że ta nasza w rozwoja arcbitektary wła- 
ściwość, ta w świątyni nauki, w jagiellońskiem 
koUegium za nami poświadcza. Dobrze się stało» 
ie król Władysław kształty baszt i strzelnic na 
Krzyżakach w lat kilka po erekcyjnym dyplomie 
akademii zdobytych, na ziemi ojczystój przeswoił, 
a z nich dla umiejętności przybytek zestawił. Zła- 
godniały ^i%t w jagiellońskiem kolleginm linie o- 
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wydi murów warotmi pomonkioh; bo sif wojeDoy 
diarakter knytaekiego budownictwa nagiąć a nas 
musiał do spokojem tcfaaąoych Awiątyń, do kia- 
Bttomij cisiy i do owycb celek akademickich 
gdzie się nauka t ascetycsnych zakonów na Awie- 
ckie mieszkanie przeniosła. Jest też colUgium jagel^^ 
Zomcttfń wzorową budowlą naszego swojski^o cegla- 
nego ostrołakU; przeprowadzonego w budownictwie 
9 Więckiem. Etoby po rozległych studyach a ł>ez braku 
nakładu, umiejętnie ten gmach zrestaurował; zy- 
skałby sposobność utrwalenia w nim na chwalę 
ojczystą wszelkiej cecby i wszystkiego bogactwa 
wiilano-baltyckiego odcienia ostrolukowego stylu. 
Te ceglane hodowle stawiane u nas w Xiy i XV 
wieku, byłyby się niezawodnie stały podwaliną 
swojskiego .architektonicznego porządku; gdył^ 
nam były stosonki z Włochami (wczedniej niż 
reszcie Europy środkowej) renesansu nie przynio- 
sły. Z wzorów ornamentacyi , jakiej pomniki za- 
chodu dostarczyć m(^> nie da się ów odcień nasz 
zrozumieć — tern mniej tak w harmonijną całość 
odtworzyć, aby zmartwychpowstałe Xy stólecie, 
swojskie w nim cechy rozpoznać zdołało. Tylko 
długie stndyowanie zabytków na stomilowej prze- 
strzeni od Marienbarga, przez Litwę, Płockie, Wiel- 
kopolskę, Wiślicę, ał po Przeworsk, w jedne ujęte 
całość; zgromadzićby mogło wzory na odbudowame 
naszej starej szkoły. Jak się z zadania tego wy- 
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wiąsali prowadsąey budowli odnowę?, powiemy 
zaraz; poprzedzając nwagi nasze wzmianką: te i 
dziA jeszcze nie nmianoby z idealną (że tak na- 
zwę) doskonałością, rzeczy tej dokonać. Hoże re 
atanracya za jakie dopiero bt kilkanaście przed- 
sięwzięta, wybornie ndaóby się mogła. Po rozbu- 
dzonym bowiem w Europie i a nas zapale do po- 
aznkiwań w sprawie zabytków przeszłości, spo- 
dziewać się należy: że do łada w pojęciach i do 
elementarnego npowszecbnienia znajomości dawne- 
go badownietwa, przyjść t>ędziemy mogli. Dotąd 
(ogólnie mówiąc) działo się n nas z zabytkami 
to, co dziecko z cackiem wyrabia — dowiadaje 
się jak zrobione, wtedy gdy je własną elekawo- 
ieią zepsnje a na części rozbierze. Szczęściem, 
nie nasza to właściwość tylko. I za granicą przez 
całe prawie trzy dziesiątki bieżącego stólecia, nie 
nmiano się potykać zabytków przeszłości — zni- 
szczono i popsuto wiele, zanim się wiek nasz tak 
z minionemi rozpoznał czasami, że je odgadnął 
aż w tej potędze co umie stare odtworzyć i nbwem 
życiem natchnąć je podoła. Chociaż uwagę niniej- 
szą zbyt jasno stawiamy, przecież dla lepszego 
zrozumienia rzeczy , dodamy : że mówiąc o dokła- 
dnych restauracyach, mamy na myśli takie dopie- 
ro umiejętne odnowy, do jakich we Franeyi Yiolet- 
Leduc pismami i pracami swemi pobudził. Jak 
skoro tedy na tej wyżypie nauki oparliśmy o re- 
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sbmrseyfteh pojfda^ wice oosywista: te pitiąc a 
odnowacb pnedsifibranyeh a nat, o nieh tylka 
mówimy, a nią o osobistych arehitektów idolno- 
teiaeh. Gdybyśmy zresztą w dalszym rozwcja n- 
wag nassyeb bez zacytowania mizwisk 
esych obejAó się nie mogli, i w tym rasie nie 
pomnimy: łe tak ladzie jak i dzieła ieb^ sądzcme 
być wiony na tle ezasa swego — nikomn bowieoL 
za wadę poczytywaćby nie moina, te się nie 
wzniósł nad to, co za łyeia jego w naace n j^ 
wyćyn stało. Ależ. ... o postaci koleginm jagidloń 
sUego mówić chcieliśmy. 

Węgieł czyli narożnik tych badowli stanowiąca 
eoUegium majus, nkaznje się jak widzieliśmy, je- 
dnocześnie z nadawczym dla odnowionej akademii 
dyplomem — z nim w pierwszych latach XY stó* 
lecia łączą się zabndowania przerobione z doka* 
piony eh przy nlicy św. Anny kamienic; wreszcie 
w tyłach tego gmachu powstaje kollęgiam mniej- 
sze (gdsie dziś szkoła sztuk pięknych i bnrsa mn- 
zyczDa); które po spalenia w drugiej połowie XV 
wieku zaraz z ruin na nowo dźwignięto. Między 
temi większego i mniejszego koUegium zabadowa- 
niami, wzniósł a raczej przerestaurował Tomasa 
Obiedzi&ski (w r. 1517) środkową część diogiega 
frontonu, który przez ulicę. Jagiellońską wspaniale 
się ciągnie. Dalej ku kośdołowi św. Anny zakoń- 
cza ulicę i zamyka czworobok zabudowań akade* 
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mickieh gmach dsfaiejazego gimnMymn, dawniii} 
od swoich sałołycieli koUegium toładysławsko-no^ 
toodworskiem swaoy. 

GdybyAmy chcieli odżywić w myili postać na- 
szego jagieUonicum, jak ono w XY i XVI wyglą- 
isAo wiekHi przedstawiłby się nam istny klasztor- 
ny budynek, obleczony w świecką zewnętrznoić ; 
co znów zębcami morów, któremi się wysokie je- 
żyły szczyty, opowiadał: że młodzież ncząca się 
w tern kolleginm za lada chwilę gotowa mistrzów 
opnścić, aby nad Dnieprem w zapasach z dziczą 
naak swych dokończyć. 

Obszerny dziedziniec naszej badowli otaczały 
jak dziś długie korytarze; z nich drzwi ozdobne- 
mi oprawami strojone, prowadziły do cel pro* 
fesorskich — na górze było oratorium, lektoria, 
sale dysput, modlitw wspóLiych, refektarz, biblio- 
teka, a nawet kuchnie i miejscowości na gospo- 
darcze potrzeby. 

Pamięć na poprzedniki , ta siła i potęga insty to^ 
cyj wszelkich, wizerunkami czciła zni^omitycb, wie- 
szając ich popiersia w lektoryach a izbach. Boz- 
proszyły się dsiś te portrety po różnych salach 
naszych naukowych zakładów— są w KoUegium 
prawniczem, na amfiteatrze nowodworskim i gdzie- 
indziej. Tutaj zostało ioh zaledwie pośledniejszych 
kilka, jak : Jadwigi, Jagiełły, ojca Kopernika (przez 

Broseinsza darowany), arcybiskupa Andrzeja 01- 

20 
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mowikiego, lacMiida^ poety Benedykta z Eouni- 
na, Żołęd^O^skiego, Kashuiem Omftskiego, dra- 
kana Franciszka Cezarego; wreszcie noweirfiA 
parę, między któremi : Kołłątaj, Bandikie i Mnez- 
kowskiego gipsowe popiersie. Teraz na pamiąflLf 
rocznicy 600 leda, zawiesić mają wizeninki Ka- 
zimierza Wgo (darowany Uniwersytetowi przes 
miasto Kraków) i Jagiełły ( przez Towarzystwo 
sztnk pięknycli na ten cel nabyty)— oba malował 
Ł. Ł(5ffler^ a ramy do nicłi J. Brzostowski robiŁ 
Dawna władza akademicka, strzegła pewno pil- 
nie wrót głównych, jakby klasztornej forty; bo 
chociai bndowla Kollegiam wśród gwarnego mia- 
sta stanęła, przecież berło rektorskie powagą swo- 
ją zasłaniało ją przed wszystkiem co zakonną ciszę 
zakłócić ta mogło. Nadpisy też nad drzwiami 
wsltaznjąc różne cele izb i łektoryów, zwracały 
zarazem myśl na to wszystko czem się żywot n- 
czonego przed pokusami zasłonić powinien; wtedy 
gdy zdobycie bożej mądrości celem jest nattki. Epi- 
grafy te zamazały bliskie nam czasy; że ledwie 
pozostał z nieb jeden nad wejściem do sal biblio- 
tecznych, gdzie przeszłość zostawiła potomnym 
z EUesiastika (Xl 31) przestrogę. Napisano tam 
po łacinie: Nie wprowadzaj kaidego człowieka do 
domu twego, bo tych co zdradę czynią wielkie $q 
chytrości. W XVin stólecia snać zapomnieli o tern 
akademicy, wraz z narodem cidym. 



J 
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Nad g^ównemi wrotami upamiętniła stara wk<^ 
cieść dla dobrodziejów awoicbi wieszając tam leli 
godła w wypnkłorzeżbie z kamienia wykate. Her- 
bów tych fliedm się zebrało — cztery dawne nmie- 
•zczone w ko&en XV stóleciai wtedy gdy KoUe- 
gitim po połarze wyrestaorowanem zostało; trzy 
aai nowszej roboty, w zeszłem tutaj zawieszone 
wieka. Jest tam więc: orzeł polski , pogoń litew- 
aka, wstęga raknska (Uejnotoa Elżbiety tony Ka- 
zimierza Jagiellończyka), godło Fryderyka Kar- 
dynała I herby Stanisława i Krzysztowa ' Szem- 
bekóWi oraz Kazimierza Łubieńskiego. Pierwszy 
z tych duchownych to jest Stanisław Szembek, 
był arcybiskupem gniezni^skim — wdzięczen mu 
Uniwersytet za przekazanie znacznej sumy na ka- 
nonizacyą ś. Jana Kantego; równiei Krzysztof Szem- 
bek biskup warmiński podobnym datkiem wsparł 
akademią. Wreszcie Kazimierz Łubieński biskup 
krakowski do fnndacyi grobu A. Jana i zbudowa- 
nia koAcioła A^Anny, znacznym się darem przy- 
czynił. Najniłej, bo nad samym łukiem węgarów 
bramy, dwa skrzyżowane berła, przedstawiają go- 
dło, którego dotąd jako własnej pieczęci Uniwer- 
tytet używa. Ta ostatnia tarcza przywodzi nam 
na myAl potrzebę wspomnienia o herbie akademii 
i o owych trzech berłach, które dotąd noszą przed 
rektorem w czasie uroczystego pochodu, jalcby kn 
ezci tej przeAwietnej matki oAwiaty, co w trzech 
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auemiacb swojem panowała światłem* Odziewąj^^ 
81$ teł kirem te oaste iosygoiai gdy grooo profe- 
sorów poBtępająe i niemi za trumną, zmarłego ft»- 
gna kolegę; lab nabożeństwem żałotmem sa do- 
brodziejów Almae mairiM wyldadowy rok poczynm.. 
Tycb staryob ezyli rektortkieb berd jest trsy; no* 
wyeb zaś wydziałowy cb , eztery w ostatnich esa^ 
sacb sprawiono. 

Od czasa Papieła Pawła II , a więe właśnie, 
w epoce kiedy się wzmagała w rozrost odnowiona^ 
przez Jagiełłę akademia i przed kardynałami w cza* 
ste uroczystych poehodów berła nosić poczęto. Po- 
dwóch kardynałach Zbigniewie Oleśnickim i Fry- 
deryka jagiellońskim kri^lewieza , odziedziczyła 
Alma mater dwa swoje berła; trzecie zaś jedoi 
mienią być darem kardynała Maciejowskiego, inni 
z będących na niem herbów podają: że je zaraz, 
w początkach nstanowienia jagielloóikiej szkoł}^ 
zrobiono na nczczenie pamięci: exekatora (w spra- 
wie akademii) testamentu królowej Jana z Tęczy- 
na kasztelana krakowskiego^ Wojciecha Jastrzębca 
biskapa krakowskiego który z polecenia Marcina 
y rozdzielał beneficya dachowne dla naszej prze- 
kazane szkoły, wreszcie rektora Jana Siafrańca. 

Ten ostatni domysł ma za sobą świadectwo- 
Bpółczesności z datami — nie może bowiem owo^ 
trzecie berło od Maciejowskiego pocbodzjć; jak. 
skoro swoim stylem i oraamentami, równie jak dwa 
inne, do XV stólecia zaliczać się każe. 
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Tak więe mimo pilnych stadyów Moeskowskie- 
fo i idaA ogłoszonych o tych labytkaeh we Wzo- 
*ęxfch Bziuki średniowiecznej (Serya II), jeeicze in- 
sygnia nasso na dalssę badania czekają. Zabytki 
te do cennych pamiątek należą — odznaczają się 
liowiem piękną robotą z ezaeów przejAcia oetroła- 
ikowego etyln. w opokę odrodzenia -«- dziergane 
korony n wierzchu i emaliowane a rycone hwby, 
nadały im znamiona wykwintnej złotoiezej roboty. 
Nowe berła wydziałów, przedstawiigą n azozytn 
-odpowiednie opieknńcze poataoie faknitetów aka- 
demickich, mając na awoich nagłówluch fignrki: 
A. Jana Eantego, Kazimierza W. , Kopernika i Pe- 
trycego lekarza. Tak herby z nad wrót koUeginm 
J^o i berła wszyatkie, orazłaAonohy daiekańakie, 
tipowazeehnione są w wybornych fotografiach Rze- 
wuskiego. Dzisiejsze rektorskie i dziekańskie dy- 
«t]mktorya są nowe — łalicnch zaś po królowej 
Jadwidze, który jeszcze w zeszłym wieku był 
w posiadaniu akademii, przechowuje się obecnie 
-w ParyłH w Hdtel Lombett^ zkąd go wydawcy 
Wwtiw $0Łuii Średniowiecznej (Serya I) upowsze* 
*dittili w chromolitografił. 

Pierwotną pieczęcią krakowskiego Uniwtr^tetu 
4iyła postać ś. Stanisława trzymającego przed so- 
iią orła aa tarczy — tąj nływaao do listów i o- 
4ezw od całego grona profesorskiego wydawanych; 
-aaft pieczęć mniejszą ezyli rektorską, stanowiły 
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dwa Arsyiawane berta. Miała ou iiaj|«erw ai^- 
bkakie pole, następnie miedzy skfiyiowaiiieiD b#- 
ret nkaiida mf korooa; póioiej po. laprowadieaw 
reformy (1780) to rektonkie godło etało 819 ber- 
bem całego UoiwertytotOy a mieeacsono je w tar- 
eiiy na piersiach orła polskiego. Wreezeie od r^ 
ka 1796 saueniono berłom tarciowe pole % ai^ 
bieski^go na czerwone, i odtąd eame eą w tej po- 
staci akademickim herbem, a zarazem Towarzy- 
stwa naakowego pieosf cią. 

Jeszcze słów kilka powiedzieć mamy o prze- 
twarzaniu Si9 kollegiom jagieUoi^skiego na gmach 
bibliotecznyi do którego to cela teraz słały i na to 
restaaroje sif przeznaczenie. Wiadomość o dzie- 
jach xi%laicy krakowskiej , napisana pn^z p. Fr. 
Matejkę, ogłosaona w dziele (Zakłady Umwtrtj^ 
teekU) wydanem w r. 1864 przez Tow. nauk. łu^ak. 
aa aczczenie pięesetleda s^ademickiego ; nwolni 
nas od cytat z xiążek BandtkisgOi a kilka pewnyidi 
dat wymienić pozwoli. 

kt do połowy XV stóleeiai kollegia i barffy wbi- 
sne biblioteki miewały ; powstejące a darów aka- 
demików, duchownych i zamożnych ludzi , którzy 
się poczuwali do obowiązków względem tej szko- 
ły, eo jak mówi dawne przysłowie: komu nUjut 
matką, temu pewno babkę bywała* Dsfy ówcae- 
sne tem cęnniisjsse się nam okaią, gdy przypo- 
mnimy, łe do csasa upowszechnienia ksii)^ dnh 
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kowanych I z r^kopitów «9 bibłioMu skłtdaly. 
Połar w r, 1492 iUBxcxąc jagidloiakie koUegiiim, 
poftbawił nas owyeh skarbów nauki, eo niepowro- 
tnie zginęły. W początka XVI ztólecia, widzimy 
lącząoe się ksiąinice kollegiów ; na która w części 
kidowU przez ObiedziAskiego odrestaurowanej , 
oft^ne jot przeznaczono izby. Piotr Tomicki ów 
nczony biskap krakowski i kanclerz » bogatym da« 
rem książek połoft;ł jakby podwidiny dalszemn 
bibljoteki wzrostowL Pod tt czasy nkaznją się jot 
fandosze na zaknpno nowych dzieł; a jednocze- 
Anio spotykamy się z nazwiskami bibliotekarzy i 
kostoszów rosnącego zbiora. Imiona Bene4ykta 
z Koimina i Jana Broscinsza z Kzrzelows, jaśnieją 
w końcn Xyi i w pierwszcg połowie XVII wieka, 
w dziejacb tego księgozbioro, co wtedy liczy, jni o«* 
koło 2000 kodeksów , kiika tysięcy inknnabidów , a 
przęsło 20,000 dzid po największej] częśd filoloi* 
gicznej i matematycznej treści. 

Wojny szwedzkie, morowa zaraza i klęski kra- 
jowe, sprawiły: że środek XVII wieka smntoą 
przedstawia i w naszej akademii epokę *-* znboiar 
ła wtedy biblioteka , a przynajmniej wzrastać nie 
mogła. 

Marcin Badymiński, a po nim Jędrzej Knehar* 
ski| rozpoczynają w dziejach biblioteki nowy okres 
jej nrządzenia i aporządkowania w dmgiij poło* 
wie XVn stólecia. Przedei chwilowa to byhi^ tylko 
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zbiorów nniweraytaekicb kwitoienie ; bo |« wiek 
nastfpny w nędzny stoc wprowadził. Te smiitae 
cbwile trwały aż do ezMÓw kiedy biaknp Sołtyk, 
książę Prymas Poniatowski i Hago Eołłątaji no- 
wem życiem akademią naszą odradzać poei^. 
W tych czasacb Niderlandczyk Arseni Fachanac 
spisuje rękopisy, a Hichid Hragaczewski, zasłoto- 
ny X. Alojzy Pntanowicz i X. WłyAski, robota no- 
wycb katalogów się zajęli. Po tycb sprawuj) obo- 
wiązki bibliotekarzy: X. Kanonik Jezierskie Jacek 
Przybylski, A. Speiser, M. Yoigt, X. D. Markie- 
wicz^ X. F. EndrewicZ; wreszcie J. 8. Bandtkie, 
J. Maczkowski , a obecnie prof. Uoiw. pan Fran- 
ciszek StroAski. Istotoy wzrost tej instytncyi dataje 
się od cbwili objęcia bibliotekarstwa (1811 r.) przez 
Bandtldego. Za czasów tego uczonego i gorliwego 
męża o dobro oAwiaty, liczyła jagielio&ska książnica 
(wraz z nowo nabytemi dziełami , oraz z przybyt- 
kiem darów po Rafale Czerwiakowskim , Litwi&i- 
skim, X. Michale Sołtykn) ogółem około 39,532 
dzieł w przeszło 42,000 tomach — nadto rękopi- 
sów 2190, a broszar blisko 10,000. Był też jat 
wtedy wyznaczony na zaknpno książek fandnsz, 
znaczny jak na owe czasy. Mnczkowskiemn do- 
stała się pod zarząd biblioteka wtedy gdy w cza- 
sie restanracyi badowli, raczej jej ciągiem prze- 
noszeniem jak porządkowaniem zajmować się mn- 
siał. Oa rozpoczął zmianę nkładn z dawnego we- 
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dle formata, na nowy podłag Łreśei — Fouegrego- 
wi^ i spisi^ brostniy. Obeeny stan jagiellońskiej 
kmąioiey jest następny : dzieł 85^845 w 106,866 
tomaeb; dubletów 15;029, rękopisów wras z dy* 
plomatami i listami 5,486 numerów; map, planów, 
atlasów 1228, rysunków i litografiij 3680, numi- 
zmatow wraik z dubletami 8200. 

Tak przedstawiwszy w jak najogólniejszym ry- 
sie loąjr krakowskiej książnicy, powiemy teraz o 
restauraoyi budowli samej; poczynając od chwili 
w której się prawie w pustkę zmieniała. 



styl KoUeglnm JaffiellońBkkM, 
postać badowli. Herby» Berla^e- 
częć, BiUioteka. Reforma Akade- 
mii. Uniwersytet nowy. Opnsto- 
ssenie i restauracyaKolleginindar 
wnego. 



J\.iedy w esasaeh Encyklopedystów gotowała mq 
rewolaoya franeaskai co krwią i wywrotem upók^ 
czoym miała nowy okres dsiejowy poesynać; wte- 
dy koUegia nankoife wyiwalały się ostatecsnie z o- 
wej zftkonnoici, w którą je minione prsyodziaty 
wieki. W chwilach takich pnełamów, Indzia pozby- 
wając sif jednej ostateesności, w drogą przerzneać 
sif zwykli. Uczeni francnccy sądzili wtedy ie jot 
i Boga z nieba zdjąć się im godziło; wifo zamiast 
ołtarzów dla niego , roznmowi i sławie twiątynie 
stawiali. U nas spokojniej przeszła reforma. W dm- 
giej bowiem połowie XyiII wieka tak zasnęli da- 
cbowni akademicy stólctnią zmęczeni dysputą, [ie 
zanim się ocknąć zdołali, jnż X. bisknp Kajetan 
Sołtyk dzido reformy gotował (1765 r.), któr^o 
następnie (1780 r.) Kołłątaj dokonał. Jakie wtedy 
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Komiąya ednkaoyjiiA itprawadsiła Ęąimj w ęj- 
•tefliaeia oaok i npotafteoia katedr/ opowiedsitl 
Dr E. lieehersyńtki w wycUwej o tern broasoni 
(Kraków 1864^ w drnkacni Pobndkiewiosa). K»i%- 
te Prymas Poniatowaki prsyesynia tif podówotas 

1 własną ebojiiośei% do waoiesiwia nowyeh na Uai- 
i wersytot budowu. Jadnoeieśaio teł powstają pnj 

2 koftea sesiłego wieka gabinety dla katedr fiayki, 
p laatesiatykiy naak prsyrodnioiyeh, oras ogród bo- 
taniczny i obiorwatorymn astronomieine. Po do- 
brać aasłoionym X« Antonim Żołfdsiowskim, sam 
Hugo KoUątąi obj^ rektorstwo odnowionej Aka- 

^ deaiL Daieje tyeb nowyoh snądsrt któremi m^ 

odtąd bogaciła i rosrastała krakowska sakots^ ua}* 
daic ciekawy w ksiąicc O zokłodach mniwtrsyiec- 
Uch prtes Tow. nank. krak. (w r. 1864) wydanej* 






HI 
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n Tntąj pominiemy prsedstawienie itana nmiejętno* 

ici w odrodzone] Akademii, a wrócimy do dsia» 
jów zajętych przez nią budowli. 

Oto w czasie reformy powstałe obizeray gmach 
na wykłady i gabinety, z fondameatow prawie 
wzniesiony. Stoi obrócony frontem do nłioy i. Anny, 
j' a ciągnie siQ naprzeciw koUegicm jsgielloAskiciO 

. ał do OałfbUj nlicy. Nowy ten Umwer9irtet^ wzniósł 

^. m9 w miejsca dawnej huny Śme$zkow9kiej (co«- 

^ ' tubemium Odaniamm) i trzech kamieaiCi z któ- 
^ lyeh naroioą (od nliey ś. Anny) zwano JPtyamow* 

j ^^f df^n Amohwskf (d^ opato tynieckiego nar 
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iiiąfą), tnmią laś pod konihim. Dofliy to nabyto 
M rttes akad«ali w drngte) połoirie lessłego wte** 
ku. Front nesfto stawiać w 1791 r. wedle plaMi 
Feliksa Radwańskiego piofesora naiwersytota « 
iiastfć>&i« senatora BseofTpospolitoj krakowskiaj. 
Bodowa nieprterwaoie wtedy postępowała; eboriitt 
Włącienie bursy Smiesakowskiej w catość gmaekn, 
nastąpiło dopiero w 1826 r. Jaki był pierwotny 
rozkfatd sal i potaiesseseń gabinetów w tym ntH 
wym Uniwersyteoiei opisał to Dr Kncty&ski w do- 
inero co sacytowanem ablorowem dziele prsea To- 
warzystwo naukowe wydaaem« Zabudowanie eałe 
zyskało nazwę KótUgium fizycznego, ho matematy- 
ka^ mechanika, eberaia, fizyka i umi€||f tnośd przy- 
rodnicze, najpierw tom wykładane były. Tak więc 
otwarł się nowy dla nauk przybytek; wtedy gdy 
jut świeccy profesorowie zr« formowanego Uniwar- 
qrteta w kolibach wspólnie mięszkaó przestali, a 
o do starego jagieUonieum róine ł»ikliotóki w je- 
dne łączyły się oałośó. Ów dawny budynek opu- 
ssczonyi w pustkę się zamieniał. Tak zaś na^e po- 
atępowiia ruina, ie jut Prsybyhki opędzić się nto 
unie od wróbli co między ksiąśluimi gniazda so- 
lne słały; a Spetser z fetoru cłiorował podobno. 
Nawet Baudtkie jeszcze w 1816 r., z sali jagiello&- 
skiej ptactwa pozbyć rię nie raołe. Rysowały się mu- 
ry, a z eięśkte^ dachu na przegniłych wspaiiego 
iŃrikach, dachówka leciała. Wreszcie w błiAick 
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hmh cawBaoh , bo na sejnie w t. 193^1, wyaiąeM 
Senat Rseeiy pospolitej krakowskieji gonkioh słów 
A. Z. Helela i H. Mecissewskiego, którym sawdsif- 
esamy pomaseBie sprawy zaj«cia się tą natsą bu- 
dowlą; co s tylu wsględów na trosUifią uslgi* 
wata opieka Wtedy Jósef Mąosyńiki postawił w Is- 
bie wniosek żądający wysnaesenia potriebtty<A 
sum oa odoowę kollegiam— zai Kiędsn Janowi Schin* 
dierowi póżoiejssemn presesowi Rseosypospolit^ 
aówesesnema komisatzowi instytBt6w naako?Fyob| 
należy się nsnanYc: iż jego staraniem uchwała 
w czyn st9 zamieniła* Po X. Schindlerze Józef Bro- 
dowieś urząd komisarski objął. Tutaj trudno po- 
minąć także zasłagi Maczkowskiego^ który wszel- 
kiemi siłami popierał prowadzenie fabryki około 
Jagidhnicum, tak jak się dsisią) o jej skończe- 
nie gorliwie stara następca jego pan StroAski. 
Tem milej nam przychodzi przywieió tych imion 
parę; właśoie dla tego: że wyliczywszy nawisk 
kilka, podobno wymieniliśmy wszystkie, co na 
wspomnienie zasłagiwać mogły. Z serdeczną rado* 
tcią zwiększymy ten poczet, jeili {kto niewiado* 
mość naszą bliższemi szczegółami uiupełnić raczy. 
Właśnie wtedy, gdy się koUeginm restaurować 
miało, Karol Kremer powrócił do Krakowa • za- 
granicy, gdzie się był na arebitekta sposobił; ob* 
jąwszy zatem urząd budowniczego akademickiego, 
rozpoczął tą odnową swoje prace około zachowa- 



— 814 - 

oia fltafjeh IwdowU Krakowa , w eseu j«ł wtor- 
ttie wytrwał aż do imtorei. 

Naaia JageUmicwm pnadttewiało wtedy tylko 
•skielet c^wago goMebo, co miii niegdyi wipairiały 
wMką w nitraob awoicb wypiattował pnesriośd. 
Oiaieoiegdsia wyglądał Jeasese z pośród radar 
itfomek ornamaatów dawoyeb, poaoatałyna oaidtę 
dla badowaiosego : z jakiego t> watka atare 
sdobiania odgadywać trzaba. Areytradae przedsta- 
wiało eif zadanie — jak skoro wypacHo rozsypiąfą- 
eej slf budowli długie zapewnić trwanie; a ^amiaat 
nmiejętnego poparcia eitnęła sif aawaząd radm, 
00 raezćj przeszkadzała w pracy nil poaióds 
nmiała. Uniwersytet nie mógł zwiębnyć 
fiindnszami swemi nakładów odnowy, jak sI»h 
ro posag naszćj szkoły .rewtndykowanyaa 
nie był. Jot bowiem przed 100 laty irykazywał 
Potanowioz amntny stan akademickiego majątku; 
a nawet do obecnych cbwil jeszcie ten posag 
przedmiotem sporów pozostał. Tak więc zbywsło 
Kremerowi na nmiejętaej pomocy, owszem wielo 
przeszkód napotykid w drodze; zaś fandnsze Inbo 
clmjnłe przez si^m krakowski asygnowane^ prsedai 
nie zawsze odpowiadały potrzebom. Mamy przed 
sobą własaorfczne notaty Kramera ; a nadto' wy- 
pisami z nrzędowyeb żródd moglibyśmy naazo 
nwagi popierać. 

Znaleidenie dobrych placów hodowli sporządzo* 
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oycb zt pitrwnych n nas nądów aattryadcieh, 
ndiyiiło potrzebf robienift nowych wymiarów — sa- 
TM aię wifc zabrano do utrwalenia mnrów* Te 
przedstawiały trudność nielada, bo ezęśó bndowlt 
(od strony ogrodu) wzniesioną w r. 1468, jut dla 
moey w r. 1490 przyporami podpierać musiano. 
Było to zwykłe u nas w XV wieku stawianie, 
gdy często oszczędzano soliie dawania głębokich 
podwalin przez całą dłngoić ścian, ale je ukryte- 
mi w ziemi zastępowano łukami; taka róliota za- 
pewniała trwidość tylko w tym razie, jeśli kon- 
strukcya była wyborną a doskonidy budowlany 
malei7aŁ Wzmccnienie owych wątłych muirćw 
nasun^o myśl ujednostajnienia całej łtocznej (od 
ulicy Jagiellońskiej) facyaty, przez zupełne wypru-. 
cie i przebudowanie mieszlialnego dwupiętrowego 
domu, który prawie w pośrodku stojąc, dotykał 
jedną stroną sali jagiellońskiej (feajmującej węgieł 
gmachu) a drugą przypierał do izby zwanej Cbm- 
mtme, łączącej się znów z częścią budowli przez 
Obiedzińskiego wzniesioną. Otói Eremer poznosił 
pięterka, do jednego poziomu sprowadził podłogi; 
i utworzył szereg wysokich sal poiączonydi z sobą 
jut to arkadowaniem, jut to szklannemi drzwiami, 
otwierającemi na przestrzał piękną perspektjrwę. 
Sale te ubierają bogato zdobione siafy^ a od góry 
obiega galerya w celu zuiycia na bibliotekę na- 
wet nąj wy tszy eh ich ezęści. W izbach mająęych 
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m&tjt malowAiiia naiUk^ajo połap ; równtei pod- 
niebia tml sklepionych okrywa malowaDy takte 
onunoent przez Józefa Niedżwiedzkiego wykooA* 
ny. To zdobienie pilniejszych irymagało stndyów; 
które w tym kiernokn przedsięwziąć nalełało, ubj 
tylko rękopisy z drogiej połowy XV stólecia la 
wzór do ornamentów użyte' być mogły — - wtedy 
przedstawione nad oknami herby Krakowa i aka- 
demii nie byłyby się kszti^tami swojemi z prze- 
szło&cią kłóciły. W niektórych częściach naszego 
kolleginmy były pierwotnie barwione szyby; to 
dało powód do nbrania niemi teraz okien kilkiL 
Zapomniano, łe witraie dawne nie przepnsiezały 
barw^ ale przyćmiewały dwiatto; dla tego tam ioh 
t^lko ożywano do ozdoby, gdzie się modlono lab 
przy wspólnym zbierano stole. Dzisiejsze zwy- 
czajne kolorowe szyby poumieszczane w oknadi 
sal bibliotecznych, w czasie dnia pogodnego płat- 
kami różnych barw majaczą po książkach, a w po- 
chmurnej porze światło zamraczają. Drobne te a 
łatwo naprawić się dające usterki, znikną z przed 
oczów i zaponmieć się dadzą; gdy stanąwszy na 
rogu dzisiejszego : Uniwersytetu spojrzymy na 
prawie 27 sążni długą f acyatę, przez Jagiellońską 
ciągnącą się ulicę. Węgieł pierwotnie częścią z ka- 
mienia a częścią z cegły wzniesiony, odzianym 
być musiał tynkiem wraz z całym frontem, którego 
odnowa obecnie ma być nkoficzona; ta jednak 
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boczna fMyatt na którą patrzymy, z iy wej oegły 
stosownie do styln całoid wywieść rię dała. Dwa 
wysokie wnfkowane szczyty piętrzą się zębcami, 
występnjąc ponad spadzisty dacb cynkiem okryty. 
Szczyt narołny strzelający w górę do wysokości 
14sąłni^ zdobią kamienne dziergane iglice wkwia- 
tony nbrace. Krajnik czyli gzyms podokapowy, 
pokrywają tarcze z rzeżbionemi na nich rozetaini. 
Zamiast tej nieco monotonnej ozdoby, wolelibyśmy 
oglądać tam herby województw i ziem do których 
dochodziło światło z naszćj Almae matns — wole- 
libyśmy widzieć te tarcze zapełnione godłami ko- 
lonij krakowskiej szkoty, Inb teś wreszcie rodo- 
wemi klejnotami tych znakomitych co z naszej 
akademii wyszli, albo w niej za nankę szlache- 
ctwo dostali. Ma wreszcie Alma nasza dobrodzie- 
jów swoich, których pamięć tutaj nczcićby się 
mofl^o. Cokolwiek tam nmieścićby przyszło, choćby 
emblemata nauk lub zodyakowe figury, zawsze wła- 
ściwiej długi gzyms dałby się ozdobić. O ile wiemy, 
w podobny sposób chciał Kremer ów pas podda- 
szny ornamentem stroić. Co mu na przekór stanęło? 
dziś odgadnąć trudno. 

Z rynnami nielada był Uopot — te bowiem w bu- 
dowlach średniowiecznych nie bieg^ po murach, 
ale je zastępowano rurami metalowemi , które za- 
kończone kształtem głów. potworo w, występowały 

na zewnątrz ku środkowi ulic. Chociaś spływy 

21 
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wdd nia bokami jak dtiś przy diodnikadi, ale 
w środka drogi dawniej snądiaso ; pneciei nawet 
w owyeb eiaaaeh podobne nmienoienie rynien 
w nlewf lob w chwili topnienia soplów lodowydi, 
wygodnem nie było. Samo jut tedy dsieiejeae 
przeprowadsenie nlic i epływów, nie pozwalało na 
konaorwatywne utrzymanie dawnego rynien po- 
rz|dka. Wywiązid się Kremer z zadania tego tym 
sposobem: ie rynny ukrył w ndanem laskowmnia 
(Btreifen) dzielącem w miejscach kOkn fiieyaty 
całe. Stoją więc pod samym dachem posągi nezo- 
nych z kamioDia kute a nadkryte baMaszkami, 
których iglice powyiej gzymsn na tle się dacha 
rysnją, W owych baldaszkach mieszczą się ko- 
oiołkii w których zbiera się ściekająca z daeha 
woda; a spływa przez sameż posągi do iMrse|H'0- 
wędzonych przeas nte rynien zbiegają^ch ai do 
dołn, w formie jakoby były me rynnami ale owmn 
laskowaniem dłngość faeyaty na części dzielącun. 
Posągi te nmieszczone są po oba stronach a pod- 
staw szczytnie zębatych i w naroteikaeh gmachn; 
przedstawiają one (poczynając wyliczanie odstrony 
nlicy Gotębiij) następny szereg wychowańców 
naszej szkoły, jak: Wigilan^resz, Nowopoiski, 
Broscynsz, FetrjBy, Eop^aik, Nąjmaaowiez, So- 
kołowski i Benedykt z Koźmina. Poczet podobnjrdi 
pofHersi lab posągów mógłby stosownie ozdaliiać 
dziedziniec kollegiam^ gdyby tenże inaczej orna- 
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meoto wany nie byi. Przeciek same tylko ogóloie znane 
wybieraćby kn tema celowi wypadło postacie; 
tembardziejr że ich nie brak w dziejach tej aka- 
demii co prócz świętych dla Nieba, tyla jeszcze 
znakomitych dla Polski wydała. W razie oględniej • 
szego wyborn moieby np. słosznie Długoszem 
zastąpić mo^Da Wigilancynsza; jak skoro tego 
ostatniego chociaż wielce' świątobliwego, dopiero 
komentarzem dla dzisiejszych czasów objaśniać 
potrzeba, podając : że się zwał po polska Grzegorz 
z Sambora, że żył w XYI wieka, był naaczycie- 
lem śgo Stanisława Kostki, profesorem krakowskim, 
biblią na łaciński wiersz przerobił, a prócz eklog 
I elegij, kronikę miał pisać, nieodkrytą dotąd. 

Ależ wróćmy do przegląda badowli naszej. Fa- 
cyata, o której mówimy ma dziesięć wielkich okien 
na piętrze z szeregiem mniejszych ponad niemi^ 
oświecających górne części sal wysokich. Okna te 
mają kamienne węgary i takież wnętrzne zdobienie. 
W styla ich ornamentowania znajdziesz rozmaitość, 
od ostrołukowego czteroliścia począwszy, aż do 
renesansowych jaiczek (echiny). Szereg dolnych 
okien przerywa brama; górne zaś urozmaica wy- 
stęp C£rA;er) niewłaściwie daszkiem kopidkowatym 
zamiast ostrokrężnym (odpowiednim podstawie) 
pokryty. 

Front od ulicy św. Anny nie różni się postacią 
swoją od facyaty bocznej obejrzanej teraz — nad 

21* 
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bramą tylko ma h^rby, o których mówiliśmy wy* 
iej. Wcneedbzy temi wrotami do wnętrza kolle- 
ginmi znajdziesz się w obszernym dziedzińca oto- 
czonym w około korytarzem co się szeregiem ko- 
lumn i łuków wspaniale rozsuwa. Sklepionka o- 
wego podcienia nie składają się z ieber skrzyżowa- 
nych jak to zwykle bywa, ale płachetki czyli pola 
sldepienne zbiegają się w ostrą krawędź, która 
owych żył miejsce zastępuje przedstawiając jakby 
jaką pikową robotę. Podcienia te^ ich sklepienia 
i arkadowaniCi pozostały jak przed odnową były. 
Górną tylko galeryą o tyle zmieniono, iż gdy jej 
dawne ostrołukowe ozdoby z płaskorzeźb się skła- 
dały, dzisiejsze na wylot w kamieniu rzezane lek- 
kodci przyczyniać się zdają. Kilkoma odmianami 
wzorów urozmaica się owa balustrada, V7 której 
najczęićiej powtórzono ornament w XV stólecin 
zwykle rybackim pier&cieaiem (anneau du pScheur} 
zwany. Występy dachów okrywające galerye dzie- 
dzińca podpierały przed restauracyą slupy dre- 
wniane, li tylko utrzymanie ich mające na celn. 
Te słupy zmienił Eremer nader korzystnie na za- 
strzały (mieczykami zwane) między poddaszem a 
uwięzionym w ścianie kroksztynem rozparte. Fil- 
ne badanie wykazało mu, że tak pierwotnie by- 
ło — wybornie się też takie podparcie z całością 
budowli zgodziło. Ściany w około których biegną 
ganki, zdobi i urozmaica występów kilka. Te er- 



^ 
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hery powizeehoe w niomieckich firedniowieosnyoh 
badowlacb) n Francuzów ressaut zwane, n nas 8% 
rzadkością. Tataj w Jagkllonicum bŁ ich pięć zo- 
•tido. Urozmaicają tei mile ściany dziedzińca, jak 
skoro do jednego spinają się schody^ inny zakoń- 
cza biegnący z głębi korytarz ; ten snów występu- 
je na podobieństwo ambonki, słnłąc dawniej do 
obwoływania zawiadomień i godzin prelekcyj — 
inny wreszcie w piękne ubrany przeźrocze^ w któ- 
rem zegar ma się umieścić. Węgarowanie tego ze- 
garowego występu I mniei właściwie łączy się 
wprost z poddaszem ; kiedy własne mieć powinno 
zakończenie, iglicami ku górze strzelając. Gdzie 
się JQż dach na mnrze wspiera, obiega gipsowy 
ornament z ostrołokowycb lasko wań złożony. 

Pomijając wprawione w ściany dziedzińca mar- 
mury z nadpisami z nowszych pochodzącemi eza- 
sów, jak : pamiętnik położony przez Badymińskie* 
go ku czci fundatorów i dobrodziejów akademii, 
oraz epigraf z pochwałami dla Stanisława Augu- 
sta; wspomnimy tutaj jeszcze o kilku pięknych 
z odleglejszej przeszłości ząbytluich co te mury 
zdobią. I tak : wchodząc w podwórze wrotami głó- 
wnemi, widzisz pomiędzy oknami zamieszczoną 
obok drzwi bibliotecznych wielką rzeźbę, wyję- 
tą z bursy jerozolimskiej. Przedstawia ona Zbi- 
gniewa Oleśnickiego oddającego opiece Matki Bo- 
skiej ów przytułek dla młodzieży przez siebie 



- 322 — 

wzniesiony (;1453 r.)^ Na lewej znów ścianie n- 
mieszczono podobną tablicę erekcyjoą (z Wienia- 
wą) z bnray Długosza (z r. 1471); także berb (Su- 
lima) biskupa Gamrata z jego domu wzięty, a 
z pierwszej połowy XVI pochodzący wieku. Są 
tutaj oprawy okien i drzwi z owej Długoszowej 
bursy, takoż okua z domu XX. Wikaryuszów ko- 
ścioła Św. Piotra i z probostwa Wszystkich SŚ. ; 
kraty i okucia żelazne z różnych miejsc, wreszcie 
drzwi wraz z oprawą pochodzące z izby radnej 
ratusza krakowskiego. Te ostatnie wydarte zni- 
szczeniu przez Eremera, a w kollegium umieszczo- 
ne przez następcę jego w urzędzie dyrektora bu- 
downictwa Dra K. Schenkla; stanowią dziś wej- 
ście do sklepionej sali nazwę Obiedzińskiego no- 
szącej. Tak więc (osobliwie w podwórzu) każde 
drzwi i okno inny charakteryzuje odcień archite- 
ktonicznego stylu. Jeżli przegląd owych pięknych 
węgarów poczniemy od drzwi najprostszym ostrym 
łukiem zdobnych, a skończymy go na oprawie 
podwoi ratnsznych w stylu późnego renesansu, zo- 
baczymy: że półtora wieku przedstawiło tutaj or- 
namenta swoje. Pomijając więc parę powyższych 
uwag, któreśmy ó kilka pomniejszych szczegółach 
odnowy podali, o tem głównie zestawieniu w ca- 
łość różnoczesnych ornamentowi^ kollegium powie- 
dzieć jeszcze pragniemy. 
W jakimże tedy stylu odrestaurowano jagiellońską 
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bndowlf ?, jeili ją nstrojoM w zdobieria se ?rsn«b 
8troo ta zgnmmi%onn a pfzedstftwiająee on»meił'- 
tft arefaitektoniczoe z kilka naraz epok; jak, z okra- 
sów : ostrołaków, odradsatąeq;o aif pncrjioia, oras^ 
mezaato-^^a to wszystko z przebiega praurie lat 
160. Czy& cbeiaoo z tego gmacha zrobić mazeam 
ornameataęjrjacg rzeiby, włąoziyąe w o?re laary^ 
Mwzystko co marnifllo gdziekolwiek? Słowem cqr 
arebitekty czy archeolog badowlę odnawiał? Zaaini 
okaiemy, ie Eremer chciał w tej sprawie sztakę 
z poszanowaniem zabytków pogodzić, wypada nam 
jeszcze postawić pytanie: jakby uasze kottagiom 
restaurować wypadło , gdyby się jednostajny styl 
z pewnej danej epoki miał za zasadę przyfąć? 
Któryż wtedy czas, jakiż w nim okres, dostarczyć 
miał wątkn do konsekwentnego rozanada zdobień 
w ścisłym ich rozwoja ? Jeźli odpowiemy, że Ja>- 
gdUmicum wypadało odtworzyć tak jak było wte- 
dy, gdy powstało w ostatnim roku XIV wieka; 
to nasunie się znów awaga : eo zrobić z tern wszy- 
stkiem, ezem ie (po pożarze) koniec Xy a po* 
czątek Xyi stóleeia nstroił? Jak historyi It^zi 
tak i dziejów gmachu, zmazać niepodobna; tem. 
t>ardziej, jeżii się jedna z dragą ściile łączy. Zdaje 
nam się więc słosznem, że obliczenie i ołówek 
architekta z miłością się pamiątek łączyiy« Całoś6 
tedy budowli ma, jak powiedzieliśmy, charakter 
krzyżackiej czyli wiśiano-baltyckiej odmiany ostro* 
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łukowego 0tjln z oimów pnejida j^o w kwi- 
tnąey reneaans; ssesegółj t^ko o wci6Śiiie|8^clr 
i nieco póimtjanjeh iwiadeią taokreMoh. GMyby 
sif te omamrata nie spajały i nie ł^osyly a sołią 
escselnie pod limną ręką, co z i^rklem i krytyką 
pnsed niemi stawa; to jednoczą zię pewno i w mity 
a wdzięczny zrastają obraz, w oosach tego co idę 
rad w jagiellońskiej szkole z pamięcią Oleinidua- 
go lub Długosza spotkać. 

Wreszcie jak wieki w tych kamieniach po ao* 
bie zostawiły ślady, tak znów następne stdleeia 
odziewać je będą ową nroczą świetnych wspo- 
mnień szatą, co to sama jedna rótnorodne style 
w katedrze naszej lub maryackim kośdele, wdzię- 
czną harmonią przyodziać zdołida. 

Nakoniec odwołąjąc się jeszcze do tegO| cotaiy 
przytoczyli na wst^picj przypomnimy tutaj : ii gdy 
z budowli Zachodu nie wypadało wzorów do zdo- 
bień pożyczać/ więc nie zbłądzono mołe w u sa- 
dzie, że ich wśród zwalisk domowych szukano. 
Sama już polichromia średnim wiekom właśdwa, 
byłaby szczegóły siłą barw w nierozłączną cdioić 
połączyła. Ta potrzeba malowania pułapu, poddk- 
sza i kroksztynów, oraz rozpoczęte złocenia zdo- 
bień odrzwiów, domyślać się każą : że Eremer bo- 
gactwo polichromii chciał tutaj stosować. 

Objęcie (r. 1841) urzędu dyrektora budownictwa 
w Bzeezypospolitej krak. odsunęło nieco naszego 
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aidutękta od osobistego nąjbUtesago prowadiaaia 
fabryki — sasicpował go najpierw Paweł Barań- 
ski, a potem Tomasz llajewski, po nim bndowni- 
esy akademieki; próct tyoh pny restanraeyi Ja- 
gdifmicium wielu młodych ksstidciło sif ladri, dla 
ktteych Kremer otwarł tutaj istotną nkołę nauki. 
Byli prsez prseeiąg kilku lat nośniami i pomocni- 
kami w robotach, pp. J. Strółecki, M. ^ukalski, 
A. Gebaner, S. Eamalski, Warsycki i.A. Sta- 
clierski. Omamenta architektoniesne wykował % ka- 
mienia Filippi Paweł, posągi neźbił Karol Cep- 
towski; nawet snycerską i stolarską robotę miejscowi 
wykonali majstrowie. 

Na początlLU r. 1860 umarł Kremer; odtąd zai 
za czasów urzędowania pana K. Schenkla nie po- 
stąpiła restauracya, tak jut dawno oczekująca 
""skoAczenia. Obecnie dopiero zburzono częić fron- 
onu koUegium , przypierającego do podwórza gi- 
mnazyum. Tam wedle planów H. Bergmana, Cze- 
cha, wyższego urzędnika budownictwa z Wiednia, 
ma stanąć uzupełnienie budowli. Biegłemu archi- 
tektowi panu Bergmanowi pozostało dosnucie tylko 
głównych Kromera projektów. Przybędą więc w 
frontonie trzy jeszcze okna pierwszego piętra i bo- 
czna szczytnica, odpowiednia' zupełnie tej, jaka 
przyozdabia iręgid budowli; ?nreszcie dla przerywa- 
nia monotonii fasady (od ulicy A. Anny) prawie 
24 sąłnie długiej; wystąpi z poArodka przystawa, 
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w której będą wrota główne. Środkowy tea wy- 
stęp zwieńesy mcsyt zętiaty,; wzniesiony wedle' 
motywów dwóch jnł istniejących. Że % wq6oi» 
w podwórze podwójne schody na galerye rozeho* 
dzić sif mają *, ztąd miemkttiie i. Jana^ KaHlejgfa 
zyska kilka łokci od przodu^ a kapłicidta o taką& 
przestrzeń w tył się cofnąć mnsi. Plany pana Ber^ 
mana wykonywa i projektuje zdobienie bndowni* 
czy Feliks Esiężarski. Tak tedy wypadło: że od- 
nowa kolleginm przez ćwierć wieku skończyć się 
nie mogła; a prócz imienia Kromera zasłeżonega 
jej twórcy, dziesiątek nazwisk architektów z temi 
marami się złączył. 
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IV. 



Widoki, sztyehj, fotogmfie» chro- 
molitografie kolegium. Malowa- 
nia Stachowicza w sali Jagiel- 
lońskiej. Tradyeye akademickie. 
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poprzednim tedy ostępie pracy naszej, roz- 
patrzyliśmy się nieco bliżej w szczegółach restau* 
racyi jagiellońskiego kolleginm. Zdawało nam się^ 
że obraz dawnych bndowli akademickich nie bę- 
dzie znpełnym, jedli się nie powie o postaci jaką 
dzisiejsze czasy tym gmachom nadały. Chcieliśmy 
wyręczyć w tem choć w części samego Karola 
Eremera, który archeologiczno-bndownicze sta- 
dynm jagiellońskiego kolleginm, na parę miesięcy 
przed śmiercią pisać rozpoczął. Ojpisywaliśmy ta- 
taj oroamenta, nie łącząc rycin na objaśnienie 
ich kształtów, wypadło nam także terminów bu- 
downiczych unikać ; więc o wielu rzeczach ledwie 
napomknąć tylko mogliśmy. Nie poczytujemy za* 
tem tych uwag naszych za techniczną i archeolo- 
giczną krytykę; rśczej nasunęliśmy tylko potrą- 
cenia i pytania , aby zainteresować ogół do przy- 
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patrzenia aif budowli znanej katdemn Polakowi, 
któremu ojczysto pamiątki nie aą obcemi. Na bli* 
akiem bowiem przypatrzeniu aię naszemu kolie- 
gium, zyskige zarówno jego pamiątkowa wartość 
jak i Kremerowe dzido ; które wyłej zapewne po-' 
atawi icide ocąnieniOi niż tego panegiryozną de- 
klamacyą dokazaćby moina. 

Bozpoczęoie odnowy koUegium, dało jakby ha- 
sło do tylu innych restauracyj odtąd przedsię bra* 
Dych w Krakowie. Zwrócono też na ową budo- 
wlę tak powszechną uwagę, że znaczny szer^ 
tri^tujących o niej artykułów wymienićby można; 
a widoków i różnego rodzaju rysunków mnóstwo 
narobiono. W naszych i obcych illustracyach spot- 
kasz się często z koUegium przedstawianem ze- 
wnątrz, a częściej z podwórza — zai szczegóły jak 
tablice z burs zdobiące dziedziniec^ odrzwia z ra- 
tusza lub perspektywiczne głębie sal sklepionych, 
w wielu upowszechniono drzeworytach. Fotografie 
także K. Beyera, A. Grossa, i wyborne W. Bzewn- 
akiego, ułatwiły poznanie różnych tej budowli części. 
Może najwcześniejszą ryciną wnętrza kolleginm jest 
ta, którą Stachowicz w r. 1821 w Pszczółce kra- 
kowskiej zamieścił. Po nim zasłużona w piśmien- 
nictwie krakowska księgarnia D. £. Friedleina- 
(zacząwszy od publikowanych przez Michała Wi- 
szniewskiego Pomników historycznych) różne wy- 
dawane u siebie ksiątki ozdabiała przerysamł 



— 329 - 

odrzwiów z jagiellońskiego koUegiam. Zoamy kil- 
ka takich sztychów wykonanych przez Feliksa Łi- 
pnickiegOy Jana Stóżeckiego i Mikołaja Eakalskie- 
go. Wspominamy o tych drobnych pracach , bo 
Stachowicz, Friedlein i litografia naszej 8<&koly te- 
chnicznej , już wtedy npowszechniali rycinami za- 
bytki krakowskie , kiedy ogół o nży tecsności po- 
dobnych wydań jeszcze jasnego nie miał pojęcia. 
Z najnowszych pnblikacyj trudno pominąć bez 
wzmianki chromolitografij podwórza kollegium wy- 
danych w zakładzie Czasu z akwareli Stroobanta; 
także bocznego frontonu autografowanego przez 
Schulza Ferencza, a odbitego u F. M. Ferstera w 
Wiedniu. Zaleski słynny malarz perspektywicznych 
widoków, także A. Gryglewski i innych wielu , 
w olejnych obrazach wielokroć z naszego gmachu 
wnętrza przedstawili. Niebrakło też na obcych u- 
czonycfa, którzy oceniali architektoniczne szczegó- 
ły kollegium ; dość tu przywieść wiedeńskie pismo 
{Mitiheilungen) organ centralnej komisyi zajmują- 
cej się badaniem zabytków w Austryi ; gdzie (I, 
30, 66, II, 305, VI, 64, 143) znajdują się obja- 
śnione drzeworytami liczne o naszej budowli ar- 
tykuły , pisane przez Dra E. Schenkla i zdolnego 
architekta A. Essenweina. Obaj ci budowniczowie, 
także prócz wielu innych R. Eitelberger, H. Berg- 
mann i E. Weiss , wreszcie zwiedzający Eraków 
Montalembert, pochlebne o tym gmachu i odnowie 
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j^o objawili tdaniA. Nikt nam więc zarzucić nie 
mołe, ie podaosząc artystyczną i pamiątkową war- 
tość jagiellońskiego koUegiam, tylko samą miło- 
icią ojczystej przeszłości zagrzani, pro domo sua 
przychylnie mówimy. Owszem, godzi się aby sko- 
rzystano z tyla gotowych ju^ drzeworytów i rycin, 
które w osobne album zebrane i ściśle naukowym 
objaśnione tekstem, utworzyłyby publikacyą wła- 
śnie teraz nader stosowną na uczczenie pięćsetle- 
tu^^CO jubileuszu naszej głównej szkoły. Pięknem 
a dla uczniów korzystnem byłoby to zadaniem ka- 
tedry architektury w krakowskim technicznym in- 
stytucie będącej. Przy tej sposobności godziłoby 
się pomyśleć nad projektami rótnych szczegółów 
potrzebnych do uzupełnienia całości. Mamy tu na 
myśli pompę w środku podwórza stojącą, zegar, 
latarnie, okucia wrót głównych, wreszcie . zdobie- 
nie ołtarza i kapliczlu, oraz mieszkamia ś, Jana 
Eantego. Tutaj właściwem byłoby okrycie ścian 
malowaniami przedstawiającemi sceny z iycia 
świętych akademików, których tylu wydała nasza 
Alma mater. Może malarze nasi zechcieliby taką 
pamiątkę po sobie zostawić. 

Wzmianka o artystycznych pracach tyczących 
się koUeginm, nasuwa na myśl Stachowiczowskie 
obrazy z sali Jagiellońskiej, o których jeszcze 
wspomnieć nam wypada. Notatki BandULiego prze- 
chowane w bibliotece uniwersyteckiej (8ign. Mb* 
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1,61.) pfsswgląją pnytoezyć tatąj kilka WBOzegdłów 
o 9Wiejłe mU. W owym bowiem (kilkokai^tkowym) 
rfkopiaie pine B^dtkie: iż w.aali naaswanej ją- 
gięUo&9l[ą bjn^ąły zdawsa uroczyste akademiokie 
poiiedzenia i promoeye/ dla których ztała tam O' 
gromna drewniana katedra; tak orządzona^ że zię 
wzngiztta aż na dwa palenia, a trzy staUe w skład 
jej wchodziły. Herby Krakowa i nniwersyteta zdo- 
biły ów suggestus .zbudowany w niesmacznym styla 
przekwitłego barroko. Te Wby dotąd się zacho- 
wały. Po prawej stronie katedry odmalowany był 
ns Aeianie ś. Topiasz z Akwinsi po lewcó i. Bo- 
nawenłara. C^łą zai salę okrywi^ te wizerunki 
króldWy rektorów i profesorów, z których dziś 
kilka w bibliotece zostało, a większa część mieści 
się w eoUegium juridicum i w amfiteatrze nowo- 
dworskim. Wtedy gdy wr. 1811 objął Bandtkie 
n^ąd bibliotduu'za| sastał pułap aali jagiellońskiej 
w bogate skrasyńce (eaiason) porż^Jęty; ale tak 
sprUol^nis^y i zniszczony, że wróble za rozetami 
gniazda sobie słały. Przybylski mawiiU żartem a 
na pół wprawdzie, ite się obawia wypędzać ztąd 
ptsk4tw, bo gorsze złe będzie jeśli znów wróblów 
sprzeciw robakom iue stąpię. Pułap <iw zrestauro- 
.wano kosztem akademickim za r^toratu W. Li- 
twińskiego (1816 r.); ąąś Miebał Stachowicz skoń- 
czył malowanie ścian w Sierpniu w 1821 rciku. 
Za to odebrał około 2000 złp., które mu z wła* 
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mydl fandiiSKÓw wypłftdł X. SebMtyu Sierakow- 
ski kanonik krakowski a rektor naasę edeoly. 
Ow Sierakowski wras s Jósefem SoltykowiesMB 
kierowali pędtlem i fantazyą Staehowicza, obmy- 
ślając wątek do obrasdw. Swiadezy o tom pi^ 
listów Sierakowskiego pisanych do Sottykowiosa 
które Mnczkowski pnyłącsył do wzmiankowany^ 
notatek Bandtkiego i dał je rasem oprawić s wy- 
cinkiem z Pszczółki krakim9kisj (z r. 1821) gdzie 
jest opis tyeh obrazów. Z owyeb listów widoeme, 
że obaj uczeni kierujący pędzlem naszego mała- 
rza, mieli na sercu gorącą chęć przysłużenia si^ 
ojczyźnie przypomnieniem Awietoyeh akademii cza- 
sów. Sierakowski co naradzając się ciągle z Sta- 
chowiczem o tern tylko marzyła nie myślał o chwało 
dla siebie — gdy mu bowiem Sołtykowicz przed- 
stawiał iżby się godziło i jego pamięć pędzlem 
uiwietnići nie zezwolił nawet na odkrycie udziału 
swego w tćm dziele. Owszem^ pisał wtedy:' „nie 
;,chcę chełpliwości, bobym utracił spokój.... nie 
„pragnę po mojej śmierci nawet trawy na mo- 
„gile. ... na projektowany mnie się tyczący napis, 
^uie przystanę.... gdybym mógł, nawet z tam- 
„tego świata bym wrócił, aby go zamazać.'' I Sta- 
chowicz nie ubiegał się takżó za sławą i pieaią- 
dzmi — żądał tyle tylko aby mu w domu na obiad 
starczyło— pracował z miłości ojczyzny i sztuld; 
więc gdziekolwiek go potomność jako artystę po- 
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Btewi, zawsse ehwały dfaiń nie braknie. Dali j% 
teł i wepółeze&iiit co w tych obrazach może pcHrasc 
pierwszy wskrzeszoną z grobu przesdośó lyneli. 
Umarł Stachowicz (1825 r.) syt dawy, głosząc^i 
go po ówczesnych polskich dziennikach niezrd^ 
wnanym genioszem. Nie powiemy aby się krakow- 
skiemu malarzowi nie należała istosznic jakaś cz^śó 
tych wonnych kadzideł; jut w tem bowiem ie 
mn ich nie szezsdzili współcześni , widoczne: ii 
czas swój przewy&szył, jak skoro się dlań uwiel- 
biraie z podziwem znalazło. Choćbyśmy go więo 
jak najsnrowiej sądzili, zawsze wrodzony talent 
kompozycyjny, miłość ojczyzny i praca, obronią 
go przed wyrokiem luytykt do tyla^ że swojej epo- 
ki znakomitością u nas zostanie. 

Sala w której się owe Stachowiczowskie obrazy 
mieszczą, ząjmige narożnik kollegimn — od nlicy 
4w. Anny oświeca ją okien 3, od przecznica je- 
dno — dłnga przeszło 34 łokcie polskie, szeroka 
11, wysoka 12 — nakrywa ją pułap ze skrzyńca- 
miy w pośrodku których świecą się niesmaczne 
aiopone róże. Ornament architektoniczny stanowią 
tutaj dawne licho pojętCi niby ostrołukowe, malowane 
zdobienia. W kapitelach symbole: teologii, prawa, 
filozofii, medycyny, fizyki, chemii i różnych umie- 
jętności. Na fryzie napisy wysławiające zasługi 
jakie akademia położyła dla dziejów oświaty* 

Wreszcie grupnją się tutaj szeregi wizerunków: 

22 
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Benedykta i Ketmifia, Jena El^ola, Jena €fti^- 
goiroyka, Jidtóba G^UegOi Wojdeeha Nowo- 
p<d8kiego, BiyBiona s Łowteui Kopendkay Stmaią^ 
GnegcNoa s Sanoka, Itodna z Olkoasay Staid* 
aławaZawadikiego, Aleksandra GallayWeddieki^;o, 
Besskiy Gnegona % Sambora, Brndsewridego , 
SsamotiilekiegOy Sokołowskiego, Jana s Oświęd- 
ma (8aoranu8), BadymiiskiegO; WładyriawskiegOi 
Itaera, Sebastyana i lonoeentego Peirycijeh^ Jana 
z Rzeszowa, Grzepskiego, Syreninsza, Brosoiosza, 
Ozechla, Miechowity, Bieżanowskiego, Wapowzkie- 
go, wreszcie Przybylsldego Jacka. WymieniBśmy 
te nazwiska, bośmy zyskali zarazem sposobnodó 
przypomnienia tatą) diociaż w nader nieznpdnym 
poczcie^ kilkn głośnych i zarintonych imion naszej 
szkoły. Prowadząc dalej opis Stachowiczowskioh 
malowań, widzimy nad Arodkowem oknem łieili 
akademii, otoczony godłami owych wojeWAdztw 
i zietn w których Uniwersytet swoje kolonie mie- 
wi^. Nad bocznemi znown oknami są wizeranki 
kroIa Stanisława Anginta i Poniatowddego pry- 
masa prezesa komisyt edukacyjnej; wreszcie por- 
tret Fryderyka Angnsta króla saskiego księcia 
warszawskiego. Nad oki»m wychodząoem na nliec 
Jagiellońską są cmbłemata przypominające swo- 
t)ody, jakie akademii kongres wiedeński zapewni 
Tntaj przedstawił Stachowicz popiersia rektorów: 
Hngona Eo&ątaja i Sebastyana Sierakowskiego. 



1 
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WiMseie fteby w tej malowanig historyi nie brakło 
pnyponuiieiiia iadnego okresa npamiftaionego 
w dsiejach akademii , Bpotykamy aif nad podwo- 
jami na fryiie, z obliesami konserwatorów nana* 
caonyoh nniwersytetowi prses tny dwory opieku- 
jące się Bseeząpospolitą krakowską. 

GU6wne wielkie obrazy na ścianach sali jagiel- 
bAskiej malowane, są następujące: 

t. Zidoienie Akademii na Bawole. Chwila kiedy 
ar^bisknp Jarosław Skotnicki inangnnge nadanie 
królewskie. 

2. Prseprowadsenie Easimierowskiej sskoły do 
Kiakowa. Na tym oteade pocsątek urocsystego 
pochodu — na następnym z»i 

S. prcyl^eie orssaku z Bawołu do Krakowa. 

4 Władyriaw Jagi^o oddaje przez kanclerza 
swego Mikołaja z Kurowa, w ręce rektora Stani- 
sława z Szkidmierza, przyinlej swobód i praw 
akademiL 

5. Pierwsza prelekcja Piotra Wysza z Bądolina. 
w obecności króla i dostojnych panów. 

6. Rektor Najmanowicz Zygmuntowi m przy- 
wileje i ł>erła akademii oddaje. 

7. Akademicy nie chcą poddaó Krakowa Szwe- 
dom, ani przysięgi wierności Karolowi Gustawowi 
wykonać. 

8. Szwedzi bibliotekę pustoszą. 

Pomniejsze obrazy. 

22* 
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9. Twardowski esy tet YiMIioiii w okoIiqr mo-' 
giły EiAkua na Erseiaionkaeh astronomieiiie oh^ 
serwaoye csynŁ 

10. Akademii^ pnEnmióą delegaęyą z aejmii 
elekcyjnego (w r. 1576) dająe swoje yotnm na 

krdla. 

11. Bektor Marcin z Filina wraz z profeeorddem 

kolległum, ngaeseza ńniadaniem Ann^ Jagiellonkę* 
Na niektórych z tych malowań wystawiono po 
1000 figur. Łatwość i płodność wyobratni są ieh 
główną zaletą. Wszystkie owe obrazy starannie 
przez samegoż Staehowieza toszem odrobiona po- 
siada biblioteka jagiellońska w zbiorach swoich; 
te malowane na sali nie są (jak to powtarzają 
ciągle) alf reskami f ale jak zwyczajne ścienne ro- 
ł>otyy wykonane klejowo. Niektóre z nich uszko- 
dzone z powoda odpadłego tynkn; jeden wielki 
(przeniesienie akademii z Bawołn) zapewne w cza- 
sie obecnej restanracyi kollegiom, z powoda usu- 
wania siQ mora zniesionym zostanie. 

Stachowiczowskie obrazy tak uwielbiane praea 
współczesnych, potomnym do sporów stały mę 
przyczyną. Stattler polemizował z obraniającym je 
Józefem Homerem; a Muczkowski z Wiszniew- 
skim zaciętą walkę prowadził. Pierwszym chodzi- 
ło o ich artystyczną wartość; zaś między dwoma 
drugimi o prawdę historyczną poszło. Że polemL 
ka tych ostatnich akademickie nam tradycye przy- 
pomni; więc zdamy z niej sprawę. 



i 



337 — 



me ublitjto znakomitema Mtehałoi?i Wissniew- 
skiemay gdy powiemy: ie poeiya^ fantasy a i 
barwne obrasowanie prsesdośei, są obok głębo- 
kich myśli główną jego Bistoryi literatury zale- 
tą. Z śeidośeiy z owej nieomylnej drobiazgowośei 
bibliograficznej, nie riynie to dzieło. Mnezkowski 
mowa gotów był sttne i zdrozgotaó najpięknicj- 
0zą legiendf, jakby cacko szklanne; wtedy gdy 
mógł w miejsce niej surową prawdę postawić. 
Tamten pięknego sznkiU; temu zai o dokładną 
wiadomońć cłiodziło. Ztąd spór między obydwoma 
nczonymi> gdy się jako historycy akademii, w swo- 
ich sądach przy jednym fakcie spotkalL 

I tak, Badymiński z nąjdrobniejszemi szczegó- 
łami, bo nawet z oznaczeniem godzin i kwadran- 
sów, opisuje przeniesienie akademii z Bawołu do 
jagiellońsUego kollegiam. Snuje barwny obraz u- 
rocsystego pochodu akademików z Kazimierza na 
Wawele przyjęcia ich przez króla na zamku, wpro- 
wadzenia do katedry i oddania erekcyjnego dy- 
plomu; wreszcie przedstawia procesyonalny po- 
chód profesorów wraz z monarchą, senatem i ry- 
cerstwem, gdy wchodzili do tryumfalnie przybra- 
nego nowego nauk przybytku. Te BadymiAskiego 
podania wymalował Stachowicz — zaś Wiszniew- 
ski nie widział powodu dlaczegoby nie wierzyć o- 
wym szczegMom spisanym w XVII wieku zape- 
wne z notowań dawniejszych. Autor EUtoryi lUe- 
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ratmy tądiił: te JagMIo tak neraeiowo ehwilf 
imogonuTi odnowionej akademii obehodiS, jak 
ma ją aeree akoefaanq Jadwigi, riowami Cteste- 
mentn ileeiło. Hlyiiak lapewne Wiainiewaki, to 
wyratenia nadawciego pnywikrja dyktowida kry- 
lowi tai sama newna pamięć, która na nroesy- 
atoM pneniedenia akademii pierwazą roesma^ 
sgonn dobrej Jadwigi wybnda. Więc zroinnuW 
naii antor: ii w nroesjratośd sam krM wsii^ n- 
diiał| a pojął ją sercem i ncsdł jaknąjwiękaaą 
pompą. Idąc tedy za Badymińskim, roasnwa 
Wiszniewski wspaniały pochód owych łnangnra- 
cyjnych naszej szkoły przenosin — w orszakn kró- 
lewskim mieści wszystkich co wtedy koronny dwór 
składali, w mniemaniu: te tam poszli, gdy łyli i 
iść b^li powinni. Rozinbował się nasz pisarz w 
tym obrazie tak dalece, te wskrzesiwszy soIhc 
przesdość w myśli, przypatruje się pięknym oczom 
Krakowianek w dote czółka strojnych, widząc jak 
te w czasie pochodn z ubocza na lesiste Litwi- 
nów zerkają postacie. To już zawiele było dla 
Muezkowskiego I Nnte nicować szczegół kałdy, 
nute dochodzić kto na uroczystości był, a kogo 
brakować tam mogło. Nowego obrazu nie posta- 
wił wprawdzie nasz krytyk, ale przysłonił chmurką 
ten przez Wiszniewsldego skreślony, przyczem się 
i Stachowiczowi dostiUo. 
Dalej starł się Muczkowski z JaneAi 
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o podanie ^ei|ee 119 sndw osoby rektora N»jiM- 
Bowioii^ kU^ takto Steobowieioiri w wątek do o* 
bnaa dntyło. Opowteda bowiem Śniadecki aka* 
demidcą tradyą^ą: jako Kngraatof Naj«iaiiowi«i 
iłoiył Zygmuntowi m n podnAika tronii pnywi*- 
1^ i borła dodając: ftier^ królu c9€go4 nie ^. « 
IĆało to byi wówesaa gdy Zygmont edaka^yą 
całkiem Jezuitom powierayó samieraał. Pnomó- 
wienie owego Bektoia tekie podobno aprawiło na 
moname wratemci te do dwóch berd tnede do* 
dał i atan krakowskiej aaskoły nowem nposate* 
niem pomnoftyŁ 

Majkowski ?rykasid wedle wsmianek Stndyea 
i Badymifiakiego I to to podanie nie sgadsa mif 
% prawdą; lecs mu tylko poirinłyło xa treść wyda- 
raenie do opowiedńanego podobne, które po imier* 
d jnt 2^ygmnntowej sasdo. Wystawiony takto w o- 
brasie rabnnek biblioteki praez Szwedów, niezn- 
pdnie sif w obee krytyki ntrzymał; anawet foia- 
danie dane przez akademików Jagiellonce^ nlei^o 
o tyle sprostowania: to krótowa Anna nie zawie- 
siła podobno wtedy rektorowi łańcucha na szyjf, 
ale kołleg^tom kubek złoty na pamiątkę dała. 

Zarzuca wreszcie Huczkowski Stachowiczowi 
anachronizmy w strojach osób w skład obrazów 
wchodzą<9ch; pragnąc oczywiście toby artysta ra- 
esijj malował krytykę jak podania i Icgiendy^ 
w które aa czasów j^go wszystek ogU wierzyŁ 
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Gdybyśmy Staehowieza przedw poiobnym 
tom (csynioDym mu pnses rMDyeh) obnmiać efaeid^ 
ehyba to pnsyfocsyćby wypadło: łe nie jago wiliam 
ii się o lat kilkaddesiąt pierwej nfoAvŁ Wtedy 
bowiem gdy tył nass malan, nie było ateheolo- 
gów coby umieli oblicse pnesdości odtwanai; 
mote nawet on sam był jednym s nąjpierwszyob 
co dopiero szanować ubytków ncsyli. Była to epo* 
kA taka^ te ten oto Sienikowski który na Staciio- 
wiezowe malowania nakładał i o wibtidieniii sa- 
mflowania do pamiątek gorąeo rozmyślał; sam wy- 
darte jat przed nim na zamka z posadzek pno- 
śliczne brązowe nagrobki , na lichtarze stopić ka- 
aaL {Kaicdog Xiędza Łfitowskiego lY, 40). 

Ładzi na tle czasów ich sądzić potrzeba. Zre- 
•fetą gdyby dziś nawet śył Stachowicz, musiałby 
zaczekać z pędzlem zanim kto między Wiszniew- 
skim a Maczkowskim stanie, aby istotny obias 
przeniesienia szkoły krakowskiej kryiyką z spin*- 
nych naleciałości oczyśdł. Wielki wprawdzie po- 
stęp od Stachowicza aś do Simlera i MatctfU; 
przedet wielbiąc to co ci ostatni wykształdU, tm* 
dno zapomnieć o czasach w których się stodynm 
saczynałoi a zamiłowanie do bzAst rodsdło dopie- 
ro* Wtedy gdy się sala jagiellońska odsiewała 
w Stachowiczowskie obrazy, i za granicą jeszcze 
z archeologiczną nie umiano malować ścisłośdą* 
Owszem jak w średnich wiekadi kołnierzy towa* 
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« 

T^Bząeyeh aktowi Dłnyiowsniai w idemieekieh 
wyitmiano slHrojaoli; tak do oitatnieh inmHe lał 
jiasdego st6Ieoiay jesseze malarse o wspdłosesooM 
akeesorydw nie dbali. Obrasy wła&dwie histofy- 
csne odżywiające pnesiłoM, ukazały aic dopiero 
wtedy gdy s^oła romantyesna obudziła dndia, 
zaś archeologia zamaiłe odsłoniła formy. Dzieła 
artystyczne z odległych epok, eą wprawdzie dla 
nas histoiycznemi utworami; ale względem tych 
00 je wykonywali były przedstawieniem tylko 
współczesnych im scen. 

Dobrze się tedy stało, ie pierwsze lata naszego 
stdlecta zostawiły nam w obrazach Stachowicza 
zarówno świadectwo o sobie, jako i akademickie 
tradycye wówczas ciepłe jeszcze, bo niezmroione 
tchnieniem zimnego krytyka. Kocha je naród — a 
z rozkoszą rozgląda się w nich podrótny, gdy ja- 
giellońską zwiedzać przyjdzie szkołę. Ten uczu- 
ciowy związek z tradycyą tkwił i w poczciwem 
Muczkowskiego sercu — krytykował bowiem obra- 
zy, zżymał się na ich osnowę; ale je pieścił, ota- 
lał i pierwszy od zniszczenia chroniŁ Wywdzię- 
czyły mu się też Stachowiczowskie malowania ; 
skoro scena wystawiająca iduidemików 
cych poddać E^rakowa Szwedom, była mu na- 
tchnieniem donapisama o tem rozjurawy, która do 
nąjcelniejszych prac jego należy. 

Kończąc te uwag kilka, dodamy: że obrazy ja- 
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gteUoAikiąi sali ifyiluiją nikoBłoło, jM w 
816 samienonej obecnie nttawmojif otaeiająM j« 
Bialowane oraamentowaiiie^ iamm^ ttóiawnicgBUBiy 
ttstiHiione bfduei. 



t»i»i> 



•V. 



Jeszcze tradycje akademickie. 
SuBic^a Twardowskiego Błogo- 
sławieni. S. Jan Kanty. Jan Ul. 
Leopolita. Proszoz. 



Dotąd mówiliśmy o wielkioh nmiejętnofoią i wie- 
dsą, eo jak owe miodDe pszesoły roili się około 
naszego jagiellońskiego ula mądrośei i nauki wszel* 
kiej — teraz przypomnieć znowu eheemy kilka świe- 
toyeh postaci szablą lub aureolą świętości jafoie- 
jących w minionyoh wiekach. 

Gdyby obraz tych wspomnień miał być zupd- 
nym, potrzebaby przenieió się myślą na pola bitew 
przez pięó stóleci toezonydb; gdżieby nam między 
wodzami zwyci^zkieh walk, wychowftbeów krakow- 
ddej szkoły poszukać przysdo. To znowu po gro- 
Imch uwielbionyeh i po ołtarzach rozglądaćbyśmy 
się musieli, za iymi którzy na wieniec Chrystusowej 
ehwały doktorski biret zmienili. Szozęśliwa zaiste 
matka taka, eo dzieci swoje zarówno do Panteonu 
narodowej sławy, jak dla chórów anielskich spo- 
sobić umiała. 
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Tradycye są niby wieńcem insiytaeyj starych. 
Nowa, wcsorąjssa akademia jaka, choćby nąj&wi»- 
tniej promienitda umiejętności ogniskiem; uwsie 
stać ona będsie samotnie wśród narodn, dopóldaię 
z nim wspomnieniami nie złąezy. Nassa Alma ra- 
zem z ojczyzną stólecia swoje przesyła — niaicsy- 
ła temn co wieki nkochaly, a na sławę dla siebie 
do dziejów przeniody. Czy się więc o lodzi oręła^ 
czy o panów z rady> czy wreszcie o świętych za- 
pytasz; zawsze nie zbłądzisz jeśli ich lat młodych 
w krakowskiej szkole poszukasz. Chcesz nawet jn- 
trzenne myty z mądrą matką oświaty powiązać, 
to stanij oto przed tą ogromną Twardowskiego 
księgą; a spotkasz się z podaniami co leciały przez 
wieki na skrzydłach fantazyi , ai tutaj na jagiel- 
lońskich murach usiadły. I nie napróżno powiast- 
ka o czanoksiężuiku w starej się szkole ukryła — 
posłuchaj jej, bo ci powie: te pyszna nauka bez 
Boga, to szatańska sługa; to experyment mote, 
wynalazek świetny, ale nie mądrość owa co z Da« 
cha świętego początek swój bimrze. 

Znaną jest u nas powszechnie Twardowskiego 
postać — tak te chpćbyśmy nawet przyzwolili na 
szukanie jej pierwotworu w Niemczech lub tet 
w powszechnych o czarnoksiężnikach powiastkadi; 
to zawsze obroni się Twardowski przeciw tym ar- 
eheologicznym wywodom , swoim czysto polskim, 
szczeroszlacheckim charakterem. Są. też 
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o nim tak szeroko rospowszechnionei ie je saró* 
wno opowiadają u bram Kijowa, nad Wili% jaka 
i w Krakowie, gdzie 8i$ miał urodzió i tragioznie 
bnrdiwy żywot zakońezyć. Nie bodziemy ta po* 
wtarzaó owydi opowiastek, jak skoro znane każ- 
demu. Któt bowiem nie słyszał o izbie wykutej 
w Krzmiiuynkach u stóp mogiły Krakusa, g^e się 
nasz misbrz w astronomii i magii ćwiczył; koma 
nie opowiadono jako olkuskie srebrne kopalnie, za 
powodem Twardowskiego djabelską sztuką po* 
wstały — kt6t wreszcie nie wie o kamieniu ster* 
ezącym kształtem maczugi pod PiaskoskaUkimyujnr 
kiem, o karczmie Rzymem zwanej, lub o Wągrów* 
aktem zwierciadle? O wskrzeszeniu znów Barbary 
Badziwiłłowny, nawet w kronikach piśmienne po* 
zostały ślady. 

Skon polskiego czarnolcsiężnika nader jest fan- 
tastycznym a pięknym. Qdy czart upomniiU się o 
przyrzeczenie a przybył po duszę jego , mógł się 
jeszcze obraniaó ukochanem dzieckiem na ręku 
trzymanem; przecież pomny na dane słowo, przez 
cześć dla verbum nobUe, w moc się szatańską od- 
daje. Pędzi więc z nim czart w powietrzne krainy, 
ku temu słońcu zkąd wiedzy bez Wiary zaczer- 
pnąć był praguąŁ W owej chwili zbliżającej się 
śmierci, chce się nasz Twardowski przeżegnać; ale 
czart nie popuszcza mu ręki w pazurach trzyma- 
nej — chce pacierz zmówić, ale zajęty przez ży* 
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cie siemską tylko m^droMąi słów OjtMnMzm 
pomniał. W tem przysiły nii na pamięć godeinki^ 
pieśni o Matce Boekieji które był ku Jej eiei 
w młodoid swej dotył. Zanneił je więc w owq 
stnunsnej tycia swego obwili. I pnybyła ma s ta- 
tankiem Najtwiętsca Panienka. Ozart odbiegł — 
saA pokatiyący csanoksiętnik sawid w praestne- 
aiy dokąd ak po chwilę dnia sądnego wyrok go 
Bofy satrsymid. Wiemy sługa którego był da- 
wniej w pająka sakli^ nesepiony sakni paftskiej, 
spaszcza się codnia po swej pnędiy na rynds 
Krakowa y aby wieidą s ojcsysny smftaego i^ 
stna pociesiad. W tym dimsie prtekasda Dam 
tnulyeya tę niechybnie prawdę : te nanka, ehoóhf 
potęgą roznmn siły natary owładłai aa niewiele się 
człowiekowi przyda, jetH mądrości z Boga nie 
czerpie. Bez tego przewodnika jakim Wiara dla 
uczonego być mołe, nie utrzymał się na ziemi naaa 
Twardowski, ani tet do Nieba dostać się nie ido- 
łri. Między jednem a drugiemu w przestrzeni za- 
wisnął. 

Dla tej to prawdy spowitej w podania, miło nami 
było spotkać się w lurakowskiej szkole z wieścią 
o Twardowskim ; jak skoro pamięć jego pnykiri» 
rię tutaj do przypisy?ranej mu księgi , na Icttoą 
nad uczeni akademii^ at do k<Mbca przeszłego 
wieku z przestrachem patrsdL Ów pergaminowy 
ogr<winy rękopis letał w bibliotece at do roku 
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1773 przywalony wielkim marmniowyiii gliaem, 
pneuiaeioiiym pnes BadymiAski^^ na pamiętnik 
ku ncsesemu dobrodziejów nasMjj Almae matn$. 
Miechf ttu owemu hirtoiyografowi iduidemiokiemui 
na wzgardę dla niego, przykryli (w r. 1662) lym 
kamiouem luięgCi o której wierzyli łe mieioiła 
w sobie Twardowskiego czary. Były teł o niej 
dawne tradycye, jako ezarei nie porwali jej razem 
z mistrzem, dla tego: ił w niej letał rękopis gO' 
dzindc o Najświętszej Pannie. Miała tedy księga 
przejśó na zamdc do królewskiej biblioteki, ai 
się z Zygmuntem Angnstem marzącym o nadprzy- 
rodzonych potęgach, do Witea dostda; gdzie ją 
Jezaid w książnicy swojej ielaznym łaAeachem 
prz^nli. Naramowski (w Fades rerum Sarmati' 
earum) opowiada historye o tym rękopisie; poda- 
jąc: jako gdy Jeznita Daniel Bntwił czytać go 
zaczął, zbudzeni czard zgiełkiem napełnili izbę — 
a księga zniUa wtedy. Jakim ona istotnie sposo^ 
bem dostida się bibliotece krakowskiej, nie było 
wiadomo -* spotykamy się z nią przecież w Kra- 
kowie w XYn wieku, kiedy ją zwykłe £f&er ma- 
gnw zwano. W roku dopiero 1788, Steiner rozsu- 
nął nieco tajemniczą zarionę eo naszą okiywała 
księgę — następnie J. S. Bandtkie nie biU się zaj- 
rzeć do niej i czytać eo zawiera; MuczkowsU 
wreszde w swojej inauguralnej rozprawie na 
doktorat z filozofii, szczeg<ttowo opisał to dzido 
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mytami odsane, i niewadliwe o niem wiadomo- 
śei podał* Jasne więc: te % oiwego r^kopira nau- 
osyó Bif było moina neesywiśde wnystkiego, jak 
skoro jest Encyklopedyą. Tern eenniejsią była te 
księga dla czasów npadkn oświaty; gdy i dsiś 
jeszcze wielu z Encyklopedyi, jakby z czarodztąj- 
skiego źródła wiedzy i nmiejętnoAci , rozum i»er- 
paó zwykło. Nie mijało sif tedy podanie chociał 
w częid z prawdą. 

Wedle tych ostatecznych wyjaśnień, księga na- 
zwiskiem Twardowskiego przez kilka wieków 
mianowana, nie zdaje siQ mieć wspólności z ową 
wileńską. Pisid ją Pawdi, Żydek, inaczcg Panina 
Paulirinus zwany. Urodził ric on w Pradze 1413 
roku — po przcjjściu na wiarf chrześciańską kształ- 
cił się w rodzinnem mieście, a następnie w Kra* 
kowie i w Wiedniu stopień doktora filozofii otrzy*- 
mał; w Padwie znów i Bolonii na lekarza 819 
ćwiczył. We Włoszech zostid księdzem — ztąd wy- 
stępąje niebawnie w Pradze jako katedralny ka- 
nonik. Po roku 1448 dla rozterek religijnych uszedł 
do Krakowa^ gdzie będąc czynnym w nauczaniu, 
walczy z busyckiemi błędami. Przeciec wdawaj 
się w dwójznaczne intrygi przeciw błogosławione* 
mu Janowi Kapistranom, ściągnąć na siebie wię- 
zienie i niełaskę u obu stron wojujących za wiarę. 
Bawił on potem w Pradze przy dworze króla Je- 
rzegOj z którego polecenia napisał po czesku ksiąi- 
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kę pod tytułem Sprmoa królewska (mylnie podają 
krakowska)^ takłe kronikf w której jest wiele rse* 
esy dla nas eiekawycb. Zmarł około roka 1471. 
Jako człowiek burzliwego ebaraktera a czepiający 
819 dworów, łączył się z tern wszystkiem co pod- 
ówczas w Czecbaeh a po ezędci i a nas sumienia 
kłóciło; dla tego róine przechodził w żydn kolejci 
o czem sam wspomina, pisząc: pies i bydle wie 
gdzie ma miejsce swoje, a ja mistrz tylu akade* 
mg» w ucisku iyjc. Otói ten Pawd z Pragi wy- 
pracowid ogromną encyklopedyą naszą. Inny znów 
zasłużony akademik krakowski Jan Weis z Po- 
znania, rękopis Pawła bibliotece naszej odkazić. 
Że zań ów Weis umarł w r. 1498, więc księga 
krakowska z wileńską tylko widać przez podo- 
pieństwo tradycyj splątaną została; od końca bo- 
wiem XV stólecia stale w bibliotece jagiellońskiej 
przechowywaną była. 

Spotkaliśmy się z nazwiskiem] Weisa, po Dłu- 
goszu nauczyciela jagiellońskich królewiczów, tego 
co pierwszy ziUoiył w Ejrakowie na Piasku cmen- 
tarz powszechny; a ^czysty w życiu, w wielkie 
cnoty był ubrany^. Więc po wzmiance o zacnym, 
łatwo nam przejść do wspomnień o uwielbionych, 
których imiona złączyły się z dziejami naszej aka- 
demii. Nadmieniwszy tedy o Grzegorzu z Sambo- 
ra nauczycielu św. Stanidawa Kostki, dodamy: 

że tutaj w krakowskiej szkole spędzili młode lata ^ 

23 
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swoja^ otnymioąo w nie> naukowe Btopnie, amaiii 
la błogodawionych: Ssymoa i Lipnicy (f 1482), 
Izajasz Boner (t 1471)| Stanisław Kaiimierczyk 
(t 1489), Władysław z Gielniowa (t 1505), Bafał 
% Proszowic (t 1534), wreszcie Szymon zHaUcsa 
(ł 1624); a nad wszystkidi iw. Jan Kanty. Ten 
ostatni stid si( opiekunem naszej Almy i patro- 
nem jej uczniów. Ody więc akademia wezwaniem 
Ducha Św. i Mszą św. za dobrodziejów swoich, 
rok szkolny poczyna; trzecią nroczysto&oią nza- 
pełniającą te dwa nabożeństwa, jest proceąyalny 
pochód wszystkich profesorów w czasie nieszpo- 
rów, w oktawę kiedy kościół t^o świętego pa- 
miątkę obchodzi. 

Jakby na strat naszych świetnych wspomnień, 
n głównych wrót Jagellonicum pokazują mieszka- 
nie Św. Jana Kantego, z kapliczką po dmgiąj 
stronie sieni będącą. Dwie maleńkie celki wystar- 
czyły Mu na świątobliwe tycie; gdzie nieraz wra- 
cał na spoczynek boso, gdy ubogiemu buty zosta- 
wił Owe izdebki przeznaczyli akademicy po sko* 
nie Eantego (1473 r.) na przytułek ubogich, dając 
im wolność siadania do wspólnego ze sobą st<^. 
Profesor, który pierwszy spostrzegł wchodzącego 
nędzarza, oznajmiał to bIowj : ubogi przyszedł , na 
eo rektor odpowiadał : Chrystus Pan z nami, i sa- 
dzał biednego na pierwszem miejscu. Taka tra- 
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dyeya wymowniejszą była nauką od prelekcg^ 
wsselkieh, bo dla iyeia wskazywiUa drogi 

Po kanonizacyi dw« Jana nmieszcsono w pier- 
wszej celee statuę jego w postaci klęczącej; w dru- 
giej zaś wmurowano w ścianę nagrobek, p<doio- 
oy mu w kościele św. Anny pierw zanim powstał 
ołtarz dla niego. Totsj widzimy kilka napisów. 
I tak w sieni po lewej stronie wyryto na marmu- 
cze oznajmienie: it mieszkanie świętego odnawia- 
no r. 1724; znowu przy kapliczce napisano, jako 
będący w niej obraz, z którego cudów doznawał 
nasz święty, z jego celi przeniesiony do kośdoła 
Św. Anny, tułaj do kapliczki nadprzyrodzonym 
sposobem powrócił. Dawny umieszczony tmtz 
w owej eelce pomnik Eantego, składa się z płyty 
kamiennej ukośnie w ścianę wprawionej, na któ- 
rej wyrzeźbiona postać jego — ubrany w akade- 
micką togę, leły z podpartą książkami ręką. Po- 
niżej marmurowa trumna z dwoma napisami; z tych 
jeden okazige, iż sarkofag przeniesiony tutaj zo- 
stał z kościoła w r. 1724; drugi zaś epigraf po- 
święcony pamięci wiedeńskiego zwycięztwfu 

Tuk spotkawszy się tutaj z Sobieskiego iH^wi< 
skiem, trudno nam pominąć tradycyj, ląkh ftasza 
szkoła o tym przechowała królu. 

Już nad kolebką Jana III świecłl|y ^<troctwa 

odchylające zasłonę wielkiej przyszłości owego 

monarchy, co umiał nie dla edawy własnej, ale 

23* 
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dla obwały imienia Pańskiego swyeifłaó. Ten wy*^ 
ebowaniee krakowskiej szkoły, pierwszą wrdibf 
o sobie w naszej akadteiii usfyssi^ Posłnłyła do 
tego okolieznoió następna. Gdy zaeny X. Wojdeeh 
Dąbrowski wszedł do katedry^ gdzie retorj^ę wy- 
Uadały biret wypadł mu z ręki ; ten młody Sołneski 
nprzejmie podniósł i profesorowi podaŁ Jakii 
promień jasnego widzenia przebieg wtedy prsez 
mydi akademika — bo wieszeze wyrzekł dowa : 
nie umrff dopokąd koronp nie ujreę na głowie iwo* 
jy\ I sprawdziło się proroctwo , jako je powie- 
dział mistrz świątobliwy. Odtąd wdzięcznoió pro- 
wadziła nieraz naszego króla do skromnej eeli 
akademika, gdzie słowo mądrośei zawsze^ naft eae- 
kało. Ostatni raz przybył tam z rodziną i z dwo- 
rem swoimi wtedy gdy gotająe się do wiedeńskiej 
wyprawy, grób i mieszkanie św. Jana nawiedzić. 
Dąbrowski dogorywał złożony chorobą — prosząe 
o błogosławieństwo pytał go Sobieski o losy woj- 
ny, na którą wychodzi Znowu proroczem dowem 
obdarzył nasz akademik pobożnego króla. „Mż 
(rzekł) z nfaośdą w Pann, idż z czystem sereem — 
a upewniam imieniem boskiem, iż szczęiliwssy od 
innych monarchów , trynmfn się doczekasz — po- 
gaństwo zwyciężysz mnie nie pocieszy jnt 

wtedy ujrzenie oblicza twego, łK> w dniu chwały 
twojej żywota dokonam.^ Tak się też stała Wła- 
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Anie w tą cbwilę, gdy pycha ottomańska u nóg 
wielkiego króla upadła, nass Dąbrowski kond. 

Wydanenie to opowiedział Jidi^ób Bnbinkowski 
w swojej Janinie -- sapisano je współczeAnie na 
wizemnka Dąbrowskiego w eoUegium juridieum do* 
diowanymj a Mąesyńskiemn posłntyło za treM do 
powieteiy poetycznemi przybranej nwagami (Cztu 
a r. 1869, Nra 64, 66). 

Ueż to podobnych scen kreiliiby nam przyszło, 
gdybyśmy nUadać eheieli obrazy owydi chwfl jar 
snycb, kiedy wielelooó w eelkach naszego JagetUh 
nicum, mądrość boża aż tak promieniida, że za- 
chwyt niebia&ski przed oczami świątobliwych za- 
światy odsłaniid. Przypomnimy jeszcze o Leopo- 
lide wedle świadectw Starowolskiego (HekaUmtoi 
47) i innych. 

Ow Jan Nicz ze Lwowa orodził się rokn 1523'— 
w naszej szkole stopnie akademidKie otrzymał, 
w niej też nanczi^ teologii, słynąc z biegłości 
w językach łacińskim, gredum i hebrajslum. Prze- 
kładał biblią n Szarfenbergera wydaną— imię ja- 
go szczególną okryło się chwałą dla kaznodziej- 
skiej wymowy, której pocłiłebne świadectwa zo- 
stały w nznanin talentu przez słuchających go le- 
gatów Kommendoniego i Bnggiera. Najczęśćią} 
mawiał w kościele N. M. Panny; gdzie mu toż 
pomnik wprost amłK>ny położono. Szczególnie żar- 
liwie walczył Łeopolita przeciw błędom róznowier'- 
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esym. W roku 1572 w pienmyefa doiseb kwki^ 
tnia oiiq%o się jnł bliskim skonu , ehdał jeneae 
potognaó sif % aesniami i kolegami swerai — więt 
z ambon po kośetołaeb obwc^ano, ii nmiemjąąf 
nasz akadeniik na dsieddnieo koUeg^nm shidba- 
ezów swoich saprasza. Przyniesiono tam konają- 
cego w łotn — gasnącym głosem zagrzewał de 
cnót i pobotnoici w wierze; a dając przykładem 
żywota tę ostatnią prelekcyą swoją, wobec zgro- 
madzonych przyj- najiwiętszy Sakrament Kie- 
ba^nie potem nmarł, zostawiwszy po sobie ftałoM 
wszystkiego ladn w Krakowie. 

Takie to mądre i rzewne tradycye złożyła pię- 
dowieczna przeszłość w akademii naszej — w tcg 
Alme^ co n początków swoich przedstawia portai 
Isróla gozpodarza chlebnej ziemi polskiej. Dalej 
świątobliwa Jadwiga odkażaniem na posag dla 
szkoły klejnotów swoich, nczy że ziemskie skarliy 
dla dbohowych oddaó należy korzyści; wreszeie 
grunwaldzki pogromca zaczyna , zaś wiedeński 
zwycięzca koAczy tatąj wspomnienia narodową} 
'chwały. 

Kiedy jnż opuścić mamy jagiellońskie kolłegiam, 
jeszcze jedna postać prawie a farty, w sieni , spo- 
tyka się z nami. Jest nią najniższy uczonej liie^ 
rarchii pachołek , bo bedel ; ów co przed akade- 
mickim orszakiem z złocistem borłem chodzi* I to 
niskie stanowisko zsjmowido wielu zasłużonych 
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ludsi O Fntseiu wifo wspomnieć jesscie chcemy* 
Urodsił rif on w r. 1605 w TachoU w PnuMieb 
kr61ewikfelu Sądzą tedy ie dla tego Ihiuwi był 
awany, z esego 119 potem PrmBcz utworzyć miało. 
Pomijąjąó okoHezność , łe pod Taeholą jest wieść 
Rimscz^ dodamy: it jak to przywodzi Mnozkow- 
skl (Dm€ kaplice stn 16) ezfisto go Prusem a nie 
Pruszczem piszą. Na wydanych znów przez niego 
Klejnotach (edycya z rokn 1647, dedykowana Ale- 
ksandrowi Brzeskiemu kan. krakow., dochowana 
w bibliotece sieniawskiej sign. XXYnL O, 5) czy- 
tam przy imieniu i przydomku, nazwisko Szeze^^ 
pan,.... (kouiec ucięty); więc jasoe : że Piotr Jacek 
Pruszcz nazywał się Szczepanowskim , a owo 
Pruszcz zrobiło się z Frus, herbu tej rodziny. Napi* 
si^ on następne książki : Forteca monar^ów] Morze 
łaski j i Klejnoty. Pierwsza z tych prac zawiera 
żywoty świętych i znakomitych naszych; druga 
podaje wiadomości o cudownych obrazach, trzecia 
jest opisem kościołów krakowskich. Mimo że tę 
ostatnią książkę poprzedził Przewodnik dla zwie- 
dzających miasto nasze (już w r. 1603 u Sibeney- 
chera wydany) zkąd wiele czerpał Pruszcz; prze* 
cięż Klejnoty są niezaprzeczenie obok dzieła Amr 
brożego Grabowskiego, najznakomitszą o Erako^ 
wie publikacyą — stały się one od dwóch ju& 
stóled cennem źródłem dla opisujących miastO' 
nasze. Książka to poczciwie, poprostu i z wiarą 
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pisana, asaoowiia, a makondte aatoiowi swemu 
łyskająca imfo; jeśli prócz jej literackiego ma- 
cieniai zwaftymy: że przes dwm s górą itóleeia 
pooczała ludzi o pamiątkach starej stolicy, a mi- 
łość ojczyzny szerzyła. Więc i o tym bedeln bez 
przesady powiedzieć moina: te leszcz, stoika 
AlmM mairiSf co n jej wrót stawał; to po Dlu- 
goszn i Starowolskim (ze względa na opis Kra- 
kowa) ojciec arebeologówinaszydi. 
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VI. 



KoUeąiam l^ladysławsko- nowo- 
dworskie. Drukarnia akademicka. 
Bursa. Obiaty w szkole techni- 
cznej. Gabinety uniwersyteckie. 
Obrazy w Eoflegium prawnem. 
Obserwatoryum astronomiczne. 0- 
gr6d botamczny. 



JMie myślimy itby mniejsza praca przedstawia- 
ła choćby w konturowych zarysach obraz piccio* 
wiecznej przesidoici krakowsldej szkoły; przedeż 
zestawieniem wydatniejszych wspomnień przywie- 
dliśmy na pamięć wszystko znamienitsze, z czego 
* pilny czytelnik pojęcie o rzeczy zyskaćby powi- 
nien. Ów szereg opowiadań naszych nznpdnić je- 
szcze pragniemy kilkoma wiadomościami o insty- 
tatach wchodzących niejako w skład tego, co 
ogólnie mówiąci zaUadami nankowemi zowiemy. 

I tak tnt przy Jagdlonicwn stoi gmach znown 
zębatemi najetony szczytaicami, nad którego bra- 
mą czytamy nadpis opowiadający: it budowlę tę 
wystawił (r. 1643) Władysław IV, spełniając te- 
stamentową wolą nanezyoiela swego Gabryela Prze- 
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manko wddego ; lai Staniiław Angrat (wr. 1777) 
swickszył ją i odnowić kaiał. W podwórca oto- 
cionym gankiem i podcieniem nfdami dnpów 
podpartem, snów dowiadiyemy nę z dwóch innydi 
epigrafów: te Fryderyk August król aaski kaiąłf 
warszawski (w r. 1810) zakład ten odwiedzał ; a 
obecnie pannjący monarcha Cesarz Franciszek Jó- 
zef (w r. 1855) budowlę znacznie zwiększyć roi- 
kaziii^ dostawieniem drogiego frontonn od strony 
alei« 

Jest to szkoła dawniej od swych fondatorów 
koUegium " władydawsko - nowodworskiem , a dziś 
gimnoet/um ś. Anny zwana. Zidiożyła ją akadenaia 
w r. 1588, najpierw przy nlicy Gołfbiej obok 
bnrsy Noskowskiego^ gdzie dziś dom liczbą ^^/sss 
zaznaczony. Były to tylko trzy klasy przygoto- 
wawcze do nniwersyteekich nank* 

Ta spotykamy się znowa z piękną postacią żoł- 
nierza, co amiid doźyó ojczyłnie z«równo szablą* 
jako i radą a wsparciem oświaty. Jest nim Bar- 
tłomiej Nowodworski rotmistrz, kawaler maltaćski 
i sekretarz królewski. Urodził się Nowodworski r. 
1544 w Tacholi, w miasteczka praskiem, eo takto 
Pmszcza naszej szkole wydało. Prawie od dzie- 
ciństwa miecz przyrósł ma do boka. Widzimy go 
najpierw na akrainnej Rosi. broniącego w zapasach 
z Turkiem i Tatarem granic Bzeezypospolitej. Na- 
stępnie przebywa w Siedmiogrodzie z póiniejszym 
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krótom Batorym — z nim wraca do Polski -*<- j«fe* 
dsi go6cem do Stamboła — zmnssony dla puje- 
dynka opaśoió ojczyznę, siedemnaście lat pełni we 
Francyi rycerskie podogi — zostige kawalerom 
maltańskimi nczestntcząo wyprawie na zdobycie 
Łepanta. Tam gdy się w ooe ciemną podsunęły 
statki pod zamek, podkłada nasz wojownik pro- 
chy własną ręką, i wysadziwszy bramę do wzię* 
eia twierdzy się przyczynia. W owych bojach aż 
na brzegach Afryki toczonych, spotkał się Nowo* 
dworski z Piotrem Kochanowskim tłumaczem Tas- 
sowej Jerozolimy^ za którego staraniem uzyskał 
pozwolenie wrócenia do kraju po dwudziestopię^ 
oioletnim w obczyinie pobycie. Jest też niebawnie 
na dworze Zygmunta III dowódzcą roty strzegą 
cej osoby królewskiej. W czasie oblężenia Smo* 
leńska podłożoną petardą bramę wojsku polskie- 
mu otwiera. Prócz ran otrzymanych w walkach 
zagranicznych^, jeszcze pod Borysowem, Możaj- 
skiem i Moskwą spotki^t się z kulami ; lecz i te 
nie mogły przecież t^o dokazaó aby mu wytrą- 
cić miecz z doówiadczonej w bojach prawicy. Tym 
niesłychanie ciekawym a pełnym epicznych przy« 
gód żywotem, rozsławił się Nowodworski po Świe- 
cie. Królowie francuscy Henrykowie III i IV, oraz 
wielcy mistrzowie maltańskiego zakonu, zaszczy- 
tami darzyli rycerza polskiego — zaś Zygmunt ni 
zdjętym ze szyi łańcuchem i kosztowną szablą u- 
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darowiU zdobywcę SmoIeAska. Wreszde otrzymał 
komandoryą poznańską, Diedłngo przedtem gdy 
w późnej starośd nnaii w Warszawie; gdzie w ka- 
tedrze zwłoki jego leią« Słynny Błerkowski i Ja- 
kób Sobieski przemawiali nad grobem — pitfał ły- 
eie jego SwicdEOwicz^ a za dni naszych A. E. Koi- 
mian w pięknym tyeioiysie zasłngi znakomitego 
wysławił. 

Prócz tych rycerskich zajęć nie zapomini^ No- 
wodworski i o pobożnych praktyłcaoh; będąc z X« 
Fabianem Bierkowsldm w serdecznej przyjaźni 
wiele świadczył Dominikanom, a kilka mów owe* 
go słynnego kaznodziei własnym nakładem dra- 
kowaó polecił — wydał także arytmetykę Brosein- 
sza i pieśA Bogarodzicę ; w której cudowne dzia- 
łanie czasu hitwy, szczególną wiarę pokładał. 
Naiwnie dedykował tę edycyę swoją, pisząc na 
koAcn broszury: 
,,Daje Bogarodzicf na pognm pogańskie 
Bartłomiej Nowodworski, kawaler maltański <* 
Uposażał prócz tego różne publikacye fundusza- 
mi na wydanie ; pisał sam — a w czynnem życiu 
w różnych celach i instytucyach, ślady swojej o- 
bywatelskiej gorliwości zostawił. Znamy listy je- 
go do papieża Grsegona XV, któremi prosS o na- 
danie odpustu tym co się przy spotkaniu Bogiem 
witają, lub też nabożnie pieśń Bogarodzicę ś[»e- 
wują. Nasza ałmdemia i tucholska szkoła odbie 
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rały ta|iłe U$ty od Nowodworakiego, dowodaB|e» 
jego zae&ej gorliwośoi o oświatf^ którą rdwnie mi- 
łował jak 819 za całość ojezysny poSwi^oał. 

Otó£ ta postać idealoego (te tak nazwę) ryee- 
rza, niby piękny posąg nkaząje się w przesdośd. 
u początka szkoły, dla której stdsowniąjszego do- 
brodzieja i piękniojszego do wspomnioA wzora, na- 
wet wymyślić lepiejby nie można. 

W roku tedy 1617 odkażał nasz Nowodworski 
akademii około 50.000 złp. dzisiejszych ^na wspoT" 
de uczących dg^ przez zapcMeieme^ niedostatkowi, 
co niejednego ze szkoły toygania,^ Z tego miał się 
opłacać prowizor i trzech nanczyeieli/ których wraz 
z całą szkołą od imienia fandatora zwano. Poparty 
więc dawny akademicki zakłada zarówno w nanki 
jako i w uczniów bogacić się pocu^; tak łe na- 
wet po latach grasującego powietrsai do 800 stu- 
dentów w tej szkole bywi^o. Budowla tedy przy 
ulicy Oołfbiej ciasną i niewygodną się okazała. 
Tu znów drugi dobrodziej się zjawia — jest nim 
Gabryel Preyan^, inaczej Premaneoyius zwany. 
Urodził się w Pmsiech w Ghełmły, a wychowany 
w Krakowskiej akademii; w niej bowiem r. 1590 sto- 
pień naukowy otrzymał Został następnie nauei^ycie- 
lem Zygmunto wego synaWładysława IV,a niebawnio 
dla zasług otrzymał klejnot szlachecki wraz z prze- 
zwiskiem Władydawski, łctóry to prsydomek^stiyt 
się nowem nazwiskiem jego. Jesąeze potem, aa 
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imwadsenie edoka^ kv61«wki6w: Jana Kssi- 
mkna, Jana Alberta, Karola i Aleksandra, nzy- 
skał Preraney bogate kanonie i dworskie tytnAjn 
Wssystkie jednak ibiory pracowitego żjeia, całe 
to swoje (jak m6wił) Wladyaławitwo] krakowskiej 
Almie priekasaó zamiereył, twierdząc: to D^aOui 
oiwiata zarobek nauczyciela odziedsiezać winna. 
Legat ów wraz a dodatkiem przez króla egzeku- 
tora testamenta przyczydonym, wynosił 146,341 dsl- 
sii|szych riotycb pdskich. Za to (jak wspomnie- 
łłśmy wedle nadpisn nad bramą) powstała szkoła 
dwóch swoich dobrodzii|{ów imie nosząca; w r, 
1643 przez budowniczego Jana Laitnera wsnie* 
siona. Marek i Jan Sobiesąy przemowami otwaifi 
uroczyicie ten nowy nauk przybytek. 

Pójdźmy teraz do dawnego oratorynm^ dzii (dla 
ław w około^ emfiteairem nowodworskim zwanie ; 
tutaj znajdziemy 36 wizerunków ła'ólów, dobro- 
dziejów i profesorów akademii Krakowskiej — 
ich ?rpliczenie zarówno nam imiona zariużonychi 
jako i nazwiska malarzy przypomni, I tak oglą- 
damy tu następne portrety: Antoniego Miehi^ 
Potockiego (przez Karawaka (?) malowany), Jere- 
miasza Patryarchy Konstantynopolitańskiego, X. 
Ifardna Oilewskiego, Biskupa Andrzeja Noskow- 
skiego, Jakóba z Skarszewa, Kazimierza ŁubieA* 
skiego (malowi^ Zamcki 1714 r.), Zbigniewa O* 
leinickiego. Biskupa Jakóba Zadzika, Hozyusza (?), 
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Jenego OascdiiekiegOi Eraioia EretkowsIuDgoJra- 
cbidiakoiui krak, (bes podpisa, tylko głoskami sa« 
Kiiae20ii7)| Bektora X. Kaadmiena Jarjnntidowfaaa 
(malował J. A. N. Dombrowski 1769 r.), biikiipą 
Piotra GembickiegOy Bartłomieja Nowodwordciego ; 
tekie prócz dwdeh nieoziiacsoii;oh kogo przedsta- 
wiają, liowsze : Stanisława Angastay profesora Pio- 
tra Boncbera kan. Kieleckiego (malował J. Bro- 
dowskij, Stanisława Wbdsiekiego prezesa rseeiy- 
pospolitej krak.| Tomasza Wysockiego prorektora 
gimnazymn. Są 4?izeranki monarchów, którzy się 
opiekowali w ostatnich czasach Krakowem, i po- 
sćać obecnie paniyącego Cesarza. Jest tu wreszcie 
obraz wystawisjący nadanie Krakowowi w r. 1815 
konstytacyjnych swobód — wszystkie poetade w tern 
malowania portretował Józef Peszka; godziłoby 
się więc aby żyjący jeszcze współcześni, naawi- 
skami obraz wyjaśnili. Za nąjcelniejszą ze wi^lędn 
oa sztukę ozdobę nowodworsldef sali, nwałamy 
inzemnki królów, bo j e (przócz będących tntąj 
portretów Zygmnnta III^ Władydawa IV i Jana 
Kazimierza (?), malował Jan Aleksander Trzycld 
inaczej Tricinsem zwany. Żył on w dmgiej po? 
łowię XVII wiekn, będąc malarzem nadwornym 
czterech po sobie panujących królów. Jego tedy 
pędzla są tutaj wizerunki : Jagiełły, Jadwigi, Jana 
ni, oraz biskupa Tylickiego, marszidka widkiego 
koronnego Jerzego Lubomirskiego i Stanisława 
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Wamyekiigo kaMtdna krak. Wnysllde (jak m^ 
ktta osfić bodących w amfiteatne partrełów) 
lunedatewione w natmal&ej wielkośeL 

Pned ginuiazynni stoi obok koScida św. Anoj 
probostwo akademickioi budowla w której się do* 
^wido wewnątrz kilka odrzwi z XV T^idn; 
w kamienicy zaś narożnej, wprost koUegiaoi, spo- 
tkała zaalołonego drukarza Franciszka Cesarego 
smutna przygoda z okaąyi Brościussowego Oror 
tUa. Tu miejsce dodać, że owa drukarnia CSeu- 
lych przeszła wraz z Piotrkowozykowską i bisku- 
pią (Jędrzeja Załuskiego) na własność miiwer' 
sytecką. 

Wspominając o akademickich budowlach, z kda 
nadmienić nam wypada: że po spaleniu bursy je- 
rozolimskiej, która w ostatnich czasach fondusie 
wszystkich innych w sobie łączyła, istnieje obecnis 
tego rodzaju zakład przy kościele św. Barbaiy 
w dawnem jezuickiem kolegium. 

Z Siziniańskiej bnnfy dla kleryków a pdiniąh 
szego seminaryum^ powstała w ostatnich ' czasaeh 
(1833 r.) 9Mkoła Uchmczna\ stojąca przy nlioy Q(h 
ł^ej naprzeciw nowej uniwersyteckiej budowlL 
Z tą instytucyą złączono, izkoł^ sztuk pifkm/A, 
która ^dawniej (od r. 1818) w skład wydziału fi- 
lozoficznego wchodzSa. Jakkolwiek nowy ten za- 
kład nie łączy się z staremi o których mówhąy; 
przecież wspomfaiamy go tutaj dla zbiorów pno- 
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itłoldiit tfetąejA. I tek, poriada; nkob toebni- 
esna sierag portretów królów polddch, które da« 
wny ratnsi krakowski idobily. Z tyeb priedste- 
wiftjąee królów od Mieeiysława a* do Jana Ka- 
zimiersa, jednego są pfdala; zaś od Zygmunta 
Angnete począwszy, wszystkie póiniejsze (po wiek 
XVII), cbociał dekoracyjnie tylko midowane, prze* 
eiet cenne, bo przypisywane Dołabelli. Jest tn 
takto wizemnek Katarzyny Anstryaezki iony Zy- 
gmnnta Angnsta, i bitwa pod Wiedniem współ- 
cześnie malowana. Wreszcie prócz portretn bisknpa 
Szaniawski^o, obrazów z kaplicy Unitów i ntwo- 
rów nowszych malarzy; posiada jeszcze szkoła 
sztnk picknycb odlewy popiersi znakomitych Po- 
laków, za czasów Stanisława Angnsta przez wło- 
skich artystów robione. 

Ptelek(7e akademickie odbywają się teraz głó- 
wnie w gmachn nowego Uniwersytetn, w tak zwa- 
nem EoBegium fizyesmem, gdzie są tek gabinety: 
mineralogiczny, zoologiczny, fizyczny, chemiczny, 
farmakognostyczny, anatomiczny i weterynarski. 
Gkibinet fizyologiczny pomieició mnsiano w pry- 
wiEitaym domn (nlica Wiślna Nr. 175); zai ^ro- 
sektorya patologiczno-anatomiczne i anatomiczno- 
cbimrgiczne mieszczą się w gmachn akademickim 
na Wesdej (przy koSdele św. Mikołaja Nr. 47), 
gdzie istnieją klinjki : chirurgiczna, lekarska i o- 

knlistyczna. Klinika połoknieza urządzoną jest przy 

24 
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sipitala Aw. Łazarsa. W dawnóm colUgiian furi- 
diemn, które nłedwie kilka odrzwi s pierwotnej 
chowało badowy, istnieją: kaneełarye, ar^iw^a 
demieUe, drokamia miiweraytedca, oraz aafai pro- 
moeyjna. Totaj spotykamy aię znowu z wtzenn- 
kami dawnych profeiorów, rektor6W| oraz dofaro* 
dziejów naszej szkoły. Portrety te 8% nastęf^ne: 
Andrzeja Olszowskiego aroytriskapa gnieżo^ To- 
masza ObDrsktego bisknpa łaodycejskiego (w eft- 
łych postaciaffby zniszczone znacznie), Jnsta Sto- 
wikowskiegOt Kazimierza Jarmandowieza (prsez 
Łnkasza Oriowskiego w r. 1761 malowaDy), Adasia 
Opatowicza, Stanisława Solcofewskiego, Jakóte 
Witeliuszą Szymona Makowskiego, akademików i 
kanoników kat krak«; rektoiów: Enchmrskii^ 
Andrzeja, Krzysztofa Najmanowicza i Sebestyram 
GKrtlera; profesorów: Mardna Wadowity, Łidoi- 
sza Piotrowskiego^ Stanisława Bieżanowsldego, Se- 
bastyana Petrycego, Jana Brosoynsza, Jakóba Że* 
łazowskiego, Tomasza Swinarskiego, Jakóba Gór- 
skiego, Piotra Mneharskiego, X. Wojdeehsi Dą- 
browskiego znanego nanczycieła króla Jana, wreaz* 
cie Jaclui Pn^bylskiego (w młodym wiekn);Qna 
głoskami tylko zaznaczone popiersie z^dodanemi 
na niem matematyki 8ymł>^mi« Ten ostatni obras 
jHPzeidstawia (zdaniem profesora Karłifiskiego) Ka- 
zimierza Kabalewieza akademika, i^strologa w k<^- 
cn XVn wiekn ^jącego; którego dla malowanego 



J 
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8^0ba iri«mz mylnie za Kopernika miewano. Jest 
ta takie wiseranek Hozynsza (wielce podobny do 
popiersia tego kardynała na pomnikn jego w fizy* 
mie) ; nakoniec bardzo liefao malowany portret Kro- 
mera, przecież \ przypominający wiernie rysy na- 
szego historyka, tsJsi jak je przedstawia obraz 
w farze bieckiej będący. 

Wreszcie prócz kilka jeszcze portretów z nowszych 
czasów , zasłogaje na wzmiankę przechowany 
w archiwam noiwersyteekiem wielki obraz przed- 
stawiający Chrystnsa Pana na krzyża. W głębi 
stoją na nim (obok ś. Jana Ewangielisty i N. M. 
Pamiy) śty Stanisław i śty Floryan — śty Jan 
Kanty Dbejmnje krzyż rękoma^ a na przedzie o- 
brazn klęczy Jagiełło z Jadwigą — n nóg ich tar- 
cze z Pogonią i herbem andegaweńskim. Zabytek 
ten poezytnje p. Wł. Łnszczkiewicz za niewątpli- 
wy ntwór Dolabelli; zaś Haczkowski opisając 
(w książce: Dtoie kaplicB JcaL krak.) wszystkie 
znane wizerunki jagiellońskiej królewskiej pary, 
przyznaje mn (str. 72) znamienitą archeologiczną 
wartoić. Sylwester Bianki kopiowi^ ztąd dla Wła- 
dysława lY postacie Jagiełły z Jadwigą ; także te 
co wiszą w bibliotece naszego noiwersyteto, ztam- 
tąd przemalowane. Umiano dawniej eenió ten za- 
bytek, dopokąd zdobił lektoryum teologów, w na- 
szych czasach przerobione na salą którą dziś ja- 

gielłońtką zowią. Chcąc powiedzieć o obecnym 

24* 
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•tania owego obraza, nmsidibyiiiijr powtAnyft 
cbyba słowa Haozkowakiego^ itórj c^owiadąiąo 

losy jegO| prsytaesa: jako jai przestło lat eitsf^ 
dzieici na restaaraoyą eseka. lloie stósowoMs ta- 
tą} bidzie przypomaieoie : ił nasze Towarsyatwo 
przyjaeiół sstak pif knyeb| ma zakreMone sobio ata- 
tatem (§ 2, d) podejmowanie takfte restura^j 
zabytków malarstwa; mote Dyreki^ Tawariy- 
stwa tym obrazem mogłaby rozpoeząi ezynooM 
swoje w konserwacyjnym kierankn. Zalety pngF- 
znane przez Mnezkowskiego dzieła Dolallellii do* 
stateezne są na okazanie: to sif godzi pomyiM^ 
aby nie zmarniało; jak skoro zarówno treidą jak 
i starotytnośeią swoj% eeaną dla naszej askoły 
być moto pamiątką. 

Nie licząe więe zabytków rzeiby przeehowii^eh 
w sziLole teohnicznej i tych eo zdobią sale biUio- 
tekiy posiadają nasze naukowe zaUady prawie sto 
samyeh olejnyeh obrazów; są to po najwi^ssMg 
ezęid portrety, cenne ze swej współcaesnośei> a 
ważne jako znakomity materyał do obrazów a dzie- 
jów akademii, do któiyeb tyle tataj wątku prae- 
szłość zostawiła. 

Jeszcze o obeerwcUorywn aałrmomiemmn i ejfra- 
dsi$ botanicznym słów kilka. O pierwszem naj^tai 
śirieło wałną krytyczną rozprawę Dr profesor F. Kar- 
liiski; zaś o drngim podał dokładną wiadomoić rekb»r 
naszej szkoły profesor J. Gzerwiakowslu. OMo pim- 
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ee drukowane w kriążoe ZtMady mitcenyleekU 
priM Tow. nauk. krak, (1864 r.) wydanej; tam 
iHfe oiytdaika odsyłamy po ss^zegóły, tataj na 
wimianee tylko pnestająe. 

Bndowia w której s^f obserwatorynm mieścii 
aloi pny nlicy Koptmika (na przedmieścia Weso- 
ła) na watępie do ogrodu botanicznego. Miejsco- 
wość ta była własnością Czartoryskich, a od r. 
1752 (jak świadczy napis na zworniku bramy) 
naleśała do krakowskiego jezuickiego kollegium. 
Za osaaów kołłątajowskiej reformy załołono tutaj 
ogród botaniczny; urządzał go profesor historyi 
natniałnc;} Jan Jaśkiewicz i ogrodnik Frauciszek 
Eaiier. Wtedy tet wedle planów Stanisława Zawadz- 
kiego przerobił Feliks Radwański prawie z grantu 
budowlą jezuicką na obserwatoryum. W r, 1791 
cały zaUad ukończonym zostid. 

Mimo tak póinej daty powsfania budowli « i o* 
grodn> KarliAski i Czerwiakowski wykazali w za* 
eytowanem dziele wcześniejsze u nas początki 
kwitnienia astronomii i botaniki. Tę pierwszą oso- 
bliwie, kształciła od wieków nasza szkoła. Dośó 
wspomnieó, to Jan Stoebner Krakowianin na po- 
czątku jui XV wieku focdowat katedrę astrono- 
mii| którą później wraz z nposaionem przez Mar- 
cina z Żórawie (1450 r.) wykładem astrologii, no- 
wemi funduszami Miecbowita zbogaciŁ W tej to 
katedry dziejach spotykamy się prócz Kopemikai 



Sbieioły krakowskie. Wydanie antografiezne F. Pokntyń- 
akiegOy ardittekta i prof. budownictwa w inatytode 
teehnieanym.*- Kraków, w dnikariii ^Ofasa^ 18G4 r 
Zesssyt I. 

Zabytki daumego budotonichoa to Krakowskiem. Zebrał, 
objaśnił i wydid Władysław Łnazczkiewics profe* 
Bor szkoły satak pięknych. — Kraków 1864 r., w dra- 
kami »CM8a*i w komisie luicgaml Jóse& Oaecha 
Zesayt I. 



o 



hoćby nąjlefmy opis budowli, nie di^ o nie 

tego wyobraienia, jakie powiiąM mołoa s płaoa 
i praekrojo. Pablika^ra rysonkowa najaoadniej 
tiomacay arehitektorf; jak akoro linia ieat mową 
artystów. Odkąd teft nneono sif w Enropie do 
badania zabytków pnessIoM i gotowania na wiel- 
ką akalf materyałdw do bistoryi sainki; tysiącem 
prserysów iwiątyfi, ornamentów, rseib i obraiów, 
aartneono świat cały. Sstycb, litografia* chromo- 
Utegrafia, fotografia i drseworytnłetwo, skopiowa- 
ły wielokroteie ledwie nie kaftdy tabytek ; tak, to 
o badaoaaeh niemieekieh, osobliwie protestanckieb 
rtee sif godti : , i* esasem sądsą, łe świątynie i 
aroydtieła dla tego tylko pnesaloić sbndowała, 
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•by im dsiriaj na materyał do ttndyów ttareigr^. 
Drobiasgowe traktaty, rodsą jai niMmak nawet ; 
bo krając, aDatomisająe i anaUf ojąe dsiała astiild, 
sasianiają nierai pned okianii widia jaanoM U- 
jąeą a aBcydaiał — dla tago^ aby awrteii uwag; 
na akeeaeryaoi }M»p w poaąga na podeMWf tne- 
wika, w któraj kaatałoie jaki ar^aolog anaebio- 
nism socsyi My mamy jni w[Hiiwdaie pyaane 
pablikaoyd, jak : Wzory sztuki średniowiecznej^ Ka- 
tedr} na Wawelu X. biskupa Ł^owakiago, lab wy- 
dane w aakładaia pCnaan^ Statoiyine bfid^mU Era- 
kowa) jednak do ogóła badań w t^ i^raWia nie 
wiięto aic syatemafycaniei AciAle naakowo i spe- 
eyalnie architaktoniosnie ; wico o drobiaagow^ 
i praeayt nie ma jasseie UopoHi. U aaa ałotanie 
piwważa dotąd w aądaenia sabytkAif hirtoryeiBa 
lab pamiąlkowa wwiośóy nad idi teehnieimi atro- 
ną. Praeciei w jednym prawie oefai» dwie naam 
witaa»y naukowe pałdikaeye (w koAeit rokn 1864); 
o kt6i7eh właśnie adanie apiaać |>n^emy. 

Z radoAeią a góry jat powieddeó nam piay- 
^dai^ że wymienione wydania roapoeafte praei 
dwóch proiioBorów lorakowakiej adtofy- t^hnieanej, 
stawiają usiłowania odraau na równi z poatQpem 
naołu; cbociał i te kierunki badań jnft a aaa po- 
imediAów miriy. Mte są wife pd^lcaeye pp. 
Pokntyńskiego i Łuaaoakiewiesa poeti^owanieD, 
ale raoaej lamiacem pepmwnego i apeeyiln^ 
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obndiMiia i oirtosienia togo^ eo w Ktiil»GMrie iM 
kit prairie IrsyMeflta robić (leetęto^ ZM«iMke 
M8i i aiMtorowki tstok pif kiqreh mają w iwdoh 
tobaeb pUoy i prs0kto}tt ilr^i9rft wiela* Mają je 
MoUwa btór bodowttietydii jesteie % 6f Mów Bi^* 
etypoipditej kimkoi^i^ -^ ^>^n wydań lito- 
gtifieaiiyoli apoimseebiiła^ ja Feliks Wrofi«ki — 
jBiersyli i rysowali koAcioły badowoiciowie : F. 
BadwaAskiy Hereog, T. Żebraweki, E. Kremer 
J. E. Strótoeki, ¥. Esi^tanki, B. Podciaasyiski, i 
iuayeli wieki. Dr. E Sebenkl i A. B«»eowei& w 
pitatie JUmkeSluf^m w organie ceatralBej komi- 
sy i kooserwatorskiej anstryaekiej, podiA w arehł- 
MMoniettiyc^ ryMnkaok kilka aabyticów krakow- 
skM^ saś wied^Mkie eldwarsysseufo b^downi- 
oqP9b wydało na cMewi^ein ogromnydi arkasMMdi 
antogfolbwaw omameirta i niektóre budowla na* 
asa — wysiło to a U% FOiuMra w Wiednia ^> 
Wiesseie ucsniowie kfakowskie^ stkoły teehntoanej 
robili od lat wiela pod kiemnkióai profeiofów: 
^ny^ pomiary i pradkrofe eelaie)ssyeb świątyA 



*) Te wiedetekie anliigrafie pmedslawiają: beone 
£maty EoUegiam JsgielloAddego i kośoioła Fiaoei- 
sskaadw^ frisn wiaty mufwMoir z y4 sietytem, pro- 
jekt restanniqrł witiy ratassow€||> oraamenia a gro- 
boaaeiwSaliBmehi i iFiyiwyka ktrdyBaU, oiaa^pne- 
ryay kilka stsioiyłnyok wyrobifw tołaiayeii. 
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wykasii ani ipymiwiąiąo ibiwmy t mmMa^ 
joi ton pobiełMBi wylielioim okuąlttaiy: śt 
prM« około^ pnfĘfotowmśi^ do IwdaĄ rymidHi- 
wycb Bifttery«łów, dawno •!§ u nat rospoeat^; 
a dstt wypada loatawiai je w oałoM» mpdfuMb 
syitonalyfowai i ogłatsaA w tpotobie odpowio- 
dnin ataaowiaka jakie tobie lyakała arebeolo* 
gia, gotając saaoby dla hiitoiyi tstiriU toedeki- 
wieosnej. 

Zobaesmy toraa jaUe pp. FokatyMd i Łmaei- 
kiewici wytkaf li eobie epeorabie w t^ ogdląyB 
oeła Uennki. 

Fierwaif lastasairia aif we watipie nad potene- 
bą dokładnego poanaatei oeeaienia i pertwnaoia 
mifdty eobą labytków badowaietwa a aat bfd%- 
cyob, a to w eeln praygotowaaia matoifyeia dla 
bietoiyi astaki* Z awagi| to aęd w tyeh aprawMh 
be« sgromadsenia aeeiei^wydi Aeifle arehitokto- 
nieinycb ryaankdw^byó mote laledwie tylko aieja- 
anrai pojfeiem drdg pnebięga stylów badidwaioi^i. 
Pragnie p. Poknly&aki nagfoaadaeaiem i wyda* 
idem takieh ryannkówi nłatwić atadyai esyniąe 
moieboą odpowiedt na pytanie: o ile i w jidd 
apoaób style architoktonieane napływigąee a ob* 
oiysny, nanaaaym praijniowały sit gmneie? Do 
pierwsiyidi poa^tow prąygofaMrał wydawea po< 
miary koAdołdw kcakoinkiehy to kltee pod jpge 
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UaniiiUem wykontH nesniowM itkoly teebnieniej. 

Pm ŁtiMeiktefrioB mmUf iwrtca pnUikfteją 
•woja na pofo iMidshif <i6 tak powiem) cjfeiytto; 
oftwiadeiająe we wstępie^ te Iłedsenie sa narodo- 
wemi wiaieiwoieiaaii w badowsiotwię^ ua być ee- 
lem pnugr jego. 

yMte kaidy kraj (mówi on w prsedmowie) po- 
•łada areydiieła bndownłeśe. Niejeden narAd eboć 
wojenny, nie •tawiał pyttnyeb sankAWi dla tego 
wł^iaie^ te eiągia walka bes n^tebnieniay nieda- 
wria swobody ani sostawiała esaan na obmyśla- 
nie mdebnyeb pałaeów. Miesskali więc ryeem^ 
rolnicy w dworeaeb rfką i pomysłem miejseowyeb 
ateUtoktów waaiesioijych, a w ekromnym drewnia- 
nym modłttt alf koieiele^ W poddbnyeh nawet po- 
mnikach t pnenioid, dioćby nbogieb w formy a 
•kfpydi woidoby, odatakai sif da wicie, — bo 
sawiąiki rodtimej •tteki i wątki tego swojikiego 
iyeia eo i w ebwilaeb obeenyeb krsewić eię mofte. 
Te dworee wiejskie w trady^jnym typie wano- 
•aone^ lob owe gospody i domy małomi^skie de- 
kiera eioeaoe; te wreeide lamki, których plany 
pn^bylemn i^ala bndownfattemn ryciira ostraem 
mieosa lakrettał — te kiasttory i kośeioły stawki- 
ne pod mroinem niebem nassemi w wałee s bra- 
kłem mateiyała a s potrsebą obronnoiei wojennej; 
mają tę laełogf , i* dla tego te wynikły s potrieb 
naiodn, po^ładi^ właieiwotei ewojokie, eeeby wy- 



btoą trt jA joM od «idbie żjreb MiWięUfflbm^ 
OdtffiMw^ i wj^anie w awkowytfeiyiiwBkMhfiytili 
typów badowli <bi«iiyelif » ooiyBMieiiie kh rndt^a^ 
wek pdiniąisiydii mole oiems oie pnpptto loUte* « 
nwiy) ^^ sobio bktcHfya ittiiki •Iwm yłi^f pcM* 
det wehodsąc w sakres archeołogH irfMfimw- 
esMj, poBiagA bea wątpitnia do wj^mhia «to- 
poia oi wiaty i cbaraktety^yki tyeb atóleoH eo^-iui^ 
zieoMifteb aaaiyeh po aoUo sostowiły |mii(ifltt«%E!a^ 
kie trwanie i żyda n nas (te tak iiasw^ nasoio-^- 
woj sainki, ma powieś kres, kl6iy mc oswet.^ft*^ 
taitti d%wa Mślo osnaosyó. Kteatm tym jort ekwAr. 
la gdy prsybylł do ma badowueaowio s podnid* 
ba połndoiowego i powanoaili i^Mofcy baanwsi^. 
daijiiiiii uJejfoowycii tmdycyj, a pop0fd% naaayeb 
obyeaaidf^ a oioanmoi&iato dla ogAku Oweviriby. 
klaayefae badowle woairty w wrikf . a UiiMtoni 
nasayasi i opadły; bb po kał<^ wiiehno poiaUy 
aioiy^ kmsaą orosniOiita awojo, *--gdy pnaoiwBie 
sw^jpkie budowlo oaaaom i binraom miinły wmj^ 
cifikio wypowi«daioi walki.^ 

Z tyeh wydiodtąo sMadi ^oaili ohaj wydai^ *. 
Wf^ po jodaym jiA posayeio paUlkaofi Mroiok^ 
Pao PokntyMd diiyt na aacliatai antogf afiaaayeh ^^tafeikr 
caeb śUcsoie i oaoiiejftaM ryaowane : fiiaj^g^ plny^ 
pr^rioro^ i oraamoata koteicdaś. Piotra, wmiottodM^ 
go w Krakowie w ko&oa XVI wieka; ^tś p# Łi* 
asedciewioi sebsał i wydał praeryty arahjtoktonfe 



one: wwka Ofbiui pod W«jfMteiDr kltistoni 
Aagii«kyiin6w w Erakowio » ji ram Tysieekiego 
opactwa. 

Obie pBblikaeye wysiły a litogr^fiei&ego aaUa* 
da OuwAf saltoając. 019 niakidmi ceaamiy w cela 
apowsaecbttieDia ich oa jak oąlroaleglejsaą skalę ; 
ohoeiai p. Pokatyiaki wybija saledwie 200 egsem- 
plarzyi a p. Łtiascakiewiea 100 tylko. 

Jak akoro tedy próoa stron (łe tak aaswc) 
ścisłych i faehowyeb^ oba wydania aawiąsały aię 
w saaiia»e foapowssechnieaia naszych aahylków 
bndowaietwa; więc foawałyó nam jesaoae wypa- 
da : esy li mied możoa aadiiijf , żo mę dłngo niray- 
mają i apdnią ladanin swoje? 

Cel wydawniclw oba, mimo podanych wprsed- 
mowach rdłoych na poafe pebndek , adaje nam 
się (sądaąc ogółowo) do jednego i tegoi samego 
amiersaó rsanltata; to jest do ułcUmmia um^ff- 
tfi9go posfionui pomników budownictwa krajowego^ 
Zarówno bowiem dojdaie się do tegO| czyli np. 
podamy rysunki kościoła .maryackłego ae atano-^ 
wiska archeologtt aatnki średniowieczną) , osyH je 
teś a czysto ajrcbitektonicsnyeh pobadek kreśUć 
będsiemy. Tak pierwaaego juko i drngiego aada^ 
nia będsie zawsae reanltatsm ogłoszenie pkoów 
i piaekroiów hodowli ^oraa sscnegółAw jej ado- 
tMcA. Cayiby więc złącaenic oba paUikMyj w jcr 
dnę, nie było a koiayśeią dla wydąwe6w a z po- 
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tytkima db riMiy? jak ihoro prus taUa 

lenie ail i nakładów, sjikaJbjr mogły te aatteira* 

nia podstawę do naletytego foswojo. 

Wreeseie gdy diii iaden obey hiiloi^ Mtokl, 
017 to taki Kngler , Springer , Ltbke , lab oswp^I 
lekee aaa traktojąqr Sehnaaaey ohejM eif nie «m 
gą od wydania sądu o tabytkadi docbowMiycb 
na siemiaoh dawnej Pobki; więe mr4» byłoby atf* 
iownem pewną iloM odbijanych egśem|rfany opA- 
trsyó krótkim teketem w jciykn niemieei^ Inb 
teft francnekim. Byennki same objafaiaó rię b^dą. 
Spełniłoby tic wifo i cel dragi jeeseie— - to jeat 
ponoienie obcych o właAciwołeiadi i wartoM 
bytkdw nassycb. Ten wsgląd póikiłyłby 
i do ntrsymania pablikaoyj; jak skoro lyekałyby 
stersze koło ioteree^jącydi eif ich celem. Wmrg 
MM ir^dmawiiamej pnet dołąeaanie do polakie^ 
go i fraocoskiego tekstu , chlebnie dla nas i^ro- 
stowały sa granicą opinie mawców sttakii wmk 
same wessły dla ti^o w Iłetbf wydawnictw wom- 
nyeh i cenionych WBzgdiie. 

Utycie nakoniec do takiej pablikai^i wspdipift- 
eowni^wa wssystkich poriadsjąeyeh gotowe jot 
rysanki, iłąoaeniem sił i sekrcs rotsiersy. Jak 
wspomnielilmy, posiadają pbny l^rakowskieh ko* 
ścierw: bióra bndownieiCi maBcam Towarsystwa 
nankowego, abłory prywatae; mą}ą je wresaeie 
pp. B. Podesassyiski , A. Oebaner , Wojeiecdiow- 
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ddi J. K. Stróieeki/ i iimych wMn. Pm Żebraw* 
bU posiada podobno architektonieuie rysunki nie^ 
których kośdirfów nassyeh sbnrzonyeb; lai p. Fe* 
liks Kgięłaitki pnedstawił w r. 1862 na posie- 
dienin Oddui^a ArobeoL Tow. nauk. prseasło 100- 
ntak pnorysów własnyeb: bndowli koieielayob, 
oras osdób arehitektonicznych s domów i mie* 
aikafiy 1 Krakowa^ Łwowa^ Biecsa i rółoych miej- 
seowoiei galicyjskicb. 

Zanadto snani są wymienieni bndowniesowie 
s miłośei do sprawy, o któią ebodsi ; śe s pewno* 
ieią prawie twierdsid mołna: ii weswanii weptt- 
nddała nie odmówią* 

Bylibyśmy wif a sa dąeceniem niiłowań w je- 
dno wydawnictwo, xe wnystkicb tycb ftródM caer^ 
piące; bo łatwicg dojić do eelii^ gdy się wspólną 
F^ct i jednf drogę sa godło obierse. 

Pan Łnsscskiewici dodał w prsedmowie , ift o- 
brębem w którym się zamknąć ma wydawnictwo 
jf go, są granice sanądn c. k. Konserwatora bn- 
dowU pomnikowych pana Pawła Popiela, który 
(jak to meiMne wysnad naleiy) stworzył tę pa- 
blikaeyą; bo sastąpił koszta nakładn. Więc na^ 
pomknienie tataj naswiska pana Konserwatora 
krakowskiego, jeszcze dosadniej wspiera nassą 
myil złączenia oba wydawnictw i zespolenia sił 
wszefticb. Panowie bowiem wydawcy staćby wte- 
dy mogli na czele pnbHkM^i rozrosłcii do roz- 

26 
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ndara objfda w nią, jeftii joł nie uhyMm 
Oalieyi; to pnynąjiniiłej jej ladiodniej ptdoiij 
wrat z okręgiem krakowi^m. Konserwirtorofiie 
laś obwodów: widowiektego, bochefaktego, łv- 
Dowekiego i jeeieiskiego, on» weehodniog^lMjj- 
msff i nasi k(Hmpondenci centralnej koneer^^ator- 
skiej Komicy ^yskaćby mogli wtem csaeo^aie 
oi^an, do któregoby się składały zetpolone i en- 
lego krajn natłowania. Wtedy wydawnictwa j^ 
PokutyAskiego i Łnsieskiewicsa , eenne, saletee i 
popareia godne , nie byłyby nadkośeiami biUio- 
grafiesnemiy jakiemi bei i^eienia lił etai się ła- 
two mogą. 

Bozwintęde myttt naizej nasunęło nam il^t 
moie śmiałe wtrącanie projekta własnego. Ufiuny 
przeciefti fte wybaezonem nam to łiędzie, t uwa- 
gi: it pomyłby rozwój pnbltka^ji o któiTeh 
I»Bzemy, zarówno blisko jak szczerze nas ob- 



fiamy się tataj z pobndek t0go ida- 
nia naszego; bo cziyemy sami: ift wfriywanie na 
osobistoici i wskazywanie drogi , mofte kto dą- 
sanie maiej wlaftciwem znajdzie — tern łwrUej, 
te w ogłoszonych już posĘjrtaeh pnblilneyj o któ- 
rych piszemy, nie ma wskazówek dająę^ po- 
wód do twierdzeniii : ii się obok riebie ostaó me 
będą mogły. Owszem, jeżli się obąfdzie bez złą- 
ozenia obn wydań w jedooi zyskamy więtej— -bo 
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dwa ptema^ w dwóch wybitoych dsistojące kie* 
rankach ; arebitektoiiiełnyiii i archcologicsno-ba: 
downicsym. 

TcD jemete (Atatoi wsgląd pragnieoif uwyda- 
tnić bliłcj, w occnicBin pracy paóa Ł*?8scakicwt« 
esa. Jego plany i prsekcoje^ kreślone są s stndya- 
mi, prawie po ras pierWssy prsedsiębranemi n nas 
w tym sposobie. Prsedstawta on bowiem budowle 
jak były pierwotnie, octyszezone % dostawek wie* 
ków piiniejsaych — bada przeanacaenie róinych 
ca{ici gmachów y a prsestłoió w stndyowanyeh 
praca siebie murach odtwaria. Do historyi satoki 
n naSj gotnje się przez to materyel, obrobiony nau- 
kowo; zaś anawcza speoyalna krytyka zyskuje 
pole do śdsłjreh badań, takich, do jakich choćby naj* 
dokładniejsze opisy budowli, wątku dostarcayó nie 
mogą. Tf wartość przyzaać się godzi rysunkom i 
wyjaśniającemu je tekstowi, wydanych dotąd prze- 
rysów: zamku Dębna, krakowskiego klasztoru 
ś. Katarzyny i ruin tynieckich. Rozumimy z nich, 
jak zamek ów wyglądał w końca XV stólecia, gdy 
go stawiał Jakób Odrowąś kasztelan krakowski— 
jasne, co przystawili Tarłowie późniejsi tego gro* 
du dziedzice; a widoczne jak go wreszcie przere- 
staurowali Łanckorońsey. Widdmy znów na pla- 
nach klasztoru XX. Augusty anó w, jak od chwili 
poczfcia budowy jego (1363 r.) wzrastał przez 
wiek XV; a w XVI i XVII atóleeiu restauracyami 
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postać twoją pienioteą sadonŁ UomoiihI 
p. Łnsiczktowios jako w loakłidtia dokiyofa ^^ko 
sabndowaA klamtoniych , typ pierirotoy poiośla^ 
taki| jakim go mieć cboiała r^^ lakofioa. Na- 
kreśtono siezegóły opraw okien , oddnwi, łabw 
aklepieiiDyeb, wsporników i iworaftów, naproiNi* 
diąją w sgrnpowanin iob s eałośoią bndoidi, aa 
odjg;ad&if oie owycb rMnyeh w^y wów, jakie Aą aa 
t9 naaią bndowlf efcładafy. 

Z takieb rysnnkdw łatwo wykasftdby ałę itij 
Ueranki badowniote, jakie się tłołyły na ntwone^ 
nie tej odmiany ostrołakowego stylsi ktAra eeelia- 
je loBkowski koieidł i Idaestdr ś. Katanyoy. Wi- 
dsielibyśmy w seepoleniu takiem: a) eeeby styla 
ostKrtakowego, pannjąeego w Enropie powsieehiiie 
w drugiej połowie XIY, a w pier wsiej Xy wieka, 
b) właAciwośei wisiano bałtyckie^ odtnaouijąee na- 
sze ceglane budownictwo; e) oseski lakrój sdo- 
bieii syskany od prowadsącycb łradowlf Angnstya- 
nów, którsy do nas % Pragi prsybyli. 

Ten ostatni wsgląd zacserpnitty głfibiej, Ik> ał 
z klasztornej regały, ważnym bywa w ocenieoia 
arcbitektonieznyeh szczegółów koii<»ołów obdogi- 
wanycb przez zakonników. Styl bowima panają^f 
wtedy gdy się tworzy regoła zalumna , aast^a 
w niej niejako; staje się obowiąznjąeyai — a 
wraz z zabonniluimi przeszczepia ńę do krajów, 
w których oni nowe dla siebie zakładają Uaazto^ 



^ 



ly. Tftk potoin; adsła klintir BenadyktyaAw, 
M ei) iidorsy jedooitajDemi w ktidyoti oeebuiii 
a^n roouAskMgo ; tak Oystoni wykaią sif dba- 
rakteram a apoki pnaekodaiaj — DiimioikaDM i 
Fraaeimkaaie piarwotoym ottrołakieia — wreneia 
Kapacyai lob Bonifratrsy pnakwitłem rokoko. Zt%d 
owa wtpófaioM eeebająoa bodawla klasstonie je« 
daoj regały; stąd aa nich widoosno soamiooa wia^ 
ków, w któryeb te tnakony powstawały — a wre- 
tieie piftaa krajowyob właMwoioi w badowid* 
ctwie tyeh aarodów, w jakich tif owo sakooy prsyj* 
mowafy i krsawiły. 

Gdyby wifo teras s doetarcsoaitgo praes pana 
Łaaseskiewicia mataryało, o klasstorse X^ Aaga- 
gtyaoóWy epeeyahie areheologicsoo atadyom piiai 
prąyasłp; łatwo fledsidby rif dały owe rdinoesyn* 
aiki, jaide dsiałaty na fokwAj rsecsonej bodowH. 
WyrMoiłoby się to eo w ebarakterse styla koMo- 
ła i klasstora sostawiły wieki tretdaie s panujące- 
go podówosae ostrdnka; wykasałyby sit ewojekie 
natse wbśdwoteii wreaseie nwydataićby nołna 
caeekie i aagastyeiskie w|dywy. 

Jeesese ^ełowo o planach i widoka rainopaetwa 
tyaieokiego; ktdre oglądamy na wydanej nieda* 
wno tablicy, nsnpdioiającei pierwtsy possyt pnUi- 
iuicyi pana Łnesoikiewicsa. 

Tyniec głoiny w dsicjachi kłdrego dokntaenta 
i prsywiląjci tyln zbieracsom dyplomatów do aio* 
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wdnjeb pmo wąjka dostii0Ę^; tautoiał jaha <h 
paetwo ben«dyktyAikie jot w XI wieko. Dsll to 
abndowaittft UawtorM atojąoo iia skalo oad 
Widą pod Erakoweaii prieditawiają jedoi s oaj- 
pifkoiajsiycb widoków^ ateąogrefa ka tobie saróiiM 
malarzy jako i belletryatów ; eo jał wieMuroć ka- 
sili się o sprostanie pfiioDi lab pitesm sMkoatf- 
toAei praedmioto. 

Ogół mia wskaaaje atlecie saesDsato jako o* 
statoie oo gmaeb ów pnebadowało i aatooiłe pe 
swoj^mo. KoAdół oddany dotąd słałbie boiej, po- 
wstał pierwotnie w styla romsńskioi. W dragiąj 
połowie Xy wieka prserolHono go w chsrskterse 
ostrołokowym ; zaś w KYII stóleeia był restaoro* 
wany z latarciem oech pierwotaycb. -Znowu po- 
iar w roka 1831 doko^oaył praeistoeaeA,. aosta- 
wiająo zaledwie flady na materyid do naakowyeb 
domyałów, o postad jaką nuida ta iwiąfjm 
w eiasaeb bliaUeb epooe Cbrobrego. 

Plan sytoaoyjny opaetwai miał teraz główaie 

oa wzgłfdsie nasz wydawea; dąjąe przerys jego 

wedle zdjęcia dokonanego jesseze w rokn 1778. 

Przedstawia sif wifo na nim dawna obronność 

klasstora i rozkład róinyeb jego esęśd; z oma- 

ozeoiem jak się w przebiega wieków i^zsistaesa* 

ły i nznpdłniałyy aś do ezasów kiedy wojenne wy- 
padki upamiętniły te warownie. 
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Poflsyt II rospoesął p. ŁassetUawios oglotso* 
nami jni dwoma tablicami planów, prsekrojów i 
arebitektoniesiiyob siesegółów kofoioła w Niepo- 
łomioaofa ; sal w dalssym ciąga ma dać prscrysy 
Btaraj bótoicy katimicrskiej i badowli Biaekieb. 

Tak syskawBsy pneAwiadcscnia o istotoic na^ 
iikowej wartoM oba pablikaeyj, o których pissC' 
my; tyczaniem wyłrwąiotci^ kończymy te awagi 
nasze — atosnjąc to pragnienia zarówno do praco- 
wników jako i nabywców wydaft takich. 




o kościele Akademickim 

ś. Anny w Krakowie. 



26 



Dawny kościół uniwersytecki. Budowa dzi- 
siejszego. Nazwiska artystów, których 8§ tam 
prace. Skarbiec. Nagrobki akademików. 
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O kilka ssrysaeh s dsiejdw krakowskiej nko- 
ł; podanyeb w tej kriątce (od str. 257 do 370) 
|K)sostaje oam jestose a grobów i tramien 
akademików, wapomnienia oaaie zakończyć — 
wifo o kościele świętej Anny krótką wiadomość 
podamy. ^ 

Jedaoc£6Śaiez pneaiesieniem ani wersy teto s Ba- 
woła do nowego kolegiami spotykamy sif s bf- 
d%<7m obok niego kośeiołem, którego patronat 
ma sobie akademia pnes Jagiełłę nadany. T9 
świątynią marowaną z cegły, rosprzestrienił w r. 
1428 X, Jan z Wielania wraz z Isnerem (Ltb. &d- 
nef. II, 12), a następnie r. 1535 bisknp Piotr To- 
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koUegiat^ tntąj npoiaiyŁ Pranie prtes tnj 
wieki gromadsiły 819 w owym kościele akade- 
mickie faradyeyei wychowywali święci, a griebaU 
sławni. Więc tei wtedy, gdy w końca XVII etó- 
leeia samieriono sbariyó tę świątyoiCy eiloa w a- 
kademii snalasła eię opotycya. Nie chcieli aif 
krakowscy mistrzowie roistaó x swojemi pobożne- 
mi pamiątkami, pragnąc racsej restaaracyi starego 
kościoła, niś stawiania nowego. Przecież pnemo-^ 
gły opinie -ówcseine — do abnrsonyeh lab prae- 
restaarowanych przez siebie świątyń, i tę jeszcze 
siedemnaste przydało stdlecie. Więc groby znako- 
mitych zrównano z ziemi4, niwelając przestrzeń 
pod nową badowlę; zaś pomniki dawne przydały 
się do murowania podwalin. Ledwo ocalał sarko* 
fag zrobiony r. 1539 na ciało św. Jana EantegOi 
którego przez poszanowanie świętości pottac nic 
śmiano. Wspomnieliśmy o tym monomencie mi- 
wiąc o mieszkaniu Eantego. Została tei jesscze 
w nowym kościele z dawnego spiżowa chrzciel- 
nica (tana 1646 r.); zaś stare ołtarze posprseda- 
waoo do Wojnicza, Żywca, Mszczani^, Poremby, 
Igołomii i Dembicy. Ciała pochowanych w tym 
starym kościele akademików, do jednego grolm 
przeniesiono. 

Tak uprzątnięto się z przeszłoicią, aby nowy 
kościół tylko chwałą czasów własnych zapełaii. 
Sława cadów doznanych przy grobie śgo Jana 
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Kutego, zgromadiiła owe hojne dary, jakich wy- 
magało wzaieeienie tak kontownej świątyni; lai 
prowadteoie f^ln^yU prses akademików sprawiło, 
ie 8% nam snajome najmniejsie aseiegóły hndo- 
wy nią tyeząoe. Wydano teft o kościele św. Anny 
aż trsy opienjące go kriąśki, jak: Andraeja Ba- 
ebotrakiego {Oloria Domini etc Kraków 1703), 
Łndwika Koaiokiego (WiadomoU hUtoryema ete. 
prsy programie licenm św, Anny % r. 1833), X. 
Mareina Tylkowskiego {Krótici opis etc Kraków 
1863 r.); wreescie do ostatniego wydania Klejno- 
tów Proetcsa (z r. 1745), dołąciono obszerną o 
akademickim kościele wiadomość. Nie mamy tedy 
potrzeby ozapełniać owych drobiazgowych opisów, 
ale chodzi nam raczej o jak nzjogólniejeze stresz- 
czenie dziejów tej nowej świątyni, której podwa- 
liny połoiył w r. 1689 Jan Małachowski, bisknp 
krakowski; zaś X. profesor Sebastyan Piskorski, 
fabrykę prowadził. Nie było prawie nikogo z mo- 
żnych, coby się do nposaśenia budowy nie był 
przyłożył — król Jan III, dostojni panowie, a 
zarówno z nimi ubodzy akademicy z datkami 
śpieszyli. Niektóre też części tej świątyni kosztem 
prywatnych stawały; i tak: X. profasor Krzysztof 
Sawiński ibfandował wielki ołtarz, X. biskop Ka- 
zimierz Łnbieński na ozdobę grobn świętego Jaua 
Kantego nakładał; dalej X. profesor Orłowski 
kaplicę świętego ńotra swoim kosztem wznosił; 
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saś X. Bemigiim Snssycki oratoryam ś* Kateny- 
ny badował; snowa X, Piskorski ka^e^ i. SdMi- 
śtyana; X. Pnsrembski t. Jana CbnciiMa; Ala- 
ksander Mysikowski A. Jóssfa, nakładam nwcim 
stawiali. Xifła profesorowie Andnej Kmpecki i 
Marcia WalessyAski miedsią koMdł pokryli, X 
profesor Jan Bygalski wieie podoiM ; a X. Adam 
Styrkowski posadskf manniirową sprawiŁ Wssy- 
stkie te prywatne roboty wohodsiły w całość pia- 
na; wifo 1 ogółem kośoioła w barmooii sosteją. 
Jest oa teft doskonałym wiórem, wyboroym ttó- 
macsem owej epoki, w której sztaka « remioi- 
flceoeyj i wątków klasyesnyeb, wytwarsida bado- 
wle niesmacsnie sulobione, praeladowane ornamen- 
tów ibytkiem. Sskods, że to stawianie nowego 
koAcioła nie przypadło w ccasaeh kwitnącego ro- 
nesanso; jak skoro nie szczędzono kosztów, a 
słyooyeli w owych cbwilaob mistrzów do roboty 
wezwaoo. Z cal^ tei szeregiem imioa artystów 
spotykamy się w tym tatąj kościele — i tak: 
Tilman architekt (którego był Stanisław ks. Ła- 
ł>omirski do budowy zamków swoich oiywał), 
kreślił plan pierwotny na wzór rzymskiej świą- 
tyni Karola Boromeasza; ten projekt przekształ- 
cony przez akademików (na podoUeństwo kościcte 
i. Jędrzeja delie Yalle), wykonywał badowniesy 
Franeitzik Sdcm. Stakator BdUmar FonnUma 
Włoch z Oomo, wras z bratem swoim Franci- 
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nkiem, kferowali sdobienieiii. Podoiebia sklepień 
i kopały, oras śeUny okrył iiialo9?«iiiaiiii Karol 
Danhioart inaesej Tanguartem swany; jego teł 
p^dslft; takie Pawła Poganie ffo MedyoIańcsEyka 
s YaioldO; oraz Karola i Innocentego Montieh {Bo- 
iiońozyków) są obrazy w ołtarzach — z tych wiel- 
ki, malował JenyMeuter malarz nadworpy króla 
Jana, zaft te co zdobią stalle wykonał Szymon 
Czechowicz. Wreszcie Jan Liezkowiez rzeźbił mar- 
mmy, Antoni Frąetkiewiez wykonywał roboty sny- 
cerskie, Jan Olbryehowiez poAoiaiete, Szymon Sad" 
kowiki hodował organy, JcJcób Erlicher lał chrzciel- 
nica, Antoni Arhusińahi brązowy pomnik dla Ko- 
pemitLa; Jan'Ceypler robił srebrny relikwiarz na 
głowę i. Jana Eantego. 

Mateiyała swojskiego nftyto do bodowy całej 
sprowadzając marmory białawe ze Skały, szare 
z Begolic, ctarne z Czerny, czerwonawe 'Z Chęcin; 
zaś ciosy z Pińczowa i Myślenic , a gips z Toń 
i Eoninszy. 

Lobo przez ediy prawie wiek Xyin przyczy- 
niano kośdołowi zdobień , przeciek joś w r. 1708 
wmorowano nad wejściem głównem napis dedy- 
kacyjny; bo wtedy bisknp Kazimierz Łnbieńdd 
bndowlf poświfciL Sądzono, te stanęła wspanial- 
na akademicka świątynia, niś ta którą w Krako- 
wie Jezoici wznieśli; odtąd więc dziwić się sobie 
poezęli, wysławiając wfauine dzieło! Ksiądz Piskor- 
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ikt po skońeienta bodowy rospoeiął swojem k«- 
SMuem Bserag paaegiryków o koioiele śej Anoy. 
Nie było softkomitego ddeła badownietego w Eu* 
lopie, t kt6remby oie pordwnywaiio oasiej świą- 
tyni; sądiący' fte nie tylko w Poliee, ale na eałem 
świecie słynąć jej eic godiL W tym rosp^dtie po- 
ehwał , atśiyeh eeho aś się w naesyoh odeswalo 
eiasacb, imiona bodowniesyoh i mUartyi t klóro- 
mi 819 spotkaliśmy pny budowie tego kośmoła, 
do potfgi pierwssonfdnyoh mistnów porody; tak 
śeElenter na tym nowym ar^fstśw Parnasie, polałdos 
Bafrelem sostdl 

W miejsee tedy owyeb nroesystyeh tradyeyj j*- 
kie wiały i dawnego kośeioła, w którym po 
prsenieuenid akademii z Bawiriia pierwsse Vtmi 
Oreatar Mbnmiało; tylko te panegiryesoe pn»- 
ohwałki w brossoraeb i kaianiaeh o nowej świą- 
tyni osytamy. Orób ś. Jana Kantego, oras proeo- 
sya kanooisaeyjna kn jego esei w r, 1775 odby- 
ta, prawie jedyną są tatą} % pnesdośei pamiątką. 
Oimnaste bowiem atólede skościone niewiarą ency- 
klopedystów, nie^ miało tyle morabiego bogactwm, 
aby niem sobie starcsyło; tem mniej wi^o własnena 
lasobem pnysiłość wyposaśyć mogło. W ostatnich 
oiasaoh i akademicy prsestali łąosyó ulą grobami 
s tym swoim koMołem, odkąd ich na powssa- 
ebnym cmentann cbowaA pocsfto. Więc chłód ja- 
kiś owiał uniwersytecką świątynią— tak daloee^ 
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łe mimo legatów Grzegorza Oebabowieza i biskti- 
pa Łubieńskiego, którzy na jej restauracją faa- 
dnss lostawili: bliskim jeet nasz koiciót roioy, 
do której od l«t wiela powoli już zmierza. Dla 
tego szakam przyesyoy niszczenia się akademi- 
ekiej Awiątyni w brakn ciepłyeb tradycyj i w tern 
eo ehłodem nazwałem, bo wierzę, ie gorąca po- 
boinośA parafian i gorliwoić kapłanów, kośoiołom 
npaió nie pozwala. 

Zanim poszukamy tntąj nagrobków i wizemn- 
ków profesorów krakowskiej szkoły, nadmienimy 
jeszoze , ie Awiątynia akademicka jest wzniesioną 
I eegły, z niyciem do ozdoby piaskowca i gipsn/ 
Kształt badoiHi przedstawia krzyt, którego po- 
przeczne ramie ma w poArodkn kopała. Dwie na- 
wy boczne tworzy szeAó kaplic; zaA wiele wcbo- 
dzą w skład frontonu ubranego bogatem gzymso- 
waniem, rzędami słupów i pilastrów. 

Wnętrze koAci<oła przepełnione moódtwcm gipso- 
wych, stinkowych, marmurowych, pozłotoiozych i 
mozajkowych zdobień; ubrało się w malarskie, 
rzeźbiarskie i stukaterskie utwory licznego poczta 
mistrzów, których imiooa podaliAmy wyżej. Ołtara 
A. Jana Eantego , przed wssystkiem celuje tataj ; 
chociaż zamiast owei marmurowej trumny akade- 
mickiego patrona unoszonej przez dziekanów czte- 
reeh fakultetów, a otoczonej podziwianemi w opi- 
sach kolumnami, wolelibyAmy oglądać dawny gro- 
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bowiee świętego. profoioim, pnj któiym tyla «q 
eodów spełniło. Wiek ubiegły nie rosuniał ie bo- 
geetwo marmorów i nemieftlniezn dosiLonidośó wy- 
roba I nie eą wstanie sastąpiótego uroku jakim 
prseszłoić i tradycya okrywają labytki eiasdw au- 
nionychb Nie pojmowano, te chyba lylko areydaie- 
ło sztuki walcłjó moie o lepsie i pomnikiem n- 
branym wcad6w aureolą. 

Skarbiec kościeloy, prseehowuje srebrny rdS- 
kwiars na głowę ś. Jana Kantegp, orai pnmkf 
na II. Sakrament i kilka kieUchdw — wszystko wy- 
roby krakowskie % XYII i XVni wieku. 

Dswony z lat: 1538, 1541, 1783 i 1835. 

Jest tu nadto w zakrystyi wspomniany jui ołwas 
wystawiający prooesyą w ciasie obchodu kanoni- 
zacji akademickiego patrona, takie 9 wiserna- 
ków profesorów: X. S. Piskorskiego , X. Adama 
Opatowieaa, X. Grsegorsa s Sambora (FigUatUitu), 
X. Marcina Walesiy&skiego, X. Marcina Ośii&skie- 
go, X. Macieja Federowicta, X. Andrseja &npe- 
ckiego, X. Szymona z Halicza i X. Marcina z Prze- 
aionska. 

Imiona tych eo w dawnym koicieb pochowani 
byli, cytąje w swojej Icsiąice Buchowski ; zaś w te- 
latnlejssym kilka nagrobnych marmurowych płyt 
przypomina pamifó profesorów, jak: X. Sebaaty- 
ana Piskorskiego (t 1707) owego co budowę 
rni prowadził; oraz X. Józefa Bygalskiego 
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(t 1779), X. Andncja Eropeekiego (t 1725) i X. 
KnyntofA Sowińskiego (t 1699;, którsy Aą do 
jej nkońeseoia pnyoiynili — takie X. Aotoniego 
Żołfdsiowskiego rektora (t llSti), X. Pawła Wo- 
jewódzkiego (t 1690), X. Jana Ekarta (t 1730), 
Jaeka PmybylBkiego (f 1819) ; wreeseie kilka no- 
wych pomników ka pamicei niedawno pomarłyeh 
profesorów. Ten pocaet aakońeza monument wy- 
stawiony Kopernikowi (r. 1823) koastem i pomy- 
słem X. Sebastyana Sierakowskiego; orat nagro- 
bek Jnlinssa Słowackiego w n 1849 sgasłego. Na 
zewnątrs kościoła są epigrsfy dla akademików: 
X. Griegona Golińskiego (f 1631), X. Kasimiersa 
Stępkowskiego rektora, X. Walentego Widawakie- 
go (t 1601), X. Jakóba Górskiego (t 1652), X. 
Stanisława Różyckiego (t 1632), X. Jana Gra- 
bowskiego (t 1665), X. Samaela Formankowicsa 
(t 1692) ; wreszcie dla Aotoniego Potockiego 
(t 1766), dla ławnika krakowskiego Tomasskie- 
wiesa, i napis kn pamięci Urssnli s Morsatynów 
Dembińskiej, oraz córki jej Salomei Wielborskiej, 
położony przez miasto, z wdsięcznoftei za otocze- 
nie ła&cnchami czterech kośdołów krakowskicli 
jak: NMPanny, Dominikanów, ś. Wojciecha i i. 
Anny. 

Tak tedy w akademickim koisiele spotkaliśmy 
się zaledwie z 14 nagrobkami profesorów ; a w tych 
pomnikach (lics%e je po rok 1800) znaleźliśmy 
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tylko ettery wiserooki. Ohcąe wi^e niiiprfoić oan 
pooMt wspomnieA, pnejrayny janesa nagrokat 
nadpity bfdąeo w krakowskich koioMaeh; •%dś* 
my bowiem, to toki wykas prsyda iic tjm 09 
tokto w iwiątyniaeh innych miast polskich (a na- 
wet tagranietnyeh) poesnkają pomników profeiO' 
i4w nasiej akademii, poia Krakowem pomariyeh. 

Odstnkane tym sposobem daty t nagrobków i 
portrety sdobiąoe zwykle pomniki, d^esone a wy- 
kasem wiieranków prseohowanyeh w bibliotees 
noiwersyteekieiy w aali i w amfiteatne nowodwor- 
skimi ntworsylyby poesst cenny; bo mogący po- 
słnftyć do nrapełnieA liesnych stndyów jakie po- 
etyniono w celo przygotowania htstoryi Mma$ 
mairu. W spisscb epigr^fów pomnikowych Staro- 
wolskiegOy Sołtyka, Teleżyfiskiego, po berbanaA 
i w innych iródłach, snsUsłoby sif wiele dansa- 
pełnienia gromadzonego w tym kieronko matery- 
ałn. Wreszcie gdyby kaidy z dzisiejszych pp. F^ro- 
fosorów odssokid toki poczet, poprzedników ewo- 
ich, jaki Dr J. Majer ogłosił w wileńskicm Zbio* 
rowem piimie (II), wtedy mieiibyftmy potrselMiy 
wykaz nanozycielów jagiellońskiej szkoły. 

Tatoj podamy spis nagrobków akademików, tych 
tylko z któremi spotkaliśmy się w kościołach kra- 
kowskich; szli bowiem często duchowni profeso- 
rowie na beaefieya i kanonie, więc marli na pro- 
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bottwaeh wiejskieh, gdtie teft piloy badaei śle- 
dsić Ml ninii powioieo. W Krakowio tedy w ko- 
ieiele N. M. lanmy aą pomaiki : Jaoa ŁokioM 
kaaoik katedr, krak., prawsiksy rektora (t 1760)— 
Łokana Noskowskiego lekarta (t 1532), Gabry- 
ela Joanniekiego lekarsa (f 1645), Josto Słowi- 
kowskiego kao. kat teologa i lekaria (f 1654)| 
Mikołaja Słowikowskiego kao. kaŁ krak., teologa 
i lekana (t 1688), Piotra Macharskiego lekarsa 
(t 1666), Jana Mięsa Leopolity, teologa (ł 1678). 

W kotcieU <w. Flory ona : X. Mareina OAli Aside- 
go rektora (t 1720) — X. Eazimiersa Stępkowskie- 
go, rektora (t 1772) -* X. Mikołaja Kraanowskiego, 
rektora (f 1798) — X. Stanisława Filipowiesa 
(t 1760) — X. Sebastyaoa Stryjewicza (t 1681)— 
X. Jaoa BaebtamowiozU Cinerskiego (t 1784) — 
X. Andrzeja Kaeharskiego, rektora (f 1679) -^ X« 
Jana Badskiego (f 1682) — X. Jósefa Orsegorsa 
Popiołka (ł 1768) — X. Staoisława Markiewiosa, 
retora (ł 1730) — X. Piotra Szymakowskiego 
(t 1764) — X. Franeisska Praewoskieg >, rektora 
(t 1701) — X. Wojdectia Papenkowicza, rektora 
(t 1681). 

W kośeide XX, Miiyohorzy: Jana z Ońwiceima 
Sacraoa kao. iLat rektora (t w połowie XVI wiekn). 

W kotcide i. Mitkała:^ X. Gabryela Węgrsyno- 
wiesa (t 1684). 

W kaSdde S. Piotra: X. Kazimierza Jannaodo- 
wicza (t 1762). 
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W koMdś i. Mikołaja: X. FkiMisika Tokar- 
•kiego (t 1693). — X. Fr. KmesorowieM (tl689).— 
X. Klomeosa Knipikiego (ł 1601). — X. Zmebar. 
Tetioarowien (t ni8)« — X. Jana Kopdowwia 
(1684). — X. Mardoa s Pilsoa rektora (ł 1591). 

W hoideU na P%a$ku: TL TomMsa Świoarskia- 
go (ł 1641). — X. SUmisL OsapUea (t 1648). 

W kaieUU XX. MatUw: X. Wcjeieeha WiOko- 
wieia (t 1669). 

W kołcieU XX Bernardynów: Eaiimiersa Po- 
taaowicsa (bes daty śmierd). 

W koideU XX Franci$zkanów: Sebastjraaa Pe- 
trycego (ł 1616). — Jaoa . Tarobiniueia rektora 
(t 1676). 

W koicUU XX. Dominikanów: Wojoieeba No- 
wopohkiego (ł 1558).*- Piotra Słowackiego (łl588). 
Andrieja Gratioiiua (ł 1590). — Benedykta a Eo- 
łffliBa (ł 1559). — Stanisława Badosiyoki^go 
(ł 1588).— Staaieława Zawadtkiego (Pieae). 

Nakouee w KatBdrzs na WaweJu: Jakóba €Mr* 
skiego Dra praw, arebid. goieżn.^ kan. i arebi- 
preab. krak. (t 1585). — Macieja Łąckiego , Dra 
praw, rektora, arebid. gnieia.| aebolaat władyaław.« 
dsiekaoa łowiek. kan. krak. (t 1557). — Jak«ba 
Kaymana Dra praw, kan. krak., rektora (f 1641).— 
Daniela Sigoniego Dra teologii, kan. krak. (t 1638). 

Wresscie smydujcmy wsmianki o następnych je- 
sseae poronikaeb dait w katednie nie istniejących: 
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Stanisława Bątkowskiego Dra teologii, kaiu krak. 
(t 1617).— Marcina Brtsy kan. krak. (t 1542).— 
Piotra Gorcsy&skiego kan. krak., rektora (ł 1616).— 
Jana se Siąpią kan. krak. (ł 1488). — Zygmun- 
ta Dra praW| probossesa atężyckiego, eandeekiegOi 
kan. krak., rektora (t 1582). 

W tym pocscie prsywiedsionych nagrobków prze- 
asło 60 akademików, sabraknie lapewne Idlkn je- 
ascse takich, na których w napisach pomnikowych 
tytnła nancsycielskiego nie podano obok innych 
smarłego godnotcL Ci wreescie co sa naszych eta- 
sów pomarli, na powszechnym leżą jai cmentarza. 

Jak owoce picciowiekowych trudów mistrzów 
naszej Alma$ matris spłynęły do ogólnej skarbni- 
cy oświaty ojczystej, tak i pamięć o tych nanozy- 
cielach narodn złączyła się jnżto z dziejami ko- 
icioła, jażto krajn, jnłto z postępem naoki; ie 
dziś oto chcącemn w jeden poczet zaslałonychi 
choćby same te imiona zgromadzić, z mozołem 
przychodzi odsznkiwać je w historyi, w archiwach, 
po bibliotekach, na grobowcach i cmentarzach. 
Godziłoby się, aby nasze pokolenie przekazało na- 
stępcom, pdny obraz pięciowiecznych dziejów kra- 
kowskiej szkoły, dzieło, którego po tyla jnt bada- 
czach napróiao spodziewaliśmy się dotąd. 
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